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Mgła

Stary czło wiek w  pod nisz czo nej ma ry narce stał na gro bli i  bez rad nie omia tał
prze strzeń wo kół sie bie pu stym i nie obec nym wzro kiem. Nie było zresztą na co
pa trzeć. Wzdłuż wa łów usy pa nych na obu brze gach rzeki Reno po woli su nęły
cięż kie kłęby po ran nej mgły. Sza ro bura mo kra wata szczel nie otu lała rzekę i ro- 
snące nad brze gami drzewa. Wil gotny li sto pa dowy wiatr wci skał się w  każdą
nie osło niętą ubra niami szcze linę ciała.

Mas simo pod niósł koł nierz płasz cza i wal cząc z grzą skim te re nem, z tru dem
wspiął się na górę, aby zbli żyć się do starca, któ rego ob ser wo wał od dłuż szej
chwili. Mimo swo ich czter dzie stu pię ciu lat, nie stra cił jesz cze mło dzień czej cie- 
ka wo ści świata, a do nie sie nia po mocy in nym nie znie chę ciły go na wet trau ma- 
tyczne prze ży cia z prze szło ści

Od wró cony w  stronę nie wi docz nego ko ryta rzeki męż czy zna nie zwró cił na
niego uwagi. Mas simo mógł mu się wresz cie le piej przyj rzeć. Nę dzę bi jącą z po- 
tar ga nej i po bru dzo nej rdza wymi pla mami ma ry narki po tę go wał wi dok za bło co- 
nych spodni i  nie gdyś ele ganc kich pół bu tów, z  któ rych je den zgu bił ob cas,
a  drugi, po zba wiony sznu rówki, cu dem trzy mał się jesz cze na sto pie drżą cego
z  zimna sta ruszka. Po wiewy lo do wa tego wia tru tar gały jego za nie dba nymi si- 
wymi wło sami i po wo do wały sze lest re kla mówki, w któ rej, jak do my ślił się Mas- 
simo, męż czy zna trzy mał cały swój że bra czy do by tek. Wi doczna z  pro filu
brudna i chuda twarz no siła ślady dłu go trwa łego nie do ży wie nia.

Mas simo wy jął z  kie szeni płasz cza nie wielką pa pie rową to rebkę. Od wi nął
z niej brzeg ka napki z mor ta delą i pod su nął star cowi pod nos.

– Si gnore! – po wie dział, nie wy wo łu jąc tym żad nej re ak cji.
–  Pro szę pana! –  po wtó rzył. –  Pew nie pan jest głodny? Pro szę, niech pan to

weź mie, ja i tak nie mam ape tytu – skła mał.
Męż czy zna ob ró cił się po woli, ale nie się gnął po je dze nie. W jego nie obec nym

do tąd spoj rze niu po ja wił się prze błysk świa do mo ści. Pod niósł ciężką re kla- 



mówkę i wy cią ga jąc ją przed sie bie, po wie dział ochry płym gło sem:
– Mu sisz ją oca lić, chłop cze!
Mas simo opu ścił po woli rękę, w  któ rej trzy mał ka napkę. Jesz cze przed se- 

kundą my ślał, że zdoła na wią zać ze star cem ja kiś dia log. Był cie kaw jego hi sto rii
i szcze rze chciał mu po móc. Jego na dzieje ulot niły się po usły sze niu ab sur dal nej
prośby. Po rzu cił za miar po ro zu mie nia się z  naj wy raź niej nie peł no spraw nym
umy słowo bie da kiem. Wciąż jed nak było mu go żal.

– Nie bar dzo wiem, o czym pan mówi – od po wie dział naj ła god niej, jak po tra- 
fił. – Ale może jest ktoś, kogo mógł bym za wia do mić w pana imie niu? – za py tał
z na dzieją w gło sie. – Je śli nie je dze nie, to może cho ciaż pie nią dze pan ode mnie
przyj mie? – Za czął grze bać w ob szer nych kie sze niach płasz cza w po szu ki wa niu
port fela.

Sta rzec nie da wał jed nak za wy graną.
–  Weź to i  ją ura tuj! Jesz cze nie jest za późno! –  Ko ści sta dłoń męż czy zny,

w któ rej trzy mał re kla mówkę, na parła na Mas sima jak włócz nia ho plity.
– Ale kogo mam ra to wać? – Sza mo cąc się z płasz czem, pró bo wał pod trzy mać

tę sur re ali styczną kon wer sa cję. –  Ktoś jest chory? Pana żona? Zna joma? Gdzie
ona mieszka? –  Nie usta wał w  pró bach do wie dze nia się cze go kol wiek sen sow- 
nego.

– Synu, mu sisz iść w górę tak długo, aż doj dziesz do Świę tego Łu ka sza. Mo- 
żesz ją jesz cze ura to wać! I Bóg je den wie, kogo jesz cze! – Głos nę dza rza ro bił się
co raz bar dziej na tar czywy.

Mas simo wal czył z my ślami. Nie po tra fił oce nić, czy miał do czy nie nia z wa- 
ria tem i czy po wi nien się prze jąć jego dziw nymi sło wami. Udało mu się jed nak
wy do być port fel. Wi dząc, że sta rzec nie miał naj mniej szego za miaru prze stać
po py chać go re kla mówką, któ rej ciężka za war tość obi jała mu się bo le śnie o ko- 
lana, po sta no wił za koń czyć po lu bow nie tę dziwną sy tu ację. Wy jął z port fela dwa
bank noty. Za wa hał się i opróż nił port fel cał ko wi cie. Wci snął wszyst kie swoje pie- 
nią dze w  na de rwaną kie szeń ma ry narki nę dza rza i  ode brał mu siatkę. Zdzi wił
się, bo wa żyła z do brych pięć kilo. Skąd wy cień czony sta ru szek miał siłę, żeby to
wszystko ze sobą tasz czyć?

– Umówmy się, że ku puję to od pana, do brze? – po wie dział. – Albo nie – po pra- 
wił się – może pan bę dzie chciał od zy skać te rze czy. Po wiedzmy, że biorę je w za- 
staw. Ra zem z  pie niędzmi zo sta wi łem panu wi zy tówkę z  ad re sem, miesz kam
nie da leko. Jakby pan cze goś po trze bo wał, to pro szę się nie krę po wać. Na wet po- 
miesz kać pan może u mnie przez chwilę. U nas – po pra wił się znowu.



– Zro zu miał pan? – Bez sku tecz nie pró bo wał doj rzeć w oczach męż czy zny coś
na kształt po twier dze nia. – Biorę tę torbę, tak jak pan chciał! Pro szę sko rzy stać
z tej kasy. Coś do je dze nia niech pan so bie kupi. I ja kieś palto albo czapkę, bo z tą
po godą bę dzie jesz cze go rzej! I niech pan przyj dzie po te rze czy, za pra szam!

Na prawdę bar dzo chciał po móc, ale sy tu acja go już prze ra stała. Prze cież nie
mógł upro wa dzić męż czy zny siłą. O  we zwa niu ja kich kol wiek służb też mógł
tylko po ma rzyć. Za nim kto kol wiek do je chałby na to pust ko wie, sta rzec umarłby
z zimna i głodu.

Za czął po woli scho dzić z gro bli. Na gle coś przy szło mu do głowy. Ob ró cił się
w stronę męż czy zny i za wo łał:

– Si gnore! Jak się pan na zywa? Pro szę, niech mi pan po wie!
Sta ru szek za miast od po wie dzi mach nął w jego kie runku ręką, jakby chciał po- 

na glić jego odej ście. Mas simo wy jął te le fon. Za nim przy gar biona po stać znik nęła
we mgle, zdą żył wy ko nać kilka zdjęć.

Zszedł ostroż nie z na mok nię tego desz czem i wil go cią wału i po chwili do tarł
do ubło co nego po dach te re no wego de fen dera. Auto miało pra wie tyle samo lat
co on sam, ale żadne inne nie do wio złoby go tak da leko po grzą skich po lnych
dro gach. Otwo rzył skrzy piące drzwi i  rzu cił re kla mówkę na tylne sie dze nie.
Usiadł i spoj rzał na zdję cia, które przed chwilą zro bił. Tylko jedno było ostre i do
cze go kol wiek się nada wało. Otwo rzył apli ka cję ze swoim blo giem i wpi sał treść
no wego po stu:

 
Zjawa na gro bli. Ta kie rze czy tylko mię dzy Bo lo nią a  Fer rarą. Kto kol wiek

wi dział/zna czło wieka, pi sać na priv.

 
Pod po stem do dał kilka hasz ta gów: #gro bla #mgła #reno #bo lo nia #dziw ny typ

#po szu ki wany i  za koń czył na zwą bloga #pro me theus dark. Do dał zdję cie, na ci- 
snął „opu bli kuj” i  usły szał dźwięk po twier dza jący po ja wie nie się po stu w  sieci.
Na gle przy po mniał so bie o siatce.

Od wró cił się i za marł.
Z  głębi prze wró co nej na bok re kla mówki pa trzyło na niego po zba wione źre- 

nicy, wy rzeź bione w ka mie niu oko.
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Wy stawa

Je de na ście mie sięcy wcze śniej wy soki mło dzie niec, pró bu jąc przejść przez
główną ulicę Fer rary, wal czył z gra wi ta cją.

Le żące mię dzy Bo lo nią a  Pa dwą mia steczko nie było aż tak biedne, żeby nie
móc za ła tać dziur w chod ni kach, ani tak duże, aby przej ście wzdłuż głów nej ulicy
mu siało za jąć mło dej oso bie wię cej niż pół go dziny. Jed nak tego dnia zda rzył się
nie ocze ki wany i  dawno nie wi dziany w  tym miej scu ka ta klizm. Tego gru dnio- 
wego po po łu dnia na Fer rarę spadł śnieg.

Uży wa jący wie lo se zo no wych opon kie rowcy, się ga jąc szczy tów ka ska der skiej
ekwi li bry styki, roz pacz li wie pró bo wali utrzy mać się na środku jezdni. Kil koro
pe chow ców usi ło wało wy cią gnąć swoje po jazdy z  zasp, które w  ciągu za le d wie
kilku go dzin uro sły po obu stro nach nie od śnie żo nej jezdni. Tu i tam dało się sły- 
szeć pod nie sione głosy osób pró bu ją cych usta lić wi no waj ców nie unik nio nych
w tych wa run kach stłu czek. Chaos po tę go wali piesi, któ rych ele ganc kie i nie do- 
sto so wane do po gody buty prze gry wały sro mot nie z go ło le dzią. W naj gor szej sy- 
tu acji byli liczni w  tym mie ście i  za sko czeni sy tu acją, jaką za stali po wyj ściu
z pracy, ro we rzy ści. Pro wa dze nie roz jeż dża ją cego się po chod niku dwu ko łowca
gra ni czyło z ab sur dem, a każda próba uży cia tego po jazdu koń czyła się wi do wi- 
skową wy wrotką.

Mło dzie niec po mógł star szej pani wstać z ziemi, tro skli wie otrze pał jej płaszcz
ze śniegu i  od pro wa dził ją do naj bliż szej ka wiarni, gdzie mo gła za cze kać na
wnuczkę. Sam miał kło poty z  utrzy ma niem rów no wagi, ale opie ra jąc się jedną
ręką o  ściany ka mie nic, kon se kwent nie zbli żał się do miej sca bę dą cego ce lem
jego nie po rad nego mar szu. Miał tylko na dzieję, że dłuż sze niż zwy kle spóź nie nie
nie wy woła zło ści u jego przy ja ciółki Sary, która peł niła za szczytną funk cję or ga- 
ni za torki roz po czy na ją cej się tego dnia wy stawy dzieł Ame deo Mo di glia niego.
On sam miał po ja wić się na wy sta wie w ofi cjal nej roli. Od kilku mie sięcy był wła- 
ści cie lem i  na czel nym re dak to rem lo kal nego dzien nika „Il Gior nale Po me ri- 



diano”. Wiele za wdzię czał Sa rze i chciał spła cić swój dług, po świę ca jąc jej ini cja- 
ty wie główną stronę ju trzej szego wy da nia.

Gdy wresz cie do tarł do re ne san so wego pa ła cyku Mar fisy d’Este, pot i roz ta pia- 
jący się śnieg ście kały mu z blond wło sów za koł nierz ob le pio nej bia łym pu chem
kurtki. Otrze pu jąc się, wszedł do re cep cji i  ro zej rzał się wo kół. Wśród zgro ma- 
dzo nych w  po miesz cze niu i  roz ma wia ją cych z  oży wie niem osób nie do strzegł
wpraw dzie swo jej przy ja ciółki, ale twarz jed nej ze sto ją cych przy kon tu arze pań
wy dała mu się zna joma.

– Do bry wie czór! Da vide Do bra vski – przed sta wił się z da leka, stu ka jąc bu tami
o po sadzkę w nie uda nej pró bie po zby cia się z nich śniegu. – Szu kam Sary Rossi,
by łem umó wiony. Pew nie jest te raz bar dzo za jęta, ale gdyby pani mo gła...

Ko bieta, do któ rej się zwró cił, za miast od po wie dzi za ma chała ner wowo ręką
w jego kie runku, jakby od pę dzała się od na tręt nej mu chy. Po czuł się nieco ura- 
żony. Jego pol sko brzmiące na zwi sko odzie dzi czone po nie ży ją cych już ro dzi- 
cach było znane w ca łym mie ście. Przy czy niły się do tego dra ma tyczne wy da rze- 
nia mi nio nego lata, któ rych był głów nym bo ha te rem. Zda rze nia te po sta wiły go
na świecz niku lo kal nej spo łecz no ści i po skut ko wały awan sem na na czel nego re- 
dak tora naj waż niej szej ga zety w mie ście. Miał więc po wody, aby spo dzie wać się
mil szego po trak to wa nia przez re cep cjo nistkę wy stawy, o któ rej za mie rzał na pi- 
sać.

Szy ko wał wła śnie cierpki ko men tarz, gdy do tarło do niego, że ob ró cona bo- 
kiem ko bieta roz ma wia z prze ję ciem przez te le fon, de dy ku jąc rów nie ner wowe
ge sty swo jemu roz mówcy. Gdy w końcu opu ściła słu chawkę na sta ro świecki apa- 
rat sto jący na bla cie kon tu aru, spoj rzała na dzien ni ka rza i  bez zbęd nych wstę- 
pów wy pa liła:

– Pa nie Do bra vski, mamy po ważny pro blem. Sara znik nęła.
Przez chwilę pa trzył na nią nie ro zu mie ją cym wzro kiem. W końcu ze brał my śli

i od po wie dział:
–  Jak to znik nęła? Pro szę pani, czy pani wie, co tam się na ze wnątrz dzieje?

Pew nie nie może tu do trzeć. A może zła mała nogę albo miała ja kiś gor szy wy pa- 
dek! Na po go to wie dzwo ni li ście?

Wy raz twa rzy ko biety ze zde ner wo wa nego zro bił się wście kły.
– Za kogo pan mnie bie rze, re dak to rze? – prych nęła. – Sary nie ma od wczo raj- 

szego wie czoru. Wczo raj miała pod pi sać resztę do ku men tów, jej te le fon nie od- 
po wiada, mó wię panu, że znik nęła!

Chło pak nie mógł się po go dzić z  ta kim po sta wie niem sprawy. W  ostat nim
cza sie stra cił zbyt wielu przy ja ciół. Bez słowa za rzu cił na mo kre włosy jesz cze



bar dziej prze mo czony kap tur i skie ro wał się w stronę drzwi. Za trzy mał go zde- 
ner wo wany głos re cep cjo nistki.

– No i gdzie pan idzie?! – wrza snęła.
–  Do jej domu. A  po tem na po go to wie. Gdzieś musi być –  od po wie dział

zwięźle. Nie miał już ochoty na dys ku sję z tą ko bietą. Wy glą dała na dużo star szą
od niego i dzi wił go jej brak opa no wa nia.

– Dziecko. – Usły szał za sobą jej głos, który stał się na gle zre zy gno wany i płacz- 
liwy. – Sara to moja sio strze nica. My śmy już wszystko spraw dzili. Jej na prawdę
ni g dzie nie ma. A tu taj jadą już ka ra bi nie rzy.

Ręka za sty gła mu na klamce. Spoj rzał przez prze szklone drzwi. Na ze wnątrz
cią gle pa dał śnieg. Zma ga jący się z po godą lu dzie nie do strze gali świe cą cych nad
ulicą bo żo na ro dze nio wych de ko ra cji. Tylko dwaj mali chłopcy po dru giej stro nie
ulicy nic so bie nie ro bili z bia łej apo ka lipsy i po krzy ku jąc ra do śnie, z za pa łem le- 
pili bał wana.



3 

Dom

Z  ja kie goś nie wy tłu ma czal nego po wodu peł za jąca wzdłuż prze ciw po wo dzio- 
wych wa łów mgła omi jała nie wiel kie, przy le ga jące do gro bli go spo dar stwo.

Teo re tycz nie na te re nach za le wo wych nie można było uzy skać po zwo le nia na
bu dowę, ale wy ra sta jące tu i  tam wzdłuż rzeki Pad i  jej mniej szej sio stry Reno
wie kowe do mo stwa po zo sta wiono swo jemu lo sowi. Więk szość z nich i  tak była
opu sto szała. Za nik ry bo łów stwa i  trans portu rzecz nego już dawno wy pę dził
miesz kań ców do więk szych sku pisk ludz kich. Tylko szu ka jący spo koju i prze peł- 
nieni no stal gią za daw nym, po zba wio nym po śpie chu sty lem ży cia pa sjo naci,
tacy jak Mas simo, wy ka zy wali się wy star cza jącą od wagą lub bra kiem roz sądku,
aby za miesz kać w  po bliżu gro żą cej po wo dziami rzeki na zu peł nym od lu dziu.
Miej sce to nie przy po mi nało wpraw dzie wie lo hek ta ro wych pust kowi zna nych
z ame ry kań skich fil mów, ale było wy star cza jąco od izo lo wane, by za pew nić kom- 
fort nie spo ty ka nia in nych przed sta wi cieli ga tunku ludz kiego przez całe dni,
a na wet ty go dnie.

Mas simo trzep nął drzwicz kami te re nówki i ro zej rzał się ba daw czo wo kół sie- 
bie. W tym od da lo nym od cy wi li za cji miej scu mu siał się za wsze li czyć z moż li- 
wo ścią na po tka nia dzi kiego zwie rzę cia albo nie pro szo nego in truza. To wła śnie
z tego po wodu trzy mał scho wany pod sie dze niem sa mo chodu ma sywny klucz do
kół, osa dzony na dłu gim me ta lo wym prę cie. Na szczę ście jesz cze ni gdy nie mu- 
siał go użyć prze ciwko żad nemu stwo rze niu. Naj wy raź niej szczę śliwy los wciąż
mu do pi sy wał, bo w po bliżu od bu do wa nej w ru sty kal nym stylu sto doły i ma łego,
po ma lo wa nego na czer wono domu nie za uwa żył ni czego po dej rza nego.

Dom był jego dumą i  ku ra cją jed no cze śnie. Od ku pił go za gro sze od gminy
i za czął re mon to wać po tym, jak roz stał się z żoną i za li czył kil ku letni kor ko ciąg
al ko ho li zmu, który po zba wił go do brze płat nej pracy in for ma tyka i  spra wił, że
się gnął ży cio wego dna. Na szczę ście na sa mym dole ciem nej jak naj ciem niej sza



noc de pre sji spo tkał na swo jej dro dze anioła, który zła pał go za rękę i nadał sens
jego ist nie niu.

Anioł miał na imię Au rora i  dziś miał przy je chać do jego no wej sie dziby. Do
ich no wej sie dziby. Wciąż nie mógł uwie rzyć w tę, bę dącą dla niego sy no ni mem
raju, liczbę mnogą. Emo cje nie da wały mu chwili wy tchnie nia, od kąd tylko do- 
wie dział się, że ko bieta, która była dla niego wszyst kim, zde cy do wała się z nim
za miesz kać. Jego po ranny spa cer po wa łach był próbą uspo ko je nia nie da ją cego
mu spać po no cach, osza la łego z emo cji serca.

Przy po mniał so bie czło wieka zjawę. Wró cił do auta i  wy grze bał stam tąd
siatkę. Zer k nął do środka. Na tu ral nych roz mia rów ka mienna głowa wy glą dała,
jakby była frag men tem ja kiejś więk szej rzeźby lub po mnika. Ni gdy jesz cze nie
wi dział tak nie udol nie przed sta wio nej twa rzy. Jak gdyby rzeź bia rzem było
dziecko albo w naj lep szym ra zie ja kiś nie zna jący się na sztuce dzi kus.

„To tem” – prze szło mu przez głowę.
Po sta no wił odło żyć roz wią zy wa nie za gadki rzeźby i  jej ta jem ni czego wła ści- 

ciela na póź niej.
Za rzu cił ciężką re kla mówkę na plecy i  ru szył zde cy do wa nym kro kiem

w  stronę domu. Mi nął sto jącą sa mot nie na słupku pu stą skrzynkę pocz tową
i wes tchnął na wi dok umiesz czo nego na niej na zwi ska. Nie utoż sa miał się z nim
i nie uzna wał go za swoje. Tro vato –  „Zna le ziony”, to słowo cią żyło nad jego lo- 
sami, od kąd się gał pa mię cią.

Kiedy sta nął przed drzwiami, do tknął otwartą dło nią ściany, jakby ko lo rowa
farba, która po kry wała tynki, miała go na peł nić siłą. Sam wy brał ten ko lor.
Ciemna kar na cja skóry, ciem no brą zowe oczy i bujne, czarne, gę ste włosy na gło- 
wie oraz krótko przy strzy żona broda nie omyl nie wska zy wały na jego po łu- 
dniowe po cho dze nie. Może i nie uro dził się na pół nocy Włoch, ale ser cem i du szą
był zwią zany z  tą zie mią le żącą na po gra ni czu pro win cji Fer rary i  Bo lo nii przy
rzece Reno – głów nym szlaku wod nym łą czą cym za po mocą ka nału te dwa mia- 
sta. Bo lo nia la  rossa –  „czer wone mia sto”, było tak na zy wane nie tylko ze
względu na le wi cu jące po glądy jej miesz kań ców, ale też z po wodu do mi nu ją cego
wśród ka mie nic ko loru czer wieni prze cho dzą cego w  po ma rańcz. Był to ko lor
pia skowca, ce gły oraz wscho dzą cego słońca. A słońce było prze wod ni kiem Mas- 
sima w rów nym stop niu, w ja kim był nim jego Anioł.

Prze krę cił mo siężną gałkę i prze stą pił próg domu ze szczę śli wym po czu ciem,
że prze kra cza bramę do no wego świata.
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Au rora

Małe kłębki mgły li zały szyby od ze wnątrz, po zo sta wia jąc po so bie drobne kro- 
pelki wil goci. W  domu pach niało no wymi me blami. Roz pa lony przed chwilą
ogień bu zo wał w ko minku, dzięki któ remu, za po mocą ukry tej pod pod łogą in- 
sta la cji, przy jemne cie pło roz cho dziło się po ca łym po miesz cze niu. Do mek był
nie wielki, więc kiedy Mas simo roz po czął re mont, po sta no wił usu nąć ściany
dzia łowe i  stwo rzyć jedną dużą ja sną prze strzeń. Wra że nie otwar to ści po tę go- 
wała prze szklona ściana wy cho dząca na nie wielki ta ras i  ogród. W  za ło że niu
miała nie tylko do świe tlać wnę trze, ale i  speł niać rolę na tu ral nego grzej nika.
Nie stety od mie siąca słońce nie wy cho dziło zza gę stych sza rych chmur. Mimo
tego we wnątrz było miło i przy tul nie.

„Bra kuje tylko świą tecz nych lam pek” – po my ślał.
Sie dział na sze ro kim łóżku i  na pa wał się wi do kiem. To, na co pa trzył, było

efek tem jego wła snej cięż kiej pracy. A jesz cze nie tak dawno wszystko, co miał,
ogra ni czało się do za nie dba nego miesz ka nia w Bo lo nii i bo ga tej ko lek cji pu stych
bu te lek po whi sky. Dwa lata temu nikt nie dałby za niego zła ma nego centa.

„No, może nie cał kiem nikt” – po pra wił się w my ślach, spo glą da jąc na ręcz nie
wy ko nany nie fo remny gli niany pu cha rek sto jący na półce nad łóż kiem. Otrzy mał
go od Au rory w  dniu za koń cze nia te ra pii. Zdo biące go fan ta styczne skrzy dlate
mo tyle, anioły i  jed no rożce miały go ochro nić przed po wro tem do na łogu. Do- 
brze za pa mię tał słowa dziew czyny, gdy mu go wrę czała: „To jest twoja na groda.
Od dzie li łam dla cie bie to, co skoń czone, od tego, co wieczne. We wnątrz tego na- 
czy nia jest za mknięte wszystko to, co na leży do prze szło ści. To, co dla nas naj- 
waż niej sze, na wiecz ność po zo sta nie we wszech świe cie. Ni gdy go nie otwie raj”.

Za to piony we wspo mnie niach wzdry gnął się na gle. Jego stopa ze tknęła się
z ja kimś zim nym przed mio tem. Była to rzeźba, którą upchnął pod łóż kiem, nie
wie dząc, co ma z nią zro bić. Przez chwilę wal czył z po kusą, aby po sta wić ją na
ko minku, ale uznał, że oszpe ci łaby tylko oto cze nie. Tknięty na głą my ślą pod niósł



się z łóżka i pod szedł do sto ją cego na nie wy so kiej an tre soli biurka. Na wet w tym
miej scu wi doczne było jego za mi ło wa nie do po rządku. Na świe cą cej fio le to wymi
LED-ami obu do wie kom pu tera nie było ani grama ku rzu. Dwa sprzę żone ze sobą
po kaźne mo ni tory wy glą dały, jakby przed chwilą przy je chały ze sklepu. Co dzien- 
nie rano, jesz cze przed po ran nym espresso, prze cie rał je spe cjalną szmatką. Nie
zno sił brudu, a kom pu ter był jego źró dłem utrzy ma nia, a na wet bo gac twa, które
zdo był, co sam przed sobą przy zna wał, w nie cał kiem etyczny spo sób.

Wy stu kał na kla wia tu rze ha sło i wszedł na swo jego bloga. Pod zdję ciem męż- 
czy zny, które upu blicz nił rano, było już około dwu stu po lu bień i cała masa róż- 
no rod nych ko men ta rzy. Oprócz gło sów prze ję tych in ter nau tów, któ rzy roz sąd- 
nie ra dzili, aby zgło sić się z  tym zdję ciem na po li cję, tu i  ów dzie po ja wiały się
prze śmiew cze i nie na wistne uwagi od in ter ne to wych trolli.

„Ze pchnij go do rzeki, niech po pływa! Ta kich pa so ży tów mamy dość!” – pi sał
ed89.

„Trawę pa lisz, w ro ślinę się za mie nisz” – dzie lił się mą dro ścią ma rio 665.
„Ja pier... co za typ, wy gląda jak ja kiś se rial kil ler, le piej stam tąd zwie waj!” – ra- 

dziła ma don na de imatti.
Mas simo już dawno prze stał się przej mo wać po dob nymi ko men ta rzami. Zda- 

wał so bie jed nak sprawę, że za każ dym z nich krył się fol lo wers, a to z ko lei prze- 
kła dało się na wpływy z re klam. Nie od po wia dał też na żadne za czepki. Ogra ni- 
czał się do wsta wia nia ser du szek pod lo sowo wy bra nymi ko men ta rzami. Nie- 
ważne ja kimi, ważne, żeby ob ser wu jący czuli się do ce nieni. Szcze gól nie ko biety,
bo to one naj czę ściej śle dziły jego pro fil. Prze wi jał ekran i  au to ma tycz nym ru- 
chem wsta wiał lajki.

Na gle z głębi po miesz cze nia do biegł go de li katny gong dzwonka u drzwi.
W jed nej se kun dzie serce sko czyło mu do gar dła. Za to piony w my ślach, za po- 

mniał o  naj waż niej szym wy da rze niu, ja kie cze kało go tego dnia. Po biegł do
drzwi i otwo rzył je peł nym wi goru ru chem.

Sto jąca na ganku wy soka, szczu pła, nie mal chuda dziew czyna pa trzyła na
niego wiel kimi zie lo no brą zo wymi oczami.

Jej dłu gie i krę cone, się ga jące pra wie do ta lii rude włosy były cał ko wi cie prze- 
mo czone, po dob nie jak długa parka w ko lo rze oliwki, którą miała na so bie. Za- 
miast przy wi ta nia po cią gnęła no sem i kich nęła gło śno, za sła nia jąc usta smu kłą
dło nią przy ozdo bioną srebr nymi pier ścion kami. Prze pło szony kich nię ciem
szary mo tyl, który szu ka jąc schro nie nia przed desz czem, usiadł na wy pcha nym
do gra nic moż li wo ści ple caku dziew czyny, uniósł się do nieba, za ta cza jąc sze ro- 
kie kręgi.



„Mo tyle to du sze zmar łych, które przy cho dzą nas od wie dzić” –  przy po mniał
so bie nie ocze ki wa nie dawny lu dowy prze sąd.

– Wpu ścisz mnie? – za py tała za ka ta rzo nym gło sem.
Bez słowa ścią gnął jej z ra mie nia ciężki to bół i od su nął się od drzwi. Dziew- 

czyna prze kro czyła próg i prze szła przez po miesz cze nie w kie runku ko minka. Jej
ob le pione bło tem mar tensy po zo sta wiły mo kre ślady na ja snych ka fel kach. Wi- 
dząc to, Mas simo skrzy wił się bo le śnie. Po sta wił ple cak przy ścia nie, pod szedł do
niej i sta nął obok, cze ka jąc cier pli wie, aż ze chce zwró cić na niego uwagę. Szcze- 
rze mó wiąc, li czył na bar dziej en tu zja styczne przy wi ta nie. To miał być ich wielki
dzień. Dzień, w któ rym na resz cie za miesz kają ra zem.

– Cie szę się, że je steś, Bambi – po wie dział, pró bu jąc roz ła do wać tę nie ocze ki- 
wa nie po ważną at mos ferę.

Na dźwięk prze zwi ska, któ rym na ca łym świe cie na zy wał ją tylko on, dziew- 
czyna drgnęła i od wró ciła się od ko minka. Bez słowa pa dła mu w ob ję cia i oplo tła
go dłu gimi ra mio nami. Była tak drobna, że na wet przez kurtkę czuł jej ko ści ste
że bra. Mimo tego ści skała go mocno, jakby chciała wci snąć go w sie bie.

– Udu sisz mnie – za pro te sto wał z uśmie chem. Uścisk nie ze lżał ani tro chę. Nie
wi dział jej twa rzy, ale mógłby się za ło żyć, że oprócz kro pel desz czu po jej po licz- 
kach ście kały łzy.

– My śla łem, że się bę dziesz cie szyć. Tak długo na to cze ka li śmy.
– No, wła śnie nie wiem, czy nie za długo. – Usły szał jej ci chą od po wiedź.
Z tru dem od kleił ją od sie bie i spoj rzał w jej za łza wione sar nie oczy.
– Co ty mó wisz, ko cha nie. Prze cież jesz cze wczo raj przez te le fon...
Prze rwała mu, kła dąc zimną dłoń na jego ustach. Po czuł za pach jej ciała i zro- 

biło mu się miękko w ko la nach. Tylko na nią re ago wał w ten spo sób. On, gru bo- 
ko ści sty fa cet z  twar dym tył kiem, który nie jedne cięgi już ze brał od ży cia. Miał
tyle part ne rek, że nie pa mię tał na wet ich imion, tym bar dziej że wiele z nich za li- 
czył po pi jaku. Jed nak gdy dwa lata temu pierw szy raz zo ba czył Au rorę, jego ciało
za re ago wało do kład nie w  ten sam spo sób. Usia dła koło niego na se sji te ra peu- 
tycz nej w  ośrodku le cze nia uza leż nień. Kiedy po czuł jej za pach bę dący mie- 
szanką per fum i mło dego ko bie cego ciała, ogar nęła go ta sama co te raz fala pa lą- 
cego pod nie ce nia. Tak jak wtedy, nie po tra fił po wstrzy mać na ra sta ją cej erek cji.
Chwy cił ją wo kół ta lii, pod niósł do góry jakby była za bawką dla dzieci i  za czął
nieść w stronę łóżka. Pra gnął jej tak bar dzo, że oczy za szły mu mgłą.

– Po cze kaj! – krzyk nęła, stu dząc jego emo cje.
Po sta wił ją po słusz nie na ziemi.



– Po cze kaj – po wie działa już ła god niej. – Na wszystko przyj dzie pora, Gru ba sie
–  na zwała go jego ulu bio nym prze zwi skiem i  po raz pierw szy pro mien nie się
uśmiech nęła.

– Na resz cie – po wie dział z ulgą. Pod nie ce nie prze szło w roz czu le nie. – Już my- 
śla łem, że ża łu jesz, że tu przy je cha łaś.

– Ża ło wać to ty jesz cze bę dziesz, jak się tu roz pa no szę – po wie działa już zu peł- 
nie po god nym gło sem i za częła zdej mo wać z sie bie prze mo czoną kurtkę. Rzu ciła
ją wprost na pod łogę i  usia dła na ku chen nym krze śle, aby roz sz nu ro wać buty.
Mas simo po słusz nie pod niósł parkę i od niósł ją na wie szak przy drzwiach. Wie- 
dział, na co się pi sał. Był go tów pod no sić z ziemi jej ubra nia, sprzą tać po niej, go- 
to wać dla niej i prać jej brudne skar petki. Był go tów na wszystko w za mian za jej
bli skość.

Kiedy kilka go dzin póź niej po ło żyli się spać upo jeni czer wo nym wi nem, znów
nie po zwo liła mu się zbli żyć. Od ża ło wał to i po cie szył się wtu le niem czoła mię- 
dzy jej wy sta jące ło patki. Jej za pach obez wład nił go i za snął jak małe dziecko.

Obu dziła go w  środku nocy, ca łu jąc go po ca łym ciele z  gwał tow no ścią dzi- 
kiego zwie rzę cia.

Siłą ob ró ciła go na plecy i  wsko czyła na niego, wsu wa jąc w  sie bie jego na- 
brzmiałą mę skość. Trzy mał ręce na jej nie wiel kich, ale kształt nych pier siach.
Roz kosz roz sa dzała mu lę dź wie. Au rora omia tała jego twarz bu rzą roz pusz czo- 
nych wło sów. Czuł na so bie jej go rący od dech. Pod ska ki wała na nim co raz gwał- 
tow niej, zbli ża jąc się do spa zma tycz nego or ga zmu. Miękki ma te rac fa lo wał pod
nimi jak wzbu rzone mo rze.

Do kład nie w mo men cie, w któ rym szczy to wał, po czuł, jak jego plecy ude rzają
o  coś twar dego. Przy po mniał so bie mar twe oczy spo czy wa ją cej pod łóż kiem
rzeźby i w jego szczę ście wdarło się na głe uczu cie nie po koju.
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Szadź

Dal sza roz mowa z re cep cjo nistką nie miała żad nego sensu. I tak po wie działa już
wszystko, co wie działa na te mat za gi nię cia Sary.

Da vide wy szedł przed pa łac Mar fisy d’Este. Dmu cha jąc w zmar z nięte dło nie,
po dzi wiał czer wono-nie bie skie świa tła, które zbli ża jąc się w jego kie runku, roz- 
świe tlały ce glane fa sady re ne san so wych ka mie nic sto ją cych po obu stro nach za- 
śnie żo nej ulicy. Po chwili ozdo biony czer wo nymi pa sami ciem no nie bie ski jeep
z  bia łym da chem i  na pi sem CA RA BI NIERI na bo kach do je chał na miej sce i  za- 
trzy mał się tuż przed dzien ni ka rzem. Młody i  do brze zbu do wany funk cjo na- 
riusz, który z niego wy siadł, nie no sił mun duru. Jego ubiór nie tylko nie li co wał
z  po wagą wła dzy, którą re pre zen to wał, ale był też zu peł nie nie do pa so wany do
pa nu ją cej w mie ście aury. Pod roz piętą ciem no gra na tową wia trówką męż czy zna
miał na so bie je dy nie lekko po gnie ciony T-shirt, spod któ rego wy sta wała koń- 
cówka czar nej ka bury na pi sto let. Funk cjo na riusz pstryk nął pal cami, od rzu ca jąc
nie do pa lony pa pie ros w stronę pry zmy śniegu usy pa nej na skraju ulicy. Prze je- 
chał dło nią po gę stej czu pry nie i kiw nął głową w stronę Da vida.

– Sie mano, bo ha te rze! Jak leci?
Dzien ni karz nie na wi dził słowa „bo ha ter”. Od kilku mie sięcy ty tu ło wały go tak

lo kalne me dia, a jesz cze czę ściej prze śmiew cze ko men ta rze w in ter ne cie.
–  Od wal się, Gia como –  od po wie dział po nu rym to nem funk cjo na riu szowi.

Znali się do brze. Może na wet aż za do brze, ma jąc na uwa dze fakt, że Gia como
był obec nym part ne rem daw nej dziew czyny Da vida, Diany.

– Co to za dąsy, młody? Okres masz czy raj tuzy cię uwie rają? – Ka ra bi nier nie
był ty pem wraż liwca.

– Nie mam dziś ochoty na żar ciki – po wie dział po waż nie dzien ni karz. Wieść
o za gi nię ciu Sary po zba wiła go resz tek po czu cia hu moru.

– Gdzie Diana? – za py tał krótko.



Tę sk nił za dawno nie wi dzianą eks, z którą wciąż łą czyła go przy jaźń. Nie mó- 
wiąc już o tym, że dziew czyna no siła sto pień ka pi tana i była bez po śred nią prze- 
ło żoną Gia coma. W spra wie za gi nię cia Sary mo gła zdzia łać znacz nie wię cej niż
kto kol wiek inny.

– Jak to, gdzie Diana? Nie mów, że nic nie wiesz! – Gia como nie ukry wał zdzi- 
wie nia. –  W  ze szłym ty go dniu przy szedł roz kaz z  mi ni ster stwa. Od wo łali ją
i prze nie śli do Bo lo nii, do TPC. To ci od kra dzieży dzieł sztuki i ta kich tam – do- 
pre cy zo wał.

Da vida kom plet nie za sko czyła ta wia do mość. Diana do piero co zo stała ko- 
men dan tem ka ra bi nie rów w ca łej pro win cji Fer rary.

– Ale jak to ją prze nie śli? Do stała nowy awans?!
Gia como prych nął znie sma czony.
–  Awans?! Po trak to wali ją jak śmie cia! To wstyd dla ca łej służby. Ja kie muś

dup kowi u wła dzy nie spodo bało się, że ko bieta rzą dzi fa ce tami. Jak bym zna lazł
tego po li tyka, to bym mu w po dzię ko wa niu przy bił pią teczkę. Pro sto w tępy ryj!

Dzien ni karz wi dział już Gia coma w ak cji i wie dział, że nie są to tylko mę skie
prze chwałki.

– No, ale... może jej się tam cho ciaż spodoba? W tej Bo lo nii? – za py tał ostroż- 
nie.

– Po doba?! Czło wieku, oni ją wsa dzili do ar chi wum! Do pie przo nej bi blio teki!
Jak ja kąś... nu trię! – wy sa pał czer wony ze zło ści ka ra bi nier.

Da vide spu ścił głowę. Nie chciał po ka zać smutku, który miał wy pi sany na twa- 
rzy.

Nie umknęło to uwa dze do świad czo nego śled czego.
– Do bra, wiem, co czu jesz – po wie dział już spo koj nym gło sem. – I że je steś za- 

wie dziony, bo o ni czym ci nie po wie działa. Ale uwierz mi, że ona to mocno prze- 
żywa. Wy na jęła so bie apar ta ment w Bo lo nii i na wet do mnie się nie od zywa.

– Ze rwa li ście? – wy rwało się dzien ni ka rzowi.
Gia como zi gno ro wał to py ta nie.
– Po słu chaj – po wie dział z na my słem, chwy ta jąc Da vida za ra mię. – Lu bię cię,

chło paku, i wbrew temu, co my ślisz, sza nuję za to, co zro bi łeś. – Od niósł się do
wy da rzeń z prze szło ści. – I do sko nale wiem, że ta cała Sara Rossi była ci... jest ci
bli ska. Zro bię, co mogę, żeby ją zna leźć, przy się gam. Więc te raz wejdź ze mną
grzecz nie do środka, po móż mi po za da wać wła ściwe py ta nia, bo znasz dziew- 
czynę le piej ode mnie, i  jak skoń czymy, to od wiozę cię do domu, bo jesz cze



w tym ca łym śniegu zgrabne nóżki so bie po ła miesz, a po tem Diana wy rwie mi
moje. – Uśmiech nął się ką ci kiem ust.

Da vide zre zy gno wany kiw nął głową i  wszedł za ka ra bi nie rem do cie płego
wnę trza re cep cji.

* * *

Trzy go dziny póź niej w nie wiel kiej i pu stej o tej po rze re dak cji „Il Gior nale Po- 
me ri diano” Da vide sie dział przy biurku na czel nego re dak tora i z tru dem utrzy- 
my wał w pio nie senną i pi janą głowę.

Gia como do lał mu do szklanki bursz ty no wego płynu.
– Pij, chłop cze. Cza sem trzeba się tro chę znie czu lić – po wie dział fi lo zo ficz nie.

– A ty masz cał kiem sporo po wo dów i wcale ci nie za zdrosz czę. – Upił łyk ze swo- 
jej szklanki.

– Niby odzie dzi czy łeś ten cały biz nes, ale stra ci łeś wszyst kich bli skich... Ro dzi- 
ców, a  po tem tego sta rego mą dralę Mon ta na riego, dzięki któ remu masz tę re- 
dak cję. Swoją drogą to na prawdę dziwne. – Po krę cił głową. – Chłop wy szedł i nie
wró cił. Tak jak te raz ta cała Sara Rossi. Mam na dzieję, że przy naj mniej po niej ja- 
kiś trop po zo stał, bo stary to prze padł jak kam fora. A jak tam twoja piękna Oli- 
via? – Po sta no wił zmie nić te mat. Nie zbyt for tun nie, bo na rze czona Da vida była
ko lejną osobą, która znik nęła z  jego ży cia. Ka ra bi nier był jed nak zbyt gru bo- 
skórny, aby brać pod uwagę ta kie niu anse.

– Sły sza łem, że pi sze do cie bie li sty? – za gad nął, brnąc co raz da lej w nie przy- 
jemne dla dzien ni ka rza te maty.

Oli via ucie kła po tym, jak przy własz czyła so bie pe wien nie zwy kle cenny klej- 
not, do któ rego prawa ro ścił so bie pań stwowy nad zór nad dzie dzic twem kul tu- 
ro wym. Władz ani tro chę nie ob cho dziło, że kosz tow ność na le żała się jej
w  spadku, ani to, że za mie rzała prze zna czyć ją na cha ry ta tywne cele. Od mie- 
sięcy kon tak to wała się z  Da vi dem, nie zdra dza jąc miej sca swo jego po bytu. Po- 
cząt kowo rze czy wi ście pi sali li sty, które prze ka zy wali so bie po przez łań cu szek
za ufa nych osób, ale od kiedy od kryli szy fro wane ko mu ni ka tory, za częli ko rzy- 
stać z bar dziej no wo cze snych me tod. Ostat nio jed nak dziew czyna od zy wała się
co raz rza dziej, a w tym, co pi sała, brak było daw nej czu ło ści. Po głę biało to podły
na strój dzien ni ka rza.

– Ja kie znowu li sty? Nic o niej nie wiem, od kąd ucie kła – skła mał Da vide sła- 
bym gło sem. Nie miał ochoty o  tym roz ma wiać, a  poza tym nie za po mniał, że
każdy taj niak jest gliną także po służ bie.



Zro biło mu się nie do brze. Scho wał głowę mię dzy opar tymi o  biurko ra mio- 
nami i za mknął oczy. Przed oczami wi ro wały mu pół prze źro czy ste kręgi. Wo lał
sku pić się na nich, niż my śleć o Oli vii.

–  Ja aaasne. –  Ka ra bi nier wy krzy wił twarz w  iro nicz nym uśmie chu. –  Nic do
niej nie mam, młody, ale nu mer od wi nęła nie zły. Ta za ju mana bły skotka jest po- 
noć warta gruby ma ją tek. Twoja słodka blon dy neczka wy kan to wała cię, tak jak
wszyst kich in nych. Ech, te baby... – W my ślach mi gnęła mu twarz Diany. Wzdry- 
gnął się.

– A, co tam! Na pijmy się! – Wzniósł to ast bu telką i spoj rzał na nie ru chomą syl- 
wetkę dzien ni ka rza.

– Po rządny z cie bie chło pak – do dał znacz nie ci szej, jakby mó wił bar dziej do
sie bie niż do Da vida. – Nie głupi je steś i po tra fisz ką sać, kiedy trzeba. Jak byś nie
był taki wraż li wiec, to byś na wet gliną mógł zo stać. Ale zro bię jesz cze z  cie bie
męż czy znę, zo ba czysz. Nie od pusz czę, do póki nie na uczysz się lać w  mordę,
strze lać i chlać. A baby są nam nie po trzebne. Tylko kło poty przy no szą.

Pod niósł się z  mięk kiego skó rza nego fo tela, który na le żał do po przed niego
wła ści ciela ga zety, En rica Mon ta na riego, i  pod szedł do śpią cego dzien ni ka rza.
Wy jął z  jego bez wład nej dłoni szklankę z  resztką grappy i  za rzu cił mu na ra- 
miona zi mową kurtkę.

Upił ostatni łyk z bu telki, którą trzy mał w dłoni, i pod szedł do okna. Z na tury
nie był skłonny do re flek sji. Pro wa dził pro ste żoł nier skie ży cie. Może pod wpły- 
wem wy pi tego al ko holu wi dok, który zo ba czył, przy kuł jed nak jego uwagę.

Ścięta na głym spad kiem tem pe ra tury, pa nu jąca przez cały rok w tym re gio nie
wil goć zma te ria li zo wała się w po staci krysz tał ków lodu osa dza ją cych się na szy- 
bach, pa ra pe tach, an te nach i masz tach. Na wet na fla dze dziel nicy Santa Ma ria
in Vado, którą wierny daw nym tra dy cjom i miej scu swo jego wy cho wa nia Da vide
wy wie sił za oknem re dak cji. Wszystko po kry wała biała, błysz cząca w  świe tle
ulicz nych la tarni szadź.

„Jak pie przona rdza, która ze żre nas wszyst kich” – sam nie wie dział, dla czego
przy szło mu to do głowy.

Od szedł od okna. Na wet po al ko holu da wał o  so bie znać jego lęk wy so ko ści,
przez który dawno temu wy rzu cono go z eli tar nej woj sko wej jed nostki. Zro biło
mu się zimno. Od sta wił pu stą bu telkę na biurko, za piął szczel nie kurtkę i skie ro- 
wał się w stronę ko ry ta rza. Przed drzwiami za trzy mał się przy ter mo sta cie i pod- 
niósł tem pe ra turę ogrze wa nia o kilka stopni. Zga sił świa tło i wy szedł.
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Głowa

Szary je sienny po ra nek nie na pa wał opty mi zmem, ale Mas si mowi zu peł nie to
nie prze szka dzało. Wi dok na ocie ka jące zim nym desz czem szyby za sła niały mu
dwie jędrne, spi cza ste piersi uno szące się i  opa da jące w  takt spo koj nego od de- 
chu śpią cej obok niego Au rory. Długo cze kał na ten mo ment, kiedy po po ko na niu
wszyst kich prze szkód będą mo gli na resz cie być ra zem. To była jego na groda,
a wła ści wie jej przed smak.

Przy po mniał so bie słowa przy ja ciela, z  któ rym się wy cho wał. Mieli wtedy po
szes na ście lat i gdy jego kom pan od był swój pierw szy w ży ciu sto su nek, zwie rzył
mu się, że wła śnie w tym dniu chciałby umrzeć.

– Ale dla czego!? – Mas simo nie mógł zro zu mieć.
– Po nie waż ni gdy już nie będę rów nie szczę śliwy – od parł przy ja ciel.
Pa trzą cemu na de li katne, szczu płe i  do sko nale ufor mo wane ciało uko cha nej

Mas si mowi da leko było do chęci umie ra nia, ale nie mógł nie przy znać, że w sło- 
wach daw nego druha tkwiła ja kaś trudna do od rzu ce nia mą drość.

Po ko nu jąc nie od partą chęć przy lgnię cia ustami do fa lu ją cego mu przed
oczami sutka, zwlókł się z  łóżka, sta ra jąc się ro bić jak naj mniej ha łasu. Mimo
jego sta rań Au rora drgnęła, prze cią gnęła się przez sen i mru cząc jak kotka, prze- 
wró ciła się na brzuch, za sty ga jąc z wy su nię tym w bok ko la nem.

„Chry ste!” –  po my ślał Mas simo na wi dok jej drob nych po ślad ków i  sze roko
otwar tych ud, mię dzy któ rymi dum nie i  bez wstyd nie otwie rała się naga szcze- 
lina pro wa dząca wprost do jej wil got nego wnę trza. Po chy lił się i  nie do ty ka jąc
dziew czyny, za cią gnął się za pa chem jej łona. Uko iło go uczu cie spo koju i bło go- 
ści.

„Te raz mamy na to wszystko wiecz ność” po my ślał.
Gdyby wie dział, jak tra gicz nie mylna była jego pro gnoza, z pew no ścią po za ła- 

twie niu po ran nych po trzeb wró ciłby do cie płego łóżka, ob jąłby swoją uko chaną,



obu dził ją go rą cymi po ca łun kami i  wdarł się do słod kiego raju, któ rego bramę
ob ser wo wał przed chwilą z tak wiel kim po dzi wem.

Za miast tego, dra piąc się po kro czu, po czła pał na bo saka w  stronę kuchni
i wciąż uwa ża jąc, by nie za kłó cić snu dziew czyny, za czął przy go to wy wać śnia da- 
nie.

Zre zy gno wał z  uru cho mie nia gło śnego eks presu. Wy jął z  szafki ka wiarkę,
którą na bił sta ran nie mie loną kawą, na peł nił wodą i po sta wił na pły cie ku chenki.
Wy do byte z ot chłani za mra żal nika ro ga liki cor netti ru mie niły się w pie kar niku,
gdy Au rora, wy czu wa jąc roz cho dzący się po po miesz cze niu aro mat kawy, prze- 
wró ciła się na plecy i wy cią ga jąc za sie bie ręce, otwo rzyła oczy.

– Dzień do bry, Sa renko – przy wi tał ją, z uśmie chem za sła nia jąc przy ro dze nie
pa pie ro wym ręcz ni kiem.

– Prze cież wiesz, że nie lu bię, jak tak na mnie mó wisz – od parła. – I wy rzuć ten
ręcz nik, bo nie masz się czego wsty dzić. Daj się na pa trzeć – do dała, mru ga jąc do
niego okiem.

– Jak so bie ży czysz, Bambi.
– Max! – Znów skar ciła go wzro kiem.
– Och, już do brze – po wie dział, rzu ca jąc ręcz nik do zlewu. – Już sam nie wiem,

jak na cie bie mó wić.
– Wy star czy Au rora – od parła.
– A może być Auri? – za py tał, uży wa jąc zdrob nie nia jej imie nia. – Moja Auri... –

 po pra wił się, ak cen tu jąc słowo „moja”.
– Może. Cią gle „może”... – od parła, od wra ca jąc wzrok w stronę za łza wio nego

desz czem okna.
Wy czu wa jąc ko lejne na tar cie nad cho dzą cej me lan cho lii, któ rej po wo dów

wciąż nie mógł zro zu mieć, przy biegł szybko z  tacą ro ga li ków i  dwoma dy mią- 
cymi fi li żan kami kawy. Usiadł ostroż nie na łóżku i  pę ka jąc z  dumy ni czym
grecki he ros, oznaj mił.

– Zo bacz, jak dbam o moją Auri! Przy mnie się jesz cze roz ty jesz! – Za śmiał się,
od sła nia jąc białe zęby.

– Ha, ha, bar dzo śmieszne! – od pa ro wała na za czepkę dziew czyna. Rzu ciła się
jed nak łap czy wie na ro ga liki. Odej mu jąc fi li żankę od ust, zer k nęła z  ukosa na
Mas sima.

–  Ko cham Cię, Max –  po wie działa po zor nie obo jęt nym to nem, jakby pro siła
o sól.

Zwil got niały mu oczy. Ukrył to za po mocą bły ska wicz nej ri po sty.



–  No i  wła śnie dla tego... To cor netto jest moje! –  krzyk nął, po ry wa jąc z  tacy
ostat niego ro ga lika.

– On był mó ó óój! – za wo łała dziew czyna z uda waną zło ścią. – Od da waj, Gru- 
ba sie! –  Rzu ciła się na niego, wy sy pu jąc na łóżko okru chy i  prze wra ca jąc pu ste
już, na szczę ście, fi li żanki.

Za pa trzony w zbez czesz czoną w ten spo sób po ściel Mas simo od ru chowo wy- 
cią gnął nad sie bie rękę, którą trzy mał ro ga lik i  ucze pioną go dziew czynę. Ta,
lekka jak piórko, po cią gnięta z nie małą siłą, wy pa dła z łóżka i wy rżnęła o pod łogę
z gło śnym pla śnię ciem. Prze ra żony męż czy zna spoj rzał na nią z wciąż unie sio- 
nym wy soko cor netto.

Au rora le żała na ziemi roz cza pie rzona jak żaba. Nie wi dział jej twa rzy, którą
za sła niała ramą łóżka. Wi dząc, że dziew czyna się nie ru sza, mo dlił się w du chu,
aby nie  wy pły nęła stam tąd strużka krwi. Od rzu cił ro ga lika, który wy so kim łu- 
kiem po szy bo wał w  kie runku szafy. Wy grze bał się z  po ścieli i  padł na ko lana
obok uko cha nej.

– O Boże!! Co ci się stało?! Au rora!! – Za czął wpa dać w pa nikę.
– Nie wrzeszcz! – do biegł go stłu miony głos dziew czyny. – Czy mo żesz mi wy- 

tłu ma czyć, skąd to masz? –  za py tała, nie zmie nia jąc po zy cji. –  I  co, do cho lery,
rzeźba Mo di glia niego robi pod twoim łóż kiem?

* * *

Kilka chwil póź niej ubrani w  białe fro towe szla froki sie dzieli na prze ciw sie bie
przy ku chen nym stole i spo glą dali na sto jącą mię dzy nimi głowę. Mas simo ro bił
to wła ści wie tylko dla to wa rzy stwa. Z  więk szą uwagą i  zro zu mie niem wpa try- 
wałby się w  ka wał par me zanu. Sztuka była dla niego po ję ciem abs trak cyj nym.
Z nich dwojga tylko Au rora miała o niej po ję cie. I to nie małe. Imała się w ży ciu
róż nych za jęć. Ma lo wała i sprze da wała swoje ob razy, wy twa rzała bi żu te rię, którą
wy sta wiała w bu ti kach w Bo lo nii. Ale jej wy uczo nym za wo dem i naj więk szą pa- 
sją była kon ser wa cja za byt ków.

Po cią gnęła w dół ku chenną lampę zwi sa jącą z su fitu na dłu giej sprę ży nie. Było
już pra wie po łu dnie, ale sza ruga za oknem sku tecz nie ogra ni czała do pływ dzien-
nego świa tła. Ob ró ciła ka mienną głowę, która za zgrzy tała, ry su jąc mar mu rowy
blat. Mas simo skrzy wił się bo le śnie. Dziew czyna zbli żyła się, aby le piej zo ba czyć
szcze góły.

– Cho lera... – wy rwało jej się. – To pra wie nie moż liwe, ale wy gląda jak ory gi- 
nał...



– Tego, jak mu tam, Mo di glia niego? – za py tał rze czowo Mas simo. – I dla czego
to ta kie nie moż liwe?

–  Bo to naj czę ściej fał szo wany ar ty sta w  hi sto rii –  od parła, nie od ry wa jąc
wzroku od rzeźby. – Ale je śli tę głowę zro bił ja kiś fał szerz, to po wie dzia ła bym, że
mu siał być bar dzo uta len to wany. Zo bacz. – Wska zała pal cem. – Te wiel kie oczy
w kształ cie mig da łów, które wy dają się pu ste, bo nie mają źre nic. Długi, pro sty,
spłasz czony nos osa dzony w nie na tu ral nie wy dłu żo nej twa rzy przy po mi na ją cej
po sągi moai z Wy spy Wiel ka noc nej. Wszystko jak u Mo di glia niego. Na sa mej gó- 
rze rzeźby zna la złam taki mały starty stem pe lek. Jakby ktoś ją ozna ko wał. Może
to znak ja kiejś ga le rii sztuki? Albo ko lek cjo nera? Nie stety, nie wi dać tu już pra- 
wie nic. Ale to, co naj cie kaw sze, znaj duje się ni żej.

Z  nie ma łym tru dem pod nio sła ciężką głowę i  ob ró ciła ją tak, aby jej part ner
mógł zo ba czyć pod stawę rzeźby. Szpi cza sty pod bró dek ka mien nej twa rzy sty kał
się z  nie wiel kim, pła sko wy cio sa nym owa lem, na któ rym, jak na ka mien nej ta- 
bliczce, zo stały wy ryte ja kieś nic nie mó wiące Mas si mowi sym bole.

– Co to za kul fony? – za py tał.
– Te kul fony, pro szę pana. – Głos Au rory przy brał na uczy ciel ski ton. – To jest

naj więk szy do wód na au ten tycz ność tej głowy. To są sym bole astro lo giczne. I ja- 
kieś he braj skie li tery.

– To on był Ży dem? I astro no mem? Ten Mo di gliani? – Mas si mowi było to wła- 
ści wie obo jętne, ale po woli za czy nał mu się udzie lać en tu zjazm ba da cza, który
ema no wał z oczu dziew czyny.

– Po pierw sze, nie astro no mem, tylko astro lo giem i nie, nie był nim, ale in te re- 
so wał się ezo te ryką i  astro lo gią. I  ow szem, był Ży dem. Po dobno na wet bar dzo
wta jem ni czo nym.

– W co wta jem ni czo nym?
– W ka bałę. Naj star szą znaną nam na ukę o... – Szu kała wła ści wego słowa.
– O?
Po sta no wiła wy tłu ma czyć mu to jak naj pro ściej.
– O ma gii.
Za pa dła ci sza.
Na gle Mas simo par sk nął nie po ha mo wa nym śmie chem.
– No co!... – Au rora chciała jesz cze coś po wie dzieć, ale ciężki ka mień wy śli znął

jej się z dłoni i rzeźba z hu kiem wy lą do wała na stole, wy rzy na jąc w ja snym mar- 
mu rze blatu brzydką rysę.



– Porca...! – krzyk nął od ru chowo męż czy zna i ugryzł się w ję zyk, aby za raz po
prze kleń stwie nie wy krzyk nąć imie nia któ re goś ze świę tych.

– Ma le di zone! –  Dziew czyna w  prze ci wień stwie do niego się nie ha mo wała. –
 Porco Giuda! – klęła ni czym kie rowca cię ża rówki z dwu dzie sto let nim sta żem. Nie
pa trzyła jed nak na rysę.

Mi nęła chwila, za nim Mas simo uświa do mił so bie, że upa dek spo wo do wał
jesz cze jedną szkodę. Na stole le żał nie wielki frag ment ka mie nia, który odłu pał
się od rzeźby.

Wziął go do ręki. Lu stru jąc uważ nie po wierzch nię ka mien nej twa rzy, pró bo- 
wał do niej do pa so wać ode rwany ka wa łek.

– Tu nic nie od le ciało – oznaj mił.
– Może to tylko gdzieś z dołu?
W spa ra li żo waną z obawy o po ten cjal nie cenne dzieło sztuki Au rorę wstą piła

na dzieja. Mas simo de li kat nie prze wró cił ka mienną głowę i spoj rzał na spodnią
część pod stawy. Od razu za uwa żył nie wielką wy rwę w ka mie niu. Nie mu siał na- 
wet przy kła dać do niej ode rwa nego frag mentu.

– Eee – po wie dział uspo ka ja jąco. – Tro chę kleju i...
– Po każ mi to! – prze rwała mu gwał tow nie dziew czyna.
Po słusz nie wy cią gnął do niej rękę z ukru szo nym ka mie niem.
– Nie to! – żach nęła się. – Rzeźbę!
Nie zdą żył wy ko nać tego sta now czego po le ce nia, bo dziew czyna ze rwała się

z krze sła, uklę kła obok i opie ra jąc się pod bród kiem o jego ło kieć, za częła in ten- 
syw nie wpa try wać się w ka mienną pod stawę.

– Tu jest jesz cze ja kiś he braj ski znak. Ja śniej szy od po przed nich i taki ja kiś po- 
krzy wiony. Zu peł nie jakby go ktoś inny wy dra pał i  to w  do datku pa znok ciem.
A obok niego jesz cze je den, chyba star szy, bo tro chę za tarty – po wie działa prze- 
jęta. – „Aelia LC” – prze czy tała z tru dem. – To musi być po ła ci nie! – po wie działa
sama do sie bie. – To by zna czyło...

– Że? – po na glił ją męż czy zna.
– Że to ra czej fał szywka – wes tchnęła roz cza ro wana. – Mo di gliani ni gdy nie pi- 

sał po ła ci nie. Po wło sku tak. Po fran cu sku, po he braj sku i w ji dysz. Ale nie sły- 
sza łam, żeby pod pi sy wał się po ła ci nie. Ta cała Aelia to pew nie imię albo pseu do- 
nim fał sze rza.

– Albo fał szerki – za uwa żył przy tom nie Mas simo.
– Tak. Może i fał szerki – przy tak nęła.



– No a „LC”? Na zwi sko? – za py tał, za sta na wia jąc się jed no cze śnie, skąd wziąć
klej na tyle mocny, żeby trwale i bez śladu ze spo lił ze sobą dwa ka wałki ka mie nia.

– Tak, to mogą być ini cjały praw dzi wego imie nia i na zwi ska tej osoby. Albo... –
 Coś przy szło jej do głowy. – Mam! – Ucie szyła się. – Data!

– Aha. Też ła ciń ska. – Do my ślił się. – I co to za data?
Sam ni gdy by tego nie od gadł. Znał się wpraw dzie na pro gra mo wa niu, ale

rzym ska nu me ra cja była mu zu peł nie obca.
– Dzie więć dzie siąt – od parła dziew czyna.
– Ty siąc dzie więć set dzie więć dzie siąt! – wy re cy to wali ra zem.
Mas simo już z  dużo mniej szą dba ło ścią po sta wił rzeźbę na pod sta wie. I  tak

była fał szywa. I uszko dzona. Tak jak stół. Wes tchnął smutno.
– Nie przej muj się, ko cha nie – po wie dział do Au rory. – Na sztuce się nie znam,

ale gwa ran tuję ci, że i tak za ro bimy na tym pie nią dze. – Mru gnął do niej po ro zu- 
mie waw czo.

Dziew czyna mil czała. Pie nią dze były jej ostat nim zmar twie niem. Ale było jesz- 
cze za wcze śnie na po ważną roz mowę z Mas si mem. Na wet nie była pewna, czy
jej chce i czy po winna ją od być. Od wró ciła wzrok w stronę okna. Drewno w ko- 
minku przy ga sało. Po goda była nie zmien nie szara, jakby czas za trzy mał się
w  miej scu, a  słońce prze stało wscho dzić i  za cho dzić. Cała trójka –  on, ona
i rzeźba – wpa try wała się w mgłę, jakby prze czu wa jąc, że stam tąd na dej dzie coś,
co od mieni ich ży cie.
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Kres

To nące w  pół mroku po miesz cze nie w  ni czym nie przy po mi nało szpi tal nej sali.
Wy ko nane z ciem nego drewna ru sty kalne szafki i kre densy do sko nale pa so wały
do wnę trza wie ko wego wiej skiego domu. No wo cze sna apa ra tura me dyczna sto- 
jąca przy ma syw nym łóżku z  mi ster nie rzeź bioną ramą wy wo ła łaby ból zę bów
u każ dego pro jek tanta wnętrz, lecz naj wy raź niej była nie zbędna do pod trzy my- 
wa nia lub kon tro lo wa nia funk cji ży cio wych le żą cej w łóżku mło dej ko biety. Ko- 
bieta le żała nie ru chomo, ale jej otwarte oczy przy tom nie wpa try wały się w  wi- 
szący na prze ciw niej na ścienny ze gar.

Gdy drzwi po miesz cze nia się otwo rzyły, spoj rzała w  ich kie runku. W  jej
oczach po ja wił się nie ukry wany lęk. Męż czy zna, który sta nął w  progu, trzy mał
w rę kach srebrną tacę. Pa nu jąca w po koju ciem ność nie po zwa lała do strzec jego
twa rzy, ale ko bieta wy raź nie usły szała jego słowa.

– Już czas.
Pod szedł do łóżka i po sta wił tacę na kre den sie. Pod niósł z niej coś i usiadł na

łóżku. Przez chwilę pa trzył w  mil cze niu na ko bietę, po czym bez słowa za czął
przy wią zy wać jej nad garstki do ramy łóżka.

Ko bieta za częła wierz gać. Z jej gar dła wy do by wało się ci che rzę że nie. Szczel- 
nie przy le ga jąca do twa rzy ma ska z tle nem nie po zwa lała jej krzy czeć. Gdy męż- 
czy zna prze szedł do krę po wa nia nóg, jej opór ze lżał. Męż czy zna do koń czył swoją
czyn ność i po now nie spoj rzał w jej wy peł nione łzami oczy.

–  Przy kro mi –  po wie dział, nie oka zu jąc emo cji. –  Wie dzia łaś, że to się tak
skoń czy. Za raz bę dzie po wszyst kim. Nic nie po czu jesz – do dał na po cie sze nie.

Drzwi po koju znów się otwo rzyły. Sta nęła w nich wy soka po stać.
– Masz? – za py tał męż czy zna.
– Tak – po twier dził młody mę ski głos.



No wo przy były prze szedł przez po kój i przy piął pla sti kową bu telkę do sto ją cej
po dru giej stro nie łóżka kro plówki. Od krę cił do oporu pla sti kowy za wo rek na
wę żyku. Prze źro czy sty płyn po pły nął do we nflonu tkwią cego w dłoni ko biety.

W  po miesz cze niu za pa no wała ci sza. Za kłó cał ją je dy nie dźwięk je sien nej
ulewy od bi ja ją cej się od da chó wek nad ich gło wami. Męż czyźni mi mo wol nie
spoj rzeli w  kie runku kro kwi pod trzy mu ją cych drew niany strop. Z  za dumy wy- 
rwał ich gło śny dźwięk elek tro nicz nego alarmu wy do by wa jący się z  apa ra tury
me dycz nej.

Sie dzący na łóżku ścią gnął znie ru cho mia łej ko bie cie klips z  palca i  alarm
ucichł. Od wró cił się w kie runku to wa rzy sza i wes tchnął.

– Mam tego dość. Ona była do końca przy tomna. Ta mie szanka jest za słaba.
Trzeba ją wzmoc nić albo wy my śleć ja kiś inny spo sób.

– Mó wi łem prze cież! – od parł ener gicz nie wy soki mło dzie niec. – Za strzyk albo
gaz. Ja bym sta wiał na gaz. To bar dziej prak tyczne. Jakby się zro biło od po wied- 
nią in sta la cję, to nie trzeba by tu na wet wcho dzić. Jak chcesz, to...

– Nie te raz – uciął star szy. – Te raz mu sisz się spie szyć. Za raz za cznie sty gnąć.
– Ge stem pod bródka wska zał wy krzy wioną w po śmiert nym gry ma sie twarz ko- 
biety. Spod ma ski tle no wej wy cie kały kro pelki gę stej śliny, które za czy nały pla- 
mić po duszkę. Za czął ją od wią zy wać.

–  Za bierz ją do sie bie –  zwró cił się po now nie do to wa rzy sza. –  Przy go tuj ją.
Masz czas do ju tra. Ju tro wie czo rem ją po grze biemy.

– Gdzie?
– Jak to gdzie? – Star szy męż czy zna wstał i za czął skła dać apa ra turę. – W la sku

za szklar nią.
– Ale... tam już nie ma miej sca. – Mło dzie niec się za wa hał.
Męż czy zna za stygł w  bez ru chu. Miał tyle pro ble mów na gło wie. „Gów niarz

mógłby mieć tro chę wię cej ini cja tywy” – po my ślał. Prze cież tyle już dla niego zro- 
bił.

– Wy my ślisz coś. – Klep nął go w ra mię, wy cho dząc z tacą i kłęb kiem pa sków
za ci sko wych w ręce.

Mło dzie niec pod szedł do ko biety. Bez ma ski i  w  bla dym oświe tle niu lampki
noc nej wy da wała się bar dzo piękna. Po pra wił jej ko smyk wło sów opa da jący na
wciąż otwarte, za sty głe w ago nii oczy.

– Bę dziesz żyła wiecz nie – po wie dział z uśmie chem.
Po chy lił się i po ca ło wał ją w czoło.
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Noc cu dów

Stopy Mas sima za plą tały się w po roz rzu cane obok łóżka ubra nia Au rory i gdyby
nie sto jąca obok nocna szafka, o którą się oparł, upadłby z hu kiem na pod łogę,
bu dząc śpiącą dziew czynę. Stłu mił so czy ste prze kleń stwo i naj ci szej, jak po tra fił,
po szedł do to a lety. Był śro dek nocy, ale nie mu siał za pa lać świa tła. Cu dow nym
zrzą dze niem na tury nie prze nik nione kłęby mgły się roz rze dziły i  oko licę roz- 
świe tlił blady blask księ życa. Idąc w stronę to a lety, Mas simo zo ba czył swój cień
nie wy raź nie ry su jący się na bia łej ścia nie. Za mknął za sobą drzwi ła zienki, uwa- 
ża jąc, żeby nie trza snęły. Był pół przy tomny, ale po słusz nie opu ścił po so bie de- 
skę. Groźna mina Au rory, która wo łała go za każ dym ra zem, gdy zo sta wiał ją
pod nie sioną, stra szyła go na wet te raz. Zre zy gno wał ze spusz cze nia wody. Wy- 
szedł z ła zienki i po ci chu za czął prze my kać w stronę łóżka.

Prze cho dząc przez kuch nię, spoj rzał na pod łogę. Od strony okna przez całe
po miesz cze nie szła długa łuna księ ży co wej po światy. Po wiódł za nią wzro kiem
i na gle jego serce się za trzy mało. Na środku ku chen nego stołu, tam, gdzie zo sta- 
wili ją po przed niego dnia, stała rzeźba głowy. Stała i świe ciła się tru pio sza rym
bla skiem. Wy glą dała jak zjawa z ta niego hor roru.

Sen ność mi nęła Mas si mowi w jed nej chwili. Pod szedł do rzeźby i przyj rzał się
jej z bli ska. Po cząt kowo po my ślał, że ja kiś żar tow niś po krył ka mień war stwą fos- 
foru. Wziął ją do ręki i chciał po dejść z nią do biurka, lecz emi to wane przez nią
świa tło na gle zga sło. Od sta wił ją z  po wro tem na stół. Uno sząca się wo kół niej
blada po świata wró ciła.

– Księ życ... – wy szep tał sam do sie bie.
Z  ja kie goś nie wy tłu ma czal nego po wodu ka mień rzeźby re ago wał na białe

świa tło wpa da jące do po miesz cze nia.
Na lał so bie szklankę wody i pod szedł do okna. Kra jo braz był nie zwy kle ma low- 

ni czy. Strzępki mgły prze la ty wały nad wa łami i snuły się po po lach. Nie wy raźny,
za mglony księ życ świe cił zza chmur, wy do by wa jąc z ciem no ści kon tury za bu do- 



wań i  drzew. „Bra kuje tylko nie to pe rzy” –  po my ślał. Gdy idąc w  stronę biurka,
mi jał głowę, nie mógł oprzeć się ir ra cjo nal nemu uczu ciu, że ma do czy nie nia
z czymś ży wym.

Zgar nął z pod łogi apaszkę Au rory i za rzu cił ją na lampkę przy biurku. Włą czył
ją i otwo rzył lap top. Usta wił się tak, żeby świa tło mo ni tora nie pa dało na łóżko
i  śpiącą w  nim dziew czynę, i  za czął otwie rać strony prze glą darki. Od ru chowo
klik nął w czer woną kropkę przy na zwie swo jego bloga. Otwo rzyła się długa li sta
laj ków i ko men ta rzy. Nie chciało mu się na wet ich czy tać. Tu i ów dzie po sta wił
ser duszko. Za trzy mał się przy zdję ciu ład nej blon dynki. „Uwiel biam Twój pro fil
i  te cre epy kli maty. Od dana fanka!”. Otwo rzył jej pro fil i  prze wi nął zdję cia.
Dziew czyna bez dwóch zdań była warta grze chu, a na do da tek miała po nad dzie- 
sięć ty sięcy ob ser wu ją cych. Ta kie fanki po więk szały mu pu blikę sku tecz niej niż
płatne re klamy. Otwo rzył okienko ko men ta rzy i  od pi sał jej: „Czar nym ser cem
z Tobą, Mo delko! Twoje sen su alne piękno jest ozdobą mo jego pro filu!”. Spoj rzał
na sto jącą w kuchni głowę. Ska so wał „jest ozdobą mo jego pro filu” i na pi sał „roz- 
świe tla mój pro fil”. Do dał ikonki czar nego serca i  ust zło żo nych do po ca łunku.
Za mknął bloga i prze szedł do wy szu ki warki. Wpi sał słowa klu czowe „mo di gliani,
rzeźby, fał szer stwo, świa tło, księ życ”.

Na ostat nie dwa za py ta nia wy szu ki warka nie po ka zała żad nych wy ni ków. Jed- 
nak ty tuł pierw szego wy świe tlo nego ar ty kułu od razu przy cią gnął jego uwagę.
Na pis na ekra nie gło sił: „Kil ka dzie siąt lat temu żart z fał szy wymi gło wami Mo di- 
glia niego wstrzą snął świa tem sztuki”. Klik nął na na głó wek. U góry strony po ja- 
wiło się czarno-białe zdję cie przed sta wia jące trzech mło dzień ców ubra nych
w po gnie cione ko szule i trzy ma ją cych w dło niach owalną rzeźbę. Pro sty nos, po- 
dłużne oczy i  wą skie usta wi doczne na utrwa lo nej na zdję ciu rzeź bie były lu- 
strza nym od bi ciem ry sów wy ku tych w ka mie niu, który wciąż mie nił się bla dym
świa tłem na ku chen nym stole.

Dla Mas sima świat prze stał ist nieć. Za to pił się w lek tu rze. Gdy skoń czył czy tać
ar ty kuł, kli kał w ko lejne linki pro wa dzące do ko lej nych in for ma cji. Nie za uwa żył
na wet, że gę ste chmury znów szczel nie za sło niły księ życ i w po miesz cze niu za- 
pa dły egip skie ciem no ści. Do piero gdy usły szał za ple cami ci che chro bo ta nie,
ode rwał wzrok od mo ni tora. Dźwięk ucichł.

„Może to po lna mysz szu ka jąca schro nie nia?” –  po my ślał. Miesz ka jąc po- 
środku ni czego, miał już za sobą kilka spo tkań z ży ją cymi w oko licy zwie rzę tami.
Ob ró cił się z  po wro tem do kom pu tera i  w  tym mo men cie usły szał szur nię cie
i  me ta liczny dźwięk przy po mi na jący od głos ma ni pu lo wa nia klu czami przy
zamku.



Bły ska wicz nym ru chem zrzu cił chu stę z  lampy. Au rora mruk nęła z pre ten sją
i ob ró ciła się do ściany. Mas simo był już przy drzwiach. Roz pacz li wie szu kał ja- 
kie goś cięż kiego przed miotu. Pod niósł z ziemi mar tensa i uniósł go do góry, go- 
tów po czę sto wać nie pro szo nego go ścia wzmoc nio nym me ta lową wkładką bu- 
tem. Serce wa liło mu jak ko wal ski młot, gdy po woli prze krę cał gałkę w drzwiach.
Otwo rzył je gwał tow nym ru chem i pół nagi wy sko czył na ze wnątrz.

– Kto tu?! – krzyk nął. W du chu prze kli nał się za to, że sam ośle pił się świa tłem
lampki. Gdyby tego nie zro bił, jego przy zwy cza jone do mroku źre nice być może
do strze głyby co kol wiek.

Na gle usły szał od da la jące się szybko w  stronę drogi kroki. W  sła bym świe tle
księ życa za ma ja czył cień wy so kiej, szczu płej syl wetki. Nie wi dział do brze, ale wy- 
da wało mu się, że le dwo wi doczna po stać miała dłu gie włosy, co czy niło całą sy- 
tu ację jesz cze dziw niej szą. Nie uwa żał za praw do po dobne, żeby ja kaś ko bieta
od wa żyła się przyjść w środku nocy do tak od lud nego miej sca. Na wet je śli by tak
było, w ża den spo sób nie zmniej szało to jego zło ści.

– Vaf fan culo!!! – krzyk nął w stronę nie pro szo nego go ścia. W ślad za prze kleń- 
stwem wy słał mar tensa, który z gło śnym plu skiem opadł na zie mię, za grze bu jąc
się w bło cie.

– Pieprz się! – Ogar nia jące go co raz bar dziej zimno ani tro chę nie wy stu dziło
w nim wście kło ści. – Wróć tu, a już stąd nie wyj dziesz, ma le detto!

Kroki uci chły. Kim kol wiek był in truz, przy szedł pie szo albo użył ro weru, lub
ja kie goś za si la nego ci chym elek trycz nym sil ni kiem środka lo ko mo cji. Mas simo
nie miał ochoty na urzą dza nie po ścigu. Cały drżał na sku tek wy zię bie nia i stresu.
Wró cił do środka, skru pu lat nie za mknął za sobą za mek i za ło żył łań cuch. Przy- 
sta nął, sta ra jąc się po wstrzy mać na ra sta jące uczu cie pa niki i ze brać my śli, a wła- 
ści wie za blo ko wać coś, co pró bo wało wy do być się z głębi jego pod świa do mo ści.

– Szary Cień...
Użył ca łej siły woli, aby za głu szyć ten we wnętrzny głos. Tak jak uczyli go te ra- 

peuci, uspo koił po woli od dech i  skie ro wał się w  stronę ła zienki. Chciał zmyć
z sie bie zimny pot i to okropne, ośli złe wspo mnie nie stra chu.

Kiedy po sta wił pierw szy krok, po czuł, że coś przy kle iło mu się do bo sej stopy.
Schy lił się i  pod niósł z  pod łogi czarną kartkę przy po mi na jącą pocz tówkę. Pod- 
szedł do lampki i przyj rzał się jej. Był cał ko wi cie pe wien, że ten ka wa łek pa pieru
nie le żał wcze śniej pod jego drzwiami. Na czar nym tle umiesz czono ko lo rowy
wzo rek bę dący ar ty stycz nie wy ko na nym po łą cze niem czaszki, pej czy i chrze ści- 
jań skiego krzyża. Pod spodem umiesz czono sty li zo wany na go tycki na pis „Za-
pro sze nie”. Przed tym wy ra zem wid niała rzym ska cy fra je den. Mas simo od czy tał



ją jako „pierw sze”, choć nie miał pew no ści, czy tak na leży in ter pre to wać ten na- 
pis. „Pierw sze za pro sze nie?” – za sta no wił się. „To bę dzie i dru gie? Czy to zna czy,
że nie pro szony gość wróci?”

Od wró cił kartkę. Po dru giej stro nie tło było tak samo czarne i pra wie cał kiem
pu ste. Wid niało na niej tylko kilka li ni jek tek stu za pi sa nego równą i cał ko wi cie
kla syczną czcionką:

„Księ gar nia Nanni. Via de’ Mu sei 8, Bo lo nia. Rzad kie wy da nia i  wy czer pane
na kłady”.

„Księ gar nia?!” – nie mógł wyjść ze zdu mie nia. Ry su nek wska zy wałby ra czej na
ja kąś sa ta ni styczną sektę, go tycki ze spół roc kowy albo sa lon ta tu ażu. W ży ciu nie
po łą czyłby go z księ gar nią. A poza tym, kto u li cha roz nosi po pust ko wiu re klamy
księ garni o trze ciej nad ra nem?

Uznał, że ma już dość wra żeń. Świe cąca głowa, ku rio zalne fał szer stwa dzieł
Mo di glia niego i wi zyta ta jem ni czego roz no si ciela ulo tek, to było sta now czo zbyt
wiele dla jego nie wy spa nego umy słu. Za czął się na wet za sta na wiać, czy część
tych wy da rzeń mu się nie przy śniła.

Rzu cił kartkę na biurko i zga sił świa tło.
Po ci chu wśli znął się do łóżka. Au rora prze cią gnęła się i przy lgnęła do niego

ca łym cia łem.
Za częło mu się ro bić błogo, gdy usły szał jej nie wy raźny głos.
– Wi sisz mi nowe buty.
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Bo lo nia

Ja dą cego w  stronę cen trum ubło co nego land ro vera od pro wa dzały iro niczne
spoj rze nia męż czyzn zgro ma dzo nych przed ka wiar nią po dru giej stro nie ulicy.
Wi dok brud nej i  po obi ja nej te re nówki nie wzbu dziłby ni czy jego zdzi wie nia na
roz le głej, za ję tej przez liczne go spo dar stwa rolne pro win cji. Tu jed nak była Bo lo- 
nia, sto lica re gionu Emi lii-Ro ma nii, mia sto na zy wane „tłu stym” z po wodu słyn- 
nej kuchni i  „uczo nym” ze względu na Alma Ma ter Stu dio rum –  naj star szy na
świe cie uni wer sy tet, dzia ła jący nie prze rwa nie od dzie się ciu wie ków. Rol ni cza
kra ina Ni ziny Pa dań skiej koń czyła się w tym miej scu wraz z wzno szą cymi się na
po łu dnio wych krań cach mia sta wzgó rzami, od któ rych roz po czy nały się Ape- 
niny. W  Bo lo nii krzy żo wały się wszyst kie główne szlaki tran zy towe Włoch,
a  pro duk cja prze my słowa na le żała do naj wyż szych w  kraju. Pod wzglę dem bo- 
gac twa per ca pita mia sto ustę po wało tylko Me dio la nowi i choć jego miesz kańcy,
w prze ci wień stwie do wy ra fi no wa nych me dio lań czy ków, byli ra czej do bro duszni
i jo wialni, po ja wie nie się tu w brud nym i mało ele ganc kim sa mo cho dzie wy wo ły- 
wało po li to wa nie. No blesse ob lige, to prze cież wła śnie w  tym re gio nie po wstały
marki Du cati, Fer rari, Lam bor ghini i Ma se rati.

Pro wa dzący de fen dera Mas simo nic so bie nie ro bił z  dez apro baty po stron- 
nych wi dzów. Non sza lanc kim ru chem kie row nicy wziął ostry za kręt i zje chał do
pod ziem nego par kingu znaj du ją cego się pod dwor cem au to bu so wym. Za par ko- 
wał, po cze kał, aż to wa rzy sząca mu Au rora za bie rze z tyl nego sie dze nia skó rzaną
to rebkę i  opa tuli się szczel nie weł nia nym sza li kiem, po czym wy siadł z  auta.
Wspięli się ra zem po scho dach i wy szli na ze wnątrz głów nymi drzwiami sta cji,
tra fia jąc w sam śro dek cha osu ru chli wej wło skiej ulicy. Ulicy nie byle ja kiej. Znaj- 
do wali się bo wiem na via In di pen denza – głów nej miej skiej ar te rii łą czą cej w li- 
nii pro stej sta cję ko le jową i au to bu sową z Piazza Mag giore, czyli bo loń skim ryn- 
kiem.



Oka załe trzy pię trowe ka mie nice cią gnące się rów nym rzę dem po obu stro- 
nach ulicy były mo zaiką róż nych sty lów ar chi tek to nicz nych – od go tyku po se ce- 
sję, jed nak prze pro wa dzona w  dzie więt na stym wieku mo der ni za cja nadała im
jed no litą sty li za cję, uzy skaną mię dzy in nymi po przez uży cie po dob nych ko lo rów
ele wa cji, wśród któ rych prze wa żały od cie nie ce gla nej czer wieni, pa ste lo wej żółci
i bieli.

Prze szli ka wa łek od sta cji w stronę mar mu ro wego chod nika i roz po częli nie- 
spieszny marsz w kie runku cen trum.

Mi nęli ru iny zamku Gal liera, ostat niego śladu do mi na cji pań stwa pa pie- 
skiego, twier dzy znie na wi dzo nej do tego stop nia, że była wie lo krot nie de mo lo- 
wana i nisz czona przez miesz kań ców mia sta. Tuż za wy szczer bio nymi mu rami
resz tek zamku, po mię dzy dwoma rzę dami ele ganc kich scho dów pro wa dzą cych
do znaj du ją cego się na wznie sie niu parku Mon ta gnola, ich oczom uka zała się
fan ta zyj nie zdo biona fon tanna z  bia łego mar muru. Au rora przy sta nęła obok
niej. Brzę cząc bran so let kami, splo tła ręce na karku za sko czo nego Mas sima
i przy lgnęła cie płymi war gami do jego ust.

– Czym so bie na to za słu ży łem, moja piękna nimfo? – za żar to wał, ro biąc alu zję
do po staci, którą przed sta wiała rzeźba nad fon tanną.

– Tym, że je steś. Jak ta skała, na któ rej ona stoi – po wie działa, pa trząc mu po- 
waż nie w oczy, i nie po zo sta wia jąc mu czasu na sfor mu ło wa nie od po wie dzi, po- 
cią gnęła go w  kie runku wej ścia do pod cieni bie gną cych stąd aż do sa mego
rynku.

Wsparte na ko lum nach i ar ka dach, cią gnące się wzdłuż głów nych ulic sta rego
mia sta, były do sko na łym przy kła dem prag ma tycz nego my śle nia, ja kie cha rak te- 
ry zo wało miesz kań ców Bo lo nii od sa mych po cząt ków jej ist nie nia. Łączna dłu- 
gość bo loń skich pod cieni, wli cza jąc te poza cen trum, wy no siła pięć dzie siąt trzy
ki lo me try, czy niąc je naj dłuż szymi na świe cie. Wzo ro wane na por ty kach sta ro- 
żyt nego Rzymu po wstały we wcze snym śre dnio wie czu z po trzeby po więk sze nia
po wierzchni miesz kal nej pod czas szyb kiego roz woju mia sta spo wo do wa nego
po wsta niem uni wer sy tetu i  licz nych ma nu fak tur. Dzięki nim sto jące przy dro- 
dze i roz bu do wane nad por ty kami ka mie nice zy ski wały do dat kową prze strzeń,
nie ogra ni cza jąc jed no cze śnie miej sca kra ma rzom i prze chod niom, któ rzy znaj- 
do wali pod nimi schro nie nie przed słoń cem i desz czem.

Mas simo za darł głowę do góry, ale nie mógł przy po mnieć so bie usta wo wej wy- 
so ko ści por ty ków, które we dług trzy na sto wiecz nego edyktu miały po mie ścić
prze jeż dża ją cego pod nimi jeźdźca na ko niu.



– Ile to miało być? Na tego ry ce rza na ko niu? Pa mię tasz? Dwa me try i yyyy... –
  du kał bez rad nie, szu ka jąc po mocy u  Au rory za ję tej oglą da niem mi ja nych wy- 
staw skle po wych.

–  Że co? –  Dziew czyna pró bo wała zro zu mieć, o  co mu cho dziło. –  Aaaa! –
  krzyk nęła. –  Mi ni mum dwa sześć dzie siąt sześć. Ale tu taj jest dwa razy wię cej,
żeby się jesz cze pió ro pusz na heł mie zmie ścił. – Ro ze śmiała się. – Zo bacz ja kie
bo skie bu ty y yyy! – Pod sko czyła z ra do ści i przy kle iła się do szkla nej wi tryny.

Zro zu miał, że nie wzno wią szybko mar szu. Via In di pen denza była naj dłuż szą
ulicą han dlową mia sta. Wzdłuż niej znaj do wało się mnó stwo bu ti ków, ho teli, ba- 
rów i re stau ra cji. Au rora pod cho dziła już do na stęp nej wy stawy.

Nie ma jąc nic in nego do ro boty, za czął roz glą dać się do okoła.
Sta ruszka Bo lo nia nie wy glą dała na zmę czoną swoim wie kiem. Ra czej tęt niła

ży ciem jak pod eks cy to wana na sto latka. Z oko licz nych re stau ra cji, piz ze rii i lo kali
z je dze niem na wy nos do bie gał dźwięk na czyń i sztuć ców, za pach je dze nia, gwar
roz mów i  śmie chów klien tów oraz sym pa tyczne po krzy ki wa nia sprze daw ców.
Pod por ty kami prze pły wała nie prze rwa nym nur tem rzeka lu dzi w  róż nym
wieku, o róż nym sta tu sie, ko lo rze skóry, mó wiąca ję zy kami ca łego świata. Roz- 
ba wieni i  roz cheł stani stu denci mi jali się z  ubra nymi w  ide al nie do pa so wane
płasz cze ad wo ka tami i  biz nes me nami. Krzy kliwa pa ki stań ska ro dzina nie mal
zde rzyła się z grupą czar no skó rych mło dzień ców na wo łu ją cych się w nie zro zu- 
mia łym na rze czu. Przy po mi na jący ulicz nego ar ty stę ka rzeł w dzi wacz nej czapce
z  frę dzel kami usi ło wał wy prze dzić dwie Ro sjanki, które za blo ko wały mu drogę
opa słymi wa liz kami na kół kach. Co ja kiś czas ulicą prze jeż dżały zsyn chro ni zo- 
wane z  ulicz nymi świa tłami fale sku te rów, ogłu sza jąc prze chod niów świ dru ją- 
cym brzę kiem źle wy tłu mio nych mo to rów. Ha łas ulicy po tę go wały od głosy se tek
kro ków, wśród któ rych Mas simo wy chwy cił ryt miczny stu kot ko bie cych szpi lek
ude rza ją cych o mar mu rową po sadzkę. Dźwięk sta wał się co raz gło śniej szy i po
chwili, po zo sta wiw szy po so bie gę stą smugę per fum, tuż obok niego prze szła
ele gancko ubrana ko bieta. Za cią gnął się obez wład nia ją cym za pa chem i  jak za- 
hip no ty zo wany wbił wzrok w ki wa jące się w takt od da la ją cych się kro ków bio dra
opięte ści śle przy le ga ją cym do ciała krót kim płasz czy kiem.

– Ma aaax! – Usły szał ostrze że nie. Ob ró cił się w stronę Au rory, która skoń czyła
oglą dać wy stawy i wpa try wała się w niego z groźną miną.

–  Eee. Ten... –  wy stę kał przy wró cony do rze czy wi sto ści. –  Tam idziemy! –
 wska zał dło nią dość oczy wi sty kie ru nek.

Czule po ca ło wał dziew czynę w czu bek głowy i uznał, że grze chy, chwi lowo, zo- 
stały mu od pusz czone. Ob jął ją i po pro wa dził w stronę rynku.



Mieli jed nak inne plany niż zwie dza nie Piazza Mag giore. Mniej wię cej w po ło- 
wie dłu go ści via In di pen denza, po tym jak mi nęli od lany z  brązu po mnik Giu- 
seppe Ga ri bal diego, Mas simo, uwa ża jąc na prze jeż dża jące mo to cy kle i tak sówki,
prze pro wa dził Au rorę na drugą stronę ulicy. We szli w  wą ską, nie mal wy lud- 
nioną boczną uliczkę. Po kilku kro kach, tuż przed ko lej nym za krę tem, za trzy- 
mali się przed drzwiami z na pi sem „An ty kwa riat Gal liera”. Mas simo uprzej mym
ge stem przy trzy mał Au ro rze drzwi i wszedł za nią do środka.

W  noz drza ude rzył ich za pach farb ma lar skich, kon ser wan tów do drewna
oraz le dwo wy czu walny odór ple śni. Małe po miesz cze nie było wy peł nione po
brzegi sta rymi me blami, na któ rych stały róż nego typu bi be loty, po pier sia
i rzeźby. Ze ścian pa trzyli na nich na ma lo wani gru bymi war stwami olej nej farby
damy i  ary sto kraci w  bia łych pe ru kach. Na ho no ro wym miej scu za szybą, oto- 
czony wia nusz kiem czuj ni ków, wi siał na ry so wany ołów kiem szkic przed sta wia- 
jący po dłużną twarz z owal nymi oczami, która wy ka zy wała nie zwy kłe po do bień- 
stwo do po sia da nej przez nich rzeźby.

Pod por tre tem, za za byt ko wym biur kiem z  ciem nego drewna, sie działa nie
pierw szej już mło do ści ko bieta, która wy da wała się być czę ścią za byt ko wego wy- 
stroju wnę trza. Ubrana w po zba wioną de koltu długą czarną suk nię z ob ci słymi
rę ka wami za koń czo nymi ko ron kową fal banką, wy glą dała jak żyw cem wy jęta
z ob razu To ulo use’a-Lau treca. Jej uroda była rów nie nie zwy kła co ubiór. Szczu- 
pła, po cią gła twarz, choć po orana zmarszcz kami, ema no wała pięk nem, któ rego
nie za kłó cały na wet wy sta jące ko ści po licz kowe i  nie pro por cjo nal nie długi nos.
Mas simo za pa trzył się w jej głę bo kie czarne oczy, któ rymi w mil cze niu ob ser wo- 
wała przy by szów.

Au rora, za uwa ża jąc, że jej part ner znów zmie szał się na wi dok in nej ko biety,
wes tchnęła zre zy gno wana i prze jęła ini cja tywę.

– Dzień do bry pani, przy szli śmy po to, żeby... – za częła, mocno trą ca jąc ra mie- 
niem Mas sima, który w końcu oprzy tom niał.

– Yyyy... dzień do bry! – Pod szedł w stronę biurka. – Na zy wam się Mas simo –
 przed sta wił się, ce lowo po mi ja jąc znie lu bione na zwi sko. – Wy go ogla łem pa nią.
To zna czy wsze dłem na stronę pani an ty kwa riatu i na zdję ciach zo ba czy łem ten
ob raz. – Wska zał pod bród kiem ramę nad głową ko biety. – Pani się zna na tym
ar ty ście, prawda? To zna czy na Mo di glia nim? – za py tał.

– Drogi pa nie. – Głos ko biety był chro po waty jak pu meks, a jed no cze śnie nie- 
zwy kle sen su alny.

– Żeby móc po wie dzieć, że się na nim zna, to trzeba mieć do prawdy wielką od- 
wagę. –  Ak cen tu jąc słowo „wielką”, po trzą snęła głową tak mocno, że ko smyki



dłu gich kasz ta no wych wło sów opa dły jej na twarz. Zdmuch nęła je ener gicz nym
ge stem i kon ty nu owała:

–  Na Mo di glia nim, pro szę pana, to so bie już pro fe so ro wie i  naj lepsi znawcy
sztuki zęby po ła mali. Na wet ja sama, mimo że znam hi sto rię tego szkicu, a nie
ob razu, który pan „wy go oglał”, nie od wa ży ła bym się po wie dzieć, że to ory gi nalny
Modì. – Użyła po pu lar nego we Wło szech prze zwi ska, ja kim ty tu ło wano ar ty stę. –
 Nie sły szał pan o wy sta wie w Ge nui, gdzie z wielką pompą za pre zen to wano, jak
się po tem oka zało, dwa dzie ścia fał szy wych ob ra zów? Dwa dzie ścia na dwa dzie- 
ścia je den wy sta wio nych! Nie mó wiąc o  trzech gło wach wy ło wio nych z  ka nału
w Li vorno. Też były fał szywe. Tyle że za nim prawda wy szła na jaw, lu dzie z waż- 
nymi na zwi skami uznali te rzeźby za ory gi nały, ha, ha!! – Za śmiała się jak z do- 
brego żartu.

– No wła śnie. – Mas simo się ucie szył. – Czy ta łem o tym. Bo wi dzi pani... My
mamy w po sia da niu taką głowę. I dla tego tu przy szli śmy. – Po sta no wił od razu
przejść do rze czy.

Wy raz twa rzy ko biety, który był re ak cją na jego słowa, pod po wie dział im, że
do piero te raz za słu żyli na jej pełną uwagę.

– Co pan po wie dział? Co wy ma cie?!
– Rzeźbę głowy, która wy ka zuje cha rak te ry styczne ce chy upo dab nia jące ją do

dzieł Mo di glia niego – wtrą ciła się Au rora. Ze względu na swój za wód kon ser wa- 
torki czuła się bar dziej kom pe tentna do pro wa dze nia roz mowy z  an ty kwa- 
riuszką.

–  Mamy jed nak po wody, żeby przy pusz czać, że to ko lejny fal sy fi kat. Dla tego
przy szli śmy tu taj, żeby po mo gła nam pani roz wiać wąt pli wo ści. Ale na po czą- 
tek... Czy może pani opo wie dzieć coś wię cej o  tych trzech fał szy wych gło wach,
które wy ło wiono z  rzeki? Przy znaję, że nic o  nich nie wiem. –  Spoj rzała z  nie- 
mym wy rzu tem na Mas sima.

Ten po kor nie spu ścił wzrok. Z po wodu noc nej wi zyty in truza zu peł nie za po- 
mniał po dzie lić się z dziew czyną in for ma cjami, które zna lazł w in ter ne cie.

Wła ści cielka an ty kwa riatu wstała i okrą żyła biurko, aby zna leźć się bli żej nich.
– Gdzie ją ma cie? Chcę ją zo ba czyć! – Jej prośba za brzmiała nie mal jak żą da- 

nie.
– Nie mamy jej przy so bie – od parł Mas simo. – Wie pani, ona jest dość ciężka

i  nie po ręczna –  uspra wie dli wił się. –  Ale mamy zdję cia. Niech pani po czeka. –
 Wy do był z kie szeni te le fon, od na lazł wła ściwe pliki i pod su nął ko bie cie te le fon
pod nos. Ta bez ce re mo nial nie wy rwała mu go z ręki i za częła po więk szać, ob ra- 



cać i  wer to wać fo to gra fie, szep cząc do sie bie ja kieś bez gło śne i  nie zro zu miałe
słowa.

Mas simo i  Au rora wy mie nili zdzi wione spoj rze nia. Męż czy zna od cze kał
chwilę, po czym de li kat nie za brał te le fon z rąk an ty kwa riuszki.

– I co pani o tym są dzi?
Pło nące z  prze ję cia oczy ko biety nieco oprzy tom niały. Usia dła po now nie za

biur kiem.
– Dro dzy pań stwo. – Z jej głosu znik nął prze mą drzały ton, ja kim ich przy wi- 

tała. –  Pro szę so bie usiąść. –  Wska zała sto jące przy ścia nie po zła cane krze sła
w stylu Lu dwika XVI. – Przy znam, że nie czę sto przy cho dzi tu ktoś z czymś, co
jest w  sta nie wzbu dzić we mnie za in te re so wa nie –  mó wiła, pod czas gdy Mas- 
simo szu rał lu dwi kami po pod ło dze, usi łu jąc przy su nąć je jak naj bli żej biurka.

– Wi dzia łam już chyba za war to ści piw nic i stry chów wszyst kich za byt ko wych
do mów w Bo lo nii. Ale to, co mi po ka za li ście, jest na prawdę nie zwy kłe. Na zy wam
się Frida Man to vani. –  Gdy usie dli, wy cią gnęła do nich ko ści stą dłoń, którą po
ko lei uści snęli.

–  Je stem pią tym po ko le niem wła ści cieli tego an ty kwa riatu. Wcze śniej sklep
znaj do wał się przy placu Santo Ste fano, obok naj star szej ba zy liki w Bo lo nii, ale
z po wodu ra si stow skich praw Mus so li niego moja ro dzina mu siała przed wojną
wy emi gro wać –  po wie działa, po twier dza jąc prze czu cia Mas sima, który, bę dąc
szcze gól nie wy czu lony na brzmie nie na zwisk, do my ślił się już ży dow skiego po- 
cho dze nia ko biety.

–  Kiedy wró cili, lo kal był już za jęty przez ko goś in nego. Moi przod ko wie za- 
częli od zera. A  szkic Mo di glia niego, który wi dzi cie, zo stał im po da ro wany na
do bry po czą tek przez córkę ar ty sty, Je anne. Czy wie cie, że Mo di gliani rów nież
po cho dził z ży dow skiej ro dziny? – za py tała.

– Ow szem, wiemy o tym – po spie szyła z od po wie dzią Au rora. – I to jest coś, co
nas za cie ka wiło, bo na na szej gło wie za uwa ży li śmy...

– He braj skie sym bole – prze rwała jej Frida, uśmie cha jąc się ze zro zu mie niem.
– Ja też zwró ci łam na nie uwagę. Tym bar dziej że nie są to byle ja kie sym bole –
 po wie działa ta jem ni czo. – To są znaki, któ rych są w sta nie uży wać ze zro zu mie- 
niem tylko nie liczni wta jem ni czeni. A  ta kim był bez wąt pie nia Ame deo Mo di- 
gliani.

– Bo był astro lo giem! – wy pa lił za do wo lony z sie bie Mas simo, otrzy mu jąc za to
od Au rory bo le snego kop niaka w kostkę.

Frida ro ze śmiała się szcze rze roz ba wiona.



– Nie, pro szę pana. Co to za po mysł? Nie był astro lo giem! In te re so wał się nie
tyle astro lo gią, co al che mią i ka bałą – wy ja śniła już po waż nie. – A sym bole, które
wid nieją na wa szej rzeź bie, są ję zy kiem ka bały. I na pewno nie zna la zły się tam
przy pad kiem.

W po miesz cze niu za pa dło mil cze nie.
– A na tam tych trzech gło wach, które wy ło wiono w Li vorno, też ta kie były? –

 prze rwała ci szę Au rora.
–  Nie. To były dość pro ste i  nie wy ra fi no wane fal sy fi katy –  od parła an ty kwa- 

riuszka. – Aż dziw bie rze, że na brali się na nie znawcy sztuki. Za pewne dla tego,
że ich po ja wie nie się było za po wie dziane i ocze ki wane. Była pani cie kawa, więc
opo wiem po krótce tę hi sto rię, która wy daje się nie praw do po dobna, mimo że wy- 
da rzyła się na prawdę.

Bez py ta nia po sta wiła przed nimi dwie fi li żanki z  an giel skiej za stawy, się- 
gnęła po sto jący na sto liczku przy ścia nie srebrny sa mo wa rek i wy peł niła ich na- 
czy nia pa ru jącą her batą. Usia dła wy god nie i za chę ca jąc ich ge stem do skosz to- 
wa nia go rą cego na paru, kon ty nu owała opo wieść.

–  Mo di gliani tak na prawdę nie był rzeź bia rzem. Albo ra czej był nim bar dzo
krótko. To było jego ma rze nie, ale nie mógł w  pełni roz wi nąć tego ta lentu ze
względu na cho robę płuc. W ty siąc dzie więć set dzie wią tym roku wró cił na chwilę
z Pa ryża do ro dzin nego Li vorno, do swo jej uko cha nej matki Eu ge nii i wspól noty
se far dyj skich Ży dów, wśród któ rych się wy cho wał. Se far dyj czycy po cho dzili
z Hisz pa nii, gdzie przez wieki ule gali kul tu ro wym wpły wom Ara bów, któ rzy, jak
być może wie cie, byli bar dzo od dani za cho wa niu wie dzy sta ro żyt nego świata.
W  Li vorno Mo di gliani, po la tach stu diów nad sztuką i  fi lo zo fią, pod jął próbę
prze ło że nia swo jej wie dzy i prze my śleń na ję zyk ma te rii. Wy rzeź bił w ka mie niu
kil ka na ście głów z po cią głymi twa rzami wzo ro wa nymi na sztu kach afry kań skiej,
etru skiej i  grec kiej prze two rzo nych przez me ta fi zyczną wi zję czło wieka, jaka
roz wi jała się w umy śle ar ty sty. Jed nak pry mi ty wizm tych rzeźb nie tra fił do prze- 
ko na nia lo kal nych znaw ców sztuki, a  fi lo zo ficzny prze kaz po zo stał nie zro zu- 
miały. Le genda głosi, że do pro wa dzony do roz pa czy Modì przed po wtór nym wy- 
jaz dem do Pa ryża zde mo lo wał swoją pra cow nię, a rzeźby wy rzu cił do miej skiej
fosy. I ta le genda trwała i na bie rała roz głosu przez lata, aż do roku ty siąc dzie- 
więć set osiem dzie sią tego czwar tego, kiedy to dy rek torka Mu zeum Sztuki
Współ cze snej, Vera Durbè, po sta no wiła spraw dzić, czy w  opo wie ści tkwiło
ziarno prawdy. Zdo była po zwo le nia, fun du sze i  roz po częła po szu ki wa nia. Ku
zdzi wie niu wszyst kich ko parki wy do były z  rzecz nego mułu pierw szą głowę...
a nie długo po tem dwie ko lejne.



–  Wszyst kie ot tak, pra wie od razu?! –  za py tała z  prze ję ciem Au rora. Na jej
twa rzy po ja wiły się czer wone ru mieńce, po czę ści spo wo do wane go rą cym na po- 
jem, a po czę ści tym sa mym za pa łem, który wiele lat temu pchnął ją do trud nych
stu diów nad re no wa cją dzieł sztuki.

– Tak!!! – od po wie działa rów nie roz en tu zja zmo wana Frida. – Zu peł nie jakby je
ktoś pod ło żył wprost pod tę ko parkę. – I co naj cie kaw sze, nie wzbu dziło to żad- 
nych po dej rzeń! Lu dzie dali się po rwać ra do ści. Wszy scy bar dzo li czyli na to, że
te głowy się znajdą. Wkrótce po od na le zie niu i po zy tyw nych oce nach znaw ców
sztuki, któ rzy gre mial nie uznali je za ory gi nały, głowy zna la zły się na spe cjal nie
po świę co nej im wy sta wie. I wtedy wy bu chła bomba! – Frida kla snęła w dło nie. –
 Nie w sen sie do słow nym oczy wi ście – po pra wiła się. – Otóż trzech mło dych stu- 
den tów udzie liło wy wiadu lo kal nej ga ze cie, przy zna jąc się do wy rzeź bie nia dla
żartu i  pod rzu ce nia jed nej z  głów. Wy obraź cie so bie skan dal, jaki wy wo łała ta
wia do mość! – An ty kwa riuszka za kre śliła dłońmi koło. – Cały świat sztuki od Li- 
vorno po Nowy York osza lał!

– Jed nej z głów? Ale były trzy – za re ago wała przy tom nie Au rora. – Czyli dwie
były jed nak au ten tyczne?

– A gdzie tam! – od po wie działa roz ba wiona Frida. – Do sfał szo wa nia po zo sta- 
łych głów przy znał się lo kalny ar ty sta, który chciał do piec nie przy chyl nym mu
kry ty kom sztuki. Wszyst kie trzy głowy były więc fał szywe! –  pod kre śliła z  em- 
fazą. – A naj za baw niej sze w tej hi sto rii jest to, że stu denci i ten ar ty sta wrzu cili
te głowy do kład nie w miej scu, gdzie ich póź niej za częto szu kać. I zro bili to zu- 
peł nie nie za leż nie od sie bie! – An ty kwa riuszka nie po tra fiła się już po wstrzy mać
od śmie chu. – Te raz ro zu mie cie, jak trudno i nie bez piecz nie jest wy da wać sądy
na te mat dzieł Mo di glia niego?

– Ale mó wiła pani, że na sza rzeźba jest inna? – Au rora trzy mała się na dziei. –
 Może jed nak jest au ten tyczna?

– Moje dro gie dziecko – za częła an ty kwa riuszka.
Dziew czyna po czuła na so bie jej prze ni kliwy wzrok i od razu zro zu miała, dla- 

czego wcze śniej Mas simo za cho wy wał się, jakby zo stał za hip no ty zo wany. Czuła,
jakby ciemne oczy Fridy wcią gały ją do środka. Jed no cze śnie miała po czu cie, że
ja kaś obca forma ży cia wdarła się jej w głąb umy słu. To nie były przy jem nie do- 
zna nia. Ale nie po tra fiła od wró cić wzroku. Na szczę ście Frida zro biła to pierw- 
sza.

–  Moje dziecko –  po wtó rzyła miękko i  nie mal współ czu jąco. –  Chcia ła bym ci
po móc. Nie tylko w spra wie rzeźby. – Au rora znów przez chwilę po czuła, jakby
ko bieta wie działa o niej wszystko. – Ale nie je stem w sta nie wiele uczy nić – wes- 



tchnęła i za sło niła twarz ko ści stymi dłońmi. Po chwili od sło niła ją i po wie działa
pew niej szym gło sem:

– Mu si cie wie dzieć, że zaj muję się nie tylko an ty kami. Od po ko leń w mo jej ro- 
dzi nie stu diuje się ka bałę, a tak wła ści wie to, jakby to ująć... – Za wa hała się. – Jej
lu dową od mianę, czyli ta rota. To są ele menty tak sta rej wie dzy, że nikt nie pa- 
mięta jej po cząt ków. Przy wę dro wała do wa szego świata dzięki nam, Ży dom.
Pew nie by li by ście zdzi wieni, gdy bym wam po wie działa, że pierw sze eu ro pej skie
ta lie do ta rota po wstały wła śnie tu, w Bo lo nii, gdzie przed wie kami osie dlili się
moi przod ko wie? W naj waż niej szym ko ściele w tym mie ście, w ba zy lice San Pe- 
tro nio, znaj duje się ob raz, który za in spi ro wał ano ni mo wego twórcę do stwo rze- 
nia wi ze runku ta ro to wego Wi sielca. I  to nie je dyny ele ment ry sun ków uży wa- 
nych w  ta ro cie, któ rego pier wo wzór od naj dzie cie w  San Pe tro nio. I  nie je dyny
w Bo lo nii. Na wet na tej ulicy, nie da lej jak trzy kroki stąd, na szczy cie ko lumny
przy pa łacu Tor fa nini znaj dzie cie cie kawą po stać. Idąc w stronę cen trum, obej- 
rzyj cie ją so bie do kład nie. – Mru gnęła do nich po ro zu mie waw czo. – A wra ca jąc
do wa szej rzeźby, to dzięki mo jej wie dzy, ow szem, po tra fię prze czy tać po zo sta- 
wione na niej znaki. Mó wią mi one, że ta głowa jest czymś wię cej niż żar tem lub
fal sy fi ka tem stwo rzo nym dla za robku. Te sym bole mają tak wiel kie zna cze nie
w ka bale, że są aż nie po ko jące... Tak bar dzo, że, wy bacz cie mi to, ale nie od ważę
się ich in ter pre to wać.

Ma lu jący się na twa rzach Au rory i  Mas sima za wód mu siał być bar dzo wi- 
doczny, bo ko bieta szybko do dała:

–  Ja sama ich wam nie wy ja śnię, ale nie po wie dzia łam, że wam nie po mogę.
Ode ślę was do ko goś mą drzej szego ode mnie.

Po szu kała no tesu i za pi sała im coś na kartce in kru sto wa nym pió rem.
– Pro fe sor Sa mu ele Mi ran dola – prze czy tała na głos. – A wła ści wie rebe, czyli

ra bin Mi ran dola. Za dzwoń cie do niego i  po wo łaj cie się na mnie. Wpraw dzie
mnie nie lubi, ale to je dyna droga, żeby w ogóle chciał z wami po roz ma wiać.

–  A  dla czego pani nie lubi? –  do cie kał Mas simo, ujaw nia jąc wro dzony brak
taktu.

An ty kwa riuszka nie wy da wała się jed nak za kło po tana.
– Po nie waż je stem ko bietą, która sta wia ta rota – wy ja śniła z uśmie chem. – Ko-

bie tom nie wolno stu dio wać ka bały, a ta rot na do da tek jest uwa żany za jej zde ge- 
ne ro waną i  za bro nioną formę. I  mimo że się z  tym nie zga dzam, mu szę przy- 
znać, że le piej bę dzie, je śli sym bole na wa szej rzeź bie wy tłu ma czy wam ra bin.

– Mam tylko do was dwie prośby – do dała, przy trzy mu jąc drzwi, kiedy wy cho- 
dzili.



– Oczy wi ście, pro szę pani. – Mas simo tym ra zem za cho wał się jak dżen tel men.
– Je ste śmy pani bar dzo wdzięczni – za pew nił ją.

– Tylko nie „pani” – żach nęła się. – Mów cie mi Frida. A moje prośby są ta kie.
Po pierw sze wróć cie tu z rzeźbą, za nim pój dzie cie z nią do ra bina, bo chcę so bie
ją do brze obej rzeć. A po dru gie... – Znów wbiła w męż czy znę wzrok hip no ty zerki.
– Dbaj o swoją dziew czynę. Ona tego bar dzo po trze buje.

– Oczy wi ście – wy ją kał Mas simo. Po że gna nie zro biło się dziwne. Jesz cze bar- 
dziej nie po ko jące były na stępne słowa an ty kwa riuszki.

– Je śli więc chcesz o nią dbać, to le piej tam nie idź cie...
– Ale do kąd? – Mas simo był co raz bar dziej zdzi wiony.
– Tam, gdzie idzie cie! – Usły szeli za sobą sta now czy głos, któ remu to wa rzy szył

od głos za my ka nych drzwi.
Spoj rzeli po so bie zdu mieni.
– O co jej cho dziło?
– A skąd ja mogę wie dzieć? – Au rora od wró ciła wzrok i po ma sze ro wała szybko

przed sie bie.
Gdy ją do go nił, stała w pod cie niach przed bramą, przy któ rej wid niała okrą gła

brą zowa ta bliczka z  na pi sem „Pa lazzo Tor fa nini”, i  pa trzyła do góry. Po wiódł
wzro kiem za jej spoj rze niem i  na ka pi telu ko lumny do strzegł prze dziwną pła- 
sko rzeźbę. Przed sta wiała skrzy dlatą po stać z cia łem męż czy zny i ko bie cymi na- 
rzą dami płcio wymi. Z  jej głowy wy sta wały dłu gie, za krzy wione jak pół księ życ
rogi.

Mas simo z tru dem po wstrzy mał się przed par sk nię ciem ze śmie chu.
– He, he, a to co za stwór?! – wy krzyk nął, aż echo ro ze szło się po pu stej ulicy.
– Ba fo met – od parła Au rora.
– Kto?!
– Ktoś, kogo byś nie chciał spo tkać. Chodźmy stąd – po pro siła.
Wziął ją pod ra mię i  po pro wa dził w  stronę rynku. Wy raź nie wy czu walne

przez grube war stwy ich kur tek drże nie jej ciała wy tłu ma czył so bie chło dem,
który wzmógł się wraz z  za pa da ją cym wła śnie zmierz chem. Ści snął w  kie szeni
wi zy tówkę księ garni Nanni. Nie mógł się do cze kać od po wie dzi na py ta nie, dla- 
czego zna la zła się w jego domu.
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Księ garz

Je sienna mgła nie do cie rała do Bo lo nii chro nio nej przez mi kro kli mat po bli skich
Ape nin lub –  jak wie rzyła część miesz kań ców – przez Czarną Ma donnę czu wa- 
jącą nad nimi z gó ru ją cego nad mia stem sank tu arium San Luca. Po mi ja jąc chłód
i  zro szone drob nym desz czem ulice, wie czór był przy jemny, a  punk towo usta- 
wione lampy, które wy do by wały z  pół mroku znaj du jącą się w  sa mym cen trum
sta rówki fon tannę z Nep tu nem i ota cza jące ją za byt kowe bu dynki, two rzyły ba- 
śniową at mos ferę.

„Raj dla in sta gra me rów” – po my ślała Au rora i spoj rzała na swo jego part nera.
Mas simo jakby czy tał jej w my ślach. Pod szedł do scho dów znaj du ją cej się obok
bi blio teki pu blicz nej Sa la borsa i  skie ro wał obiek tyw swo jego te le fonu w  stronę
od la nej z brązu ma syw nej sta tuy Nep tuna, na zy wa nej przez bo loń czy ków piesz- 
czo tli wie Gi gan tem.

„Głu pek szuka pe nisa” – do my śliła się dziew czyna.
Uro dziła się w  To ska nii i  tak jak Mas simo była w  tym mie ście obca, ale lata

stu diów i  re ali zo wa nia swo jej pa sji, jaką była re no wa cja za byt ków, spra wiły, że
po znała wiele ta jem nic Bo lo nii. Jedną z nich był kciuk Gi ganta, który oglą dany
pod pew nym ką tem, wy glą dał jak do rodny pe nis w erek cji. Po dobno był to żart
szes na sto wiecz nego ar ty sty wy mie rzony w  pru de ryjne po glądy zle ce nio dawcy
rzeźby, pa pieża Piusa IV.

Au rora tego wie czoru nie miała jed nak na stroju do żar tów ani ochoty na cze- 
ka jące ich od wie dziny w re kla mu ją cej się krzy żami i czasz kami księ garni. Choć
pe nis Nep tuna ob cho dził ją tyle, co ze szło roczny śnieg, z ulgą przy sta nęła obok
przy bie ra ją cego co raz dziw niej sze pozy part nera.

– Za da leko sto isz – oznaj miła. – Tam mu sisz po dejść.
W  od po wie dzi na py ta jące spoj rze nie Mas sima wska zała pal cem na czarną

płytę u  pod stawy scho dów. Męż czy zna po słusz nie prze su nął się na wska zane
miej sce i pod niósł te le fon na wy so kość oczu.



– Skąd wie dzia łaś...? – za py tał za sko czony.
Po ki wała z dez apro batą głową.
– Pro szę Cię, Max... – wes tchnęła, jakby chciała po wie dzieć „za kogo ty mnie

masz”.
Znała swo jego part nera jak zły sze ląg. Od kąd za kra dła się do jego kom pu tera

i prze czy tała jego ża ło sne flir ciki i kom ple menty, ja kimi za sy py wał swoje „fol lo- 
werki”, uwa żała, że wie już o nim na wet za dużo. Od wró ciła twarz, aby nie zo ba- 
czył łez w jej oczach. Przy szedł jej do głowy pe wien po mysł.

– Chodź, po każę ci coś lep szego niż ka mienny fiut – po wie działa, sta ra jąc się
ukryć emo cje.

Spoj rzał na nią zdzi wiony. To on miał być prze wod ni kiem dzi siej szej wy- 
cieczki. Bez szem ra nia zgo dził się jed nak pójść za nią. Nie uszli zresztą da leko.
Za raz za Nep tu nem Au rora skrę ciła w lewo i szyb kim kro kiem we szła do zwień- 
czo nej wy so kim łu kiem bramy, nad którą wzno siła się około pięć dzie się cio me- 
trowa, ozdo biona blan kami wieża. Nie mu siała mu tłu ma czyć, co to jest. Pa łac
del Po de stà wraz z przy le ga jącą do niego wieżą Arengo i przy po mi na ją cym za- 
mek Pa ła cem Króla Enzo były naj star szymi bu dyn kami na le żą cymi do władz
miej skich Bo lo nii. Wy cho dzącą na cztery strony świata bramę pod wieżą na zy- 
wano Vol tone del Po de stà –  Skle pie niem Władcy. Zbu do wano ją na prze cię ciu
dwóch rzym skich trak tów: pro wa dzą cego z  po łu dnia na pół noc cardo i  bie gną- 
cego z za chodu na wschód de cu mano. Czy niło to z  niej cen tralny punkt sta rego
mia sta, w któ rym dawno temu od by wał się targ.

Usi łu jąc so bie przy po mnieć dawno za po mniane in for ma cje, Mas simo po dą żał
za dziew czyną, która znik nęła po mię dzy grupką tu ry stów po dzi wia ją cych
ozdobne fre ski pod skle pie niem bramy. Wy pa tru jąc ru dych wło sów swo jej uko- 
cha nej, przy sta nął przy jed nym z czte rech pod trzy mu ją cych strop fi la rów. Na gle
tuż za sobą usły szał jej głos.

– Hu, hu!
Nie by łoby w tym nic dziw nego, gdyby nie to, że za jego ple cami stał je dy nie

ce glany fi lar.
– A kuku! Spójrz do góry! – Usły szał znów do cho dzący ze ściany głos Au rory.
Zdez o rien to wany pod niósł wzrok, ale prócz fre sków na skle pie niu i  rzeźb

świę tych umiesz czo nych na fi la rach nie do strzegł ni czego nie ty po wego. A w każ- 
dym ra zie żad nego okienka, z któ rego mo głaby wo łać dziew czyna.

– Nie tu! – po wie działa znowu. – W drugą stronę!
Prze niósł wzrok na skle pie nie w ko ry ta rzyku pro wa dzą cym pod wieżę od pół- 

nocy. Z  su fitu wy sta wały ja kieś pod parte uko śnymi wspor ni kami drew niane



belki, ale nie było śladu po Au ro rze.
– Bingo! – krzyk nął mu do ucha głos dziew czyny. – Wiesz, co to jest?
– Ale co, te belki? Nie wiem! – od po wie dział gło śno, ścią ga jąc na sie bie zdzi- 

wione spoj rze nia nie miec kich tu ry stów słu cha ją cych prze wod nika. Po czuł się
głu pio. Stał w ką cie i ga dał do sie bie.

–  To jest szu bie nica, na któ rej wie szano zdraj ców. –  Drgnął, czu jąc do tyk
dziew czyny, która nie spo dzie wa nie wy ro sła tuż przed nim i  pa trzyła na niego
zim nym wzro kiem, trzy ma jąc go za przed ra mię.

Wbrew in ten cjom Au rory nie zwró cił w ogóle uwagi na sil nie przez nią za ak- 
cen to wane słowo „zdraj ców”. Za miast tego wy du kał, pa trząc na nią ba ra nim
wzro kiem:

– Ale gdzie ty by łaś?!
– Tam, po dru giej stro nie. – Wska zała na bliź nia czy fi lar, pod trzy mu jący prze- 

ciw le gły róg skle pie nia.
–  To dla czego sły sza łem cię obok?! –  Nie mógł wyjść ze zdzi wie nia. –  Jak byś

mó wiła ze ściany!
– Bo to śre dnio wieczny te le fon! – Wy buch nęła śmie chem na wi dok jego głup- 

ko wa tej miny. W jed nej chwili ze szło z niej całe na pię cie.
– Ty mój tę paczku. – Chwy ciła go za pod bró dek. – Trzeba się było w szkole hi- 

sto rii uczyć. –  W  sze ro kim uśmie chu po ka zała mu swoje nie ska zi tel nie białe
i równe uzę bie nie.

– Wiesz cho ciaż, co to był trąd?
– Cho roba taka... – od po wie dział, nie zmie nia jąc idio tycz nego wy razu twa rzy.
– Brawo. A to... – Po ka zała ręką na fi lary z rzeź bami świę tych. – To jest do wód

na to, że Bo lo nia była „uczo nym mia stem” już w trzy na stym wieku. Wy ko rzy stu- 
jąc wie dzę o  aku styce i  kon stru ując od po wied nio skle pie nie, stwo rzono kon fe- 
sjo nały do zdal nego spo wia da nia trę do wa tych. Wła śnie sto isz w jed nym z nich. –
 Nie prze sta wała się uśmie chać.

Mas simo au to ma tycz nym ru chem wy jął te le fon i za czął ro bić zdję cia, igno ru- 
jąc dziew czynę. Uśmiech za stygł jej na twa rzy.

–  A  je śli cho dzi o  szu bie nicę, to na prawdę była prze zna czona dla zdraj ców –
  po wie działa z  chło dem w  gło sie. –  A  kiedy już za bra kło tu miej sca, to wy wie- 
szano ich z  bal konu. Zbio rowo. Bo zdrady się ni gdy nie opła cały, WIESZ? –
 Drgnął w końcu, sły sząc na pa stliwy ton w jej gło sie. Spoj rzał na nią nie ro zu mie- 
ją cym wzro kiem. Był przy zwy cza jony do jej chwiej nych na stro jów. Po sta no wił
za koń czyć tę dziwną roz mowę.



–  Do bra, późno jest. Chodźmy, za nim za mkną. –  Scho wał te le fon, chwy cił ją
pod ra mię i po cią gnął de li kat nie w stronę roz po ście ra ją cego się przed Pa ła cem
del Po de stà głów nego rynku zwa nego Piazza Mag giore.

Po mimo że plac był na prawdę ob szerny, znaj du jąca się po prze ciw nej stro nie
ma je sta tyczna bryła ba zy liki San Pe tro nio i tak wy da wała się nad nim do mi no- 
wać. Zgod nie z  za mie rze niem miesz kań ców mia sta miała się stać naj więk szą
świą ty nią chrze ści jań stwa, ale pod ko niec szes na stego wieku, dwie ście lat od
roz po czę cia prac, za zdro sny o  ro snącą sławę kon ku ren cyj nej w  sto sunku do
rzym skiej ba zy liki pa pież Pius IV na ka zał za koń czyć jej bu dowę. Piękna fa sada
z dwu ko lo ro wego mar muru mo głaby z po wo dze niem do rów nać splen do rem ka- 
te drom w Rzy mie, Flo ren cji i Me dio la nie, lecz na sku tek pa pie skiej za wi ści do- 
się gała za le d wie do po łowy wy so ko ści świą tyni. Wzno szący się po wy żej tej li nii
su rowy ce glany mur po dziu ra wiony otwo rami, do któ rych za mie rzano przy- 
twier dzić mar mu rowe płyty, był wiecz nym po licz kiem wy mie rzo nym bo loń czy- 
kom przez pa pie ską wła dzę.

Gdy zbli żyli się do scho dów pną cych się ku wej ściu do ko ścioła, Mas simo skrę- 
cił w lewo, w stronę wschod niej pie rzei rynku ozdo bio nej naj dłuż szym i naj pięk- 
niej szym por ty kiem Bo lo nii. Przej ście to, zwane Pa va glione, łą czyło ze sobą trzy
oka załe bu dynki: Pa łac Ban kie rów, Mu zeum Ar che olo giczne i scho wany za ba zy- 
liką, nie wi doczny od strony rynku gmach Ar chi gin na sio.

W tym ostat nim Au rora spę dziła wiele dni swo jego ży cia. Naj pierw jako stu- 
dentka w znaj du ją cej się tam bi blio tece, a póź niej jako spe cja listka, kon ser wu jąc
rzeźby w sali Te atru Ana to micz nego. Było to miej sce po nure i piękne jed no cze- 
śnie. Do ko ny wano tam pierw szych sek cji zwłok. Czyn ność ta była wów czas za ka- 
zana pod groźbą eks ko mu niki i  tylko Uni wer sy tet Bo loń ski, któ rego sie dzibę
w szes na stym wieku prze nie siono do Ar chi gin na sio, miał po zwo le nie na do ko- 
ny wa nie ta kich ope ra cji. Strona ko ścielna rów nież na tym ko rzy stała. Au rora za- 
pa mię tała, że sek cje prze pro wa dzano pu blicz nie w  cza sie kar na wału, a  wśród
ubra nej w  kar na wa łowe ma ski ga wie dzi ukry wali się in kwi zy to rzy uczący się
ana to mii, aby spraw niej tor tu ro wać swoje ofiary. Ta hi sto ria za wsze przy pra- 
wiała ją o dresz cze, a dziś im bar dziej zbli żali się do tego pięk nego ską d inąd bu- 
dynku, tym moc niej czuła, jak ja kaś ta jem ni cza siła ją od niego od py chała.

Jed nak nie Ar chi gin na sio było ce lem ich po dróży. Po przej ściu kil ku dzie się ciu
me trów mar mu ro wym chod ni kiem Pa va glione dziew czyna za uwa żyła nie wielką
ta bliczkę z  na zwą ulicy przy le ga ją cej do bocz nej ściany Mu zeum Ar che olo gicz- 
nego.

„Via de’ Mu sei” –  prze czy tała i  po czuła, że tem pe ra tura jej prze mar z nię tego
ciała ob ni żyła się o ko lejne kilka stopni.



Skrę cili w lewo. Por tyki przy via de’ Mu sei były krót kie i sze ro kie. Pod skle pie- 
niem wi siał ol brzymi szyld z na pi sem „Li bre ria A. Nanni”. Mi nęli sto jący w przej- 
ściu i  ugi na jący się od ksią żek rząd lad. Kilka me trów da lej, drżąc z  zimna jak
osika, Au rora prze kro czyła w ślad za swoim part ne rem próg księ garni Nanni.

We szła i osłu piała na wi dok liczby wo lu mi nów, które za peł niały każdy za ka- 
ma rek, od pod łogi aż po su fit. Ich ko lo rowe grzbiety two rzyły coś na kształt gi- 
gan tycz nej mo zaiki. U  pod nóża wy so kiego re gału, po chy lony nad za gra co nym
książ kami kon tu arem stał star szy męż czy zna w pi ko wa nej ka mi zelce. Szkła jego
oku la rów bły snęły, od bi ja jąc świa tła lamp, kiedy od wró cił się w ich kie runku.

–  Do bry wie czór –  wy ce dził bez na mięt nie i  wró cił do za pi sy wa nia cze goś
w swoim opa słym ka je cie.

Wi dząc brak za in te re so wa nia ze strony księ ga rza, Mas simo pod szedł do lady
i rzu cił na nią po gnie ciony bi le cik.

– Przy szli śmy tu taj na pana za pro sze nie, pa nie Nanni.
Star szy czło wiek na wi dok wi zy tówki znie ru cho miał. Po chwili za mknął za- 

ma szy stym ru chem ze szyt, ścią gnął oku lary i  spoj rzał na Mas sima przy mru żo- 
nymi oczami krót ko wi dza.

– Nie na leżę do ro dziny Nanni. Mam je dy nie za szczyt dzier ża wić tę naj star szą
księ gar nię w  Bo lo nii. Na zy wam się Ubaldo Ma la guti i  na po czą tek chciał bym
wie dzieć, kto z pań stwa jest ad re sa tem za pro sze nia.

– Drogi pa nie... – zi ry to wał się Mas simo – to chyba pan po wi nien wie dzieć, do
kogo wy syła pan te bi le ciki!

Ma la guti po ki wał głową, jakby za sta na wiał się, co od po wie dzieć.
– W ta kim ra zie do my ślam się, że ymmm... – Szu kał wła ści wych słów. – Na sze

pierw sze za pro sze nie zna la zło się w  pań skich rę kach w  spo sób in cy den talny. –
 Ką tem oka spoj rzał w stronę sto ją cej w wej ściu i bla dej jak pa pier Au rory.

–  Zdaje się, że ro zu miem kon tekst za ist nia łej sy tu acji. –  Księ garz przy brał
usłużną pozę kon sjerża w  re cep cji wy twor nego ho telu. –  Jest mi nie wy mow nie
przy kro, że za sprawą nie for tun nej po myłki do tarła do pań stwa prze syłka prze- 
zna czona je dy nie dla wy bra nych osób. – Po now nie zer k nął na dziew czynę, która
wbiła wzrok w pod łogę.

Mas simo czuł się rów nie zdez o rien to wany, jak po po że gna niu ze zwa rio waną
an ty kwa riuszką.

– Pro szę pana, wy syła pan lu dzi na na sze za du pie, żeby w środku nocy za kra- 
dali się z tym czymś pod na sze drzwi, a te raz pan twier dzi, że to po myłka?! I co
to w  ogóle zna czy „pierw sze za pro sze nie”? Bę dzie cie nas znowu na cho dzić?



Ostrze gam pana... – za czął pod no sić głos, ale sta ru szek prze rwał mu, wy cią ga jąc
przed sie bie dło nie w uspo ka ja ją cym ge ście.

– Sza nowny pa nie, jesz cze raz prze pra szam za po myłkę na szego pra cow nika.
Któ ryś z  na szych pro mo to rów naj wy raź niej prze sad nie prze jął się swoją pracą
albo zwy czaj nie po my lił ad res. To na prawdę nie wy ba czalne. Je śli zaś cho dzi
o liczbę za pro szeń, to mogę tylko po wie dzieć, że in for ma cja ta jest nie stety za re- 
zer wo wana wy łącz nie dla ad re sa tów... Czy słabo się pa nienka czuje? Może ze- 
chce pani usiąść? –  prze rwał i  od wró cił się do Au rory, która sła niała się oparta
o fu trynę drzwi.

– Nic mi nie jest. To tylko zmę cze nie – po wie działa sła bym gło sem, ale z ulgą
wsparła się na ra mie niu Mas sima, który zna lazł się przy niej jed nym su sem.

– Pro szę po cze kać, przy niosę pani cho ciaż wody! – za wo łał księ garz i skie ro- 
wał się na za ple cze.

–  Na prawdę nie trzeba –  za pro te sto wała, ale sprze dawcy już nie było. Gdy
wró cił, pod szedł do niej i po dał jej szklankę wy peł nioną prze źro czy stym pły nem,
który wy piła dusz kiem.

– Już mi le piej – po wie działa z prze ko na niem. – Na prawdę! – Spoj rzała w prze- 
jęte oczy Mas sima. – Chyba mo żemy już iść... – za pro po no wała.

– Oczy wi ście, ko cha nie – po twier dził z tro ską jej part ner. – Wi dzi pan? – zwró- 
cił się do księ ga rza. –  Tyle drogi na nic! Li czę na to, że wy cią gnie pan kon se- 
kwen cje wo bec swo jego pra cow nika!

– Za pew niam pana, że oso bi ście za dbam o to, aby ta sy tu acja się wię cej nie po- 
wtó rzyła. – Star szy męż czy zna kła niał się prze pra sza jąco. – To może nie jest do- 
bry mo ment, ale w ra mach re kom pen saty chciał bym pań stwu za ofe ro wać czter- 
dzie sto pro cen tową zniżkę na wy da nia młod sze niż trzy dzie ści lat –  po wie dział
za chę ca ją cym to nem.

–  Nie po trze bu jemy pana zni żek –  wark nął nie prze ko nany Mas simo. –  Ale
może nam pan przy naj mniej po wie dzieć, co ozna czają te sa ta ni styczne wzorki
na tej pana ulotce? Stra szy pan lu dzi nie po trzeb nie i  jesz cze robi ja kieś ta jem- 
nice!

– Ależ to nie żadna ta jem nica! – ob ru szył się księ garz. – Od po wiedź na pana
py ta nie w ża den spo sób nie na ru sza pry wat no ści na szych klien tów, dla tego chęt- 
nie panu od po wiem. Sym bo lika na szego za pro sze nia nie ma ab so lut nie nic
wspól nego z sa ta ni zmem. To po pro stu na wią za nie do hi sto rii tego lo kalu. Ro zu- 
miem, że nie po cho dzą pań stwo z Bo lo nii i nie wie dzą, co znaj do wało się w tym
miej scu?



Mas simo zwró cił py ta jące spoj rze nie na je dyną osobę, która mo gła mu coś
pod po wie dzieć, ale wciąż blada Au rora nie wy da wała się za in te re so wana roz- 
mową.

Nie do cze kaw szy się od po wie dzi, księ garz kon ty nu ował wy po wiedź.
– Otóż w tym kwar tale mia sta ist niał kie dyś dość oso bliwy szpi tal. Na zy wano

go Szpi ta lem Śmierci, a  opie ko wała się nim or ga ni za cja zwana Brac twem
Śmierci. Pro szę jesz cze chwilę po cze kać, a pań stwu coś przy szy kuję!

Po biegł za kon tuar i po chy lony za czął cze goś szu kać w jego dol nej czę ści. Po
chwili wró cił z  za ku rzo nym wo lu mi nem. Za kło po tany prze tarł go rę ka wem
i wrę czył Au ro rze.

–  Pro szę to przy jąć w  po da runku, z  wy ra zami naj szczer szych prze pro sin.
Mam na dzieję, że wkrótce po czuje się pani le piej.

Dziew czyna chwy ciła książkę i  bez słowa po że gna nia wy szła na ze wnątrz,
gdzie oparła się o mur i z ulgą za czerp nęła po wie trza. Po chwili do łą czył do niej
jej part ner.

–  Wszystko okej. Mu szę się tylko prze wie trzyć –  po wie działa, wi dząc jego
zmar twione spoj rze nie.

Ob jął ją czule i  znów po czuł, jak drży. Ką tem oka za uwa żył opar tego o  ko- 
lumnę męż czy znę. Ubrany na czarno wy soki i chudy męż czy zna o dłu gich, krę- 
co nych kru czo czar nych wło sach wy da wał się być za trud niony do pil no wa nia
ksią żek roz ło żo nych przed księ gar nią. Z  ja kie goś po wodu nie zwra cał jed nak
uwagi na licz nych klien tów oglą da ją cych książki, lecz uważ nie przy pa try wał się
obej mu ją cej się pa rze. Po iry to wany jego bez czel no ścią Mas simo ce lowo skrzy żo- 
wał z  nim spoj rze nie. Nie zra żony tym męż czy zna upar cie nie spusz czał z  nich
wzroku. Mas simo jesz cze szczel niej okrył ra mie niem swoją dziew czynę, jakby
chciał ją osło nić przed spoj rze niem na tręta, i po pro wa dził ją w prze ciw nym kie- 
runku.

Po szli przed sie bie pod cie niami, aby okrą żyć pa łac. Au rora od dy chała co raz
spo koj niej, choć wciąż była nie zwy kle blada. Obi ja jąc się o prze chod niów, któ rzy
zmie rzali do słyn nej z do sko na łej kuchni hali Mer cato di Mezzo, po krót kim spa- 
ce rze wy szli z po wro tem na wą ską uliczkę gra ni czącą z boczną ścianą ba zy liki.
Wra ca jący z oko licz nych biur ele gancko ubrani lu dzie spie szyli się na za kupy lub
ape ri tivo. Koń czył się li sto pad i  mia sto za czy nało już żyć wy prze da żami oraz
przed świą teczną go rączką.

Mas simo, chcąc skie ro wać Au rorę w kie runku via In di pen denza, po cią gnął ją
mocno za ło kieć. Zro bił to zbyt gwał tow nie i ze zgra bia łych z zimna rąk dziew- 
czyny wy su nęła się książka, która wy lą do wała na mo krym chod niku.



Już miał się schy lić, aby pod nieść uty tłany w ka łuży wo lu min, gdy jego wzrok
padł na oświe tlony la tar nią róg bramy, z któ rej wła śnie wy szli.

–  Ma che cazzo...? –  wy rwało mu się nie cen zu ralne py ta nie. Za po mniaw szy
o książce, pod szedł kilka kro ków bli żej i za darł głowę do góry.

– Ten stary mó wił se rio! Zo bacz tylko! – za wo łał z da leka do Au rory i wska zał
dło nią na tkwiący w mu rze herb, na któ rym wid niał wy ra sta jący z czaszki krzyż
ze zwi sa ją cymi z ra mion pej czami, do złu dze nia przy po mi na jący ry su nek z wi zy- 
tówki.

Dziew czyna była jed nak po chło nięta czymś in nym. Wpa try wała się w  nie- 
wielką czarną ulotkę, którą przed chwilą pod nio sła z ziemi wraz z prze mo czoną
książką. Naj wy raź niej ktoś wło żył ją mię dzy strony wo lu minu, skąd wy pa dła
pod czas upadku. Trzy ma jąc tak, aby ukryć ją przed wzro kiem Mas sima, szybko
prze czy tała jej treść. Sty li zo wany na go tyc kie pi smo na pis gło sił: „Za pro sze nie II.
Ważne ty dzień po od po wie dzi na Za pro sze nie I. Spo tka nie za ko lumną 666. Od- 
po wiedź na we zwa nie uznaje się za po twier dze nie umowy bez moż li wo ści re zy- 
gna cji”.

Za sła nia jąc się książką, zręcz nie wło żyła kartkę do to rebki.
Kiedy Mas simo skoń czył stu dio wać sym bol na mu rze i wró cił do niej z za do- 

wo loną miną, ani sło wem nie sko men to wała zna le zi ska. Za miast tego spoj rzała
na niego wy mow nie.

– Za bierz mnie już do domu, Max – po wie działa bła gal nym to nem.
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Ze słana

Ka pi tan ka ra bi nie rów Diana Le one stała przed włą czo nym mo ni to rem kom pu- 
tera z  te le fo nem przy tknię tym do ucha. Od dłuż szej chwili pró bo wała po łą czyć
się ze swoim przy ja cie lem i daw nym na rze czo nym Da vi dem Do bra vskim, jed nak
ten jak zwy kle nie od bie rał.

„Bez na dziejny zwy czaj jak na dzien ni ka rza” –  po my ślała i  rzu ciła te le fon na
lśniące czy sto ścią biurko. Równo po ukła dane we dług od cieni ma zaki, per fek cyj- 
nie za tem pe ro wane ołówki i  sto jące w  puszce –  obo wiąz kowo pi szącą czę ścią
w dół – dłu go pisy nie były tylko świa dec twem jej upo rząd ko wa nego cha rak teru,
ale ra czej do wo dem na ol brzy mią ilość wol nego czasu, któ rym dys po no wała.
Jesz cze do nie dawna do wo dziła naj więk szą ko mendą ka ra bi nie rów w  od le głej
o sześć dzie siąt ki lo me trów Fer ra rze, ale na sku tek braku po li tycz nych po wią zań
i  bez kom pro mi so wej po stawy wo bec mniej szych i  więk szych nad użyć ko le gów
zo stała w  na głym try bie i  bez słowa wy ja śnie nia prze nie siona do wy peł nia nia
mało istot nych za jęć na lo kal nym po ste runku w Bo lo nii. Na do da tek, jak na iro- 
nię, by uka rać ją za wtrą ca nie się w  kom pe ten cje de par ta mentu do spraw
ochrony dzie dzic twa kul tu ro wego, prze nie siono ją na pod rzędne i  nie li cu jące
z  jej stop niem sta no wi sko wła śnie w tym wy dziale. Nie dość, że po zba wiono ją
do wódz twa, to jesz cze mar no wano jej ta lent do roz wią zy wa nia trud nych spraw
kry mi nal nych, przy dzie la jąc jej bzdurne za da nia w stylu ka ta lo go wa nia za ku rzo- 
nych mu ze al nych oka zów, ochrony wy staw czy ska no wa nia in ter netu w celu wy- 
śle dze nia skra dzio nych dzieł sztuki.

Zgar nęła z  po wro tem te le fon z  biurka i  po de szła z  nim do okna. Nie miała
w  zwy czaju od pusz czać, więc po now nie wy brała nu mer Da vida. Dzien ni karz
w dal szym ciągu nie od bie rał. Wes tchnęła.

W  od bi ciu szyby zo ba czyła swoją twarz. Choć trzy dziestkę prze kro czyła do- 
brych kilka lat temu, czuła się wciąż młoda. Jej piękna śniada twarz o ciem nych
oczach oto czona bu rzą czar nych wło sów była obiek tem wes tchnień nie zli czo nej



rze szy za bie ga ją cych o  jej względy męż czyzn. Nie mal współ czuła ko le gom
z  biura, wśród któ rych mu siała pa ra do wać w  ści śle przy le ga ją cym do zgrab nej
syl wetki czar nym mun du rze. Daw niej jej wy eks po no wane w  ten spo sób bujne
krą gło ści były pre tek stem do sek si stow skich za cze pek ze strony star szych funk- 
cjo na riu szy, te raz jed nak po prze dziła ją przy wie ziona z  Fer rary sława twar dej
babki, któ rej nie od wa żył się do rów nać ani sta nąć na dro dze ża den męż czy zna.
Czy wła śnie dla tego była sin gielką? Nie po tra fiła so bie od po wie dzieć na to py ta- 
nie. Nie umiał tego zro zu mieć także jej były chło pak i ko lega z Fer rary, po rucz nik
Gia como Mas sini, któ remu kilka dni temu po wie działa o swoim odej ściu. Było to
zresztą tylko sfor ma li zo wa nie roz padu związku, który i  tak nie funk cjo no wał,
od kąd ją tu ze słano. Tak wła śnie na zy wała swoje nowe miej sce pracy –  ze sła- 
niem.

Roz my śla nia prze rwała jej wi bra cja, którą po czuła w dłoni.
Pod nio sła te le fon do ucha.
– Da vide, ja ci kie dyś za to sko pię ty łek. Wy dzwa niam do cie bie od dwóch go- 

dzin. Tak, wiem, że też się bar dzo długo nie od zy wa łam. Prze pra szam, ale to nie
jest dla mnie do bry czas. Jak się spo tkamy, to wszystko ci wy tłu ma czę.

Mę ski głos w te le fo nie za py tał o coś krótko.
– Nie, nie zde gra do wali mnie – za prze czyła. – To tylko cza sowe prze nie sie nie.

Tak, w Bo lo nii je stem. Spodo bałby ci się mój wy dział. Sie dzę te raz w tym, co lu- 
bisz: ob razy, rzeźby i te sprawy. – Jej wzrok przy pad kowo padł na biurko i sto jący
na nim równy rząd ołów ków. Od wró ciła się ze wstrę tem i wyj rzała przez okno.
Po dru giej stro nie ulicy, w  pod cie niach są sia du ją cego z  po ste run kiem pa łacu
Tor fa nini, ru do włosa dziew czyna stała z  pod nie sioną głową i  pa trzyła do góry.
Dia nie wy da wało się, że pa trzy pro sto na nią.

–  Da vide, ja ci wszystko opo wiem, jak się spo tkamy, do brze? Te raz dzwo nię
w  in nej, dużo waż niej szej spra wie –  prze rwała la winę py tań pły nącą ze słu- 
chawki te le fonu. – Zaj rzyj na swój In sta gram, wy sła łam ci przed chwilą link. Tak,
wiem, że nie ko rzy stasz, ale pro szę cię, otwórz to! Do brze, nie umiesz roz ma- 
wiać i spraw dzać jed no cze śnie, ale obie caj, że za chwilę tam zaj rzysz! – Zi ry to- 
wała się.

–  Co to jest? Nie je stem pewna... –  po wie działa z  wa ha niem w  gło sie. –  Nie
chcę ci ro bić fał szy wych na dziei, ale być może roz po znasz na tym zdję ciu zna- 
jomą osobę. To by łaby ab so lutna bomba! – krzyk nęła z prze ję ciem. – Dziś rano
ro bi łam ru ty nową kon trolę po stów z hasz ta giem „sztuka”, wiesz, szu kamy w ten
spo sób skra dzio nych dzieł. No więc za in te re so wała mnie na kon cie go ścia, który
ma ksywkę Pro me theus Dark, fotka ta kiej dziw nej rzeźby. Głowy sa mej, bo to nie



jest na wet po pier sie, no nie ważne. Przy glą da łam się tej gło wie, ale jak zo ba czy- 
łam jego wcze śniej szy post, to mało z krze sła nie spa dłam. On spo tkał praw do po- 
dob nie ko goś, kogo szu kamy od mie sięcy. Tak, do brze się do my ślasz. Okej, od- 
dzwoń.

Roz mówca się roz łą czył. Diana wyj rzała po now nie przez okno. Do dziew czyny
po dru giej stro nie ulicy do łą czył przy stojny, do brze zbu do wany męż czy zna. Ru- 
do włosa po ka zy wała mu pal cem ja kiś szcze gół na gło wicy ko lumny. Męż czy zna
wy buch nął śmie chem, po czym wziął dziew czynę pod rękę i  oboje po szli da lej.
Ob ser wa cję pary prze rwała jej wi bra cja te le fonu. Ode brała przy cho dzącą roz- 
mowę i od razu od su nęła urzą dze nie od ucha. Mę ski głos wy krzy ki wał coś pod- 
de ner wo wa nym to nem.

– Da vide, Da vide!!! Uspo kój się. Pro szę, daj mi mó wić! Też my ślę, że to twój
za gi niony szef. Po do bień stwo jest ude rza jące. Je śli to fak tycz nie Mon ta nari, to
obie cuję ci, że go znaj dziemy. Za raz wrzucę te mat chło pa kom z  po li cji pocz to- 
wej, oni się spe cja li zują w  cy ber prze stęp czo ści. Mu szą mi naj pierw na mie rzyć
tego Pro me te usza, bo na blogu nie zna la złam nic, co ujaw nia łoby jego toż sa- 
mość. Wiem tylko, że jest za du fa nym w so bie dup kiem. Tak bar dzo, że na wet nie
ra czył prze czy tać wia do mo ści, którą mu wy sła łam. Od pi sał tylko, że mam su per- 
ciało i  że nada wa ła bym się na mo delkę. Czu jesz to?! –  Mimo że roz mówca nie
mógł jej wi dzieć, tem pe ra ment praw dzi wej Włoszki na ka zy wał jej wy ra zić dez- 
apro batę za po mocą za ma szy stych ge stów. – Ja się go py tam, gdzie spo tkał tego
star szego pana, a  on mi, że mam ciało mo delki!!! Ja pier... –  Zdu siła prze kleń- 
stwo. – Tak, wiem, że mam! Cazzo, Da vide, nie pod krę caj mnie jesz cze ty! – wy- 
bu chła. – I nie, nie przy jeż dżaj jesz cze! Po cze kaj, aż na mie rzą tego ko le sia. Dam
ci znać.

Głos w słu chawce nie chciał jesz cze skoń czyć roz mowy.
– Nie je stem wcale zde ner wo wana – od po wie działa znacz nie spo koj niej szym

to nem, w któ rym dało się wy czuć źle ukry wane wzru sze nie. – Ja ci po pro stu mó- 
wię, że to nie jest dla mnie do bry czas – do dała. – I pro szę cię, nie py taj o Gia- 
como. Nie, nie chcę o tym roz ma wiać. Gu zik mnie ob cho dzi, że pije i nie przy- 
cho dzi na służbę. Nie mój cyrk i nie moje małpy – pod su mo wała sta now czo.

Mę ski głos od po wie dział krótko.
– Mnie cie bie też bra kuje, Da vide... – Roz łą czyła roz mowę i otarła łzę de li kat- 

nym ru chem, aby nie roz ma zać ma ki jażu.
Za oknem za pa dał wcze sny je sienny zmierzch. Spoj rzała na pu ste biuro, ko lo- 

rowe ma zaki i ja rzące się w pół mroku mo ni tory.



„Może wresz cie się od tego uwol nię” – po my ślała i po czuła, że los znów rzuca
ją na ja kąś wy soką i  nie bez pieczną falę. W  jej przy tło czo nym szarą co dzien no- 
ścią umy śle po ja wił się pro myk na dziei. Wy so kie i nie bez pieczne fale były ży wio- 
łem, z któ rym lu biła się mie rzyć. Na do da tek tym ra zem miała świetny po mysł na
to, jak ro ze grać tę walkę.
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Wi zyta

Bie gnąca mię dzy Fer rarą a Bo lo nią droga nu mer cztery prze ci nała ma lut kie mia- 
steczko w po ło wie ni czym prze bie ga jąca przez ka nion rwąca rzeka, którą prze- 
miesz czał się nie prze rwany stru mień lu dzi i to wa rów. Pod ko niec dnia ruch na
dro dze spo wal niał, aż w  końcu nie mal cał kiem za ni kał, a  cała ak tyw ność mia- 
steczka prze no siła się do sto ją cej przy szo sie trat to rii „Scar let”.

Od kilku go dzin było już ciemno. Ze sto ją cego w  rogu te le wi zora do cho dziły
gło śne dźwięki wło skiej pio senki w stylu co un try. Gdyby nie czer wona gwiazda
na sta rym pla ka cie związ ków za wo do wych wi szą cym nad ladą, można by było
od nieść wra że nie, że zna la zło się w  jed nym z  ty po wych ame ry kań skich ba rów
roz sia nych przy dro dze gdzieś mię dzy Idaho a Wy oming.

Zmę czeni kie rowcy za par ko wa nych na sze ro kim pod jeź dzie cię ża ró wek cze- 
kali w mil cze niu na swoją por cję tor tel lini, ta glia telli z ragù i ko tle tów po bo loń- 
sku. W  dru gim końcu sali, po chy leni nad przy kry tym kra cia stą ce ratą sto łem,
sie dzieli ubrani w grube swe try i pi ko wane ka mi zelki miej scowi rol nicy. Po chła- 
niała ich gra w karty okra szana ko lej kami grappy na le wa nej z pę ka tej bu telki sto- 
ją cej po środku stołu. Wy krzy ku jąc do sie bie ru baszne żarty i ko men tu jąc po stępy
gry w bo loń skim dia lek cie, od czasu do czasu spo glą dali nie uf nie w kie runku ob- 
cych.

Oparty o ladę baru Mas simo nie czuł się ani ob cym, ani miej sco wym.
Od za wsze miał pro blem z po czu ciem przy na leż no ści. Wy cho wał się w pro wa- 

dzo nym przez sio stry za konne sie ro cińcu w  oko li cach Bo lo nii. Ze względu na
ciemną kar na cję za równo przez ró wie śni ków, jak i per so nel był trak to wany jako
ter rone –  przy bysz z  po łu dnia, „ten inny”. Nie po tra fił zna leźć przy ja ciół, a  jego
hardy cha rak ter przy spo rzył mu kło po tów, które skoń czyły się ko ścielną ko mi sją
i  ode sła niem go do pie kła. Tylko ta kim sło wem po tra fił okre ślić in sty tut dla
opóź nio nych i  psy chicz nie cho rych dzieci, do któ rego tra fił. Nie czuł się ani
chory, ani opóź niony, to też po byt w  tym prze ra ża ją cym miej scu był jego naj- 



więk szą ży ciową traumą, na karb któ rej zrzu cał wszyst kie swoje póź niej sze nie- 
po wo dze nia, z roz pa dem mał żeń stwa i al ko ho li zmem włącz nie.

Jed nym hau stem wy chy lił przy po mi na jący spritza bez al ko ho lowy drink cro- 
dino. Po zo sta wiw szy na ba rze pię cio eu rowy bank not, mach nął w kie runku krzą- 
ta ją cej się mię dzy go śćmi wła ści cielki lo kalu i wy szedł na ze wnątrz.

Na po licz kach po czuł mroźny po wiew wia tru. Była już pra wie po łowa grud nia
i po goda po ka zy wała swoje naj su row sze ob li cze. Pa nu jąca w do li nie Padu wil goć
w  nocy, gdy tem pe ra tura spa dała po ni żej zera, wcho dziła w  ko ści głę boko ni- 
czym do tyk ko stu chy. Mas simo po wstrzy mał dreszcz i  po biegł do za par ko wa- 
nego mię dzy ti rami a pi ka pami rol ni ków de fen dera. Z obawą o stan sta rego aku- 
mu la tora prze krę cił klu czyk i  uśmiech nął się, sły sząc dźwięk od pa la ją cego mo- 
toru. Zje chał z pod jazdu i  ru szył przez wy marłe mia steczko. Ki lo metr za ostat- 
nim do mem, za któ rym roz cią gały się już tylko pola, skrę cił w dróżkę przy le ga- 
jącą do głę bo kiego ka nału me lio ra cyj nego.

Się gnął w  kie runku pod su fitki i  za łą czył rząd ha lo ge no wych re flek to rów za- 
mon to wa nych na da chu sa mo chodu. Silny stru mień świa tła prze ciął ciem ność.
Bez do dat ko wych lamp, po ru sza jąc się krętą drogą o  sze ro ko ści nie wiele więk- 
szej niż roz staw kół jego po jazdu, ry zy ko wał sto cze nie się do ka nału i nie chybną
śmierć w lo do wa tej wo dzie. Po dobne wy padki zda rzały się w oko licy szcze gól nie
czę sto pod czas mgli stych lub desz czo wych nocy.

Tego wie czoru wi docz ność była nie zła i ku wła snemu za sko cze niu, do jeż dża-
jąc do swo jego roz świe tlo nego jak Man hat tan go spo dar stwa, do strzegł w  lu- 
sterku błysk re flek to rów. Dwa świa tła po ja wiły się i zga sły, jakby ktoś, kto znaj- 
do wał się w ja dą cym za nim sa mo cho dzie, wy łą czył na gle sil nik albo scho wał się
za przy droż nymi krza kami. Mas simo za trzy mał się, za cią gnął ha mu lec, otwo rzył
drzwi i  sta nął na nad prożu. Chwy cił je den ze szpe ra czy i  skie ro wał go do tyłu.
Długi, wą ski stru mień świa tła omiótł drogę i za ro śla, nie ujaw nia jąc ni czego po- 
dej rza nego. Mas simo wsu nął się z po wro tem do ka biny i ru szył da lej.

Ta jem ni cze świa tła nie da wały mu jed nak spo koju i sto jąc na pod jeź dzie pod
do mem, jesz cze długo i bez sku tecz nie wpa try wał się w ciem ność, którą po zo sta- 
wił za sobą. W końcu zre zy gno wany otwo rzył ba gaż nik, wy jął z niego torby z za- 
ku pami i sa piąc z wy siłku, wkro czył do domu.

Tak jak się spo dzie wał, Au rora spała za pa ra wa nem roz sta wio nym mię dzy sy- 
pial nią a  ku chenną czę ścią po miesz cze nia. Działo się tak już od kilku ty go dni.
Dziew czyna wra cała zmę czona z Bo lo nii, gdzie wy ko ny wała ja kieś nowe zle ce nie
przy re no wa cji por ty ków pro wa dzą cych do sank tu arium ma ryj nego San Luca,



i  nie cze ka jąc na po si łek, pra wie nie za mie nia jąc z  nim słowa, kła dła się spać.
Wsta wała wcze śnie rano, wy jeż dżała do pracy i scena się po wta rzała.

Mas simo był co raz bar dziej za nie po ko jony jej za cho wa niem, któ rego nie mógł
so bie wy tłu ma czyć. Na jego oczach prze peł niona ener gią i opty mi zmem dziew- 
czyna ga sła i wię dła. Kie dyś przy ła pał ją grze biącą w jego kom pu te rze i na bie rał
co raz więk szej pew no ści, że jej za cho wa nie było na stęp stwem prze czy ta nia sztu- 
bac kich kom ple men tów, któ rych nie ża ło wał swoim in ter ne to wym fan kom. Jed- 
nak ja ka kol wiek próba roz mowy na ten te mat koń czyła się ko lej nymi „ci chymi
dniami”. Zre zy gno wany po sta no wił dać dziew czy nie czas. Mimo swo ich drob- 
nych grzesz ków i  idio tycz nych wir tu al nych flir ci ków, z  któ rymi po sta no wił
skoń czyć, uwiel biał Au rorę nad ży cie i  wie rzył, że pierw sze pro mie nie wio sen-
nego słońca roz świe tlą prę dzej czy póź niej oko licę i  wleją znów ra dość w  serce
jego uko cha nej.

Umył się i  prze brał. Roz pa ko wu jąc za kupy, za uwa żył zna jomy ze szyt w  ku- 
chen nym ko szu na śmieci. Wy jął go i otrze pał z przy kle jo nych do niego resz tek
je dze nia. Był to wo lu min, który kilka ty go dni temu po da ro wał Au ro rze dzi- 
waczny sprze dawca z księ garni Nanni. Za mar twia jąc się o dziew czynę, Mas simo
zdą żył już za po mnieć o tam tej wi zy cie.

Od grzał so bie la za nię i usiadł z ze szy tem przy stole. Na okładce wid niał zna- 
jomy em ble mat po prze dzony ty tu łem Brac two Ży cia, Brac two Śmierci –  to wa rzy sze
po tę pio nych. Mas simo za głę bił się w lek tu rze.

Au tor opra co wa nia w su chy fak to gra ficzny spo sób opi sy wał po wsta nie mię dzy
trzy na stym a  czter na stym wie kiem dwóch bractw. Pierw sze, zwane Brac twem
Ży cia, zaj mo wało się le cze niem naj bied niej szych miesz kań ców Bo lo nii, któ rych
nie było stać na opła ce nie me dyka. Dzia łal ność ta przy po mi nała współ cze sne or- 
ga ni za cje cha ry ta tywne. Mi sja dru giego brac twa była znacz nie bar dziej po nura.
Do tego stop nia, że w miarę czy ta nia Mas simo za czął tra cić ape tyt.

We dług au tora bro szury od za ra nia dzie jów w  mie ście rok rocz nie tra cono
setki ska zań ców, a  ich liczba ro sła wraz z  roz bu dową i  ro sną cym zna cze niem
mia sta. Po wsta nie uni wer sy tetu oraz prze bie ga jące przez Bo lo nię skrzy żo wa nie
szla ków han dlo wych były przy czyną na pływu ol brzy mich mas lu dzi z  naj dal- 
szych za kąt ków świata. Lu dzi nie za wsze skłon nych do pod po rząd ko wa nia się
su ro wym miej skim pra wom. A wpaść w kon flikt z pra wem było nie zwy kle ła two,
szcze gól nie gdy wraz z na dej ściem in kwi zy cji do ska za nia na śmierć wy star czyło
zwy kłe po mó wie nie po parte wy mu szo nymi przez tor tury ze zna niami oskar żo- 
nego.



Po wo łane w  1336  roku Brac two Śmierci miało za cel udzie la nie po cie sze nia
i do pro wa dza nie ska zań ców na miej sce kaźni, by za pew nić im tam ars bene mo- 
riendi –  do brą śmierć i  godny po chó wek. Ubrani w  ha bity, z  wy ma lo wa nym na
twa rzy bia łym krzy żem, człon ko wie Brac twa to wa rzy szyli ofie rze, aż do końca
nie prze sta jąc szep tać do jej ucha słów przy no szą cych choć tro chę ulgi w tej naj- 
gor szej chwili. Czę sto mu sieli jed nak pod no sić głos, aby zgro ma dzona z  oka zji
eg ze ku cji pu blika nie usły szała in wek tyw, ja kie ska za niec wy sy łał w  kie runku
oskar ży cieli, roz pacz li wych bła gań o  ży cie lub tłu ma czeń zrzu ca ją cych winę na
praw dzi wego, po zo sta ją cego w cie niu i na le żą cego do waż nego rodu wi no wajcy.
Ro dzaj śmierci od po wia dał sta nowi, z ja kiego po cho dził ska za niec, i prze wi nie- 
niu, ja kiego się do pu ścił. Po cho dzą cych z plebsu zło dziei, fał sze rzy i po ry wa czy
cze kała szu bie nica, za cho wana do dziś w przej ściu pod Pa ła cem del Po de stà na
Piazza Mag giore. W pięt na stym wieku wy ro ków śmierci było już tyle, że ska zań- 
ców zwie szano z ba lu strady bal konu te goż pa łacu, ku ogrom nej ucie sze zgro ma- 
dzo nej na placu pu bliki. Nie była to jed nak naj gor sza śmierć. Gwał ci cieli dzieci
włó czono końmi i ćwiar to wano. Zdraj ców zwie szano z mo stów głową w dół, aby
umarli na wy lew. He re ty ków pa lono na sto sie. Ścię cie ry cer skim mie czem za re- 
zer wo wane było dla do brze uro dzo nych. Brac two Śmierci opie ko wało się szcząt- 
kami ska zań ców, grze biąc ich poza cen trum.

Mas simo z  ro sną cym uczu ciem dys kom fortu prze czy tał, że ich ma sowy i  ni- 
gdy nie ek shu mo wany grób znaj duje się do kład nie tam, gdzie ostatni raz po ca ło- 
wała go Au rora – pod par kiem Mon ta gnola. Fon tanna Nimfy i ota cza jący ją mur
zo stały wznie sione z  ma te riału bu dow la nego po cho dzą cego z  cmen tar nej ka- 
plicy Brac twa Śmierci...

Usły szał po dej rzany szmer i  prze rwał lek turę. Wy czuł swoje przy spie szone
tętno i  uświa do mił so bie, ja kie wra że nie wy wo łała na nim treść opra co wa nia.
Zda wał so bie sprawę, że do ty kała jego naj więk szych traum z  dzie ciń stwa
i śmierci nie win nej osoby, któ rej był na ocz nym świad kiem pod czas po bytu w za- 
kła dzie dla opóź nio nych w  roz woju dzieci. Wziął głę boki od dech. Uznał, że
szmery były wy two rem jego po bu dzo nej wy obraźni.

Wy rzu cił resztki zim nej la za nii do ko sza i wró cił do czy ta nia.
W szes na stym wieku Brac two Śmierci po łą czyło się z Brac twem Ży cia – pi sał

da lej au tor opra co wa nia. Człon ko wie po więk szo nego w ten spo sób ar cy brac twa
stali się po sia da czami du żej liczby nie ru cho mo ści umiej sco wio nych przede
wszyst kim na ty łach pa łacu Ar chi gin na sio. Na le żały do nich ko ściół, bu dy nek,
w któ rym przy go to wy wano zioła, ap teka, skład nica lodu i szpi tal, w któ rym po- 
ma gano cho rym i  umie ra ją cym oraz do ko ny wano pierw szych sek cji zwłok. Za- 
nim w przy le ga ją cym do szpi tala Ar chi gin na sio wy bu do wano uni wer sy tecki Te- 



atr Ana to miczny, stu denci przy cho dzili uczyć się ana to mii wła śnie do Szpi tala
Śmierci. Pro wa dził do niego Por tyk Śmierci znaj du jący się przy via de’ Mu sei,
a do bu dynku wcho dziło się bramą, w któ rej obec nie zlo ka li zo wana jest księ gar- 
nia Nanni...

Mas simo nie zdą żył prze tra wić tej in for ma cji, gdyż od strony drzwi do szedł
do niego, tym ra zem wy raźny, od głos kro ków.

Serce sko czyło mu do gar dła. Po de rwał się z krze sła. Prze szedł kilka kro ków,
wy jął ze sto jaka przy drzwiach za koń czony ostrym szpi kul cem pa ra sol i przy ło- 
żył ucho do drzwi. Trzy ener giczne puk nię cia, które na stą piły w tej sa mej chwili,
nie mal go ogłu szyły. Cof nął się o krok, trzy ma jąc pa ra sol jak wy cią gniętą przed
sie bie szpadę.

– Kto tam? – wy du sił z sie bie.
– Ko menda Ka ra bi nie rów z Bo lo nii. Pro szę się nie nie po koić, chciał bym tylko

po roz ma wiać. –  Mę ski głos za drzwiami był po zba wiony cha rak te ry stycz nego
bo loń skiego ak centu.

– Pro szę po ka zać le gi ty ma cję! – Mas simo przy po mniał so bie, jak po winno się
za cho wać w po dob nych sy tu acjach.

– Chęt nie – od po wie dział głos. – Ale nie wi dzę wi zjera. To jak, otwo rzy pan?
Mas simo spło nął ze wstydu. Ze zde ner wo wa nia za po mniał, że drzwi nie po- 

sia dały ju da sza.
„Mu szę w końcu za in sta lo wać ka mery...” – prze szło mu przez myśl, gdy prze- 

krę cał gałkę.
W otwar tych drzwiach stał wy soki, szczu pły blon dyn. Nie dbale przy strzy żona

broda nada wała mu wy gląd twar dziela. Męż czy zna był ubrany po cy wil nemu.
Spod jego krót kiej or ta lio no wej kurtki wy sta wała czarna ka bura pi sto letu. W le- 
wej ręce trzy mał otwartą le gi ty ma cję, w po przek któ rej biegł duży nie bie ski na- 
pis CA RA BI NIERI.

Prze ni kliwe błę kitne oczy przy by sza zmru żyły się w nie mym uśmie chu na wi- 
dok pa ra sola, który Mas simo wciąż trzy mał w obron nym ge ście.

– Dach panu prze cieka? – za py tał z iro nią w gło sie. – W su mie cał kiem nie zły
po mysł. Zda rzyło mi się obez wład nić ko goś po dob nym przed mio tem – do dał. –
 Na zy wam się Da vide Do bra vski i chciał bym panu za dać kilka py tań.
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Mo tyl

Żółty krąg świa tła wy ci nał z pa nu ją cej w kuchni ciem no ści stół i dło nie sie dzą- 
cych przy nim męż czyzn. Mas simo w  żad nej in nej sy tu acji nie po zwo liłby ni- 
komu za kłó cać spo koju jego śpią cej uko cha nej. Od czu wał jed nak ulgę na myśl, że
nie po padł w  pa ra noję, a  świa tła, które wi dział na dro dze, na le żały do re al nej
osoby. Te raz chciał tylko do wie dzieć się, o co cho dzi, i jak naj szyb ciej po zbyć się
nie pro szo nego go ścia.

–  No, to słu cham. Czym ta kim pod pa dłem, że mnie ka ra bi nie rzy śle dzą po
nocy? – za py tał za czep nie przy ci szo nym gło sem.

– Spro stujmy od razu dwie rze czy. – Da vide od ru chowo strzep nął frag ment la- 
za nii z otwar tej książki le żą cej na stole. – Nie je stem ka ra bi nie rem, tylko cy wil- 
nym współ pra cow ni kiem. I  wcale cię nie śle dzi łem. Mo żemy przejść na ty,
prawda? – za py tał, pil nu jąc się, aby nie pod nieść głosu, mimo że drżał z emo cji
wy wo ła nych nie cier pli wym ocze ki wa niem na od po wie dzi, po które tu przy je- 
chał.

Mas simo prych nął po gar dli wie. Nie zno sił aro gan cji ce chu ją cej przed sta wi- 
cieli każ dej wła dzy. A ten rosz czący so bie prawa in truz nie miał na wet mun duru
ani stop nia.

– Cy wilny współ pra cow nik! A cóż to w ogóle jest? I kto ci w ogóle dał tę le gi ty- 
ma cję? Nie mó wiąc o  pi sto le cie? A  może po wi nie nem za dzwo nić do ko mendy,
żeby przy słali po cie bie praw dzi wych ka ra bi nie rów, co? – Prze chy lił się przez stół
w stronę Da vida, wy ko nu jąc jed no cze śnie gest się ga nia po te le fon.

Da vide po ło żył na stole mały bi le cik z em ble ma tem Mi ni ster stwa Spraw We- 
wnętrz nych.

– Nie ma pro blemu. Tu jest nu mer do prze ło żo nych, któ rzy wy sta wili mi ten
do ku ment, i po zwo le nie na broń – po wie dział spo koj nym gło sem. – A wra ca jąc
do two jego py ta nia, cy wilny współ pra cow nik jest spe cja li stą wy na ję tym do wy ko- 
na nia kon kret nego za da nia. Zu peł nie jak ze wnętrzny pra cow nik wy na jęty przez



kor po ra cję. Mamy dwu dzie sty pierw szy wiek, wszystko się pry wa ty zuje. –  Po- 
zwo lił so bie na uśmiech, który po zo stał nie wi doczny z  po wodu gę stej brody. –
 Moją mi sję i upraw nie nia mo żesz zna leźć na stro nie mi ni ster stwa. Dane cy wil- 
nych współ pra cow ni ków nie pod le gają ochro nie. Czy te raz mo żemy przejść da- 
lej? – W prze ci wień stwie do uśmie chu jego pod nie siona lewa brew była do brze
wi doczna na wet w pół mroku pa nu ją cym w po miesz cze niu.

Mas simo wziął do ręki wi zy tówkę. Po stu kał nią w za my śle niu o blat stołu i ski- 
nął mil cząco głową.

–  Do sko nale. –  Da vide się ucie szył. –  Co do śle dze nia, to wy bacz, je śli to tak
wy glą dało. Ba łem się tu wje chać moją alfą. Ni skie za wie sze nie. A  służ bo wego
wozu mi dać nie chcieli. – Mru gnął po ro zu mie waw czo. – Ostatni od ci nek drogi
prze sze dłem pie szo. I szcze rze mó wiąc, o mało nie uto ną łem po dro dze. Nie złą
masz tu kry jówkę. Ma cie – po pra wił się, przy po mi na jąc so bie o śpią cej dziew czy- 
nie, o któ rej za raz na wstę pie po in for mo wał go go spo darz.

– Mógł byś kie ro wać ma fią z tego pust ko wia. – Tym ra zem biel zę bów Da vida
nie mal oświe tliła kuch nię. – Bez ob razy. Oczy wi ście nie po to tu je stem.

– To po wiesz mi wresz cie po co? – Cier pli wość Mas sima osią gnęła swój li mit.
Tylko ry zyko na ro bie nia ha łasu ha mo wało go przed wy rzu ce niem żar tow ni sia za
drzwi.

Uda wana we so łość Da vida ulot niła się w jed nej chwili.
– Bo spo tka łeś bli skiego mi czło wieka, któ rego bez sku tecz nie szu kam od po- 

nad roku.
Mas simo za stygł ze zdzi wie niem wy pi sa nym na twa rzy.
– Nie mam po ję cia, o kim mowa. – Po krę cił głową. – I kiedy go niby spo tka łem?

Dzi siaj? W ba rze?
– Nie. Ja kiś mie siąc temu. Na wa łach. Dał ci coś. Te raz so bie przy po mi nasz?
Za pa dło mil cze nie. Do go spo da rza domu do cho dziło wła śnie, w  jak wiel kim

stop niu jego za an ga żo wa nie w pro wa dze nie bloga za gra żało jego skrzęt nie pie- 
lę gno wa nej izo la cji. Je śli zna lazł go ka ra bi nier ama tor, mógł go zna leźć kto kol- 
wiek. I to nie ko niecz nie w do brych za mia rach.

– Tak... – po twier dził zre zy gno wany. Pa mię tam tam tego czło wieka. Pró bo wa- 
łem mu po móc, ale nie chciał. Po szedł so bie, nie mam po ję cia do kąd, bo wię cej
go nie spo tka łem. I ow szem, zo sta wił mi tę rzeźbę. Nie ro bi łem z tego ta jem nicy.
Wszystko to wiesz, skoro wi dzia łeś zdję cia. – Spoj rzał Da vi dovi w oczy.

– Szkoda za to, że ty nie wi dzia łeś ko men ta rzy pod tymi zdję ciami.
Na twa rzy Mas sima znów od ma lo wało się zdzi wie nie.



– Ja kich ko men ta rzy?
Nie do cze kaw szy się od po wie dzi, się gnął po te le fon i za czął prze wi jać ekran.

Po chwili spoj rzał skru szony na sie dzą cego przed nim męż czy znę.
– Przy kro mi... ja nie mam czasu na czy ta nie wszyst kiego, co do mnie wy pi- 

sują. Mam strasz nie dużo fa nów.
– I fa nek. – Da vide ugryzł się w ję zyk. Nie po wi nien zra żać do sie bie czło wieka,

który jako je dyny mógł mu po móc od na leźć Mon ta na riego.
–  Zresztą nic nie szko dzi –  do dał szybko. –  Dla tego wła śnie przy je cha łem tu

oso bi ście. I  dla tego ja, a  nie mun du rowi. I  chcę po sta wić sprawę ja sno. Przy je- 
cha łem tu z  oso bi stą prośbą. Je śli nie bę dziesz mi chciał po móc, to wrócę z  ni- 
czym. Ale czło wiek, któ rego spo tka łeś, jest dla mnie bar dzo ważny. Był dla mnie
jak oj ciec...

– Okej.
Da vide, który szy ko wał się na dłuż szą ty radę, za wisł zdzi wiony na wde chu.
– Okej?
Mas simo po ki wał głową.
– Okej, pod wa run kiem, że nie bę dziesz mi ma chał tam tym świst kiem i ni gdy

wię cej nie wej dziesz z bro nią do mo jego domu.
Tym ra zem Da vide po twier dził kiw nię ciem głowy.
–  Na wet nie je stem przy zwy cza jony do jej no sze nia. Na mó wili mnie do tego

lu dzie z ko mendy. Le piej się chyba czu łem w roli dzien ni ka rza.
– Je steś dzien ni ka rzem? – Mas simo nie ukry wał zdzi wie nia. – To po co ta cała

prze bie ranka w ka ra bi nie rów?
– A otwo rzył byś drzwi dzien ni ka rzowi?
–  I  jest jesz cze coś... –  do dał po chwili mil cze nia. –  To też wcho dzi w  za kres

mo jej... ymmm... mi sji. Cho dzi o tę rzeźbę. Czy mogę ją zo ba czyć? – Mimo pa nu- 
ją cej ciem no ści za czął się roz glą dać do okoła.

–  Nie ma jej tu taj. –  Mas simo po wstrzy mał jego sta ra nia. –  Za wio złem ją do
Bo lo nii. Do jed nego ra bina. Miał nam po móc od czy tać ja kieś ży dow skie znaki
czy li tery. Nie ode zwał się, a  ja te raz mam inne zmar twie nia. –  Jego wzrok mi- 
mo wol nie po wę dro wał w stronę pa ra wanu, za któ rym spała Au rora.

– Ro zu miem – po wie dział Da vide. Tak na prawdę rzeźba nie była jego prio ry te- 
tem. – Wró cimy do tego po tem. A te raz opo wiedz mi, pro szę, jak do kład nie wy- 
glą dało tamto spo tka nie na wa łach.

* * *



Dwie go dziny póź niej Da vide zni kał w ciem no ści od dzie la ją cej za bu do wa nia od
drogi. Od mó wił pod wózki do po zo sta wio nego na dro dze sa mo chodu. Było mu
wy star cza jąco głu pio, że ucie ka jąc się do au to ry tetu ka ra bi nie rów, na ru szył mir
do mowy czło wieka, któ rego zdą żył już na wet po lu bić.

Mas simo miał po dobne od czu cia. Ni gdy nie miał przy ja ciół. Od kąd pa mię tał,
wal czył sa mot nie z zim nym i nie przy ja znym świa tem. Da vide zro bił na nim tak
po zy tywne wra że nie, że był już pra wie skłonny wpi sać go na li stę bli skich mu
osób. Pod nu me rem dru gim, bo pierw sze i je dyne miej sce było już na niej za jęte.

Umył się szybko i  naj ci szej, jak po tra fił, za kradł się do czę ści sy pial nej. Miał
na dzieję, że długa roz mowa z Da vi dem nie obu dziła Au rory.

Od su nął pa ra wan i po czuł, jak jeżą mu się włosy na karku.
Za pa ra wa nem nie było ni kogo. Pu ste łóżko było za ście lone, ale rze czy Au rory

le żały, jak za wsze, po roz rzu cane wo kół. Nie wy glą dało na to, żeby dziew czyna
bez słowa się od niego wy pro wa dziła. Ra czej nie wró ciła z pracy albo gdzieś wy- 
szła wie czo rem, choć ni gdy do tąd jej się to nie zda rzyło.

Z  mocno bi ją cym ser cem przy ło żył te le fon do ucha. Sy gnał, który usły szał,
świad czył o  tym, że ko mórka dziew czyny była wy ła do wana lub wy łą czona. Au- 
rora nie była fanką me diów spo łecz no ścio wych, ale na wszelki wy pa dek spraw- 
dził jej konta. Nie lo go wała się od ostat nich dwu dzie stu czte rech go dzin.

Mas simo po czuł, jak ogar nia go pul su jące od skroni po czubki pal ców u stóp
uczu cie stra chu i bez rad no ści. Co mo gło się stać? Był pe wien, że w żad nym wy- 
padku Au rora do bro wol nie nie po sta wi łaby go w ta kiej sy tu acji.

Za czął szyb ciej od dy chać. W za kła dzie dla opóź nio nych dzieci na ba wił się ner- 
wicy, która spra wiała, że w  chwi lach stresu ule gał hi per wen ty la cji. Nie moż liwy
do opa no wa nia, co raz szyb szy i  głęb szy od dech do pro wa dzał do nad mier nego
do tle nie nia mó zgu, a w końcu do nie uchron nego omdle nia. Wy raź nie czuł nad- 
cho dzący atak. Tra cił nad sobą kon trolę, ale nie my ślał o so bie. Każda ko mórka
jego ciała krzy czała wła śnie bez opa mię ta nia tylko jedno imię.

Tak jak stał, bez bu tów i spodni, w roz pię tej ko szuli wy biegł na dwór. Jak spło- 
szony koń wbiegł mię dzy za bu do wa nia, ra niąc so bie stopy o ka mie nie. Za to czył
koło wo kół domu i  po mknął w  obłą kań czym pę dzie w  kie runku ciem no ści, po- 
mię dzy łap czy wymi hau stami po wie trza po wta rza jąc roz pacz liwe wo ła nie:

– Au rora! Au ro ra aaaaa!!!
Gdy jego krzyk znik nął w  od dali, przez uchy lone drzwi domu wle ciał do

środka duży biały mo tyl. Prze le ciał przez po miesz cze nie, od bił się od szyby okna
wy cho dzą cego na ta ras i igno ru jąc za pa loną lampkę, po wró cił w kie runku drzwi.



Za miast ule cieć z po wro tem w noc, skrę cił, przy siadł na wy ha fto wa nym na pa ra- 
wa nie kwie cie i znie ru cho miał.
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Trium wi rat

Dwa ty go dnie wcze śniej krą żąca po ca łej pro win cji mgła wkro czyła w końcu do
cen trum Bo lo nii, za le wa jąc jak po wódź wą skie uliczki i ogra ni cza jąc wi docz ność
do za le d wie kilku me trów. Bez radni mo to cy kli ści nie od ry wali dłoni od klak so- 
nów, ostrze ga jąc się na wza jem, aby unik nąć zde rze nia. Prze cho dzący pod cie- 
niami lu dzie wy ła niali się z  mgły jak zjawy, spo glą da jąc na sie bie ze zdu mie-
niem, bo ta kiej po gody nie wi dy wano tu od lat.

Na nie mniej za sko czo nych wła snym wi do kiem wy glą dała trójka osób ze brana
w ma łym po ko iku ar chi wum ko mendy ka ra bi nie rów przy via Gal liera. Po rucz nik
Gia como Mas sini wpa try wał się nie uf nym wzro kiem w  swoją byłą dziew czynę
Dianę Le one i  w  jej po przed niego part nera, a  obec nie wła snego naj lep szego
przy ja ciela, Da vida Do bra vskiego.

Po przed niego dnia obaj otrzy mali od Diany wia do mość o  tej sa mej tre ści:
„Eks tre mal nie ważne. Cze kam ju tro o 11.00. Wszystko zmie nimy. Do łą czam ad- 
res”.

Da vide, który po zo sta wał w kon tak cie z Dianą, spo dzie wał się od niej wpraw- 
dzie te le fonu w spra wie za gi nio nego szefa, ale jego rów nież za sko czyła obec ność
przy ja ciela.

Sama po my sło daw czyni spo tka nia wciąż nie mo gła się na dzi wić, że zde cy do- 
wała się na ten od ważny krok i że za chwilę wy po wie słowa, które za ważą na ka- 
rie rach i ży ciu wszyst kich ze bra nych.

Pod nio sła się z wy god nego fo tela za biur kiem, spoj rzała na wpa tru ją cych się
w nią męż czyzn i od chrząk nęła.

– No to chyba już pora po wie dzieć, po co tu was ścią gnę łam, no nie?
To porna próba roz luź nie nia at mos fery nie była zbyt udana, ale wzra sta jące za- 

in te re so wa nie wi doczne w oczach jej go ści do dało jej od wagi.
–  Wie cie, kim my je ste śmy? –  Prze szła do za pla no wa nego wcze śniej wstępu.

Zgod nie z przy pusz cze niem w od po wie dzi na jej pro wo ka cyjne py ta nie pierw szy



za re ago wał Gia como.
– No wła śnie nie wiemy! – prych nął szy der czo. – Grupą wspar cia dla by łych ko- 

chan ków? A może szy kuje się ja kieś zbio rowe bunga bunga? – Jego wi siel cze po- 
czu cie hu moru nie jed no krot nie prze kra czało gra nice do brego smaku.

– Nie roz pę dzaj się, ko chany. – Zga siła jego za pał. – Do brze wiesz, że nie po to
się tu ze bra li śmy. Po wta rzam, kim my je ste śmy?

– Och, Di, przy ja ciółmi je ste śmy! Po co te py ta nia? – Da vide rów nież nie wy da- 
wał się po rwany re to ryką dziew czyny, choć wi dać było po nim, że nie mógł się
do cze kać wy ja śnień.

– Brawo, Da vide, o to cho dziło! – Uśmiech nęła się. – I prze pra szam was za ten
po czą tek, ale on jest ko nieczny. Je ste śmy przy ja ciółmi. Czy zda je cie so bie
sprawę, że je dy nymi?

Męż czyźni spoj rzeli na sie bie, a  po tem na nią. Diana obe szła biurko i  oparła
się o nie, aby być bli żej roz mów ców.

– Tak na prawdę li czymy się tylko my. – Jej głos na chwilę za fa lo wał ze wzru- 
sze nia. –  I  nie mamy ni kogo poza sobą. Ani ro dzi ców, ani ro dzeń stwa, ani ni- 
kogo. Da vide stra cił na wet swo jego szefa. A może go i nie stra cił, ale o tym po- 
tem. Fak tem jest, że je ste śmy sami. My kon tra nie przy chylny świat. Jak wie cie,
je stem na tym po ste runku, bo ko muś nie spodo bała się ko bieta na sta no wi sku
do wódcy. – Jej ton znów za brzmiał twardo i sta now czo. – Gia como także wy padł
z łask po moim wy rzu ce niu z ko mendy w Fer ra rze...

Po chy liła się w jego kie runku i nie ocze ki wa nie ści snęła jego dłoń.
–  I  ja sama rów nież by łam dla cie bie nie do bra. I  prze pra szam cię za to. Ale

wciąż mogę na cie bie li czyć, prawda? A ty wiesz, że za wsze bę dziesz mógł po le- 
gać na mnie.

Po rucz nik Mas sini po ki wał w mil cze niu głową. Prze szła mu na wet ochota na
iro niczne ko men ta rze. W po koju za pa no wało pełne po wagi mil cze nie. Diana po- 
de szła do okna i wska zała ręką za laną mgłą ulicę.

– Do kład nie taką mamy te raz sy tu ację. Nic nie wi dać. Tylko chaos, na który nic
nie mo żemy po ra dzić. Tyle że ja wam mó wię, że wła śnie mo żemy. I po ra dzimy.
Ra zem – do dała z prze ko na niem.

– Co ty masz na my śli, Di? – ode zwał się jak zwy kle prag ma tyczny Gia como. –
 Po wiesz nam w końcu?

– Tak. – Skrzy żo wała ra miona na pier siach. – Trium wi rat.
– Że co?!



– Taki układ, w któ rym rzą dzą trzej rów no prawni władcy – wy re cy to wał z pa- 
mięci Da vide.

– Tak, i za nim coś pal niesz, Gia como – po wstrzy mała męż czy znę, który na bie- 
rał już po wie trza – przy znaję, że na zwa jest taka so bie. Pew nie jest efek tem tego,
że sie dzę ostat nio za ko pana w sta rych do ku men tach. Ale mniej sza o to. Na zwij- 
cie to, jak chce cie. Cho dzi o po mysł. A po mysł jest taki, żeby w trójkę prze wa żyć
szalę.

– Szalę czego? – Gia como nie po tra fił wyjść z roli za da ją cego kon kretne py ta- 
nia śled czego.

– Szalę zła.
Da vide uniósł brwi w  zna jo mym jej ge ście kon ster na cji. Bar dziej od niego

krewki po rucz nik ze rwał się z krze sła i za czął cho dzić po po koju, bu rząc ner wo- 
wymi ru chami dłoni swoją wy mu skaną fry zurę. Diana była pewna, że okrąży ze
dwa razy po miesz cze nie i  wyj dzie, trza ska jąc drzwiami. Zbie rała się już, żeby
spró bo wać go za trzy mać, gdy nie ocze ki wa nie wró cił na swoje miej sce.

– Do bra. Ga daj, co mamy ro bić – rzu cił krótko.
– Też je stem z tobą, Di. Za wsze i wszę dzie – przy tak nął mu Da vide. – Wy star- 

czy, że opo wiesz nam wresz cie o kon kre tach.
Tego się nie spo dzie wała. Mu siała się na prawdę mocno sku pić, aby po wstrzy- 

mać ci snące się jej do oczu łzy. Żeby za głu szyć wła sne emo cje, za częła szybko tłu- 
ma czyć.

– Stwo rzymy układ, pakt. Na zwijmy go taką... nie for malną or ga ni za cją. Uży- 
jemy na szych moż li wo ści, kon tak tów i umie jęt no ści, żeby wal czyć ze złem, z któ- 
rym pań stwo i ge ne ral nie sys tem nie daje so bie rady. Albo z ta kim, któ rego nie
chce na wet za uwa żać. Bę dziemy dzia łać le gal nie, pół le gal nie albo cał ko wi cie nie- 
le gal nie. Od kąd ode brano mi moż li wość dzia ła nia w świe tle prawa, prze stało to
mieć dla mnie zna cze nie. Li czy się coś in nego. Że by śmy byli sku teczni.

– Czyli wszyst kie chwyty do zwo lone? – za py tał Gia como z sza tań skim uśmie- 
chem. – Mnie to pa suje!

Nie po korny cha rak ter by łego spa do chro nia rza był jak do tąd nie mal wy łącz nie
źró dłem jego pro ble mów. Diana da wała mu wła śnie szansę na wy ko rzy sta nie go
do cze goś do brego.

– Je śli do brze ro zu miem, chcesz że by śmy się stali ro dza jem bandy su per bo ha- 
te rów, tak? – Da vide nie wy da wał się wcale prze ko nany. – Nie są dzisz, że to tro- 
chę zbyt fil mowe i dzie cin nie na iwne? A ta cała „nie le gal ność” pach nie mi tro chę
kry mi na łem. Prze my śla łaś to? Chcesz po wie dzieć, że wal cząc z sze roko po ję tym
złem, nie cof niesz się przed ni czym? Na wet przed... za bój stwem?



–  Se rio?! –  Gia como ob ró cił się do niego gwał tow nie. –  Chło pie, czy ty so bie
zda jesz sprawę, że pół roku temu ura to wa łeś ży cie mnie, Dia nie i za pewne kilku
in nym oso bom, za bi ja jąc opry cha ka wał kiem pręta z pie przoną flagą na końcu?!
– Po rucz nik aż po czer wie niał na twa rzy. – Da vide, jak cię lu bię, to nie rób nam tu
wy kła dów o  mo ral no ści, do bra? Poza tym we dług mnie wtedy nie było lep szej
opcji, więc twoja mo ral ność może spać spo koj nie! I  chyba o  tym wła śnie mówi
Di, mam ra cję? – Prze niósł roz e mo cjo no wane spoj rze nie na sto jącą mię dzy nimi
ka ra bi nierkę.

– Spo koj nie, pa no wie. – Wy cią gnęła przed sie bie otwarte dło nie i skie ro wała je
do ziemi, jakby chciała za ha mo wać na bie ra jącą roz pędu sprzeczkę. –  Da vide,
chcia łam użyć nieco in nych słów, ale Gia como w za sa dzie wy czer pał te mat. I ow- 
szem, ma ra cję. Nie pla nuję uży wa nia prze mocy, ale je śli nie bę dzie in nego wyj- 
ścia, to bę dziemy re ago wać bez wa ha nia. Tak jak ty wtedy.

Da vide w dal szym ciągu krę cił głową z wy ra zem dez apro baty wy pi sa nym na
twa rzy.

– Na wet nie wie cie... na wet nie po dej rze wa cie – wy ce dził – ile kosz tuje nie sie- 
nie w  so bie ta kiego ma ka brycz nego wspo mnie nia. Więc je śli chce cie za ło żyć
klub taj nych mor der ców, to na mnie nie licz cie.

– Ależ skąd! – pod nio sła głos Diana. – Co ty w ogóle mó wisz! Po wta rzam, nie
bra łam tego w ogóle pod uwagę. Da vide, ja ni kogo nie chce od strze li wać, przy- 
się gam!

– To co chcesz ro bić? – Chło pak, choć nie prze ko nany, cią gle da wał jej szansę.
– To, co ro bi łam! To, co ro bi li śmy z Gia co mem i tro chę też z tobą. Chcę ła pać

prze stęp ców i wsa dzać ich za kratki. A je śli to nie bę dzie moż liwe, to chcę choć
krzy żo wać im plany! Pod ci nać im skrzy dła. Uprzy krzać im ich nędzne ży cie.
Mam za miar ro bić to wszystko, na co mi nie po zwo lono, za my ka jąc mnie w tym
cho ler nym ar chi wum!!!

Za pa dła ci sza prze ry wana przy spie szo nymi od de chami Diany. Po osią gnię ciu
kul mi na cji emo cje zgro ma dzo nych wy da wały się po woli uspo ka jać. Da vide prze- 
rwał w końcu mil cze nie.

– Do brze, za łóżmy, że mnie prze ko na łaś. Ogar niam te raz tro chę le piej twoją
kon cep cję. Ale czy ty zda jesz so bie sprawę, że aby sku tecz nie po dej mo wać ta kie
dzia ła nia, po trzebny jest ogrom środ ków, sprzętu, nie mó wiąc o lu dziach? A nas
jest tylko troje, więc...

– No i tu mu szę ci coś zdra dzić, Da vide. Tylko się znów nie zde ner wuj, do brze?
– do dała za po bie gaw czo.

– Niby dla czego miał bym...



– Już ci mó wię. – Nie po zwo liła mu dojść do słowa. – Nie je ste śmy tak cał kiem
sami.

Brwi Da vida znów po wę dro wały do góry.
– No tak – tłu ma czyła da lej. – Po pierw sze, jak już wspo mnia łam, za mie rzam

użyć wszyst kich do stęp nych nam środ ków i sprzę tów, a do póki pra cu jemy tam,
gdzie pra cu jemy – mamy ich cał kiem sporo do dys po zy cji. Na to miast mó wiąc, że
nie je ste śmy cał kiem sami, mia łam na my śli jesz cze jedną osobę, która zo stała
wta jem ni czona w  moje... w  na sze plany. Ta pra gnąca po zo stać w  cie niu osoba,
która od nie dawna dys po nuje znacz nym ma jąt kiem, po sta no wiła zo stać na szym
yyy... – Szu kała wła ści wego słowa. – Na szym spon so rem.

Oczy Da vida ro biły się co raz bar dziej okrą głe. Gwał tow nie ze rwał się z krze sła
i po dob nie jak wcze śniej Gia como za czął ner wowo bie gać po po miesz cze niu, wy- 
ma chu jąc ener gicz nie rę kami.

– Nie no, nie wie rzę! Nie! – wy krzy ki wał, ge sty ku lu jąc – Nie moż liwe! Cho dzi
o  Oli vię, tak?! –  wy mó wił imię ko biety, która skra dła mu serce oraz bez cenny
klej not z rąk po li cji. – To ty cały czas wie dzia łaś, gdzie ona się ukrywa, tak?! Przy- 
znaj się! No mów wresz cie!!! –  Sta nął na prze ciw Diany i  krzy czał jej pro sto
w twarz.

Diana po czuła, że jej mi ster nie utkany plan nie był jed nak zbyt do brze prze- 
my ślany. Na bie rała pew no ści, że po tym, co mu siała te raz po wie dzieć, obaj męż- 
czyźni wyjdą z po koju i znikną z jej ży cia. Nie miała jed nak in nego wyj ścia. Zbyt
da leko za brnęła i nie mo gła się już wy co fać.

– Da vide, sia daj! – wy dała ko mendę gło sem przy wy kłym do po słu chu.
Za sko czony dzien ni karz za milkł i po słusz nie przy cup nął na krze śle.
– Je stem wam winna prawdę – po wie działa nieco ła god niej szym to nem. – I te- 

raz ją usły szy cie, po czym raz na za wsze zde cy du je cie, czy na sze drogi będą
wspólne czy osobne.

Prze łknęła ślinę i wzięła głę boki od dech.
– Pół roku temu w kryp cie pod ko ścio łem w Fer ra rze Da vide ura to wał nam ży- 

cie. Będę... bę dziemy mu za wsze wdzięczni. Nie wie cie jed nak, że i  ja ko goś
wtedy ura to wa łam. Ko rzy sta jąc z  za mie sza nia i  z  tego, że obaj by li ście przez
chwilę nie przy tomni, po sta no wi łam oca lić przed wię zie niem ko bietę, w  któ rej
do bre in ten cje uwie rzy łam. Tak, to ja po mo głam uciec Oli vii Cat ta nei. Pod po wie- 
dzia łam jej, jak się sku tecz nie ukryć przed In ter po lem, który bły ska wicz nie za- 
czął jej szu kać. Za cie ra łam jej ślady. I to jesz cze nie ko niec. To ja prze ko na łam ją,
aby za brała klej not i użyła go w ja kimś do brym celu. Nie mo głam po zwo lić, żeby
tak młoda osoba gniła w  wię zie niu ra zem z  praw dzi wymi kry mi na li stami. Nie



chcia łam, żeby ko cha jący ją Da vide po stra dał przez to zmy sły. I nie go dzi łam się,
żeby ten ogromny ka wał bez cen nego ru binu ku rzył się w ja kimś cho ler nym mu- 
zeum, skoro mógł po słu żyć do cze goś znacz nie lep szego! – za koń czyła pod nie- 
sio nym gło sem.

Po bla dły na twa rzy Da vide sa pał, pa trząc na nią z nie do wie rza niem.
Gia como za czął się hi ste rycz nie śmiać.
– Porca troia! A ja my śla łem, że ta niu nia nas wszyst kich oki wała! A to by łaś ty...

Ha, ha, ha! Ja pier...! – Po rucz nik ukrył twarz w otwar tych dło niach.
–  I  przez cały czas wie dzia łaś, gdzie ona była! –  za wtó ro wał mu Da vide. –

 I pew nie to ty prze ka zy wa łaś mię dzy nami li sty? I nic nie po wie dzia łaś, na wet
gdy za czął mi się z nią ury wać kon takt? Wi dzia łaś, jak cier pia łem, i mi nie po mo- 
głaś?! – W jego gło sie było wię cej smutku niż wy rzutu.

– Za raz, za raz, mo men cik! – za częła się bro nić ka ra bi nierka. – Ja się wam wła- 
śnie do wszyst kiego przy zna łam i biorę winę na sie bie, ale nie je stem od po wie- 
dzialna za de cy zje Oli vii do ty czące was dwojga. W ża den spo sób na to ni gdy nie
wpły wa łam. I je śli ona zde cy do wała, żeby już do  cie bie nie pi sać... Cóż, o to mu- 
sisz ją sam za py tać. I na pewno bę dzie ku temu oka zja, skoro ona chce nam po- 
ma gać. Oczy wi ście... o ile jesz cze je ste śmy ja cyś „my” – do dała z wa ha niem.

Po sta no wiła wy ko rzy stać ostat nią kartę, jaka po zo stała jej do dys po zy cji.
– Za nim stąd wyj dzie cie śmier tel nie na mnie ob ra żeni, chcę wam po wie dzieć,

co mo gli by śmy zro bić ra zem. Jak mo gli by śmy prze wa żyć tę szalę na ko rzyść do- 
bra. Na do da tek to do bro do ty czy osób, które znamy... – za wie siła głos. – Da vide,
wiem już kto wi dział po raz ostatni two jego szefa –  oznaj miła. –  Na mie rzy łam
tego blo gera, mam jego na zwi sko i ad res. I mam też po dej rze nia do ty czące za gi- 
nię cia two jej przy ja ciółki Sary, choć to jesz cze nic kon kret nego. Wiem, że ani
jedną, ani drugą sprawą nikt z władz się na po waż nie nie zaj mie. Ruch jest więc
wy łącz nie po na szej stro nie. A pierw szy po two jej, bo ja tam po je chać ofi cjal nie
nie mogę. Można by wpraw dzie po słać Gia coma, ale on się jakby nie za bar dzo
na daje do roz mów z hip ste rami... Od razu by go za stra szył i spło szył. Więc jak,
pa no wie? Roz wiążmy cho ciaż sprawy Mon ta na riego i  Sary. Po tem mo żemy się
ro zejść i ni gdy wię cej nie spo ty kać, je śli tak bę dzie cie wo leli. Co wy na to?

Da vide spoj rzał na nią, jakby wła śnie wró cił z po dróży po Ob łoku Ma gel lana.
Za mru gał oczami, które po dzie sią tym mru gnię ciu od zy skały w  końcu trzeźwy
wy raz.

– Di, ja ci to już na po czątku po wie dzia łem. Choćby nie wiem co, je stem z tobą.
Ką ciki ust Diany pod nio sły się nie znacz nie. Po wstrzy mała się przed rzu ce- 

niem się na dzien ni ka rza, aby go wy ści skać.



–  Gia como, a  ty? Chcesz coś po wie dzieć? Je stem ci winna prze pro siny jako
part nerka... za wo dowo i ży ciowo. Za ufasz mi jesz cze raz?

Gia como pod niósł głowę i po ka zał jej roz ba wioną twarz.
–  Prze stań, ko bieto! Co mnie ob cho dzi tamta niu nia i  jej ka my czek... Sorki,

Da vide! – Zer k nął na dzien ni ka rza. –  Ja tylko nie mogę wyjść ze zdu mie nia, że
tak się da łem wkrę cić! Cazzo, tyle lat pracy śled czego, a łyk ną łem to wszystko jak
ma sełko! Chyba czas iść na eme ry turę... Ale za nim na nią pójdę... Tak! Zgoda!
Skopmy ko muś tyłki! A ty, Di, to na prawdę nie zła je steś. Za wsze to wie dzia łem.
Roz ka zuj! – Przy tknął dłoń do czoła w pa ro dii woj sko wego sa lutu.

Dziew czyna znała go na tyle, żeby wie dzieć, że ta po zor nie prze śmiew cza re- 
ak cja ozna czała tylko jedno. Że po szedłby za nią w ogień.

– Nie żeby być cią gle eta to wym mal kon ten tem. – Prze cią gły głos Da vida przy- 
ha mo wał nieco jej en tu zjazm. – Ale jak ja mam niby pójść do tego go ścia, któ rego
na mie rzy łaś? W cha rak te rze kogo?

– No jak to kogo? Dzien ni ka rza! – od parła nieco zdzi wiona oczy wi stym py ta- 
niem.

– Chyba so bie nie zda jesz sprawy z jed nej rze czy – za opo no wał. – Po tam tej ak- 
cji z flagą w in ter ne cie roz szedł się na mnie nie zły hejt. Pa trzysz wła śnie na „kil- 
lera w raj tu zach”. Je stem cho dzą cym me mem. Mój au to ry tet jako dzien ni ka rza
wśród lu dzi po słu gu ją cych się tech no lo gią jest ze rowy. Je stem skoń czony w tym
za wo dzie. Jak my ślisz, dla czego od da łem re dak cję „Il Gior nale Po me ri diano”
w ręce sta ży stów?

Diana wes tchnęła. Na wszystko miała przy go to waną od po wiedź, ale ten stan
rze czy zu peł nie ją za sko czył.

– Prze cież to ża den pro blem! Zo sta niesz ka ra bi nie rem! – wtrą cił się Gia como,
za kła da jąc non sza lancko dło nie za głowę i opie ra jąc ubło cone adi dasy o biurko.

Diana i Da vide mało nie po gu bili wła snych szczęk.
– Jak??? – wy krzyk nęli chó rem.
– A tak! – Gia como się uśmiech nął. – Przez pół roku uczy łem chło paka strze lać

i  lać po mor dzie. Po jętny jest, przy znaję. Oczy wi ście tylko na su cho – na strzel- 
nicy i siłce, ale i w ży ciu so bie na pewno po ra dzi. Już so bie po ra dził, i to le piej od
nas. Tak że wiesz, co ro bić, Di! Pa mię tasz na szych cy wil nych współ pra cow ni ków
z Fer rary? Fakt, że to byli głów nie księ gowi i in for ma tycy, ale co stoi na prze szko- 
dzie, żeby Da vide do stał szyb ciutko ze zwo le nie na broń i ja kiś tam pa pier z pie- 
czątką z ko mendy? Masz jesz cze ja kieś kon takty, nie mów, że nie! No to cią gnij
za sznurki i zrób nam z Da vida pół glinę!



– Wi tamy w trium wi ra cie, ko lego! – za ak cen to wał ostat nie słowo i ob ró cił się
do dzien ni ka rza z uśmie chem god nym ak tora z re klamy pa sty do zę bów.
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Za mieć

Mroźny wiatr niósł ze sobą małe dro binki lodu, które bo le śnie sma gały osło nięte
ręce i twa rze funk cjo na riu szy prze cze su ją cych szu wary przy rzece. Gia como stał
na wale opa tu lony służ bową kurtką z na pi sem „Ca ra bi nieri” na ple cach i ob ser- 
wo wał zma ga nia przy dzie lo nych mu lu dzi. Na dźwięk do cho dzą cych od tyłu kro- 
ków ob ró cił się, pod no sząc do ust zsi niałą z zimna dłoń, w któ rej trzy mał wy pa- 
lo nego do po łowy pa pie rosa. Usy paną z rzecz nych ka mieni ścieżką pro wa dzącą
od domu Mas sima wspi nał się Da vide. Ry zy ku jąc upa dek i stur la nie się po błot- 
ni stym zbo czu wału, ostroż nie po ko nał ostatni metr wą skiej ścieżki i sta nął obok
po rucz nika, po da jąc mu pa ru jący sty ro pia nowy ku bek wy peł niony her batą. Gia- 
como upił łyk go rą cego na poju i spoj rzał z uzna niem na swo jego młod szego to- 
wa rzy sza.

– Whi sky? – za py tał.
– Vec chia Ro ma gna – od parł Da vide, ma jąc na my śli naj słyn niej szą re gio nalną

brandy.
– A po co her bata? – zdzi wił się po rucz nik.
–  Dużo im zo stało? –  od po wie dział py ta niem na py ta nie Da vide, wska zu jąc

pra cu ją cych przy rzece ka ra bi nie rów.
Po rucz nik Mas sini zdo łał prze ko nać swo ich no wych prze ło żo nych z  Fer rary

do zor ga ni zo wa nia za kro jo nych na nie wielką skalę po szu ki wań za gi nio nego re- 
dak tora En rica Mon ta na riego. Nie po zwo lono mu na za trud nie nie nur ków,
a dzie się ciu funk cjo na riu szy z ko mendy w Terre del Reno – ob szer nego po wiatu
obej mu ją cego te ry to rium mię dzy Fer rarą a  Bo lo nią –  ze względu na zbli ża jące
się święta zo stało mu „wy po ży czo nych” za le d wie na je den dzień.

– Koń czą już – od parł, sior biąc ko lejny łyk z kubka. – Prze cze sali dwa ki lo me- 
try od miej sca, które wska zał blo ger. Dłu żej ich na tym wie trze trzy mać nie
mogę.

– I co? Nic? – bar dziej stwier dził niż za py tał Da vide.



– To za leży. Śmieci, bu telki i zu żyte pre zer wa tywy... Kla syka w ta kich wy pad- 
kach. Ale to już nie ko niecz nie. – Po rucz nik wy jął z kie szeni kurtki fo liowy wo re- 
czek za wie ra jący nie wielki srebrny przed miot i  wło żył go w  zgra białą dłoń Da- 
vida.

Dzien ni karz uniósł wo re czek na wy so kość oczu. Znaj du jący się w  środku
srebrny me da lion z urwa nym łań cusz kiem po kryty był bło tem i ka wał kami li ści.

– Mogę? – za py tał.
– Pew nie. – Gia como wzru szył ra mio nami.
Da vide wy jął me da lik i za czął go po bież nie oczysz czać. Jego palce prze su nęły

się po wy sta ją cej z boku za padce i po łówki me da lika od sko czyły sze roko, od sła- 
nia jąc umiesz czone w  środku czarno-białe zdję cie przed sta wia jące piękną ko- 
bietę w ha bi cie za kon nicy.

Gia como, który obej rzał już wcze śniej me da lion, spoj rzał po ro zu mie waw czo
na ko legę.

– Jak jej tam... Anna, tak? – po sta wił re to ryczne py ta nie.
– Tak. Sio stra Mon ta na riego – po twier dził dzien ni karz.
– No i git. Blo ger dał do bry cynk. – Po rucz nik stra cił za in te re so wa nie me da li-

kiem i wró cił do ob ser wa cji swo ich lu dzi.
– Do bra, pa no wie! – krzyk nął w ich stronę. – Do tego krzaczka, a po tem przej- 

dziemy się jesz cze wo kół go spo dar stwa i je ste ście wolni! – za ko men de ro wał.
– I co da lej? – Da vide się nie pod da wał.
Gia como od wró cił się i spoj rzał mu w oczy.
– Ofi cjal nie to już nic. Nikt nie wyda roz kazu, żeby go da lej szu kać. Brak śla- 

dów prze stęp stwa. To tylko ko lejne za gi nię cie sta ruszka z de men cją. Ale wiesz,
że ja nie od pusz czę, no nie? Trium wi rat i  tak da lej. –  Uśmiech nął się ką ci kiem
ust i klep nął dzien ni ka rza w ra mię.

– Bę dzie do brze, chło paku. Me da lion zna la złem sam, i to przy pad kiem, ka wa- 
łek drogi od miej sca, od któ rego za czę li śmy szu kać. To mi daje wska zówkę, do- 
kąd po szedł albo skąd przy szedł twój szef. Nie da leko za czyna się stary szlak, któ- 
rym kie dyś prze pro wa dzano zwie rzęta na pa stwi ska. To stary trakt ko le jowy, na
któ rym nie ma już na wet to rów. Jak prze sta nie wiać, to się wy biorę na wy- 
cieczkę. Wra caj do Diany, wiesz, że ona nie jest zbyt de li katna przy prze słu cha- 
niach. Tam się bar dziej przy dasz.

Da vide rzu cił jesz cze raz okiem na bro dzą cych w  szu wa rach ka ra bi nie rów
i po woli za czął scho dzić w stronę domu Mas sima. W po ło wie drogi za trzy mał się
i rzu cił przez ra mię:



– Dzięki, stary.
Ka ra bi nier nie od po wie dział. Stał nie po ru szony na szczy cie wału jak sma gany

wia trem głaz na ska li stym szczy cie Ape nin.

* * *

Mas simo Tro vato po raz ko lejny od po wia dał na to samo py ta nie, które upar cie
za da wała mu Diana.

– Na prawdę nie przy po mi nam so bie, że bym go wi dział tu w oko licy. Ani wcze- 
śniej, ani póź niej.

Nie na tu ral nie spo wol niony spo sób, w  jaki mó wił, był efek tem nad uży wa nia
ta ble tek uspo ka ja ją cych, a spuch nięte i za czer wie nione oczy świad czyły o pro ble- 
mach ze snem. Drgnął na dźwięk otwie ra ją cych się drzwi, przez które wdarł się
zimny wiatr.

Da vide roz piął kurtkę i ścią gnął ubło cone bu ciory. Pod szedł bli żej, przy su nął
so bie krze sło i usiadł wraz z nimi przy ku chen nym stole.

– Mamy już cał ko witą pew ność, że to był En rico – oznaj mił, chu cha jąc w zmar- 
z nięte dło nie. – A po nie waż w tej chwili nic wię cej nie wy my ślimy, wróćmy le piej
do two jej dziew czyny.

Mas simo spoj rzał na niego z wy ra zem wdzięcz no ści.
– Przy się gam, że gdy bym mógł, to bym wam po mógł. A wy po mo że cie mnie?

Mo że cie mi to obie cać?!
– Za pew niam cię, że le piej tra fić nie mo głeś – zwró ciła się do niego Diana.
Da vide przy tak nął jej kiw nię ciem głowy.
– Ale jak do tąd, poza hi sto rią o fał szy wej gło wie Mo di glia niego i tą idio tyczną

wi zy tówką, nie da łeś nam kom plet nie ni czego, czego mo gli by śmy się uchwy cić –
 pod su mo wała efekt kil ku go dzin nego prze słu cha nia. – Na wet nie wiesz, kto zle- 
cił two jej dziew czy nie tę pracę w Bo lo nii.

– Pra wie już nie roz ma wia li śmy. Od na szej wy cieczki do Bo lo nii Au rora była
bar dzo nie do stępna – po wie dział Mas simo uspra wie dli wia ją cym to nem. – Chcia- 
łem dać jej tro chę prze strzeni, żeby nie czuła się przy tło czona. Gdy bym wie dział,
że coś jej się sta nie... – za wie sił głos, z tru dem po wstrzy mu jąc łzy ci snące mu się
do gar dła.

–  Spo koj nie. Nie za kła dajmy, że coś jej się stało. Skupmy się na tym, co już
mamy, do brze? – wtrą cił się Da vide. – A mamy tę rzeźbę, która łą czy Mon ta na- 
riego z tobą i Au rorą. Jest jesz cze jedna osoba, która za gi nęła. Sara Rossi. I  tak
się składa, że stało się to do kład nie w dniu otwar cia wy stawy, przy któ rej pra co- 



wała. Wy stawy po świę co nej Mo di glia niemu. Może to od tej rzeźby wszystko się
za częło? A  je śli to jed nak au ten tyczny Modì? Czy ma cie po ję cie, ile to mo głoby
być warte? Mamy już do świad cze nie z  ludźmi, któ rzy dla cen nego przed miotu
byli w sta nie na wet zabi... – ugryzł się w ję zyk – ...zro bić wszystko – po pra wił się
szybko, spo glą da jąc na Dianę, która wy sy łała mu po ro zu mie waw cze spoj rze nia.
–  Je śli więc je steś w sta nie się wziąć w garść, to ju tro prze je dziemy się do tego
an ty kwa riu sza, któ remu zo sta wi li ście rzeźbę. Mu simy ją od zy skać, a przy oka zji
może do wiemy się cze goś cie ka wego. A ty mo gła byś po ga dać z tym księ ga rzem
od wi zy tówki? – zwró cił się do przy ja ciółki. – Wy gląda to na ślepy trop, ale wy pa- 
da łoby się upew nić.

–  Ja sne – po twier dziła. Chciała jesz cze coś do dać, ale jej wzrok padł na Mas- 
sima, który wpa try wał się w punkt za ich ple cami.

– Nie ma jej... Znik nęła... – mam ro tał ci cho do sie bie.
Diana wes tchnęła. Nie zdą żyła się jesz cze po dzie lić z  Da vi dem wąt pli wo- 

ściami do ty czą cymi po czy tal no ści Mas sima, ja kich na brała przy pad kiem przy
oka zji wi zyty w jego ła zience. Wie dziona in stynk tem, otwo rzyła szafkę nad umy- 
walką i obok mę skiej go larki zna la zła po jem niki z le kami o dłu gich i skom pli ko- 
wa nych na zwach. Wa żyła wła śnie de cy zję, czy wprost o  nie za py tać, gdy Mas- 
simo, nie zwa ża jąc na ban daże, które okry wały jego po ra nione po nie daw nym
biegu po ka mie niach stopy, ze rwał się z krze sła i pod biegł do półki znaj du ją cej
się nad łóż kiem. Za czął cha otycz nie prze su wać sto jące tam wa zo niki i ramki ze
zdję ciami.

– Znik nęła! – krzyk nął wzbu rzony.
– Spo koj nie. – Diana pró bo wała opa no wać sy tu ację. – Co ta kiego jesz cze znik- 

nęło?
–  Moja na groda! Taki gli niany, ręcz nie ma lo wany przez Au rorę pu cha rek!

Moja naj cen niej sza pa miątka... – Stał zdez o rien to wany ze zdję ciem uśmiech nię- 
tej dziew czyny opra wio nym w ciężką me ta lową ramkę.

Diana spoj rzała na Da vida i zo ba czyła w jego oczach taki sam wy raz nie do wie- 
rza nia, jaki po ja wił się w  jej wła snych. Znik nię cie ma ją cego je dy nie sen ty men- 
talną war tość przed miotu mo gło świad czyć tylko o  tym, że za brała go ze sobą
umyśl nie dziew czyna. Za tem teo ria o jej za gi nię ciu lub po rwa niu była...

Roz my śla nia prze rwało jej gwał towne wtar gnię cie lo do wa tego wia tru.
W otwar tych na oścież drzwiach sta nął po czer wie niały od mrozu Gia como.

– No to robi się co raz cie ka wiej – oznaj mił. – Dom był pod ob ser wa cją.
Na po twier dze nie swo ich słów wy cią gnął przed sie bie wo re czek wy peł niony

po brzegi nie do pał kami pa pie ro sów.



– Te kiepy le żały w za ro ślach koło wału, sto me trów od domu. Jest stam tąd ide- 
alny wi dok na to sze ro kie i ni czym nie za sło nięte okno – wy ja śnił.

– Może to gów nia rze... – za czął Da vide.
–  Gów nia rze nie uży wają tego. –  Za mknął za sobą kop nia kiem drzwi i  nie

przej mu jąc się bło tem ście ka ją cym mu z bu tów, prze czła pał przez całe po miesz- 
cze nie i rzu cił na stół po ma lo waną w ma sku jące ko lory fo to pu łapkę.

– Ko lego, to twoje? Mó wi łeś, że nie za mon to wa łeś tu ni g dzie ka mer! A gdzie
on...? –  Ob ró cił się w  stronę półki, przy któ rej jesz cze przed se kundą za uwa żył
Mas sima. Z głębi sy pial nej czę ści po koju do biegł ich dźwięk tłu czo nego szkła.

Diana i  Da vide wstali gwał tow nie z  krze seł i  pod bie gli w  stronę łóżka. Mas- 
simo sie dział sku lony na pod ło dze po mię dzy łóż kiem a  ścianą i  wbi ja jąc palce
w  wy szczer bione szkło ramki ze zdję ciem Au rory, bu jał się ryt micz nie, po wta- 
rza jąc jak w tran sie:

– Szary Cień... Sza aaary Cień...
– O ja pier...! – wy rwało się Gia co mowi. – Go ściu oci piał!
–  Da vide, bie gnij do ła zienki, wi dzia łam tam ap teczkę! Giaco, za bierz mu to

szkło i da waj mi go tu taj – ko men de ro wała Diana, która jako je dyna nie stra ciła
zim nej krwi. – A jak doj dzie do sie bie, to bę dzie mu siał nam to wy ja śnić. Rzu ciła
na łóżko mały pla sti kowy po jem nik z na pi sem „Olan za pina” na ety kie cie.

– Co to jest? – za py tał Gia como, sza mo cząc się z wi ją cym się na pod ło dze Mas- 
si mem.

– Lek na schi zo fre nię.
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Dzieci cie nia

Po nie spełna go dzi nie, jak w gro te sko wej wer sji Dnia Świ staka, Mas simo sie dział
znowu przy ku chen nym stole. Sce ne ria zdą żyła się jed nak wzbo ga cić o ban daże
na jego dło niach, obec ność roz cheł sta nego Gia coma bu ja ją cego się na krze śle
z bu telką whi sky i o sto jący na środku stołu po jem nik z olan za piną.

Po te le fo nicz nej kon sul ta cji z  le ka rzem Diana zde cy do wała się za apli ko wać
męż czyź nie zna le ziony w  ła zience bez piecz niej szy i  ła god niej szy w  dzia ła niu
pro zac. Choć w opła ka nym sta nie, Mas simo wy da wał się być spo kojny i cał ko wi- 
cie świa domy.

– To może od po czątku – po wie działa Diana, sta ra jąc się nadać swo jemu gło- 
sowi jak naj ła god niej sze brzmie nie. – Co do tego, że leki na leżą do cie bie, a nie
do Au rory, nie mamy już te raz żad nych wąt pli wo ści. Opo wiesz nam, jak się to
wszystko u cie bie za częło?

Męż czy zna ukrył twarz w po ra nio nych dło niach.
– Nie je stem wa ria tem – po wie dział ci cho.
– Wiemy. – Diana po gła dziła go de li kat nie po wło sach.
Drgnął i opu ścił dło nie.
– I nie po trze buję wa szej li to ści! – wy krzyk nął. – Mam prze rą bane od uro dze- 

nia i mam to już wszystko gdzieś. Po wiem wam wszystko, co chce cie, ale obie caj- 
cie, że znaj dzie cie Au rorę. – Omiótł ich bła gal nym spoj rze niem.

– Da jemy ci na to na sze słowo – od po wie dział za wszyst kich Da vide. – Ale po
tym, co wi dzie li śmy, mu simy po znać wszyst kie fakty z two jego ży cia. One mogą
się oka zać ważne. I  wy bacz, że to po wiem. Mu simy roz wiać wąt pli wo ści, że
twoja cho roba... nie przy czy niła się do znik nię cia two jej na rze czo nej. – Dzien ni- 
karz z tru dem do bie rał jak naj de li kat niej sze słowa.

–  Prze cież ja ją ko cham!!! –  Mas simo trza snął pię ścią w  stół. Po jem nik z  le- 
kiem prze wró cił się i  po to czył w  kie runku kra wę dzi stołu, gdzie zręcz nym ru- 



chem uchwy cił go Gia como.
– Spoko, stary! Ja ci wie rzę! – za pew nił z prze ko na niem. – Po pro stu po wiedz

nam o wszyst kim. Czę sto masz ta kie schizy? Ten twój „Cień” to ja kiś duch? Czy
wy ima gi no wany bra ci szek? –  Po rucz nik po czuł pod sto łem kop nię cie, któ rym
przy wo łała go do po rządku Diana.

Mas simo wy pu ścił z sie bie po wie trze jak prze kłuty ba lo nik. Zgar bił się, a jego
oczy zma to wiały, jakby na gle prze niósł się do in nej rze czy wi sto ści.

– Ja by łem przy zwy cza jony – po wie dział głu cho. – Od kąd pa mię tam, nie mia- 
łem ni kogo. Ale po my śl cie o  tych wszyst kich dzie ciach, które ode rwano od ro- 
dzin i wrzu cono do tego po twor nego miej sca...

Jego cią gle nie obecne oczy za peł niły się łzami.
– O czym ty mó wisz, skar bie? – Diana miała do świad cze nie w prze słu chi wa niu

na sto lat ków po cho dzą cych z  pa to lo gicz nych ro dzin. In tu icja pod po wia dała jej,
że aby do trzeć do źró dła pro ble mów tego czło wieka, po winna go tak wła śnie po- 
trak to wać – jak małe zra nione dziecko.

– Kiedy mia łem dzie sięć lat, prze nie siono mnie z sie ro cińca, w któ rym się wy- 
cho wa łem. Do za kładu dla opóź nio nych i trud nych dzieci. – Mas simo za czął się
w  końcu otwie rać. Mó wił po woli i  mo no ton nie, jakby chciał im opo wie dzieć
bajkę na do bra noc.

– To był taki piękny pa ła cyk, sto jący wśród łąk i pól w oko li cach Fer rary. – Oży- 
wił się tro chę, spo glą da jąc na Da vida. –  Je steś stam tąd, więc pew nie wiele razy
prze jeż dża łeś obok tego domu, nie ma jąc po ję cia, czym był kie dyś. A był ziem ską
wer sją naj niż szego kręgu pie kieł. Oko liczni lu dzie na zy wali to miej sce piesz czo- 
tli wie Przy tuł kiem Matki Bo skiej Ró ża nej. To od na zwy ulicy, przy któ rej się
znaj do wał –  via delle Rose. Oni rów nież nie zda wali so bie sprawy z  tego, co
działo się w środku. Przy tu łek był tak na prawdę, mó wiąc wprost, do mem wa ria- 
tów. Tyle że nie wolno było o tym mó wić w ten spo sób. Na krótko przed tym jak
moi nie znani mi ro dzice, praw do po dob nie se zo nowi pra cow nicy rolni, któ rzy
przy byli tu z  bied nego po łu dnia, po rzu cili mnie w  bo loń skim sie ro cińcu, we
Wło szech uchwa lono prawo li kwi du jące za kłady psy chia tryczne. To tak ład nie
wy glą dało w  ga ze tach: w  po stę po wym chrze ści jań sko-de mo kra tycz nym pań- 
stwie po zbyto się wsty dli wego pro blemu unie ru cho mio nych ka fta nami i trak to- 
wa nych elek trow strzą sami lu dzi. Tylko, że w prak tyce zmie niono je dy nie szyldy.
Co wię cej, te raz już bez cie nia wstydu psy chia trzy i psy cho lo dzy ma sowo kie ro- 
wali lu dzi, a w szcze gól no ści dzieci, do in sty tu tów „re edu ka cyj nych”. Od tych in- 
sty tu tów pań stwo zresztą też umy wało ręce – to były czasy, kiedy pra wie sto pro- 
cent tego typu za kła dów było pro wa dzo nych przez Ko ściół ka to licki. Sły sze li ście



o skan da lach do ty czą cych dzieci mal tre to wa nych przez księży i za kon nice w Ka- 
na dzie czy w Ir lan dii? My śli cie, że Włoch ten pro blem nie do ty czył? Tu taj, w cie- 
niu wpły wo wego Wa ty kanu, cie sząc się ochroną pod pi sa nego jesz cze przez Mus- 
so li niego kon kor datu, nie któ rzy lu dzie Ko ścioła czuli się jesz cze bar dziej bez- 
karni. Były miej sca, gdzie mieli wła dzę ab so lutną. Taką en klawą był wła śnie
Przy tu łek Matki Bo skiej Ró ża nej. Tylko część znaj du ją cych się tam dzie cia ków
było sie ro tami, ta kimi jak ja. Więk szość to były dzieci nad po bu dliwe, trudne,
z  któ rymi nie da wali so bie rady na uczy ciele i  ro dzice. Pań stwowi psy cho lo dzy
wmó wili tym ostat nim, że naj le piej bę dzie od dać ich po cie chy na bez ter mi nową
re so cja li za cję. A kto by się sprze ci wił po dwój nemu au to ry te towi re pre zen to wa- 
nemu przez le ka rzy i Ko ściół? I tak do Matki Bo skiej Ró ża nej tra fiały nie chciane
przez ni kogo sie roty, ale rów nież za dbane i  ko chane przez ro dzi ców dzie ciaki
z ADHD, z au ty zmem czy ze zwy kłymi pro ble mami w szkole. Cała ta róż no rodna
zbie ra nina dzieci mie szała się ze sta rymi miesz kań cami za kładu, w tym z przy- 
byłą tam jesz cze przed re formą, do ra sta jącą już mło dzieżą, która była na prawdę
ciężko chora i  wy ma gała le cze nia psy chia trycz nego. Le cze nia, które jak od kry- 
łem krótko po tym, jak się tam zna la złem, po le gało głów nie na za my ka niu
w ciem nej piw nicy, na bi ciu pa sami i mo dli twie na klęcz kach w zim nej ka plicy.
O elek trow strzą sach też sły sza łem, choć mnie aku rat nie oszczę dzono tej „ku ra- 
cji”.

Mas simo, który mó wił z  co raz więk szym za an ga żo wa niem, prze rwał na
chwilę, aby ode brać z rąk Diany szklankę wody, którą wy pił łap czy wie.

– Jak długo tam by łeś... w tym strasz nym miej scu? – za py tała.
– Sześć lat. Aż do mo mentu, kiedy na gle za mknięto in sty tut.
– A dla czego go zli kwi do wano?
– Czasy się zmie niły i pań stwo po woli zmie niało sto su nek do trud nych dzieci,

za częto ulep szać me tody wy cho waw cze. Szła też po woli sys te mowa prze miana
zwią zana z Unią Eu ro pej ską. Ale za mknię cie przy tułku było na stęp stwem cze goś
in nego. Po pro stu za dużo już dzieci zgi nęło...

– Że jak?! – Diana aż pod sko czyła.
Wie dziony dzien ni kar skim in stynk tem i wy czu lony na chwy tliwe hi sto rie Da- 

vide także wy raź nie się oży wił. Tylko Gia como bez na mięt nie bu jał się da lej na
krze śle.

– Kiedy tam przy by łem, od dawna krą żyły hi sto rie o dzie cia kach, które za bie- 
rano na dół do piw nic i które ni gdy już nie wra cały na górę – od parł Mas simo. –
  Cho dziły słu chy, że grze bano je w  zbio ro wej mo gile, w  jed nym z  ro gów wiel- 
kiego ogrodu. Rze czy wi ście, sio stry za konne, które na okrą gło nas pil no wały, za- 



bra niały nam się tam ba wić, tłu ma cząc to obec no ścią nie wy bu chów po zo sta łych
po woj nie. Tyle że od wojny mi nęło już kilka dzie się cio leci. To było strasz nie głu- 
pie tłu ma cze nie. Starsi chłopcy za kra dali się w to miej sce w nocy, żeby pa lić pa- 
pie rosy i od pra wiać „sza tań skie msze”, jak to na zy wali. To były zwy kłe wy głupy,
ale przy no sili stam tąd cza sem frag menty ja kichś po bru dzo nych zie mią, prze gni- 
łych ubrań. Nie wiem, czy chcieli tylko nas, ma lu chy, na stra szyć czy też były to
praw dziwe zna le zi ska. Wtedy jesz cze, poza tor tu rami i złym trak to wa niem, nic
dziw nego w ośrodku się nie działo. Te strzępki sta rych ubrań tłu ma czy łem so bie
więc tym, że pew nie w tej czę ści ogrodu za ko py wano od pady. Wy wóz śmieci za- 
wsze był drogi, a Ko ściół, je śli cho dziło o coś in nego niż bu dowa świą tyń i bi sku- 
pich pa ła ców, nie lu bił trwo nić ma jątku. Mia łem na to naj lep szy do wód, bo pa- 
mię tam, ja kimi reszt kami nas kar miono. Wy łą czano nam też prąd. Co dzien nie
o osiem na stej, na wet zimą. Cho dzi li śmy wy zię bieni i głodni. Li to ściwi lu dzie ze
wsi nas do kar miali. Na zy wali nas „cie niami od Matki Bo skiej Ró ża nej”, bo ży li- 
śmy w ciem no ści i sami wy glą da li śmy jak cie nie...

– Aaaa! To stąd ten twój „Szary Cień”. – Gia como się ucie szył. – No i proszsz...
Się wy ja śniło! – Z wra że nia aż prze stał się ki wać na krze śle.

– Nie. Nie stąd – od po wie dział Mas simo ze źle ukry waną zło ścią. Da vide wcale
mu się nie dzi wił. Le gen darne już gru biań stwo po rucz nika nie przy spa rzało mu
wielu przy ja ciół.

– Mnie się kom plet nie wtedy nic nie wy ja śniło – kon ty nu ował prze rwane opo- 
wia da nie Mas simo. –  Co wię cej, wszystko stało się bar dziej nie po ko jące, kiedy
za częły zni kać dzieci. Po wie czor nej mo dli twie przy świe cach, za wsze o go dzi nie
dwu dzie stej, kła dli śmy się do łó żek w ta kich ol brzy mich sa lach. Dziew czynki na
pierw szym pię trze, chłopcy na dru gim. Na par te rze czu wały sio stry, które
z nami miesz kały. Księża do jeż dżali z Fer rary tylko w week endy, żeby spo wia dać
i od pra wiać nie dzielną mszę. Po ja kichś czte rech la tach od mo jego przy by cia do
ośrodka za czą łem za uwa żać te znik nię cia. Kła dli śmy się do łó żek w trzy dzie stu
chłop ców, a  kiedy się bu dzi li śmy, było nas już tylko dwu dzie stu dzie wię ciu. To
samo zda rzało się u dziew czy nek.

– Co noc?! – Da vide był już w swoim ży wiole. W gło wie ro bił so bie no tatki i wy- 
my ślał już ty tuły o mak sy mal nej kli kal no ści.

– Nie, to się zda rzało raz na mie siąc, dwa.
– A co na to za kon nice? Ktoś się tymi za gi nię ciami za in te re so wał? Gdzieś zgło- 

sił? –  Naj wy raź niej spo śród wszyst kich ze bra nych tylko Diana miała głę boko
wpo jone po czu cie prawa i le gal no ści.



– A skąd! – Mas simo uśmiech nął się blado. – Sio stry nam coś tam tłu ma czyły,
że te dzieci są od sy łane do mia sta na ba da nia. Ale wszy scy so bie zda wali sprawę,
że one same nie wie działy, co się z tymi dzie cia kami stało. Za pa no wało mię dzy
nimi coś w ro dzaju po pło chu. Po ko lej nym znik nię ciu za częli przy jeż dżać z wi zy- 
ta cją księża. Nie na mszę, ale do nas, w środku ty go dnia. Ja cyś nowi, nie zna li- 
śmy ich. Brali każ dego z  nas do po ko iku na dole i  ka zali przy się gać na Bi blię,
a po tem prze py ty wali nas, czy coś wiemy o tych za gi nię ciach. Py tali, czy nie zmó- 
wi li śmy się, żeby ucie kać. Do dzi siaj nie wiem, czy się bar dziej mar twili o  te
dzieci, czy o to, że okru cień stwa, które się działy la tami w ośrodku, wyjdą na jaw.

– A wy mie li ście ja kieś po dej rze nia? – za py tała rze czowo Diana.
– Każdy miał swoją teo rię. Przez ja kiś czas po dej rze wa li śmy jed nego księ dza.

On był taki tro chę jakby za bar dzo dla nas do bry...
– Pe do fil! – Gia como wy po wie dział na głos myśl, która choć nie chciana, po ja- 

wiła się w gło wach ca łej trójki słu cha czy.
Mas simo na wet nie pró bo wał ukry wać po gardy w spoj rze niu, ja kim go ob da- 

rzył.
–  Czy każdy do bry ksiądz musi być za raz pe do fi lem?! Tam ten, Don Ca millo,

był po pro stu dla nas do bry i tyle. Wszy scy mie li śmy ci chą na dzieję, że nas stam- 
tąd za bie rze... Nie stety po ja kimś cza sie zo stał przez bi skupa prze nie siony do in- 
nej pracy. A za gi nię cia zda rzały się da lej.

– To może jed nak te dzieci same ucie kały? – wtrą cił się Da vide.
– No wła śnie ra czej by nie mo gły same uciec – od po wie dział Mas simo. – Kiedy

za gi nęło ósme dziecko, dziew czynka o imie niu Agata, by li śmy na prawdę za smu- 
ceni. Ona była naj młod sza z nas wszyst kich. Miała tylko pięć lat i stała się na szą
ulu bie nicą. Nie wi doma od uro dze nia, miała wraż li wość, ja kiej nie miał nikt
inny, i nie zwy kły ta lent. Nie po tra fiła oczy wi ście czy tać ani pi sać, ale była bar dzo
uzdol niona. Ro biła z masy pa pie ro wej ta kie małe pro ste fi gurki – lu dziki, zwie- 
rzątka, ser duszka. Ob da ro wy wała nas póź niej tymi przed mio tami. Wszy scy ją
lu bili. I wszy scy wie dzieli, że bez czy jejś po mocy nie mo głaby dojść da lej niż do
za mknię tej na wielką kłódkę furtki, która od dzie lała nas od świata ze wnętrz- 
nego.

– I co było da lej? Od na la zła się? – Da vide nie krył emo cji. Na wet Gia como dał
so bie spo kój z szy der czymi do cin kami i wpa try wał się z uwagą w Mas sima.

– Nie. Ni gdy się nie od na la zła. Ale szu ka jąc jej, do ko na li śmy dwóch od kryć. Po
pierw sze uświa do mi li śmy so bie, że z ośmiorga dzieci, które za gi nęły, każde było
upo śle dzone –  umy słowo albo przez ja kieś ka lec two. Po dru gie, po za gi nię ciu
Agaty za czę li śmy czu wać. Było nas sze ściu sil nych chło pa ków w  po dob nym



wieku, two rzy li śmy zgraną paczkę. Co noc je den z nas trzy mał ro dzaj warty, co
spro wa dzało się do le że nia z otwar tymi oczami i ob ser wo wa nia sali. Uwierz cie
mi, mie li śmy ta kiego stra cha, że nikt ni gdy nie za snął pod czas swo jej zmiany.
Pew nego ranka obu dzi łem się i mój przy ja ciel Aldo stał nade mną, szep cząc zsi- 
nia łymi war gami – „To on, Szary Cień!”.

– Po wiesz nam wresz cie, kto to jest ten Szary Cień? – Gia como nie wy trzy mał.
– Na zy wa li śmy tak naj star szego na sali chło paka. – Głos Mas sima znów stał się

słaby i drżący. – Miał wtedy chyba z szes na ście lat i ni gdy z ni kim nie roz ma wiał.
Był naj dłu żej z nas w za kła dzie. Oczy wi ście nie li cząc tych naj cię żej cho rych, któ- 
rzy byli po za my kani w  ce lach w  piw nicy. Trzy mał się ra czej na ubo czu. Na- 
prawdę na zy wał się Tho mas Gu arini. Pa no wała moda na ame ry kań sko brzmiące
imiona, ale nie to było w  nim naj dziw niej sze. On już w  tak mło dym wieku był
kom plet nie siwy. Jak go łą bek. I  kiedy po ru szał się w  ciem no ści, wy glą dał jak
cień, zu peł nie jak my, tylko z tą róż nicą, że jego gę sta biała fry zura nada wała mu
dziw nego, tro chę upior nego wy glądu. Tam tej nocy, kiedy wartę trzy mał Aldo, za- 
gi nęła ko lejna dziew czynka. Eliza miała ze spół Do wna i była z nami od za le d wie
dwóch dni. Miesz kała z  resztą dziew czy nek pię tro ni żej, dla tego Aldo nie miał
jak przy ła pać sprawcy jej za gi nię cia. Jed nak pod czas swo jej warty za uwa żył po- 
dej rzany ruch w na szej po grą żo nej w mroku sali. Wstał i za czął pod cho dzić do
każ dego z  nas, spraw dza jąc, czy śpimy bez piecz nie w  na szych łóż kach. Kiedy
pod szedł do łóżka Tho masa, nie zna lazł go tam. W pierw szej chwili po my ślał, że
Szary Cień okaże się ko lej nym za gi nio nym. Ale wtedy on wró cił. Od su nął Alda
i bez słowa po ło żył się spać. Rano oka zało się, że za gi nęła Eliza, a Aldo za rze kał
się, że Tho mas, kła dąc się do łóżka, miał ręce czarne, jakby grze bał nimi w ziemi.

– I doj rzał to w tej ciem no ści? Poza tym może chło pak po pro stu wra cał z to a- 
lety? – Gia como, prócz wro dzo nego scep ty cy zmu, po sia dał spore do świad cze nie
jako śled czy i w pierw szej ko lej no ści szu kał za wsze naj bar dziej oczy wi stych wy- 
tłu ma czeń.

–  Tam tej nocy była peł nia. Aldo twier dził, że w  świe tle księ życa szare włosy
Tho masa świe ciły się jak neon. Wi docz ność była więc do sta tecz nie do bra, żeby
do strzec z  bli ska czarny brud na czy ichś rę kach. A  to a lety były za my kane na
klucz. To była jedna z  tor tur, ja kie sto so wały wo bec nas za kon nice. Nie ży czyły
so bie, że by śmy w nocy włó czyli się po ko ry ta rzach. W nocy si kało się więc po kry- 
jomu przez okno. Nie było po co wy cho dzić z po koju.

– Zgło si li ście to ko muś? – do py ty wał Da vide.
Gia como prych nął z  dez apro batą. Do my ślił się już, że w  przy tułku pa no wały

po rządki po dobne do tych w wię zie niu albo w ko sza rach, w któ rych sam się wy- 



cho wał. Do no sze nie w pew nych śro do wi skach nie było do brze wi dziane.
– Niby komu? – Re ak cja Mas sima po twier dziła in tu icję po rucz nika. – Za kon- 

nice i księża nie byli na szymi przy ja ciółmi. Prę dzej by śmy ich po dej rze wali o ma- 
cza nie w  tym wszyst kim pal ców. Za czę li śmy za to uważ nie ob ser wo wać Tho- 
masa. Po ja kimś cza sie się do my ślił, że pa trzymy mu na ręce. Na pię cie mię dzy
nami ro sło. Ba li śmy się kon fron ta cji z nim, bo był od nas star szy i sil niej szy. Nas
było za to wię cej. W końcu pew nej nocy ko lega, który trzy mał wartę, po sta wił nas
wszyst kich na nogi. Przy ła pał Sza rego Cie nia przy łóżku ko lej nego no wo przy by- 
łego dziecka, które miało pro blemy ru chowe. Wsta li śmy, chwy ci li śmy kije, które
so bie wcze śniej przy go to wa li śmy z ga łęzi drzew ro sną cych w ogro dzie, i za czę li- 
śmy ota czać Tho masa. Chcie li śmy mu spu ścić po rządne manto i  zmu sić go do
wy ja wie nia nam, co zro bił z  resztą dzieci. I  wtedy on zro bił coś, czego się nie
spo dzie wa li śmy...

– Co ta kiego? – jed nym gło sem za py tali Da vide i Diana.
– Pod szedł do drzwi bal konu. Otwo rzył je i wy sko czył...
– Za bił się?!
Mas simo nie od po wie dział. Jego przy spie szony od dech zdra dzał emo cje, ja kie

prze ży wał. Da vide do sko nale wie dział, co mu siał czuć. Sam zma gał się z traumą
zwią zaną z przy czy nie niem się do czy jejś śmierci.

–  Tak nam po wie dziano. Za kon nice i  księża wmó wili nam, że go za bi li śmy.
Spa dły na nas wszyst kie moż liwe kary, ja kie tylko były w re per tu arze tego okrop- 
nego miej sca. Pa mię tam nie prze rwany ciąg okła da nia pa sami, le że nia w izo latce
na go łej ziemi i gło dówki... Każdy z na szej szóstki przez to mu siał przejść. Mnie
się im jed nak nie udało zła mać. Ja i tak wie dzia łem swoje.

– To zna czy? – rzu cił Gia como.
– Że go nie za bi li śmy.
– A skąd ta pew ność?
– By łem je dy nym, który po skoku Tho masa miał od wagę po dejść do bal konu

i spoj rzeć w dół. Tam ni kogo nie było. Nie było ciała, tego je stem pe wien. Tro chę
mniej tego, co wi dzia łem przy furtce. Wy da wało mi się, że do strze głem dwie syl- 
wetki. Ko goś, kto niósł na ple cach inną osobę. Głowa tej nie sio nej osoby pod ska- 
ki wała jak pi łeczka. W świe tle księ życa od bi jały się jej ja sne włosy. To był Szary
Cień. Nie wiem, czy prze żył upa dek. Ale ktoś go stam tąd wy niósł.

Za pa no wało mil cze nie. Pierw sza prze rwała je Diana.
– I wtedy za mknięto ośro dek?



– O nie! Nie wtedy. Nieco póź niej. Wspo mnia łem już, że spo tkała nas kara. To
wszystko trwało ze dwa mie siące. Po tem po zwo lono nam wró cić do wspól nej
sali. Moi ko le dzy byli kom plet nie zła mani. Nie od zy wali się do mnie. Wy jąt kiem
był Aldo. Z nim trzy ma łem się naj bli żej. By li śmy już wtedy naj starsi w gru pie i to
my cho dzi li śmy pa lić do za mknię tej czę ści ogrodu. Ktoś z nas przy pad kiem kop- 
nął w  stary ko nar, który się prze wró cił, uno sząc sporą po łać ziemi. I  wtedy je
zna leź li śmy.

– Co ta kiego? – Da vide i Diana znów ode zwali się chó rem.
– Te przed mioty. Wie cie, te lu dziki Agaty. Ser duszka, ko niki... A po tem rę kaw

jej ró żo wego swe terka. A w rę ka wie... – Głos Mas sima się za ła mał. – Jej rączkę...
Tym ra zem Diana stra ciła nad sobą kon trolę.
–  O  Boże, ale chyba wtedy za wia do mi li ście te za kon nice, tak? We zwano

w końcu po li cję?!
– Tak, wtedy je za wia do mi li śmy. I nie, nie było żad nej po li cji. Przy naj mniej nic

o tym nie wiem. Przy je chały ja kieś ko parki, cię ża rówki. Nie mam po ję cia, co się
po tem działo. Wtedy już za czę li śmy opusz czać ośro dek. Mnie prze nie siono na
krótko z  po wro tem do sie ro cińca w  Bo lo nii. I  po trak to wano mnie jak ja kie goś
króla. Nie spo dzie wa nie otrzy ma łem klu cze od miesz ka nia w  sa mym cen trum,
opła cono mi też stu dia, za ła twiono do ryw czą pracę w ku rii. Wie dzia łem, że w tej
sy tu acji nie ma sensu za da wać py tań. Cie szy łem się, że do sta łem szansę, żeby
wyjść na lu dzi. I nie zmar no wał bym jej, gdyby nie Szary Cień.

– Spo tka łeś go? – Da vide zdzi wił się za wszyst kich.
– Tak. W mo jej gło wie. Co dzien nie. Zmar no wał mi ży cie. Za czą łem pić. Mia- 

łem różne zwidy. Stra ci łem żonę, pracę. Gdyby nie Au rora, pew nie już dawno
był bym tam, gdzie są Agata, Eliza i  po zo stała sió demka... Au rora jest je dy nym
po wo dem, dla któ rego żyję. Czy te raz wie rzy cie mi, że to nie ja stoję za jej za gi- 
nię ciem? Czy te raz wresz cie po mo że cie mi ją od na leźć?

Da vide prze łknął ślinę. Było mu nie mal wstyd, że zmu sili męż czy znę do tak
in tym nych zwie rzeń.

Pod chwy cił spoj rze nie wpa tru ją cej się w niego Diany. Oboje czuli tę samą po- 
trzebę roz mowy. Po dob nie jak Mas simo mu sieli wresz cie wy rzu cić z sie bie to, co
od dawna ich drę czyło.
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Roz droża

Po krót kim pod su mo wa niu i  za pla no wa niu na stęp nych po su nięć, upew niw szy
się, że stan psy chiczny Mas sima się usta bi li zo wał, Gia como, Diana i  Da vide
w mil cze niu za trza snęli za sobą drzwi jego domu i skie ro wali się w stronę za par- 
ko wa nych na pod jeź dzie sa mo cho dów. Ich na stroje nie były naj lep sze. Mieli za
sobą mę czący dzień. Każde z nich na swój spo sób prze ży wało po nurą opo wieść
męż czy zny. Gia como i Da vide nie mieli już wła snych ro dzi ców i w pew nym stop- 
niu utoż sa miali się z sie ro cym lo sem Mas sima. Diana przy gry zała wargi do krwi,
prze żu wa jąc w  so bie bez silną złość, jaką od czu wała na myśl o  bez dusz nej
i  okrut nej po sta wie Ko ścioła i  pań stwa –  dwóch in sty tu cji, które po winny były
stać na straży bez bron nych dzieci, a w tym wy padku stały się ich opraw cami.

Był bez gwiezdny i  mroźny gru dniowy wie czór. Zdą żyli prze mar z nąć, za nim
do tarli do aut. Da vide, ma jąc w pa mięci drogę do jaz dową, która śmiało mo głaby
kon ku ro wać z  ja kimś z  trud niej szych od cin ków rajdu Pa ryż–Da kar, po zo sta wił
swoją wy mu skaną alfę ro meo pod po ste run kiem w  Bo lo nii i  do tarł na miej sce,
ko rzy sta jąc z pod wózki za pew nio nej mu przez Dianę.

Mo cu jąc się z przy mar z niętą klamką jej służ bo wego tipo, ką tem oka na po tkał
nie przy ja zne spoj rze nie Gia coma.

Po rucz nik do pa lał wła śnie pa pie rosa oparty ple cami o po krytą cienką war stwą
lodu ka ro se rię je epa i ły pał spod oka na Dianę i Da vida. Nie dawna de cy zja dziew- 
czyny o za koń cze niu ich związku do tknęła go bar dziej, niż to oka zy wał. Po kryte
ochronną war stwą szy der czej iro nii i zło śli wego sar ka zmu serce po rucz nika ści- 
skało się bo le śnie na wi dok szy ku ją cej się do od jazdu pary. Pstryk nął pal cami
i nie do pa łek pa pie rosa po szy bo wał w ciem ność oka la jącą za mar z nięte pola.

– Baw się do brze, młody – rzu cił ci cho w stronę Da vida.
– Od mel do wuję się, pani ka pi tan! – krzyk nął gło śniej i nie oglą da jąc się za sie- 

bie, znik nął w ka bi nie je epa.
Usta zaj mu ją cej miej sce za kie row nicą się Diany za ci snęły się w wą ską kre skę.



– Co go ugry zło? – za py tał Da vide, sie dząc już na miej scu pa sa żera i sta ran nie
za pi na jąc pasy. Wie dział, że dziew czyna lu biła prze sa dzać z pręd ko ścią.

– A bo ja wiem? – prych nęła. – Wy, fa ceci, wszy scy je ste ście tacy sami – do dała.
– Wpierw za wa la cie sprawę, a po tem się jesz cze na nas zło ści cie.

Po sta no wił tego nie ko men to wać. Wiele lat temu źle po trak to wał Dianę. Był
wtedy nie doj rza łym i  po zba wio nym re flek sji chło pa kiem. Nie zda wał so bie
sprawy z tego, jak ła two wy rzą dzić ko muś emo cjo nalną krzywdę. Tak na prawdę
do wie dział się o tym do piero, gdy sam zo stał skrzyw dzony.

„Karma za wsze wraca” – po my ślał i wes tchnął po ci chu, pa trząc w pustkę za
za szro nio nym oknem.

Nie przy wo ły wane i  nie chciane my śli o  Oli vii wra cały do niego w  naj mniej
ocze ki wa nych mo men tach. Zgod nie z  pro ro czymi sło wami, ja kie wy po wie dział
przed za gi nię ciem jego były szef, nie bie sko oka blond pięk ność o aniel skiej twa- 
rzy i ro ga tym cha rak te rze, Oli via Cat ta nei, stała się jego femme fa tale. Bły sko tli- 
wie in te li gentna i mą dra, nie tylko za wład nęła jego żą dzami, ale wcią gnęła jego
umysł w pu łapkę fa scy na cji, z któ rej nie po tra fił się te raz wy do stać.

Róż niło ich nie mal wszystko. Ona –  upo rząd ko wana, ra cjo nalna i  za dbana
w  każ dym de talu. On –  cią gle bu ja jący w  ob ło kach, roz trze pany, z  wiecz nie źle
do bra nymi czę ściami gar de roby, czym już na stu diach za skar bił so bie przy do- 
mek Ra gazzo Ma lve stito. A jed nak, w ja kiś nie do ogar nię cia umy słem spo sób, od- 
czu wał łą czącą ich bli skość. W  jego prze ko na niu, wbrew wi docz nym go łym
okiem róż ni com, dziew czyna była jego drugą po łówką, nie roz dzielną czę ścią
jego du szy. Z tym więk szą trud no ścią zno sił wy mu szone przez sy tu ację roz sta- 
nie.

Mu siał uczci wie przy znać, że Oli via nie była ko bietą bez skazy. Po peł niła kilka
nie wy ba czal nych błę dów, z któ rych ostatni – ra bu nek cen nego klej notu – ska zał
ją na ba ni cję i  być może do ży wot nią ko niecz ność ukry wa nia się. Kra dzież był
skłonny jej wy ba czyć. Wie dział, że klej not za brała nie z próż no ści, a z po wodu al- 
tru istycz nej mi sji, jaką so bie wy my śliła. Nie go dził się jed nak z fak tem, że mo gło
ist nieć coś waż niej szego od ich wspól nego szczę ścia, a  już kom plet nie nie poj- 
mo wał, dla czego, choć od mo mentu jej ucieczki utrud niony, to jed nak czę sty
i na ła do wany uczu ciami kon takt mię dzy nimi za czął się ury wać i za ni kać. Od po- 
wie dzi na nie które py ta nia mo gła mu udzie lić Diana, jed nak była to ko lejna bo le- 
sna rana w jego sercu. Nie po tra fił za ak cep to wać tego, że jego uko chana Oli via
miała więk sze za ufa nie do jego by łej dziew czyny Diany niż do niego sa mego i że
to Diana wie działa o ukry wa ją cej się dziew czy nie nie mal wszystko, pod czas gdy
on cier piał z po wodu braku wia do mo ści.



Roz my śla nia prze rwał mu ryk pod ra so wa nego sil nika fiata.
W  upo rząd ko waną na co dzień Dianę wstę po wał dia beł, gdy tylko do ty kała

kie row nicy. Da vide też był nie zgor szym kie rowcą, ale to, co wy czy niała tem pe ra- 
mentna ka ra bi nierka, wy kra czało poza próg ry zyka, ja kie był go tów po dej mo- 
wać. Za nim bo le śnie stuk nął głową w boczną szybę, ry zy ku jąc roz bi cie jed nego
albo dru giego, zdą żył po my śleć, że na styl jazdy Diany miał też nie wąt pliwy
wpływ sa mo chód, ja kim się po ru szali.

„Ja kie jest naj lep sze auto na świe cie? Służ bowe!” –  przy po mniał so bie stary
żart, roz ma so wu jąc bo lące czoło.

–  Jak się trzy masz, chłop czyku?! –  za wo łała do niego we soło Diana. Per li sty
uśmiech roz świe tlił jej twarz. Gdy prze sta wała się kon tro lo wać, sta wała się jesz- 
cze pięk niej sza.

Jej prawa dłoń za ci snęła się na ręcz nym ha mulcu. Wi dząc zbli ża jący się, po- 
orany ko le inami ostry za kręt, za miast zwol nić, gwał tow nie przy spie szyła.

– Diana! Cazzo! Co ty ro bisz?! – wy rwało się dzien ni ka rzowi, pod czas gdy sa- 
mo chód w peł nym pę dzie śli zgał się na wi rażu. Su nące w kon tro lo wa nym po śli- 
zgu tylne koła wy ry wały z  ziemi po lne ka mie nie, które prze bi ja jąc cienki lód,
wpa dały z plu skiem do prze pły wa ją cego obok drogi ka nału.

– To jego je dyna droga, za ła twisz mu ją na amen! – Pró bo wał da lej po wstrzy- 
mać jej szarżę.

–  Było się na za du pie nie wy pro wa dzać! –  Za śmiała się, bio rąc na stępny za- 
kręt.

Wy cho dzące na pro stą auto za częło już sta bi li zo wać tor jazdy, gdy re flek tory
oświe tliły ol brzy miego ba żanta, który wy pło szony z krza ków, za sta wił im drogę.

Nie zdą żyli na wet krzyk nąć. W  ułamku se kundy pro wa dząca po jazd dziew- 
czyna mu siała pod jąć de cy zję, czy skie ro wać go w stronę ka nału, czy wje chać na
po grą żone w ciem no ści i kry jące nie wi doczne prze szkody pole, czy też sta ra no- 
wać wa żą cego kil ka na ście ki lo gra mów ptaka. Wy brała czwartą opcję. Z ca łej siły
za cią gnęła ha mu lec i  skrę ciła mak sy mal nie koła. Ob ra ca jący się wo kół wła snej
osi sa mo chód ja kimś cu dem nie wy wró cił się na bok. Zgod nie z na dzieją Diany
tylne opony po słusz nie wy ko nały ko lejny – tym ra zem po zba wiony kon troli ślizg.
Sa mo chód wy ko nał pół ob rót i ude rza jąc przed nim błot ni kiem w wy sta jący z po- 
bo cza głaz, z gło śnym hu kiem za trzy mał się gwał tow nie w po przek drogi.

Po prze ra żo nym ba żan cie nie było ani śladu. Sil nik zgasł. W  ka bi nie sa mo- 
chodu sły chać było przy spie szone od de chy dwojga po dró żu ją cych nim osób.

– Porca troia!!! – za klęła siar czy ście dziew czyna. – Nic ci nie jest?! – Ob ró ciła się
z tro ską w stronę dzien ni ka rza. Ten, oszo ło miony, pró bo wał roz piąć pasy.



–  Te raz na wet sa mo chód mi od biorą! Merda! –  Diana wy żyła swoją złość na
kie row nicy i otwo rzyła kop nia kiem drzwi, czemu to wa rzy szył me ta liczny dźwięk
ocie ra ją cych się o sie bie czę ści zde for mo wa nej od ude rze nia w głaz ka ro se rii.

Za ko pane w za ma rza ją cej ziemi uszko dzone auto nie nada wało się do dal szej
jazdy.

Gia como ru szył przed nimi, a  otu ma niony le kami Mas simo za pewne spał
w naj lep sze. Byli zdani tylko na sie bie.

Da vide, nie na my śla jąc się długo, za czął szu kać nu me rów w  te le fo nie. Miał
Dia nie za złe tę nie po trzebną wol ty żerkę, ale chciał ją uchro nić przed ofi cjal nym
ra por tem i  służ bo wymi kon se kwen cjami. Na szczę ście miał sporo zna jo mo ści
wśród fa nów alfy i  in nych me cha ni ków. Po od by ciu kilku roz mów otwo rzył
drzwiczki i do łą czył do sto ją cej na mro zie dziew czyny.

Diana koń czyła pa lić pa pie rosa. Pod su nęła mu paczkę. Oboje byli nie pa lący
i oboje mieli za wsze po ukry wane w róż nych schow kach pa pie rosy, z któ rych ko- 
rzy stali cza sem, aby uwol nić się od stresu. Da vide uświa do mił so bie, że w ostat- 
nich cza sach oboje wy pa lili ich bar dzo dużo.

Pło mień za pal niczki na chwilę do star czył jego dło niom przy jem nego cie pła.
Za cią gnął się i spoj rzał na Dianę.
– Ni gdy nie bę dzie na to od po wied niego mo mentu – za czął. – Ale my ślę, że za- 

słu guję na kilka słów wy ja śnie nia... Jak są dzisz? – za wie sił głos. Wie dział, że do- 
sko nale ro zu miała, o co mu cho dziło.

– Da vide... – Spoj rzała na niego czule. – Tu taj nie ma za bar dzo o czym mó wić.
Chyba sam wi dzisz, że Oli via się od cie bie od su nęła.

– Ale... dla czego?! – Nie mógł, a może nie chciał zro zu mieć.
– Ona jest da leko. Przy się gam, że sama nie wiem gdzie, ale głowę dam so bie

uciąć, że gdzieś na dru giej pół kuli. Nie wiem. Bra zy lia? Ar gen tyna? Roz ma wia- 
łam z nią kilka razy, w tle le ciały ja kieś la ty no skie ka wałki. Ona ma już inne ży- 
cie, mu sisz się z tym po go dzić.

– Ale dla czego dzwo niła do cie bie a nie do mnie? – Nie da wał za wy graną.
– Mó wi łam już. To ja ją na mó wi łam na ucieczkę. Mo żesz mnie za to wi nić. Ale

po wiedz mi, czy by li by ście oboje szczę śliwi, gdyby sie działa te raz z dłu go let nim
wy ro kiem w wię zie niu? Nie po rzu cił byś jej? – za dała mu py ta nie.

– Oczy wi ście, że nie! – za pro te sto wał ener gicz nie.
– No wi dzisz. Ona też by cię nie rzu ciła, bo był byś jej je dy nym łącz ni kiem ze

świa tem ze wnętrz nym. Je dy nym pro my kiem na dziei. I  tak by ście się mę czyli



przez lata. A tak przy naj mniej oboje mo że cie za cząć ukła dać so bie ży cie z kimś
in nym. Ona to już zro zu miała i do ce niła tę szansę. Te raz pora na cie bie...

– A kto cię pro sił, że byś za nas de cy do wała? – za py tał z wy rzu tem.
– Ona. Ona mnie pro siła. Ko biety się czę sto nie zno szą, ale świet nie się na wza- 

jem ro zu mieją. Ja po pro stu wie dzia łam, że ta dziew czyna zgni łaby w wię zie niu.
Ona by tam umarła, Da vide, ro zu miesz to? –  Rzu ciła pa pie rosa na zmar z niętą
zie mię i zbli żyła się do niego. Na wet w sła bym oświe tle niu dzia ła ją cych wciąż re- 
flek to rów unie ru cho mio nego auta było wi dać, że cała drżała.

Od ru chowo otwo rzył ra miona i przy tu lił ją, aby ją ogrzać.
Przy lgnęła do niego ca łym cia łem. Po czuł mie szankę per fum bul gari i pa pie ro- 

so wego dymu. Jego dło nie mi mo wol nie spo częły na jej zgrab nej ta lii. Wró ciło
dawno za po mniane wspo mnie nie jej ciała. Jego palce przy po mniały so bie do tyk
jej je dwa bi ście gład kiej, po zba wio nej ja kiej kol wiek skazy skóry. Przed oczami za- 
ma ja czył mu wi dok na giej śnia dej syl wetki i otwie ra ją cej się przed nim sło dy czy
jej mięk kich i krą głych po ślad ków.

Na głe ude rze nie krwi w  jego ży łach spo wo do wało, że po czuł po mię dzy no- 
gami pa lący ogień. Diana mu siała wy czuć jego na pię cie, bo przy lgnęła do niego
jesz cze ści ślej, wśli zgu jąc się mię dzy jego nogi swoim kształt nym udem. Po czuł
na swo jej szyi jej go rący od dech, od któ rego za krę ciło mu się w gło wie. Oparł się
ple cami o  sa mo chód. Re flek tory roz świe tlały parę z  ich co raz szyb szych od de- 
chów. Da vide wal czył ze sobą z ca łych sił. Pra gnął jej jędr nego ciała, tak jak umie- 
ra jący z pra gnie nia czło wiek łak nie wody. Za nu rzył twarz w jej gę stych czar nych
wło sach.

Nie przy wo ły wał tego ani nie chciał, ale na gle i bez żad nego po wodu przy po- 
mniał so bie, jak pięk nie pach niały włosy Oli vii.

–- Nie... nie, Diano... nie, pro szę.... – Ode pchnął ją de li kat nie.
Jej uścisk ze lżał, od dech się uspo koił. Oparła głowę o jego klatkę pier siową. Po

chwili unio sła wiel kie brą zowe oczy do góry i po wie działa ci cho:
–  Cza sem ma się tylko chwilkę, żeby skrę cić we wła ści wym kie runku. Może

kie dyś zro zu miesz, czy ten, który wy bra łeś, był dla cie bie naj lep szy.
W od dali za mi gały żółte świa tła nad jeż dża ją cej la wety. Drżąc z zimna i emo- 

cji, uni ka jąc swo jego wzroku, sta nęli po prze ciw nych kra wę dziach za mar z nię tej
drogi.
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Mia sto wież

Szare niebo nie za po wia dało pięk nego dnia. Da vide zmru żył oczy. Jak więk szość
Wło chów był przy zwy cza jony do spa nia w kom plet nej ciem no ści. Po przed niego
wie czoru Diana, za nim znik nęła za drzwiami swo jej sy pialni, nie za dała so bie
trudu, aby za mknąć okien nice w  sa lo niku, gdzie przy go to wała pro wi zo ryczne
po sła nie dla Da vida.

Dzien ni karz wstał z  nie wy god nej ka napy, prze cią gnął obo lałe plecy i  po ma- 
sze ro wał boso w  stronę kuchni. Zimno bi jące od sta rej, wy ko na nej z  czar nego
mar muru po sadzki omal nie od mro ziło mu stóp. Wy naj mo wany przez Dianę
apar ta ment znaj do wał się w sa mym cen trum sta rego mia sta, przy Strada Mag- 
giore 14, i jak można było prze czy tać na znaj du ją cej się w ko ry ta rzu ta bliczce, go- 
ścił kie dyś pol skiego po etę Adama Mic kie wi cza.

„Może on się tu przy naj mniej wy spał...” –  po my ślał z  prze ką sem, czu jąc ból
w krzyżu, kiedy schy lił się w po szu ki wa niu pa telni.

Ja jecz nica była już pra wie go towa, kiedy za jego ple cami otwarły się wy so kie
dwu skrzy dłowe drzwi i sta nęła w nich za spana Diana.

– Sma żysz? O ósmej rano??? – Jej mina była mie szanką nie do wie rza nia i dez- 
apro baty.

– Nie zna la złem nu telli. – Uśmiech nął się do niej sze roko. Zro biłby wszystko,
żeby tylko za trzeć złe wspo mnie nie po przed niego wie czoru. Zdjął grzanki z dru- 
giej pa telni i za niósł go towe por cje do stołu.

Diana usia dła przy nim, pod pie ra jąc dłońmi roz czo chraną głowę.
– Dwa dni to będę tra wiła – jęk nęła.
–  Szybko to spa lisz –  od po wie dział. –  Za raz bę dziesz bie gać. Za pół go dziny

mamy być u ra bina na Santo Ste fano. – Przy po mniał jej o cze ka ją cym ich umó- 
wio nym spo tka niu, które było jed no cze śnie po wo dem, dla któ rego za pro po no- 
wała mu u sie bie noc leg.



Równo dwa dzie ścia mi nut póź niej, pod czas gdy Da vide w bok ser kach i pod ko- 
szulku wal czył jesz cze ze swoją nie sforną czu pryną, ubrana, wy pach niona i uma- 
lo wana Diana sta nęła w drzwiach ła zienki.

„Jak one to ro bią?” – po my ślał i wes tchnął zre zy gno wany.
Diana uśmiech nęła się po błaż li wie. Wie działa, że nikt nie był w sta nie zre for- 

mo wać tego szcze rego w  swo jej chło pię cej nie zdar no ści męż czy zny. Może to
wła śnie z po wodu jego szcze ro ści nie po tra fiła prze stać go ko chać.

– Diana! Zwol nij! – Da vide pró bo wał prze krzy czeć ha łas omi ja ją cych go z le wej
i  z  pra wej strony sku te rów i  jed no cze śnie nie wpaść pod koła nad jeż dża ją cego
tro lej busu. Dziew czyna szyb kim kro kiem prze kra czała ru chliwe skrzy żo wa nie
pod Dwiema Wie żami.

Wy pili wła śnie szybką kawę w znaj du ją cym się po dru giej stro nie jezdni ba rze
Roxy i kie ro wali się w stronę za czy na ją cej się nie opo dal via Santo Ste fano. Mi ja- 
jąc za ga du ją cego tu ry stów kel nera na ma lut kim placu della Mer can zia, Da vide
zer k nął za sie bie. Cho ciaż uro dził się i wy cho wał w po bli skiej Fer ra rze, a od dia- 
lektu bo loń skiego le piej znał oj czy sty ję zyk swo ich ro dzi ców, to jak każdy miesz- 
ka niec re gionu Emi lia-Ro ma nia dość do brze orien to wał się w hi sto rii wzno szą- 
cych się za jego ple cami Dwóch Wież. Te cha rak te ry styczne bu dowle sta no wiły
wraz z Nep tu nem sym bol ar chi tek tury Bo lo nii. Ich wi ze ru nek znaj do wał się na
więk szo ści sprze da wa nych tu wi do kó wek.

Po wstałe w  śre dnio wie czu, były re lik tem rów nie wy staw nej, co dzi wacz nej
mody pa nu ją cej wów czas wśród bo ga tych miesz czan. Zbu do wane z  ce gieł na
pla nie kwa dratu wzno siły się wy soko po nad pa łace i  ko ścioły ni czym śre dnio- 
wieczna wer sja współ cze snych wie żow ców. Kie dyś stało ich tu taj około stu. Po- 
tocz nie na zy wano je „wie żami ry cer skimi”, mimo że nie miały więk szego zna- 
cze nia mi li tar nego. Zda rzało się wpraw dzie, że były uży wane jako wieże ob ser- 
wa cyjne, jed nak głów nymi po wo dami ich po wsta nia były pre stiż i chęć poj mo wa- 
nego do słow nie wy wyż sze nia się po nad inne rody.

– To się za wsze spraw dzało. – Za śmiał się do sie bie Da vide. – Im dłuż szy, tym
lep szy! No może nie ko niecz nie... –  po pra wił się, przy po mi na jąc so bie, że choć
wyż sza z  Dwóch Wież o  dźwięcz nej na zwie Asi nelli miała aż dzie więć dzie siąt
sie dem me trów wy so ko ści, to druga, Ga ri senda, mu siała zo stać skró cona o po- 
łowę, gdyż gro ziła za wa le niem. Zresztą obie wieże były wy raź nie od chy lone od
pionu, zo sta wia jąc pod tym wzglę dem w tyle na wet słynną Krzywą Wieżę w Pi- 
zie.

* * *



Do go nił Dianę do piero pod ko niec via Santo Ste fano, do kład nie w  miej scu,
w któ rym wą ska i za sta wiona ka wiar nia nymi sto li kami ulica po sze rzała się jak
od wró cony le jek i stop niowo prze obra żała się w wy ło żony za okrą glo nymi ka mie- 
niami bru ko wymi plac.

Po obu stro nach otwie ra ją cej się przed nimi prze strzeni stały oka załe pa łace
z  por ty kami wspar tymi na ko lum nach ozdo bio nych kunsz tow nie rzeź bio nymi
ka pi te lami. Znaj du jący się po środku plac opa dał w  dół, two rząc ro dzaj do liny,
w któ rej naj niż szym punk cie wzno siła się ni ska, lecz roz bu do wana wszerz ba zy- 
lika Świę tego Ste fana za my ka jąca plac po prze ciw le głej stro nie.

Aby uła twić po ru sza nie się ro we rami po wy bo istych ka mie niach, wy bu do- 
wano wy ło żone mar mu ro wymi pły tami wą skie ścieżki, które wy cho dziły z ro gów
placu i prze ci nały się do kład nie na jego środku.

Przy sta nąw szy na prze cię ciu dróg, Da vide ro zej rzał się wo kół zdez o rien to wa- 
nym wzro kiem. Nie miał po ję cia, jak wy glą dał ra bin Sa mu ele Mi ran dola, z któ- 
rym umó wili się te le fo nicz nie, aby ode brać po zo sta wioną mu przez Mas sima
i Au rorę do mnie maną rzeźbę Mo di glia niego.

Po za gi nię ciu swo jej dziew czyny Mas simo stra cił zu peł nie za in te re so wa nie
tym te ma tem, na to miast Diana na bie rała co raz sil niej szego prze ko na nia, że
znik nię cie Au rory mo gło mieć zwią zek z  cenną być może rzeźbą. Za wszelką
cenę chciała ją od zy skać.

Pod czas gdy Da vide wciąż roz glą dał się bez rad nie po placu, jego to wa rzyszka
się gnęła po te le fon. Rzu ciła okiem na otrzy maną wia do mość i  mach nęła do
dzien ni ka rza, wska zu jąc mu wej ście do świą tyni.

–  Tam na nas czeka –  po wie działa i  ru szyła w  stronę zwień czo nych ro mań- 
skim łu kiem drew nia nych wrót.
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Woda i krew

Pa nu jące na ze wnątrz zimno było de li katną piesz czotą w po rów na niu z prze ni- 
kli wym chło dem bi ją cym z  ka mien nych ścian i  po sa dzek we wnę trzu ba zy liki.
Da vide wy obra ził so bie drżą cych z zimna śre dnio wiecz nych mni chów odzia nych
w li che ha bity.

„Nic dziw nego, że pa dali jak mu chy” – prze szło mu przez myśl.
W ko ściele nie było jed nak ani mni chów, ani w ogóle ni kogo. Diana po cią gnęła

go za rę kaw w kie runku drzwi znaj du ją cych się po le wej stro nie. Miesz kała w Bo- 
lo nii od nie dawna, ale zdą żyła się już za zna jo mić z naj waż niej szymi za byt kami
w  mie ście. Wy ma gała tego od niej praca w  no wym wy dziale. Choć zna la zła się
w  tym miej scu po raz pierw szy, sły szała już, że ba zy lika Świę tego Ste fana była
bar dzo nie ty pową bu dowlą. Po toczna na zwa, jaką nadali jej miesz kańcy mia sta,
brzmiała „Sie dem Ko ścio łów”. Rze czy wi ście, spora po wierzch nia i nie re gu larna
ze wnętrzna bryła ba zy liki była efek tem po łą cze nia ze sobą sied miu od ręb nych
bu dyn ków. Naj star szy z nich się gał hi sto rią po cząt ków chrze ści jań stwa i wła śnie
prze kra czali jego próg.

Da vide, po mimo że za nim stał się dzien ni ka rzem, po świę cił hi sto rii sztuki
kilka lat ży cia, stu dio wał ją po bież nie i nie uważ nie. Nie wiele wie dział o miej scu,
w któ rym się znaj do wali. Uczest ni cząc od dziecka w or ga ni zo wa nych w Fer ra rze
tra dy cyj nych za wo dach pa lio i nie zli czo nych re kon struk cjach ko stiu mo wych, na- 
był jed nak nie zwy kłej wraż li wo ści na piękno oraz sza cunku do hi sto rii i  lu dzi,
któ rzy ją two rzyli. Sto jąc te raz w wej ściu do ko ścioła Świę tego Grobu, czuł, jak
z prze ję cia cho dzą mu po ple cach ciarki. Ni gdy nie wi dział po dob nej świą tyni.

Po zba wione ja kich kol wiek zdo bień, su rowe ce glane ściany two rzyły ro dzaj
zde for mo wa nego ośmio kąta. Tę nie re gu larną formę od góry przy kry wała nieco
sta ran niej wy koń czona ko puła wsparta na dwu na stu ko lum nach, z któ rych jedne
stały sa mot nie, a  inne w  pa rach. Część ko lumn była wy ko nana z  bia łego mar-
muru, reszta z ce gieł. Jedna, zu peł nie od sta jąca od reszty, była czarna. Ko lumny



wspie rały nie tylko ko pułę, ale i  znaj du jącą się tuż pod nią okrą głą log gię z  ro- 
mań skimi oknami. W  cen tral nym punk cie świą tyni, oto czony ko lum nami, stał
dwu stop niowy ka mienny mo nu ment ozdo biony po trój nym arab skim łu kiem
i  pła sko rzeź bami przed sta wia ją cymi świę tych, orła i  gryfa. Dach tej ka mien nej
bu dowli wień czył ogro dzony ba lu stradą ta ras, do któ rego pro wa dziły do bu do- 
wane z  boku schody. Nad wszyst kim roz po ście rał ra miona ogromny i  po sępny
czarny krzyż.

Na prze ciw krzyża na ma łym skła da nym krze sełku sie dział ubrany w  czarny
gar ni tur star szy męż czy zna. Wzo rzy sta jar mułka okry wa jąca jego ły sie jącą siwą
głowę nie po zo sta wiała wąt pli wo ści, że był to ra bin, któ rego szu kali.

Po de szli do niego. Męż czy zna po pra wił oku lary w zło co nych opraw kach. Nie
tru dząc się wsta wa niem, spoj rzał naj pierw na Da vida, a po tem na Dianę.

– Pew nie się za sta na wia cie, co stary Żyd robi w ko ściele? – za gad nął bez przy- 
wi ta nia. Miał ładny mło dzień czy głos, w któ rym po brzmie wały nutki hu moru.

Nie wie dzieli, co od po wie dzieć, aby ni czym go nie ura zić. Ra bin uśmiech nął
się sze roko.

–  To samo, co robi inny Żyd, co za wisł na tym drze wie. –  Mach nął ręką
w stronę krzyża. – Sie dzę tu i cze kam, aż świat zmą drzeje – wes tchnął. – No i się
do cze kać nie mogę. Ale mi przy naj mniej do brze tu, w tej mo jej Je ro zo li mie.

Za uwa żył ich zdzi wione spoj rze nia.
–  Nie wie dzie li ście? Aaa! Pew nie nie je ste ście stąd? –  Za da wał py ta nia i  sam

so bie od po wia dał.
– Ten ko ściół jest zwany „małą Je ro zo limą”, a ten do mek na środku to re plika

grobu Je zusa. Re plika wier niej sza od ory gi nału, bo grób w Je ro zo li mie, jaki mo- 
że cie tam dzi siaj zo ba czyć, był już wiele razy bu rzony i  prze bu do wy wany. Ale
zdra dzę wam se kret. –  Ści szył te atral nie głos. –  Tak na prawdę ta świą ty nia po- 
wstała dla ko goś zu peł nie in nego. Pew nie też nie wie cie dla kogo?

Da vide po sta no wił za bły snąć.
– Dla Świę tego Ste fana? – za ry zy ko wał.
– Nie, mój chłop cze. Dla Matki Bo skiej. Z  tym, że nie dla matki Je zusa, tylko

dla matki Ho rusa. Dla Izydy.
Spoj rzeli po so bie zdzi wieni. Nie ty powy, ema nu jący ta jem ni czą ener gią wy- 

gląd ko ścioła i  ra bin opo wia da jący im o Izy dzie przy re plice grobu Chry stusa –
 wszystko to zu peł nie do sie bie nie pa so wało.

– Pro szę pana... Pa nie ra bi nie... – za jąk nął się Da vide.
– Rebe – po pra wił go Mi ran dola.



– Tak, rebe. Z ca łym sza cun kiem, ale to dość mało praw do po dobne, żeby chrze- 
ści ja nie czcili Izydę.

– Fak tycz nie – zgo dził się ra bin. – Gdyby wie dzieli, kogo czczą, to pew nie by
prze stali. My, Ży dzi, mamy pod tym wzglę dem pro ściej. –  Mru gnął okiem na
znak, że żar tuje. – I w tym ko ściele oczy wi ście chrze ści ja nie nie wzno sili mo dłów
do Izydy. Ro bią to za to do dziś w  in nej bo loń skiej świą tyni. Ale o  tym po tem.
Naj pierw wam coś po każę.

Z  nie ma łym tru dem pod niósł się z  krze sełka i  pod szedł w  oko lice schod ków
pro wa dzą cych na ta ras nad gro bem.

–  Zo bacz cie, wi dzi cie tę kratę? –  Wska zał ręką wmu ro waną w  po sadzkę kra- 
tow nicę z ku tego że laza, przez którą prze świ ty wało świa tło ze znaj du ją cej się po- 
ni żej nie wiel kiej, pu stej ko mory.

– Tu taj biło kie dyś źró dło prze pły wa ją cej pod Bo lo nią rzeki Apozy. To źró dło
było ser cem tego miej sca i wa run kiem ko niecz nym, aby można było zbu do wać
świą ty nię Świę tej Matki Izydy. Bi jące źró dło miało sym bo li zo wać święte wody
Nilu – rzeki waż nej ze względu na mit, który wią zał Izydę z Ozy ry sem. Sie dem
ko lumn, które tu wi dzi cie wy ko nano w  sta ro żyt no ści, w  grec kim mie ście Ka ri- 
stos. – Do tknął jed nej z mar mu ro wych ko lumn pod pie ra ją cych ko pułę. – Zo stały
tu prze wie zione, aby oto czyć święte źró dło. W tym miej scu, w po ło wie paź dzier- 
nika od by wał się ry tuał In ven tio Osi ri dis, który przy po mi nał o śmierci, po grze bie
i  zmar twych wsta niu Ozy rysa. Coś wam przy po mina ta hi sto ria? –  Ra bin znów
pu ścił do nich oko. – Po tem na stały czasy chrze ści jań stwa. Kiedy w pią tym wieku
przy był tu obecny pa tron Bo lo nii, Święty Pe tro niusz, zbu do wał w  tym miej scu
po mniej szoną ko pię grobu Je zusa. Wy ko rzy stał sto jące tu grec kie ko lumny,
wody Nilu prze mia no wał na wody Jor danu i uczy nił z tej no wej świą tyni miej sce
piel grzy mek dla chrze ści jan, któ rzy nie mieli moż li wo ści do stać się do praw dzi- 
wej Je ro zo limy. W  póź niej szych wie kach do Świę tego Grobu do bu do wano ko- 
lejne świą ty nie, które miały sym bo li zo wać inne święte miej sca zwią zane z męką
Chry stusa. Obok na przy kład mo że cie po dzi wiać po dwó rze imi tu jące dzie dzi- 
niec Pi łata.

–  A  co z  tą świą ty nią, w  któ rej po dobno czci się do dzi siaj Izydę? –  za py tała
Diana, da jąc do wód na to, że uważ nie słu chała słów ra bina.

– Och, to wcale nie jest tylko jedna świą ty nia. Na ca łym świe cie chrze ści ja nie
mo dlą się do Izydy, na wet o tym nie wie dząc. – Ra bin uśmiech nął się ta jem ni czo.
– Czy pa mię ta cie wi ze runki Czar nej Ma donny znaj du jące się w róż nych sank tu- 
ariach?

– San Luca... – wy rwało się Da vi dowi.



Ra bin po ki wał głową z po wagą.
– Tak. W bo loń skim sank tu arium pod we zwa niem Świę tego Łu ka sza znaj duje

się jedna z Czar nych Ma donn. Ale na świe cie jest ich znacz nie wię cej: od Ro sji,
Pol ski przez Wło chy, Fran cję aż po Ar gen tynę. A wszyst kie te święte ob razy roz- 
po wszech niły się w śre dnio wie czu dzięki kru cja tom, a w szcze gól no ści dzięki za- 
ko nowi tem pla riu szy i  ich pa tro nowi, Świę temu Ber nar dowi z  Cla irvaux. Pod- 
czas swych po dróży po Bli skim Wscho dzie ry ce rze na tknęli się na fi gurki i wi ze- 
runki bo gini Izydy kar mią cej małe dzie cię, Ho rusa. Fi gurki i  ma lo wi dła przed- 
sta wiały ko bietę o ciem nym ko lo rze skóry, po nie waż Izyda sym bo li zo wała nocne
niebo, po któ rym, wraz z na sta niem rzą dów jej syna Ho rusa, miał na stą pić świt,
czyli od ro dze nie. Święty Ber nard, który upodo bał so bie wi ze runki Izydy matki,
do pi sał im chrze ści jań skie wy tłu ma cze nie. W tym celu się gnął do Sta rego Te sta- 
mentu, gdzie ko bieta o  ciem nym ko lo rze skóry miała za po wia dać na dej ście
Matki Bo żej. W  ten oto spo sób matka Ho rusa stała się matką Je zusa, a  Czarne
Ma donny jej naj bar dziej czczo nym wi ze run kiem – za koń czył swoje opo wia da nie
ra bin.

Na twa rzy sta rego męż czy zny od ma lo wało się zmę cze nie. Za chwiał się na no- 
gach i  chwy cił sto ją cego bli żej Da vida za ra mię. Wi dząc to, Diana pod bie gła
z dru giej strony i przy trzy mała ra bina za ło kieć.

– Do brze się rebe czuje? Może po win ni śmy już stąd wyjść? – za py tała z tro ską.
– Za raz wyj dziemy – po wie dział, ki wa jąc głową. – Ale póki tu jesz cze je ste śmy,

chcę, że by ście po wie dzieli mi, co was naj bar dziej za cie ka wiło w  hi sto rii, którą
wam opo wie dzia łem?

Da vide zmarsz czył czoło. Nie na wi dził ta kich py tań. Gdy je sły szał, czuł się jak
uczniak ma ni pu lo wany przez na uczy ciela. Do sko nale wie dział, że re to ryka ra- 
bina pro wa dziła do z góry wy bra nej tezy. Tym ra zem był jed nak wy jąt kowo cie- 
kawy do ja kiej.

– Naj cie kaw sze, ra bi nie, jest to, czego nam ra bin jesz cze nie po wie dział – wy- 
pa lił.

Mi ran dola ob ró cił się do niego i pa trząc mu w oczy, uśmiech nął się i po kle pał
go po po liczku.

– Je steś pe wien, że nie masz ży dow skich ko rzeni? Twoja od po wiedź jest godna
adepta je sziwy, tal mu dycz nej szkoły. I masz ra cję, jed nego wam nie po wie dzia- 
łem. – Wy cią gnął chudą dłoń w kie runku me ta lo wej kraty w pod ło dze. – To źró- 
dło tam wciąż bije. Tylko go nie wi dać. Zbu do wano na nim nową świą ty nię. Opa- 
trzono ją no wymi sym bo lami. Ono wciąż tam jest, ale zo stało za sło nięte. To bar- 



dzo ważne, co wam mó wię, bo ma wielki zwią zek z ka bałą i zna kami wid nie ją- 
cymi na wa szej rzeź bie.

Na dźwięk słowa „rzeźba” Diana i Da vide na sta wili uszu. Te raz ra bin miał już
całą ich uwagę.

– Już się na pewno do my śli li ście, że nie spro wa dzi łem was tu przy pad kowo. Ta
świą ty nia, jak żadne inne miej sce w Bo lo nii, a może i na świe cie, sym bo li zuje to,
o czym mówi ka bała. A mówi o od da la niu się od źró dła. – Po cią gnął ich w stronę
krze sła, na któ rym go wcze śniej za stali, i przy ich po mocy usiadł na nim.

–  My, Ży dzi, z  na szej świę tej księgi Zo har, po wsta łej około dwóch ty sięcy lat
temu, do wia du jemy się, że nasz Stwórca jest źró dłem świa tła, ener gii prze ni ka- 
ją cej wszystko. Jed nak Jego świa tło jest tak silne i mocne, że aby ob da ro wać nim
nas i  nasz ma te rialny świat, Stwórca był zmu szony zmniej szyć jego in ten syw- 
ność. Ten pro ces na zy wamy w ka bale tzimt zum i ozna cza on „ukry cie” lub „za- 
sło nię cie”. Tzimt zum od było się w  czte rech eta pach i  spo wo do wało stwo rze nie
czte rech od da la ją cych się od źró dła świa tła świa tów. Pierw szym jest nie do stępny
dla nas i na le żący wy łącz nie do Stwórcy świat ema na cji, który można po rów nać
do źró dła lub słońca. W  dru gim żyją anioły. Trzeci to świat sym boli i  czwarty
wresz cie –  to na sza zbu do wana z  ma te rii rze czy wi stość. In nymi słowy, świa tło
Kre atora, aby do nas do trzeć, musi przejść drogę od wy miaru ezo te rycz nego,
czyli od tego, co nie do strze galne, aż do na szego ma te rial nego świata. Nie trzeba
chyba do da wać, że po dro dze Jego świa tło traci na in ten syw no ści, żeby nie po- 
wie dzieć wręcz, że ga śnie. Świą ty nia, którą wi dzi cie... – Za kre ślił pół okrąg koń- 
cówką swo jej si wej brody. – ...jest naj do sko nal szym zo bra zo wa niem ka ba li stycz- 
nego pro cesu tzimt zum. Po my śl cie... –  Uniósł głowę w  ich kie runku. –  Kie dyś,
w  pre hi sto rii, biło tu źró dło. Po tem ja kieś nie wi dzialne byty, może anio ło wie,
pod po wie dzieli pierw szym lu dziom, któ rzy się tu osie dlili, że to źró dło ma szcze- 
gólne zna cze nie. Wznie siono pierw sze ko lumny, na nie siono ja kieś sym bole. Po- 
tem zmie niły się czasy, przy szli inni lu dzie, sym bole zo stały za stą pione, a ca łość
obu do wano gru bymi mu rami. I tak źró dło stało się tylko nie istotną czę ścią ma- 
te rial nej bu dowli, aż w  końcu prze sta li śmy je w  ogóle do strze gać, choć ono
gdzieś tam wciąż bije.

Ra bin za milkł. Do ko ścioła wpa dła grupka ro ze śmia nych i ha ła śli wych dzieci,
które roz bie gły się we wszyst kich kie run kach. Mi ran dola wstał i skie ro wał się po- 
woli w stronę wyj ścia.

– W tym naj bar dziej ta jem ni czym z ko ścio łów w Bo lo nii mie li ście oka zję na- 
ocz nie się prze ko nać, że każdy mit, każda re li gia mają swo jego po przed nika. Po- 
przed ni kiem Je zusa był Ozy rys, po przed ni kiem Ma ryi –  Izyda. Sama Izyda też
miała swoją po przed niczkę w sta ro żyt nej Ba bi lo nii. Na zy wała się Isz tar, a wiarę



w Isz tar po prze dzał z ko lei kult Wiel kiej Matki. I pew nie dziwi was, że mówi to
stary Żyd, któ rego wam przed sta wiono jako uczo nego od ka bały. Ale to wła śnie
wie dza z  niej po cho dząca mówi mi, że nie ma jed nej słusz nej re li gii. Jest tylko
jedno Źró dło.

Gdy mó wił te słowa, Da vide przy trzy my wał mu drzwi, któ rymi wy szli w końcu
z ba zy liki na otwartą prze strzeń. Mżył drobny deszcz, ale z ulgą przy jęli zmianę
tem pe ra tury na nieco przy jaź niej szą.

– Nie mar tw cie się. Nie za mie rzam prze ko ny wać was do ni czego. Mam jed nak
prze czu cie, że moje słowa wraz ze świa tłem Stwórcy kie dyś się przedrą przez
wasz tzimt zum. Tym bar dziej że pe wien sym bol od no szący się do źró dła tego
świa tła wid nieje na wa szej rzeź bie. Nie stety po prze ciw nej stro nie znaj duje się
też inny, ozna cza jący jego prze ci wień stwo. Dla tego wła śnie bar dzo chęt nie po- 
zbędę się tej głowy. Po cze kaj cie tu na mnie chwilę. Albo nieco dłu żej niż chwilę,
bo mnie sta remu ciężko już na to dru gie pię tro się wdra pać.

Słu cha jąc pro fe sora, prze szli kil ka dzie siąt me trów dzie lą cych ba zy likę od sto- 
ją cej z boku placu pięk nej śre dnio wiecz nej ka mie niczki.

Za trzy mali się przed wej ściem do bramy nu mer pięt na ście, w  któ rej znik nął
ra bin. Pod por ty kiem, który chro nił ich przed mżawką, stały me ta lowe krze sełka
na le żące do znaj du ją cej się obok ka wiarni. Usie dli na nich. Pa mię ta jąc po wolne
ru chy sta ruszka, do my ślali się, że przyj dzie im długo na niego cze kać.

Pa no wał tu spory ruch. Przy sto li kach sie dział prze krój bo loń skiego spo łe- 
czeń stwa. Stu denci, biz nes meni, eme ryci. Kel ner zdo łał do nich po dejść do piero
po kilku mi nu tach. Za mó wili po ka wie i ciastku.

Ostat nie słowa ra bina do ty czące sym boli na rzeź bie wzbu dziły w nich nie zro- 
zu miały nie po kój.

– Co o tym wszyst kim są dzisz? – za gad nął Dianę Da vide.
–  Nie znam się na ezo te ryce. –  Diana wzru szyła ra mio nami. –  Ale sta ru szek

naj wy raź niej wie, o  czym mówi. Czy chcemy, czy nie, mu simy uważ nie wy słu- 
chać jego tłu ma czeń. A po tem pod damy rzeźbę eks per ty zie fi zycz nej.

–  Ja kiej? –  zdzi wił się Da vide, za nu rza jąc usta w  przy jem nie pach ną cej, a  co
naj waż niej sze go rą cej fi li żance espresso.

– Zro bimy jej prze świe tle nie i mały od wier cik, żeby zba dać ma te riał, z któ rego
zo stała zro biona. Nie pra cuję długo w tym wy dziale, ale by łam już świad kiem po- 
dob nych ba dań. W ten spo sób można okre ślić z du żym praw do po do bień stwem,
czy to fał szywka czy ory gi nał.

Da vide po ki wał ze zro zu mie niem głową i wsa dził do ust słodką tar ta letkę. Wy- 
raz bło giej roz ko szy roz lał mu się po twa rzy. Za mie rzał wła śnie za py tać Dianę,



czy kon tak to wała się z  Giac co mem, który zgod nie z  umową miał w  tym cza sie
prze słu chać dys kret nie sprze dawcę z księ garni Nanni, gdy usły szał do cho dzący
go z boku gło śny i dziwny dźwięk. Nie po tra fił go z ni czym sko ja rzyć. Do piero
gdy usły szał hi ste ryczny krzyk lu dzi sie dzą cych przy sto li kach obok, ob ró cił się
gwał tow nie. To, co zo ba czył, spra wiło, że ciastko utknęło mu w gar dle.

Nie da lej niż trzy me try od niego, po dru giej stro nie por ty ków, le żał ra bin Mi- 
ran dola. Przez uła mek se kundy Da vide nie po tra fił zro zu mieć, w jaki spo sób sta- 
ru szek, któ rego przed chwilą od pro wa dzali do bramy, zna lazł się znów na ulicy
i  dla czego na niej le żał. Nie na tu ral nie wy krę cona syl wetka ra bina nie po zo sta- 
wiała jed nak cie nia wąt pli wo ści, że spadł przed chwilą z du żej wy so ko ści.

Wśród klien tów ka wiarni wy bu chła pa nika. Da vide, wsta jąc gwał tow nie
z krze sła, wy lał so bie resztkę go rą cej kawy na spodnie. Na wet tego nie po czuł. Ja- 
kiś czło wiek pod bie gał już do ra bina. Młoda dziew czyna obok wrzesz czała do
swo jego chło paka:

– Sto dwa na ście! Dzwo oooń, na co cze kasz!!!
Prze raź li wie blady stu dent z  le d wo ścią utrzy my wał te le fon. Dziew czyna wy- 

rwała mu go z ręki i za częła sama wy stu ki wać nu mer. Kel ne rzy w bia łych ko szu- 
lach wy bie gli przed ka wiar nię. Tu ry ści zmie rza jący do ba zy liki za trzy mali się,
przy pa tru jąc się z nie do wie rza niem ca łej sce nie. Da vide ką tem oka zo ba czył, że
Diana wy rywa z ka bury przy pa sie pi sto let i bie gnie w stronę bramy nu mer pięt- 
na ście.

Nie zde cy do wany spoj rzał w ślad za nią i z po wro tem na le żą cego na ziemi ra- 
bina. Z  jego pęk nię tej czaszki są czyła się krew i  po woli za czy nała spły wać po
mar mu ro wej pły cie w  stronę znaj du ją cej się u  pod nóża placu ba zy liki i  pły ną- 
cego pod nią nie wi dzial nego źró dła.

Rzu cił pu stą fi li żankę na sto lik i ru szył w ślad za Dianą.
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Po ścig

Trzy mana w wy cią gnię tych do przodu rę kach krótka lufa glocka 19 po prze dzała
Dianę wspi na jącą się po stro mych scho dach ka mie nicy nu mer pięt na ście. Sta- 
wiała stopy ostroż nie jak skra da jący się kot – do kład nie tak, jak ją na uczono na
szko le niu. Pa trząc po nad ide al nie zgra nymi ze sobą przy rzą dami ce low ni czymi
pi sto letu, omia tała wzro kiem prze strzeń przed sobą. Była do sko na łym strzel cem
i  kto kol wiek sta nąłby na li nii jej strzału, nie miałby naj mniej szych szans na
ucieczkę. Sta rała się iść jak naj szyb ciej, mimo że po śpiech nie był ko nieczny.
Ktoś, kto „po mógł” ra bi nowi Mi ran doli w  tra gicz nie za koń czo nym lo cie z  dru- 
giego pię tra, mu siał się wciąż znaj do wać w bu dynku.

Na pierw szym pię trze nie było ni kogo. Za nim ru szyła da lej, uważ nie obej rzała
roz kład miesz kań, sta ra jąc się okre ślić pion apar ta mentu, któ rego otwarte okno
wy pa trzyła z dołu.

Kiedy była u  szczytu scho dów i  szy ko wała się do ener gicz nego wyj ścia zza
rogu dzie lą cego ją od ko ry ta rzyka, w  któ rym znaj do wały się wej ścia do miesz- 
kań, wy da rzyły się jed no cze śnie dwie rze czy. Za swo imi ple cami, z  dołu klatki
scho do wej, usły szała na wo ły wa nie Da vida, który, choć z  opóź nie niem, po dą żył
w ślad za nią. Jed no cze śnie zza rogu wprost na lufę jej pi sto letu wy szła star sza
ko bieta. Na wi dok Diany z bro nią krzyk nęła prze ra żona i upu ściła siatkę, którą
trzy mała w dłoni.

Wy sy pu jące się z re kla mówki po ma rań cze po to czyły się w dół scho dów, od bi- 
ja jąc się od stopni jak pi łeczki. Diana od ru chowo przy cią gnęła pi sto let do piersi,
kie ru jąc jego lufę w stronę ziemi. Ten wy uczony gest za pew nia jący bez pie czeń- 
stwo oso bom, które przy pad kowo po ja wiły się na li nii strzału, tym ra zem mógł
kosz to wać ży cie ją samą.

Zza ple ców ko biety znie nacka wy sko czyła ubrana na czarno za kap tu rzona po- 
stać i rzu ciła się w dół scho dów, ca łym cię ża rem ciała spy cha jąc z nich Dianę. Za- 
sko czona dziew czyna stra ciła rów no wagę i  po le ciała do tyłu, lą du jąc z  hu kiem



ple cami na drew nia nych stop niach. Ude rze nie było tak silne, że od razu stra ciła
przy tom ność. Nie czuła już ni czego, kiedy jej ciało, ko zioł ku jąc, bez wład nie sta- 
czało się da lej w dół scho dów, lą du jąc u stóp wcho dzą cego wła śnie do góry Da- 
vida.

Na wi dok po skrę ca nego ciała ka ra bi nierki oraz pę dzą cej na niego czar nej syl- 
wetki Da vide bły ska wicz nym ru chem się gnął pod płaszcz. Jego dłoń nie zna la zła
tam jed nak ni czego. Ob le wa jąc się zim nym po tem, przy po mniał so bie, że zo sta- 
wił na ra mienną ka burę wraz z  za tknię tym w  niej pi sto le tem na wie szaku
w apar ta men cie Diany.

Le cący wprost na niego prze ciw nik nie zo sta wił mu wię cej czasu na re flek sję
nad wła sną głu potą. Wy soki, ale dość wą tły na past nik naj wy raź niej uznał, że po- 
staw nego Da vida nie da się ze pchnąć ze scho dów, i użył in nej stra te gii. Wy ćwi- 
czony la tami upra wia nia spor to wej żon glerki fla gami – wło skiej dys cy pliny się- 
ga ją cej tra dy cją śre dnio wie cza –  Da vide bez więk szego trudu uchy lił się przed
obutą w ubło co nego czar nego adi dasa stopą, która na gle zna la zła się tuż przed
jego twa rzą. Roz luź nił mię śnie i przy go to wał się na na stęp nego kop niaka, któ- 
rego jed nak nie otrzy mał. Za miast tego z  góry na jego głowę spa dło coś cięż- 
kiego. Na scho dach pa no wał pół mrok, ale mógłby przy siąc, że za nim cał kiem
stra cił przy tom ność, na pod ło dze, na którą upadł, zo ba czył ka mienną twarz wpa- 
tru jącą się w niego wy rzeź bio nymi oczami.

* * *

Mię dzy utratą przy tom no ści a ock nię ciem nie mo gło mi nąć wiele czasu, bo ha- 
łas, któ rego na ro bili pod czas walki, nie za alar mo wał jesz cze miesz kań ców ani
sto ją cych na ze wnątrz bu dynku osób. Le żąca obok niego na pod ło dze Diana
miała za mknięte oczy, ale od dy chała i wy da wała z sie bie nie zro zu miałe dźwięki.
Po tarł opuch nięte czoło i po zbie rał się z ziemi. Uklęk nął obok dziew czyny i de li- 
kat nie po ło żył jej głowę na pierw szym stop niu scho dów. Spoj rzała na niego pół- 
przy tom nie i jęk nęła z bólu.

– Goń go... – po wie działa sła bym gło sem.
–  Diano, trzeba we zwać... –  za czął, ale zo ba czył, że dziew czyna trzy mała już

w ręku te le fon.
– Dam radę, goń go! – po wtó rzyła bar dziej sta now czo.
Wstał i  skie ro wał się do wyj ścia. Miał już wy cho dzić na ze wnątrz, kiedy

o czymś so bie przy po mniał. Za wró cił w stronę Diany i od szu kał wzro kiem le żący
obok niej pi sto let. Już miał się po niego schy lić, kiedy wy obra ził so bie sie bie ma- 
cha ją cego bro nią po śród stło czo nych na ulicy lu dzi.



–  Fan culo –  za klął przez zęby i  po zo sta wia jąc pi sto let na pod ło dze, wy biegł
z bu dynku.

* * *

W pod cie niach przed ka mie nicą da lej pa no wał chaos. Zwłoki ra bina le żały cią gle
na ziemi. Struga krwi wy cie ka jąca z jego roz trza ska nej głowy była już w po ło wie
drogi do drzwi ba zy liki. Wo kół two rzyło się co raz więk sze zbio ro wi sko krzy czą- 
cych i dys ku tu ją cych z prze ję ciem osób. W od dali sły chać było sy renę zbli ża ją cej
się ka retki.

Da vide przy sta nął, nie zde cy do wany. Za uwa żył, że ktoś mu się przy gląda. Pod- 
niósł wzrok i  spo tkał by stre spoj rze nie stu dentki, która kilka mi nut temu wy- 
rwała te le fon swo jemu chło pa kowi, aby dzwo nić po po moc. Dziew czyna naj wy- 
raź niej do my ślała się, kogo szu kał.

– Tam uciekł! – krzyk nęła i wska zała ulicę, z któ rej przy szli na plac.
Po mimo bólu, który pul so wał mu pod czaszką, ze brał się w so bie i zmu sił do

biegu. Prze bił się przez tłum zgro ma dzony wo kół ka mie nicy i wpadł w via Santo
Ste fano, roz glą da jąc się na boki. Prze chod nie przy glą dali mu się po dejrz li wie.
W  roz cheł sta nym płasz czu i  z  wiel kim gu zem na gło wie nie wy glą dał na upra- 
wia ją cego po ranny jog ging bie ga cza. Kiedy do biegł do placu della Mer can zia
i  jezdni pod Dwiema Wie żami, pot lał się z niego stru mie niami. Mu siał się za- 
trzy mać, aby na brać od de chu. Chciał się już pod dać, ale przy szło mu do głowy, że
osoba, którą go nił, praw do po dob nie była tak samo zmę czona jak on. Prze szedł
przez plac i pod szedł do wyż szej z wież. Miał stąd do sko nały wi dok i mógł ob ser- 
wo wać wszyst kie uliczki, które pro mie ni ście roz cho dziły się stąd w róż nych kie- 
run kach. Po na my śle uznał jed nak, że sam rzuca się zbyt nio w oczy. Pod szedł do
nie wy so kiego ka mien nego por tyku osła nia ją cego wej ście do wieży i scho wał się
w jego cie niu. Oparty o ko lumnę, uspo ka jał od dech, roz glą da jąc się z uwagą do- 
okoła. Mógł li czyć już tylko na cud.

Po kilku mi nu tach bez sku tecz nego wy cze ki wa nia, prze po cona ko szula za częła
go chło dzić. Na bu zo wany do tąd ad re na liną or ga nizm po woli opusz czało na pię- 
cie. Po czuł, jak drżą mu ko lana. Ból głowy stał się nie do wy trzy ma nia. Za czął się
już zbie rać do odej ścia, gdy usły szał za sobą pod nie sione głosy. Ob ró cił się
w  stronę znaj du ją cych się za nim otwar tych drzwi pro wa dzą cych do wnę trza
wieży.

– Płaci pan czy nie?! Nie może pan tak tu ster czeć. To nie po cze kal nia. Albo ku- 
puje pan bi let, albo do wi dze nia! – Czer wona ze zło ści bi le terka ma chała rę kami
w stronę ubra nego na czarno osob nika, który stał ob ró cony ty łem do Da vida.



Dzien ni ka rzowi serce pod sko czyło do gar dła. Wpadł do cia snego ko ry ta rzyka.
Kiedy zna lazł się tuż za ple cami męż czy zny, za uwa żył prze wie szony przez jego
ra mię ple cak wy pchany ja kimś du żym, ob łym przed mio tem. Nie miał już wąt pli- 
wo ści. Chwy cił go mocno za ra mię. Za kap tu rzony męż czy zna ob ró cił się bły ska- 
wicz nie. Wciąż miał na twa rzy ma seczkę, ale Da vi dowi udało się do strzec duże
brą zowe oczy i  ko smyk si wych wło sów wy sta jący spod kap tura. Przez chwilę
mie rzyli się wzro kiem. Męż czy zna zro zu miał, że zna lazł się w  pu łapce. Da vide
gó ro wał nad nim wzro stem, masą ciała i  za gra dzał mu drogę do wyj ścia.
W  końcu pod jął de cy zję. Z  ca łej siły ode pchnął Da vida, który przy go to wany na
po dobny ruch, utrzy mał się na no gach. Dzięki temu jed nak na past nik zy skał
czas po trzebny do tego, aby do paść scho dów pro wa dzą cych na szczyt wieży. Da- 
vide z nie do wie rza niem pa trzył na czarne buty zni ka jące za za krę tem pną cych
się do góry stopni.

„Gdzie on chce uciec?!” –  po my ślał i  przy po mniał so bie za sadę za sły szaną
w któ rymś z hol ly wo odz kich thril le rów: „ni gdy nie ucie kaj do góry”.

– Dzie więć dzie siąt sie dem me trów, ja pier.... – wes tchnął i pod szedł do scho- 
dów.

Kiedy zni kał za za krę tem, sły szał wciąż za sobą nie usta jącą li ta nię ża lów pa da- 
ją cych z ust roz wście czo nej bi le terki:

– Dar mowe wy cieczki so bie urzą dzają! Tu się płaci, bar ba rzyńcy!!! Dzwo nię po
po li cję!

„I bar dzo do brze” – po my ślał, wspi na jąc się w górę.
Klatka scho dowa była wy drą żona w  dziw nej sza ra wej i  lekko po bły sku ją cej

skale. Ta część bu dowli speł niała za pewne rolę ma syw nego fun da mentu dla sto- 
ją cego na nim ko losa. Rze czy wi ście, kilka me trów wy żej kręte schody do cho dziły
do ma łego po ko iku z pa miąt kami i rze czami ka sjerki. Do piero stąd wi doczny był
ce glany mur wieży i  tu też za czy nały się wła ściwe schody. Wy ko nane z drewna
i przy mo co wane do ścian, na śla do wały kwa dra towy prze krój wieży, ukła da jąc się
w  do cho dzące od rogu do rogu krót kie rampy za koń czone wą skim pół pię ter- 
kiem, gdzie można było przy sta nąć. Kilka stopni, róg wieży, pół pię tro, ko lej nych
kilka stopni, róg wieży, pół pię tro – i tak da lej, aż do sa mego szczytu. Schody były
wą skie, ale wnę trze wieży prze stronne, to też pa trząc do góry, można było zo ba- 
czyć całą kon struk cję scho dów oraz świa tło wpa da jące do środka z wyj ścia pro- 
wa dzą cego na ta ras wi do kowy. Do bre dwa dzie ścia me trów wy żej Da vide za uwa- 
żył prze su wa jącą się po drew nia nej ba lu stra dzie dłoń.

Teo re tycz nie nie miał po co się spie szyć, ale na wspo mnie nie le żą cej na ziemi
Diany ad re na lina znów ude rzyła mu do żył. Przy spie szył kroku. Stu ko towi bu- 



tów ude rza ją cych o drew niane stop nie to wa rzy szył jego przy spie sza jący od dech.
Kiedy po po ko na niu po nad po łowy drogi mi nął wmu ro waną w ścianę ta bliczkę
in for mu jącą, że do tarł na wy so kość wierz chołka Krzy wej Wieży w Pi zie, pot za le- 
wał mu oczy. Za darł głowę do góry. Po ucie ka ją cym męż czyź nie nie było ani
śladu. Zmu sił się do ostat niego wy siłku.

Dzień był szary i po chmurny, co za pewne było przy czyną braku zwie dza ją cych
wieżę tu ry stów, ale kiedy sta nął wresz cie przed ostat nią czę ścią stro mych scho- 
dów, świa tło pa da jące z ze wnątrz nie mal go ośle piło. Przy sta nął na pół pię terku
i przy go to wał się do cze ka ją cego go star cia. Był pe wien, że gdy tylko po jawi się
w drzwiach wy cho dzą cych na ta ras, po now nie spo tka się z ka mienną rzeźbą wy- 
strze loną w  jego twarz. Wspiął się na ko niec scho dów i  jak żoł nierz kry jący się
przed snaj pe rem przy lgnął do ściany, sta ra jąc się wyj rzeć zza jed nego z ro gów.
Nie doj rzał ni kogo, więc zmie nił stronę i wyj rzał za drugi róg. Pu sto. Na wszelki
wy pa dek wy sta wił przed sie bie zgięte w  łok ciach ręce i  za sła nia jąc nimi głowę,
wy sko czył na ta ras. W za sięgu wzroku nie było ni kogo. Opu ścił ręce i przy sta nął
zdzi wiony. Na miej scu męż czy zny za ata ko wałby wła śnie te raz, aby uto ro wać so- 
bie przej ście do je dy nej drogi ucieczki.

Znaj do wał się na ty po wej śre dnio wiecz nej wieży ob ser wa cyj nej oto czo nej zę- 
bami bla nek. Mur klatki scho do wej, z któ rej wła śnie wy szedł, cią gnął się jesz cze
kilka me trów wy żej, two rząc pod stawę pod sto jącą po środku ta rasu wą ską wie- 
życzkę zwień czoną nie wielką ko pułką z me ta lo wym krzy żem na czubku. Pod ko- 
pułką wid niało małe okienko. Wej ście do tego naj wyż szego punktu ob ser wa cyj- 
nego było jed nak za mu ro wane. Nie można było się do niego do stać, na wet wspi- 
na jąc się po mu rze. Cały ota cza jący tę małą wie życzkę ta ras wi do kowy był bo- 
wiem kom plet nie okra to wany. So lidne me ta lowe pręty wmu ro wane w  blanki
oraz siatka znaj du jąca się nad gło wami tu ry stów były roz sąd nym za bez pie cze- 
niem przed nie ostroż nymi lub pra gną cymi skoń czyć swoje ży cie w wi do wi skowy
spo sób zwie dza ją cymi.

Wi dok z wieży za pie rał dech w pier siach. Jed no lity dy wan czer wo nych da chó- 
wek, któ rymi po kryte były wszyst kie pa łace i domy Bo lo nii, zaj mo wał prze strzeń
aż do zie lo nych wzgórz wzno szą cych się tuż za mia stem. Da vide nie był tu jed- 
nak dla wi do ków. Wy jąt kowo mroźny na tej wy so ko ści wiatr wiał z co raz więk- 
szą siłą. Po kry wa jące niebo, gęst nie jące czarne chmury nie wró żyły ni czego do- 
brego. Nie chciałby tu być w cza sie bu rzy.

Sprawa była pro sta. Ta ras zło żony był z  czte rech po łą czo nych ze sobą bal ko- 
nów ota cza ją cych sto jącą na środku wie życzkę z wej ściem na schody. Znaj do wał
się na jed nym z nich. Nie po zo sta wało mu nic in nego, jak spraw dzić po zo stałe
trzy. Pod szedł do rogu i wy chy lił się ostroż nie. Ta ras z tej strony był pu sty. Za- 



wró cił i wy chy lił się za drugi róg. Tam rów nież nie było ni kogo. Męż czy zna mu- 
siał się ukry wać po prze ciw le głej stro nie za sło nię tej przez mur wie życzki.

Dzien ni ka rzowi przy po mniała się stara kre skówka, w  któ rej mysz ucie kała
wo kół stołu przed go nią cym ją ko tem. Miał wra że nie, że wcie lał się wła śnie
w rolę kota, a jego naj więk szą obawą było to, że gdy bę dzie szu kał my szy po dru- 
giej stro nie, ta okrąży wie życzkę i uciek nie na schody. To była je dyna opcja, jaka
po zo sta wała czło wie kowi, któ rego chciał schwy tać.

„Któ rego za raz schwy tam” –  po pra wił się w  my ślach i  pu ścił się bie giem na
drugą stronę wieży. Na ostat nią rampę ta rasu wpadł z ta kim im pe tem, że nie mal
zde rzył się ra mie niem z  kra tami za bez pie cza ją cymi blanki. Gdyby ich tam nie
było, po le ciałby w prze paść. Na je żył się cały, go tów przy jąć każdy atak. Na ta ra sie
nie było jed nak ży wej du szy.

– Co za...?! – wy rwało mu się.
Bły ska wicz nie za wró cił w stronę drzwi i wpadł na schody. Miał stąd wi dok do

sa mego dołu. Na pierw szej ram pie scho dów zo ba czył ka sjerkę z te le fo nem przy
uchu i kilku blo ku ją cych wą skie przej ście ga piów. Ktoś, za pewne wy słany w celu
skon tro lo wa nia sy tu acji na ta ra sie, piął się szybko do góry. Ucie ki nier nie miał
szans wy do stać się nie po strze że nie scho dami. Wy glą dało na to, że wy pa ro wał.

Da vide nie po tra fił po zbie rać my śli. Osu nął się ple cami po mu rze i usiadł na
zim nej po sadzce.

Czuł się tak, jakby za miast wdra pać się na wieżę, zle ciał z niej pro sto na głowę.
Po mimo bólu i  zmę cze nia za chciało mu się hi ste rycz nie śmiać. Wy la tu jący
z  okien ra bin i  roz pły wa jący się w  po wie trzu męż czy zna sta no wili ab sur dalną
mie szankę, któ rej jego umysł nie był w sta nie nadać żad nego sensu.

Na gle w wej ściu na ta ras po ja wiła się krępa po stać. Na wi dok pi sto letu Da vide
od ru chowo na piął mię śnie. Roz luź nił się, gdy roz po znał męż czy znę, który ciężko
dy sząc, przy warł ple cami do ka mien nej fu tryny. Gia como był blady jak trup.
Drżały mu ko lana. Dzien ni karz do piero po chwili zro zu miał, że nie był to efekt
zmę cze nia, a pa nicz nego lęku przed wy so ko ścią.

– Gdzie ten ku tas?! – Ka ra bi nier na wet w tym sta nie nie tra cił wo jow ni czo ści.
– Nie ma. Znik nął...
Gia como po wol nym ru chem scho wał pi sto let do ka bury.
– Za je bi ście – stwier dził. – To te raz, młody, znie siesz mnie na dół...
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Przy nęta

Go dzinę wcze śniej, w cza sie kiedy Diana i Da vide wy cho dzili z ra bi nem z ba zy- 
liki Santo Ste fano, po rucz nik Gia como Mas sini stał w  wej ściu do pod cieni na
via de’ Mu sei i przy glą dał się oso bom krę cą cym się wo kół księ garni Nanni.

Na wet jego pro sty i  nie wy ra fi no wany gust pod po wia dał mu, że było to nie-
zwy kłe miej sce. Ro iło się tu od lu dzi, któ rzy oglą dali, wer to wali, brali i od kła dali
książki, sto jąc przy wiel kich la dach zaj mu ją cych sporą część sze ro kiego por tyku.
Po rucz nik, poza książ kami, z któ rych zmu szony był się uczyć w szko łach i w aka- 
de mii woj sko wej, ni gdy nie prze czy tał z za in te re so wa niem żad nej lek tury. Li te- 
ra tura nie była jego pa sją, ale jako za wo dowy śled czy był świet nym ob ser wa to- 
rem. Przed żadną z  księ garń nie wi dział ta kiego ru chu ani ta kiego prze kroju
spo łecz nego. Mali chłopcy prze glą dali le gen darne wło skie ko miksy z  Dia bo li- 
kiem i  Dy lan Do giem. Ele gancko ubrane pa nie wer to wały ro manse. Siwa sta- 
ruszka nie mo gła się zde cy do wać, którą ze świą tecz nych kar tek wy brać dla swo- 
ich wnu ków. Biz nes men z ko mórką przy uchu pa ko wał do ko szyka opra co wa nie
na te mat kryp to wa lut, pod czas gdy w głębi pod cieni dwóch eme ry tów z za ło żo- 
nymi do tyłu rę kami po dzi wiało stare pla katy z So phią Lo ren. Po śród tej barw nej
me na że rii bra ko wało tylko po dej rza nego bru neta, któ rego Mas simo opi sał ka ra- 
bi nie rowi. Kim kol wiek był, pod czas wi zyty Au rory i  Mas sima z  pew no ścią nie
pil no wał ksią żek.

Po rucz nika nie in te re so wali wy łącz nie klienci księ garni. Za raz po przy by ciu
wy pa trzył umiesz czone w róż nych punk tach, dys kret nie ukryte ka mery, które –
 co było zro zu miałe – wy ce lo wano w ladę z książ kami, ale także w kie runku wej- 
ścia do księ garni oraz w dwie prze ciw le głe strony por tyku.

„Mo ni to ring jak w szwaj car skim banku” – po my ślał Gia como. Skoń czył pa lić.
Zdu sił peta nogą, zi gno ro wał miaż dżące spoj rze nie pod sta rza łej ma trony trzy- 
ma ją cej książkę z pół na gim dwu dzie sto lat kiem na okładce i wszedł do księ garni.



Dzwo nek nad drzwiami za dźwię czał gło śno, ale za ladą, za którą spo dzie wał
się za stać opi sa nego mu przez Mas sima sprze dawcę, nie było ni kogo. Znie cier- 
pli wiony ro zej rzał się do okoła.

„Kto ma czas na czy ta nie tego wszyst kiego?” – po my ślał.
W  po miesz cze niu było tylko kilku klien tów prze glą da ją cych z  prze ję ciem ja- 

kieś za ku rzone an nały. Ich wy gląd od po wia dał w  jego mnie ma niu okre śle niu
„mole książ kowe”.

– Jest tu kto? Halo!
Nikt nie od po wie dział na jego wo ła nie. Jedna z „moli” pod nio sła wzrok i wy sy- 

czała w jego kie runku te atralne „ciiiii”.
– Ej! Czy ktoś tu sprze daje!? – po wtó rzył nie zra żony.
Zza za ple cza wy szedł nie wy soki sta ru szek w  oku la rach i  z  nie do pię tym roz- 

por kiem, z któ rego wy sta wał frag ment bia łej ko szuli.
– Prze pra szam pana naj moc niej. Pę cherz już nie ten – po wie dział prze pra sza- 

jąco. – Czym mogę panu słu żyć?
Gia como miał świa do mość, że aby cze go kol wiek się do wie dzieć, mu siał dać

z sie bie wszystko. Na szczę ście gra nie ról było jego mocną stroną, po partą bo ga- 
tym do świad cze niem taj niaka.

Bez słowa wy jął z kie szeni czarny bi let z lo giem w kształ cie czaszki z pej czami
i po ka zał go księ ga rzowi. Ten spoj rzał na niego, jakby go pierw szy raz wi dział.

– Tak? – za py tał. – Co do kład nie mogę dla pana zro bić? – po wtó rzył py ta nie.
Gia como za klął w my ślach. Nie po szło tak ła two, jak się spo dzie wał.
– No wie pan... eee... chcia łem z tego sko rzy stać – wy stę kał.
Ubaldo Ma la guti zmru żył oczy, któ rymi do kład nie zlu stro wał po rucz nika.
–  Pro szę wy ba czyć, ale nie wy gląda pan na po trze bu ją cego po mocy –  po wie- 

dział spo koj nie.
W gło wie ka ra bi niera uru cho mił się udo sko na lany la tami sys tem ana lizy da- 

nych. Po trze bo wał tylko ułamka se kundy, aby wy ty po wać naj lep szą od po wiedź.
– No oczy wi ście. To nie dla mnie, to ja sne. Ro bię to dla... eee... dla przy ja ciela.

Wie pan, on nie mógł przyjść... – za wie sił głos.
Syl wetka księ ga rza nieco się roz luź niła.
–  Ro zu miem, ale je śli cho dzi o  osoby cał ko wi cie nie peł no sprawne, to nieco

kom pli kuje sprawę. – Za to czył ręką koło, wska zu jąc coś bli żej nie okre ślo nego.
– Nie, nie! – Gia como wszedł mu w słowo. – On nie jeź dzi na wózku ani nic

z tych rze czy. Po pro stu nie mógł aku rat przyjść... To zna czy, oczy wi ście on bar- 



dzo po trze buje po mocy, bo ma... eee... jakby to po wie dzieć... ma inne pro blemy –
 do dał szybko, wi dząc nie uf ność, która za go ściła z po wro tem na twa rzy księ ga- 
rza.

Ma la guti przez chwilę pa trzył w  mil cze niu na Gia coma. Ten ostatni był już
nie mal pe wien, że jego wy stęp oka zał się wła śnie spek ta ku larną klę ską, lecz sta- 
ru szek schy lił się, za pi sał coś na ma łej kar teczce i  wci snął ją po rucz ni kowi do
ręki.

–  Pro szę to prze ka zać przy ja cie lowi. Mi łego dnia. –  Od wró cił się i  zu peł nie
stra cił nim za in te re so wa nie.

Gia como stał przez chwilę, za sko czony tak szyb kim ob ro tem spraw, po czym
zer k nął na kar teczkę, wło żył ją do kie szeni kurtki i wy szedł.

Pod por ty kami było cią gle tłoczno. Gia como skrę cił w stronę rynku. Po trze bo- 
wał moc nej kawy. Wczo raj szy wie czór spę dził w  to wa rzy stwie bu telki grappy,
roz my śla jąc o  Da vi dzie i  Dia nie. Skrzy wił się z  nie sma kiem, gdy od biło mu się
de sty lo wa nymi wi no gro nami. Skrę ca jąc w  ustro joną świą tecz nymi lamp kami
ulicę Ar chi gin na sio, ką tem oka za uwa żył idące za nim krok w  krok dziecko
ubrane w dziwną czapkę. Znacz nie dziw niej sze od nie ty po wego na kry cia głowy
było to, że dziecko pa liło pa pie rosa. Już miał się za trzy mać i przyj rzeć tej oso bli- 
wo ści, gdy w kie szeni dżin sów roz dzwo nił mu się te le fon. Ode brał i usły szał jęk
Diany. Włosy na gło wie sta nęły mu dęba.

– Co jest, Di?! Co się dzieje? Nic ci nie jest? Mów!!! – wrza snął do słu chawki.
Diana, która le żała w tym cza sie pod scho dami w bra mie nu mer pięt na ście, ła- 

mią cym się od bólu gło sem stre ściła mu całe zaj ście i po pro siła o od szu ka nie Da- 
vida.

–  Nie martw się, za raz go znajdę. I  do padnę tego fi glio di put tana, co cię ze- 
pchnął! Za dzwoń do mnie ze szpi tala, to przy jadę cię ode brać, okej? W po rządku.
Jak chcesz... – do dał w od po wie dzi na słowa dziew czyny. – Do bra, przy je dziemy
ra zem... – za koń czył, za gry za jąc wargi. Za klął pod no sem i wci snął ko mórkę do
kie szeni.

Za wró cił bie giem w stronę Dwóch Wież, gdy na gle przy po mniał so bie o dzie- 
ciaku. Obej rzał się za sie bie, ale nie było już po nim śladu. Tknięty prze czu ciem
wró cił do miej sca, gdzie go zo ba czył, kuc nął i  za po mocą jed no ra zo wej chu s- 
teczki pod niósł z ziemi tlący się wciąż nie do pa łek. Zga sił go o mur, owi nął chu s- 
teczką i wsa dził so bie do kie szeni.
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Ro dzina

Dwu dzie sty piąty grud nia za sko czył miesz kań ców Bo lo nii baj ko wym kra jo bra- 
zem. Mia sto le żące na skraju Ape nin było na ra żone na za cho dzące nad nim zde- 
rza nie się fron tów at mos fe rycz nych, co skut ko wało czę stymi zmia nami po gody.
Tego dnia, jak na za mó wie nie, z nieba le ciały grube płaty śniegu, przy spa rza jąc
nie ma łej frajdy dzie cia kom, które zmie rzały wraz z  ro dzi cami na świą teczne
obiady.

Da vide za par ko wał lśniącą czar nym la kie rem alfę na za mie nio nym w  ol- 
brzymi par king i za peł nio nym po brzegi Piazza VIII Ago sto. Wy siadł, okrą żył sa- 
mo chód, otwo rzył drzwi po stro nie pa sa żera i po dał rękę Dia nie. Ta chwy ciła ją
mocno i uwa ża jąc na bo lącą szyję oraz za wie szoną na tem blaku lewą rękę, wy- 
gra mo liła się ostroż nie z li mu zyny.

Za jęty pro wa dze niem, nie miał czasu się jej wcze śniej do brze przyj rzeć, dla- 
tego za miast za mknąć za nią sa mo chód, stał i po dzi wiał w mil cze niu wi dok, jaki
miał przed sobą.

Uroda ka ra bi nierki po tylu la tach za ży łej i przez ja kiś czas in tym nej zna jo mo- 
ści nie po winna go już za ska ki wać, a jed nak nie czę sto zda rzało mu się ją wi dzieć
tak ele gancko ubraną. Czer wony, prze pa sany w ta lii pa skiem płasz czyk le żał na
niej jak na mo delce, a czarne skó rzane ko zaki na ob ca sie do da wały jej kilku cen- 
ty me trów wzro stu i  pod kre ślały kształt jej umię śnio nych ły dek. Za chły snął się
za pa chem jej per fum i  od ru chowo zbli żył dłoń do jej gę stych wło sów, aby ścią- 
gnąć z nich pła tek śniegu.

– Nie do ty kaj! – fuk nęła i za raz uśmiech nęła się sze roko. – Dwie go dziny u fry- 
zjera. Le piej że byś miał pa ra sol, Pa nie Sza liczku.

Po słusz nie otwo rzył ba gaż nik i roz ło żył pa ra sol nad dro go cenną fry zurą swo- 
jej to wa rzyszki. „Pa nem Sza licz kiem” Diana ochrzciła go wiele lat temu na jed nej
z ich pierw szych ran dek. Lu bił tę część mę skiej gar de roby, choć zu peł nie nie ra- 
dził so bie z do bie ra niem ko lo rów ani z wią za niem ele ganc kich wę złów.



Dziew czyna li to ści wym ge stem po pra wiła mu koł nierz i uło żyła na nim równo
sza lik. Wsu nęła zdrową rękę pod jego ra mię i po cią gnęła go w stronę znaj du ją cej
się za ro giem via In di pen denza.

Na głów nej ulicy pa no wała od świętna at mos fera. Wi tryny po za my ka nych
skle pów roz świe tlały pod cie nie ko lo ro wymi lamp kami. Za miast do nic z  kwia- 
tami, tu i  ów dzie stały pach nące la sem cho inki. Nad ulicą wi siały świe cące
gwiazdy be tle jem skie, które ozda biały drogę aż do sa mego rynku. Nie szli jed nak
w  tam tym kie runku. Diana, która za pla no wała i  zor ga ni zo wała to świą teczne
po po łu dnie, pchnęła Da vida w lewo.

Klu cząc ulicz kami, zbli żali się do znaj du ją cej się we wschod niej czę ści sta rego
mia sta dziel nicy stu denc kiej, co zwia sto wała co raz więk sza liczba pu bów i nie- 
wiel kich kli ma tycz nych lo ka li ków znaj du ją cych się w  pod cie niach po obu stro- 
nach drogi. Na rogu Da vide zer k nął na na zwę ulicy. Ni gdy nie był na via Piella.
Kiedy byli już bli sko go spody, nad którą wi siał szyld przed sta wia jący czar nego
kota, Diana za trzy mała się i po wie działa do niego ta jem ni czym gło sem:

– Spójrz w prawo.
Po słusz nie ob ró cił się we wska za nym kie runku. Nie było tam ni czego poza

mu rem i za sło nię tym oknem, ja kich wiele mi nęli po dro dze. Spoj rzał py ta jąco na
Dianę. Dziew czyna po de szła do okienka, prze su nęła małą za suwkę blo ku jącą
okien nicę i  po cią gnęła ją do sie bie. Da vide sta nął jak wryty. Jego umysł nie do
końca po tra fił za ak cep to wać to, co zo ba czyły oczy. Wy da wało mu się, że ogląda
ho lo gram przed sta wia jący je den z we nec kich ka na łów.

– Co to ma być?
Per li sty śmiech Diany prze ciął ci szę pa nu jącą na uliczce.
– Do cze goś się moja nowa praca za czyna przy da wać. – Mru gnęła do niego we- 

soło. – Miesz kam tu już kilka mie sięcy, a to mia sto wciąż nie prze staje mnie za- 
ska ki wać. Cie bie jak wi dzę też.

– No, ja koś mi się Bo lo nia z ka na łami nie ko ja rzy – po twier dził Da vide.
– Bo je wszyst kie za mknięto i za as fal to wano już dawno temu. Poza tym wła- 

śnie. I  na wet wiem, do czego słu żył. –  Po chwa liła się. –  Tu taj w  śre dnio wie czu
stał młyn. Je den z wielu. I wcale nie słu żył do ro bie nia mąki. Wy obraź so bie, że
tu taj tkano je dwab...

– Jak nie prze sta nie cie gru chać, go łą beczki, to umrzemy z głodu! – do biegł ich
głos z głębi pod cieni.

Pod szyl dem z  ko tem i  na pi sem „Dal Bias sa not” stał ubrany w  białą ko szulę
i czarną ma ry narkę Gia como. Pa lił pa pie rosa i przy glą dał im się z kwa śną miną.
Kiedy po de szli bli żej, zdu sił pa pie rosa pod bu tem i bez słowa otwo rzył im drzwi.



Chwilę póź niej usie dli w czwórkę przy stole w za peł nio nej do ostat niego miej- 
sca re stau ra cji. Mas simo, któ rego Gia como na prośbę Diany wy cią gnął nie mal
siłą z  jego wiej skiej kry jówki, był blady jak pa pier i omi jał ich wzro kiem. Diana
wzięła do ręki je den z kie lisz ków, na peł niła go pro secco i wznio sła do góry.

–  Chło paki –  za częła i  głos nie ocze ki wa nie jej za drgał. –  Mam na dzieję, że
spra wi łam wam ra dość tym spo tka niem. I mu szę wam zdra dzić, że aby za re zer- 
wo wać tu na dzi siaj miej sce, mu sia łam się gnąć po au to ry tet wła dzy. –  Ge stem
ręki po zdro wiła uwi ja ją cego się po dru giej stro nie baru wła ści ciela, który od ma- 
chał jej w po śpie chu. – My ślę, że w tych stre su ją cych cza sach wszyst kim nam do- 
brze zrobi tro chę to wa rzy stwa –  za koń czyła we sel szym to nem i  stuk nęła w  ich
pod nie sione do góry kie liszki.

Nie była zbyt do brym mówcą, ale i tak wszy scy obecni do sko nale ro zu mieli, co
miała na my śli. Pierw szy dzień świąt we Wło szech był dniem za re zer wo wa nym
dla naj bliż szej ro dziny, a świą teczny obiad był wy da rze niem znacz nie waż niej- 
szym od wi gi lij nej ko la cji. Nikt z nich nie miał ro dziny, z którą mógłby spę dzić
ten dzień.

Z  za my śle nia wy rwał ich tu balny głos wła ści ciela, który sta nął przy sto liku
z  wi nem i  ol brzy mią de ską za peł nioną po kro jo nym cienko pro sciutto, sa lami,
mor ta delą i wy bo rem se rów.

–  Dot to res sa aaaaaa! –  za wo łał do Diany tak gło śno, że aż za drżały szyby
w oknach.

Mimo tak ha ła śli wego po wi ta nia ża den z  klien tów re stau ra cji nie ob ró cił się
ani nie prze rwał je dze nia, aby za in te re so wać się sie dzącą przy sto liku czwórką.
Za równo gło śna jo wial ność, jak i ty tu ło wa nie klien tów nie za wsze na leż nymi im
ty tu łami było ab so lutną normą jak kraj długi i sze roki.

– Ciao, Diego! – Diana wstała i zdro wym ra mie niem ob jęła sześć dzie się cio let- 
niego wła ści ciela z za okrą glo nym brzu chem i uśmiech niętą okrą głą twa rzą przy- 
po mi na jącą pla ster mor ta deli z de ski, którą kładł wła śnie na środku stołu.

–  Jak się pan ma, co lo nello? –  Diego kon ty nu ował po wi ta nia, sta wia jąc przed
Gia co mem li trowy dzba nek czer wo nego wina do mo wej ro boty. – Za raz do niosę
wam ti gelle. Moja żona koń czy je wła śnie ro bić. Je śli ma cie ja kieś py ta nia, to je- 
stem do wa szych usług – do dał.

– Ja mam! – za wo łał ener gicz nie Da vide. – Ten kot z szyldu na zy wał się Bias sa- 
not? W ży ciu nie sły sza łem ta kiego imie nia!

Diego spoj rzał na niego z wy ra zem po li to wa nia.
– Bo to nie jest imię. A pan na pewno nie jest z Bo lo nii. – Uśmiech nął się. – To

wy raz po cho dzący z dia lektu. Ozna cza sma ko szy, któ rzy przez całą noc cho dzili



od go spody do go spody i ob że rali się do bia łego rana. Nie stety to już ga tu nek na
wy mar ciu – wes tchnął.

– No to skąd ten kot? – Da vide nie da wał za wy graną.
Wła ści ciel wzru szył ra mio nami.
– A bo ja wiem? Koty też łażą w nocy! – rzu cił i drep cząc krót kimi nóż kami, od- 

da lił się szybko w stronę kuchni.
– On wam tego nie po wie. Oni tu kie dyś je dli koty... – Usły szeli głos Mas sima

po raz pierw szy tego wie czoru.
– Że co?! – Diana za marła z ka wał kiem szynki w dro dze do ust.
– Nie tylko tu taj – do dał Mas simo. – W ogóle w ca łej Bo lo nii, a na wet da lej. Gdy

bra ko wało mięsa, na przy kład pod czas wojny, re stau ra to rzy za ma wiali u  hycli
ko cinę. Klienci do sko nale wie dzieli, co je dzą, ale uda wali, że to kró liki. Lu dziom
na wet do mowe koty z ogród ków wy kra dano... – do dał z bla dym uśmie chem.

Diana odło żyła pro sciutto na ta lerz. Cie szyła się, że po grą żony w de pre sji Mas- 
simo na chwilę od zy skał do bre sa mo po czu cie, ale jego re we la cje ode brały jej
chwi lowo ape tyt. Gia como nie wy glą dał na zra żo nego.

–  Dawno i  nie prawda. Zresztą mięso to mięso –  skwi to wał, wci ska jąc sa lami
do przy nie sio nych wła śnie przez kel nera ma łych, pła skich bu łe czek.

Ka ra bi nierka prze mo gła się do piero przy pierw szym da niu. Na wszelki wy pa- 
dek zre zy gno wała ze słyn nych bo loń skich dań – la za nii z ragù i tor tel lini w ro sole
–  na które rzu cili się to wa rzy szący jej męż czyźni, i  za mó wiła ri sotto z  owo cami
mo rza.

– Nie chcę wam psuć świąt – po wie działa, prze żu wa jąc kre wetkę – ale w końcu
mu simy po roz ma wiać o wy da rze niach ostat nich dni i za sta no wić się co da lej.

– Wie cie już coś o Au ro rze? – za py tał Mas simo. Chęć do wie dze nia się cze go- 
kol wiek o  ich śledz twie była je dy nym po wo dem, dla któ rego zgo dził się przy je- 
chać na wspólny obiad.

–  Mamy pewne po dej rze nia –  od po wie działa Diana, którą na wspo mnie nie
nie daw nego lotu ze scho dów na gle roz bo lała szyja.

– Tak?! Ja kie? Księ garz czy Frida? – Męż czy znę prze stało in te re so wać je dze nie.
Wpa try wał się w nich dzi kim wzro kiem, cze ka jąc na od po wiedź jak na zba wie- 
nie. Diana, Gia como i Da vide spoj rzeli po so bie za sko czeni. Zu peł nie za po mnieli
o ży dow skiej an ty kwa riuszce.

– Na ra zie od wie dzi li śmy księ ga rza. – Po rucz nik jak zwy kle nie da wał po so bie
po znać emo cji. – Obie cu jący trop... – do dał, zer ka jąc na Da vida. Nie po wie dział
mu jesz cze, że bę dzie mu siał wejść w rolę po trze bu ją cego po mocy przy ja ciela.



– My śli cie, że on ją po rwał? Tylko dla czego?! W ja kim celu? Coś od niej chciał?
Cho dzi o  tę rzeźbę, tak? – Mas simo na krę cał się co raz bar dziej. Diana po ło żyła
mu dłoń na ra mie niu, aby go uspo koić.

–  Jesz cze nie wiemy ni czego pew nego –  po wie działa. –  Poza tym osob nik,
który do ko nał mor der stwa, aby wy kraść rzeźbę ra bi nowi, nie wy glą dał mi na sta- 
rego księ ga rza ani tym bar dziej na sła bo witą ko bietę. Zgi nął czło wiek, to się robi
na prawdę nie fajne... – wes tchnęła.

– Przede wszyst kim ZA GI NĄŁ czło wiek! – po wie dział Mas simo z em fazą.
– Spo koj nie, prze cież jej szu kamy. – Gia como spoj rzał na niego su rowo. – Ale

mu simy też wziąć pod uwagę inną hi po tezę.
– Jaką?
– Że rzeźba nie ma nic wspól nego z jej znik nię ciem, a Au rora po pro stu od cie- 

bie ode szła.
Ręce Mas sima za częły się za ci skać w pię ści.
–  Ona by mi tego w  ży ciu nie zro biła! Za bar dzo mnie ko cha!!! –  krzyk nął,

wzbu dza jąc tym ra zem za in te re so wa nie osób przy są sied nich sto li kach.
– Oj, ra gazzo, ni gdy nie mo żesz być pe wien uczuć ko biety! – Gia como par sk nął

sar ka stycz nym śmie chem, wpa tru jąc się w Dianę.
Da vide zro zu miał, że sto lik, przy któ rym sie dzieli, za czy nał za mie niać się

w strefę wojny. Po sta no wił in ter we nio wać.
–  Nie po wie dzia łeś nam jesz cze, jak do ro bi łeś się ma jątku! –  zwró cił się do

Mas sima, wy po wia da jąc pierw sze słowa, ja kie przy szły mu na myśl. Tym nie spo- 
dzie wa nym py ta niem za sko czył wszyst kich, łącz nie z sobą sa mym. Osią gnął jed- 
nak za mie rzony efekt, bo uwaga obec nych sku piła się na Mas si mie.

– No prze cież mó wi łem. Pra co wa łem jako pro gra mi sta – mruk nął nie chęt nie
za py tany.

– Mó wi łeś też, że by łeś al ko ho li kiem i że stra ci łeś wszystko przez na łóg – za- 
uwa żył trzeźwo Gia como.

– Nie cho dzi o pracę w fir mie, z któ rej mnie wy rzu cono – od po wie dział męż- 
czy zna. – Pod czas le cze nia za czą łem pro gra mo wać dla sie bie. Stwo rzy łem ge ne- 
ra tor ru chu w sieci. Sprze da łem po tem ten pa tent za nie małe pie nią dze. Dzia łał
jesz cze przez kilka mie sięcy, za nim go za blo ko wano, ale wiele firm zdą żyło się
dzięki mo jej sztuczce wy pro mo wać.

– Mas simo, to jest dla nas chińsz czy zna. – Diana rzu ciła mu bła galne spoj rze- 
nie.



– Do kład nie o nich cho dziło! O Chiń czy ków! – Mas simo po pra wił się na krze- 
śle, a na jego bla dej twa rzy po ja wiło się coś na kształt dumy. – Chiń czycy byli naj- 
waż niej szym ele men tem w moim po my śle. Wszystko za częło się zu peł nie przy- 
pad kowo. Zde ner wo wa łem się na ja kiś tan detny pro dukt „made in China”, który
po ła mał mi się w rę kach, i na pi sa łem długi i bar dzo zło śliwy post na blogu. Na- 
stęp nego dnia ze zdzi wie niem od no to wa łem ol brzymi ruch na mo jej nic nie zna- 
czą cej stro nie. Oka zało się, że chiń ski rząd po sia dał boty, które wy szu ki wały sieć
pod ką tem kry tyki Chin. No i te boty za częły wcho dzić ma sowo na moją stronę,
żeby pi sać au to ma tyczne ko men ta rze. Ko men ta rze za blo ko wa łem, ale ruch nie
ustał. Wręcz prze ciw nie. Całe zło śliwe opro gra mo wa nie Chiń czy ków rzu ciło się
na mój blog jak rój wście kłych os. Dzięki sztucz nemu ru chowi, jaki zo stał w ten
spo sób wy ge ne ro wany, w pew nym mo men cie moja strona osią gnęła w wy szu ki- 
war kach lep szą po zy cję od strony naj więk szego kon cernu na po jów ga zo wa nych!
Wpa dłem na to, że mogę to wy ko rzy stać. Na pi sa łem skrypt, taki pro gram, który
w nie wi dzialny dla użyt kow nika spo sób ob ra żał pre zy denta Chin i za in sta lo wa- 
łem tę wtyczkę na mo ich kon tach. W jedną dobę, dzięki po pra wie wi docz no ści
mo ich pro fili w sieci, do sta łem po nad ty siąc laj ków. Po mie siącu mo głem już za- 
ra biać na re kla mach. Za czą łem two rzyć nowe pro file i  strony po świę cone naj- 
droż szym pro duk tom – mar ko wej mo dzie, mo to ry za cji, bi żu te rii. Wszę dzie in- 
sta lo wa łem mój pro gram i  po osią gnię ciu wy ni ków oglą dal no ści do sta wa łem
pie nią dze za pu bli ko wane na nich re klamy. Wie dzia łem jed nak, że el do rado nie
bę dzie trwało wiecz nie. Ruch, jaki ge ne ro wały moje strony, mu siał zo stać
w  końcu za uwa żony. Prze ko na łem więc pe wien kon cern do ku pie nia mo jego
pro gramu. Wie dzieli, że to dzia ła nie nie etyczne, więc na wet nie pod pi sa li śmy
umowy. Przy je chali ja cyś smutni in for ma tycy z ochro nia rzami i wa lizką pie nię- 
dzy, sko pio wali skrypt, który im da łem, i od je chali w siną dal. Po nie waż nie wią- 
zała mnie umowa, sprze da łem wtyczkę jesz cze kilku in nym fir mom za nieco
mniej sze pie nią dze. Po trzech czy czte rech mie sią cach naj więk sze prze glą darki
zmie niły al go rytm po zy cjo nu jący strony i  mój pro gram stał się nic nie war tym
śmie ciem, ale ja by łem już bo gaty.

Przy sto liku za pa no wało mil cze nie. Pierw szy ode zwał się Gia como.
– A ja chcia łem zo stać pie przo nym spa do chro nia rzem...
Diana i  Da vide wy buch nęli śmie chem. Opo wieść Mas sima roz luź niła at mos- 

ferę na tyle, że żar tu jąc i  roz ma wia jąc o  bła hych spra wach, do koń czyli świą- 
teczne da nia i prze szli do de se rów.

Do piero kiedy Diego roz kła dał przed nimi pu charki wy peł nione ti ra misu, Da- 
vide nie wy trzy mał i spoj rzał na Dianę z po waż nym wy ra zem twa rzy.



– Pa mię tasz, co mó wił ra bin? Że ta rzeźba jest ja kaś dziwna. I żarty żar tami,
ale sie dząc na tej wieży, wcale mi do śmie chu nie było. Na prawdę wiele w ży ciu
wi dzia łem, ale nie mogę zro zu mieć, jak ten gno jek uciekł, nie uży wa jąc scho dów.
To, że za bił ra bina i nas po bił, to przy kre, ale na ma calne i cał ko wi cie re alne, ale
tego znik nię cia z wieży ni czym się nie da wy tłu ma czyć.

Mó wiąc to, za uwa żył, że ręka po da jąca mu de ser za wi sła w  po wie trzu. Spoj- 
rzał do góry i  zo ba czył twarz wła ści ciela lo kalu, na któ rej ma lo wała się we- 
wnętrzna walka.

–  Ja prze pra szam, że się wtrą cam, nie chcę ab so lut nie wcho dzić w  pań stwa
pry watne czy za wo dowe sprawy, ale... – Wbrew jego za pew nie niom zro zu mieli,
że miał na to wielką ochotę.

– Co nam chcesz po wie dzieć, Diego? – Diana go ośmie liła.
– To nie jest wcale ta kie trudne zejść z wieży Asi nelli bez uży wa nia scho dów

i wiele osób już tego do ko nało.
Da vide aż pod sko czył na krze śle.
– Wie dzia łem! Tam jest ja kieś tajne przej ście, tak?
– Żadne tam tajne! Ono jest naj bar dziej na wi doku! – żach nął się, prze chy la jąc

nie bez piecz nie ti ra misu w stronę ko szuli Da vida. Dzien ni karz ostroż nie ode brał
mu pu cha rek i po sta wił na stole.

–  Tę na szą ko chaną wieżę nie jedno woj sko chciało już znisz czyć. Au striacy
i  pa pieże. W  cza sie dru giej wojny to na wet ame ry kań scy lot nicy po dobno za- 
kłady so bie ro bili, kto w nią trafi bombą. Ale ni komu się nie udało. Tak na prawdę
tylko jedna rzecz mało jej nie za mie niła w  gruzy... –  za wie sił głos. –  Pio runy,
które wa liły w nią pod czas każ dej bu rzy.

–  No i? –  Z  obec nych osób już tylko Gia como nie do my ślał się dal szej czę ści
opo wie ści.

– No i ja kieś dwie ście lat temu za mon to wano tam pio ru no chrony. A że my, bo- 
loń czycy, mamy sport we krwi... – Wska zał nie bie sko-czer wony sza lik bo loń skiej
dru żyny pił kar skiej wi szący na ścia nie. – To od razu zna leźli się śmiał ko wie, któ- 
rzy za częli wpierw scho dzić z wieży po tej me ta lo wej li nie, a po tem na wet wspi- 
nać się po niej i scho dzić, i tak w kółko ku ucie sze pu blicz no ści. I to wszystko bez
za bez pie czeń. To się stało taką ma sową miej ską modą. Po dobno był na wet pe- 
wien stra żak, który się wspi nał, gra jąc na trąbce! – Diego za śmiał się z wła snej
opo wie ści.

– Ale prze cież tam są te raz kraty! – za uwa żył trzeźwo Da vide.
– Które na pewno da się uchy lić, aby kon ser wo wać pio ru no chron i ko pułę... –

 do koń czyła Diana, wsy pu jąc cu kier do kawy bę dą cej ostat nią atrak cją obiadu.
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Tu nel

Dwu stu konny sil nik alfy ro meo giu lii za mru czał jak piękna ko bieta przyj mu jąca
piesz czoty od uko cha nego męż czy zny. Auto wjeż dżało wła śnie na au to stradę A13
łą czącą Bo lo nię z  Fer rarą i  bły ska wicz nie na bie rało roz pędu na dłu giej pro stej.
Sie dzą cemu za kie row nicą Da vi dowi po wrotna jazda do domu zu peł nie nie spra- 
wiała przy jem no ści. Co z  tego, że po la tach wy rze czeń i  szczę śli wych zbie gów
oko licz no ści udało mu się speł nić ma rze nie i stać się po sia da czem lśnią cej no wo-
ścią alfy, skoro po dró żo wał nią sam jak pa lec.

Po świą tecz nym obie dzie na stroje to wa rzy stwa zro biły się dość smętne. Gia- 
como wy szedł z re stau ra cji jako pierw szy, za pewne po to, żeby za szyć się gdzieś
z  bu telką whi sky i  za pi jać swoje żale. Mas simo, po tym jak wy mę czył Gia coma
py ta niami o  szcze góły wi zyty w  księ garni Nanni, przy gasł i  znów za mknął się
w so bie. Po wyj ściu po rucz nika po że gnał się z Dianą i Da vi dem, wsiadł do swo jej
zde ze lo wa nej te re nówki i od je chał.

Da vida, który do wie dział się o  cze ka ją cej go wkrótce mi sji, drę czyły obawy
i wąt pli wo ści. Nie pa łał ochotą do tego, aby w syl we strową noc sa mot nie uda wać
się do od da lo nego od mia sta sank tu arium San Luca. Tak jed nak na ka zy wała in- 
struk cja za pi sana na kar teczce, którą Ma la guti prze ka zał po rucz ni kowi pod czas
jego wi zyty w księ garni. Dzien ni karz miał żal do Gia coma, że wkrę cił go w tę sy- 
tu ację, i po mimo za pew nień ze strony przy ja ciół, że nie spusz czą go z oka, wciąż
nie po tra fił po zbyć się złych prze czuć. Ani na chwilę nie opusz czał go wi dok krwi
wy pły wa ją cej z roz trza ska nej głowy ra bina Mi ran doli.

Nie był już nie doj rza łym chło pa kiem, który bez za sta no wie nia rzu cał się w wir
przy gody i nie bez pie czeń stwa. Wy da rze nia ostat niego roku na uczyły go ostroż- 
no ści oraz sza cunku dla wła snego zdro wia i  ży cia naj bliż szych mu osób. Jedną
z tych osób, ojca, stra cił bez pow rot nie. Ko lejne dwie, jego były szef En rico Mon- 
ta nari oraz przy ja ciółka Sara, za gi nęły bez wie ści.



Nie we sołe my śli prze rwały mu pierw sze takty pio senki Va sco Ros siego do bie- 
ga jące z sa mo cho do wego ra dia. Ten po cho dzący z Bo lo nii rock man był dla Wło- 
chów tym, kim Bruce Spring steen dla Ame ry ka nów. Le gendą i na ro do wym do- 
brem. Da vide pod krę cił gło śność. Lu sterko nad głową dzien ni ka rza za drżało,
gdy wi bru jące do gra nic swo ich moż li wo ści gło śniki wy plu wały z sie bie ko lejne
słowa roc ko wej bal lady: „w  końcu od naj dziemy się jak rock stars, by na pić się
whi sky w Roxy Bar”.

Wy obra ził so bie, jak pod nosi kie li szek, pa trząc na swo ich od na le zio nych przy- 
ja ciół.

Ro snący na jego ustach uśmiech przy gasł, gdy uświa do mił so bie, że Roxy Bar
znaj do wał się tuż obok wieży, z któ rej uciekł mu prze bie gły zło dziej i mor derca
ra bina. Pio senka nie po mo gła. Zło cza jące się wo kół Da vida gęst niało jak na ra- 
sta jące za szy bami sa mo chodu ciem ność i mgła.

In ten sywny blask świa teł gę sto za lud nio nej Bo lo nii już dawno znik nął za ho- 
ry zon tem. Po ko nu jąc ła godne za kręty pu sta wej na szczę ście au to strady, zbli żał
się do le żą cej w  cen trum do liny Padu Fer rary. Białe kłęby mgły co raz bar dziej
ogra ni czały wi docz ność i Da vide był zmu szony wpierw zdjąć nogę z gazu, a po
kilku ki lo me trach zde cy do wa nie zmniej szyć pręd kość do mar nych pięć dzie się- 
ciu ki lo me trów na go dzinę. Le dowe re flek tory alfy oświe tlały za le d wie kilka me- 
trów drogi przed ma ską sa mo chodu i dzien ni karz po czuł jakby prze mie rzał cia- 
sny nie skoń cze nie długi tu nel, który pro wa dził do ni kąd. Czas dłu żył mu się nie- 
mi ło sier nie, a po czu cie nie usta ją cego za gro że nia spra wiało, że za czy nało mu się
ro bić duszno. Wy star czył mo ment nie uwagi i  ja dąca przed nim źle oświe tlona
cię ża rówka, a nie oca li łyby go na wet naj bar dziej za awan so wane sys temy bez pie- 
czeń stwa za in sta lo wane w  jego kosz tow nym sa mo cho dzie. Żeby się otrzeź wić,
ob ni żył tem pe ra turę kli ma ty za cji. W ka bi nie zro biło się mroźno.

„To tylko mgła” – po cie szył się w my ślach.
Kiedy zo ba czył znak zjazdu na Fer rarę, po czuł ulgę. Kilka mi nut póź niej za- 

par ko wał w swoim ga rażu, wy łą czył sil nik i oparł zmę czoną głowę o skó rzany za- 
głó wek.

Ką tem oka zo ba czył na wy cie raczce pa sa żera coś bia łego. Schy lił się i pod niósł
zło żoną na pół kartkę pa pieru. Pe dan tycz nie dbał o po rzą dek w swoim sa mo cho- 
dzie i był pe wien, że gdy po skoń czo nym obie dzie od wo ził Dianę do jej miesz ka- 
nia w Bo lo nii, żad nej kartki w tym miej scu na pewno nie było. Po my ślał, że mu- 
siała wy paść dziew czy nie z to rebki, kiedy się z nim że gnała, szu ka jąc jed no cze- 
śnie klu czy w prze past nej to rebce.



Z cie ka wo ści roz ło żył biały ar kusz pa pieru i zro zu miał, że Diana zo sta wiła mu
go spe cjal nie. Tylko ona miała bez po średni kon takt z osobą, którą rów nież za li- 
czał w po czet utra co nych. Do tej pory wie rzył, że nie na za wsze, lecz w miarę czy- 
ta nia kartki za pi sa nej drob nym i sta ran nym pi smem Oli vii jego wiara ga sła jak
przy ga sa jący oga rek.

 
Da vi dzie, jak czło wiek ma dużo czasu, to nie po trafi się za nic za brać. Długo

za sta na wia łam się, kiedy na pi sać ci te słowa, ale zdaje się, że na to ni gdy nie
bę dzie do brego mo mentu. Za pewne za uwa ży łeś, że kon takt mię dzy nami ostat- 
nio co raz bar dziej za ni kał. Wiem, że chciał byś go mieć jak naj wię cej, ale bę dąc
tak da leko, zro zu mia łam, że to, co czu łam do Cie bie, już wy ga sło i  umarło.
Chcę so bie uło żyć ży cie i po znać ko goś tu, gdzie je stem. Wiem, że to zro zu miesz,
i wie rzę, że bę dziemy da lej do brymi przy ja ciółmi, tym bar dziej że po sta no wi- 
łam po móc w fi nan so wa niu Wa szego pro jektu.

 
Gdy skoń czył czy tać, upu ścił kartkę tam, gdzie ją zna lazł.
– To tylko mgła. – In stynk tow nie za głu szył tor nado my śli, które za czy nało de- 

wa sto wać jego umysł i roz szar py wać na strzępy jego trze po czące jak umie ra jący
ptak serce. – To tylko mgła – po wtó rzył jak man trę i wy siadł z auta.
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Eks po nat

W  ko men dzie ka ra bi nie rów na via Gal liera było wy jąt kowo pu sto. W  okre sie
mię dzy Bo żym Na ro dze niem a syl we strem więk szość funk cjo na riu szy wy ko rzy- 
sty wała urlopy, więc w bu dynku obecni byli tylko ci, któ rzy peł nili nie zbędne dy- 
żury. Diana była za do wo lona z tego stanu rze czy. Nie za przy jaź niła się tu z ni- 
kim. Na wet puł kow nika peł nią cego funk cję ko men danta wi działa tylko raz. Nikt
nie in te re so wał się tym, co robi, a ona sama mo gła w nie ogra ni czony spo sób ko- 
rzy stać ze wszyst kich za so bów ko mendy. Wro dzone po czu cie przy zwo ito ści nie
po zwa lało jej jed nak na za nie dby wa nie obo wiąz ków. Mimo do zna nych upo ko- 
rzeń służba cią gle była dla niej święta, to też dwu dzie stego siód mego grud nia,
punk tu al nie o  ósmej rano, po ja wiła się w  swoim wiel kim i  pu stym biu rze, aby
upo rać się z  za le głymi do ku men tami. Za mknęła za sobą drzwi i  wes tchnęła na
wi dok spię trzo nych na biurku pa pie rzysk. Po czuła, że bez po dwój nej dawki ko fe- 
iny nie da rady się zmie rzyć z cze ka jącą ją żmudną pracą.

Pod cho dząc do eks presu, ze zdzi wie niem do strze gła wy druk le żący w po daj- 
niku po żół kłego ze sta ro ści faksu.

„Ktoś tego w ogóle jesz cze używa?” – po my ślała. Do tej pory tkwiła w prze ko- 
na niu, że urzą dze nie było nie czyn nym i za po mnia nym re lik tem, któ rego uprząt- 
nię cie ko muś umknęło. Za cie ka wiona zgar nęła wy druk i za częła go oglą dać.

U góry strony wid niała pie częć z wpi saną w okrąg gwiazdą Da wida. Faks był
wy jąt kowo sła bej ja ko ści, więc przy bli żyła kartkę do oczu i z wy sił kiem od czy tała
na pis wo kół pie częci: „Mu zeum Ży dow skie w Fer ra rze”.

Pod pie czę cią i se rią stan dar do wych in for ma cji w ro dzaju daty, miej sca i ad re- 
sata wid niał wy tłusz czony na głó wek „Zgło sze nie kra dzieży do mnie ma nego
dzieła sztuki”. Roz ba wiło ją okre śle nie „do mnie ma nego dzieła sztuki”. Po my- 
ślała, że nadawca mu siał przez po myłkę prze sta wić wy razy, a pra wi dłowy ty tuł
po wi nien brzmieć „zgło sze nie do mnie ma nej kra dzieży”. Z tym więk szym za cie- 
ka wie niem za częła prze bie gać oczami po za pla mio nej tu szem kartce. Po krót kiej



chwili na jej śnia dej twa rzy po ja wiły się wy pieki. Po de szła do biurka, usia dła
i włą czyła lampkę. Prze czy tała faks jesz cze raz.

„W związku z za koń czoną w dniu dzi siej szym in wen ta ry za cją za wia da miamy
o  wy ka za nym braku fak tycz nym obiektu nu mer RRG35/1945 w  zbio rach Mu-
zeum. Obiekt zde fi nio wany jako RU DY MEN TALNA RZEŹBA GŁOWY zo stał
skla sy fi ko wany jako przed miot nie prze zna czony do eks po no wa nia ze względu
na nie moż liwe do po twier dze nia au tor stwo przy pi sy wane Mo di glia niemu Ame- 
deo. Po mimo za le ce nia Dy rek tora Mu zeum w/w obiekt zo stał po brany w grud- 
niu ubie głego roku przez dy rek torkę ar ty styczną pa łacu Mar fisy d’Este, Rossi
Sarę, na po trzeby wy stawy po świę co nej ar ty ście. Jako obiekt nie ek spo zy cyjny nie
pod le gał in wen ta ry za cji bez po śred nio po za koń cze niu wy stawy, a  nie zgod ność
stanu fak tycz nego zbio rów na szego Mu zeum z  ewi den cją ka ta lo gową zo stała
wy ka zana do piero pod czas co rocz nej in wen ta ry za cji prze pro wa dzo nej zgod nie
z obo wią zu ją cym za rzą dze niem Mi ni ster stwa Kul tury. In for mu jemy rów nież, że
dy rek tor Rossi Sara w okre sie po prze dza ją cym otwar cie wy stawy nie po ja wiła się
w  pracy, co, po mimo nie okre ślo nej war to ści w/w  przed miotu, skła nia nas do
sfor mu ło wa nia wnio sku o za kwa li fi ko wa nie za gi nię cia obiektu RRG35/1945 jako
kra dzieży. Do łą czamy po sia daną spe cy fi ka cję. Z po wa ża niem, kie row nik Działu
Gro ma dze nia Zbio rów Edu ardo Co hen”.

Po ni żej, jesz cze drob niej szym i mniej czy tel nym dru kiem, opi sane były szcze- 
gó łowo ce chy rzeźby. Obok umiesz czono od bitkę zdję cia, na któ rym, po mimo
sła bej ja ko ści wy druku, bez cie nia wąt pli wo ści roz po znała głowę, którą wi działa
wcze śniej na in sta gra mo wym pro filu Mas sima Tro vato.

Rzu ciła faks na biurko i się gnęła po ko mórkę. Wy brała nu mer i po chwili po- 
wie działa do słu chawki:

– Ciao, Gia como. Mamy pro blem. Mam coś no wego. Ale to się nie spodoba Da- 
vi dowi. Nie, nic mu nie po wie dzia łam i  na ra zie nie po wiem. Niech się le piej
skon cen truje na tym, co go czeka za kilka dni. Do bra, przy jedź. Ja stąd nie wyjdę
co naj mniej do pół nocy.

Odło żyła te le fon i przy po mniała so bie o ka wie. W za sa dzie już jej nie po trze- 
bo wała. Wrzu ciła faks do szu flady pod bla tem biurka i  przy su nęła do sie bie
ciężki plik cze ka ją cych na nią do ku men tów.
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San Luca

–  Mam na dzieję, że tym ra zem nie za po mnia łeś że laza, co? –  przy wi tał Da vida
Gia como.

Ka ra bi nier sie dział okra kiem na służ bo wym mo to cy klu du cati mul ti strada
i pa trzył na dzien ni ka rza z szy der czą miną. Tra fił w czuły punkt.

Da vide wciąż nie po tra fił wy ba czyć so bie wła snej lek ko myśl no ści, z jaką trak- 
to wał do tąd nie bez pie czeń stwa, na które byli na ra żeni. Zwich nięta ręka Diany
i resztki opu chli zny na jego wła snej gło wie w bo le sny spo sób przy po mi nały mu
o tym, jak nie wiele bra ko wało, by do szło do praw dzi wej tra ge dii.

Od chy lił poły płasz cza i po ka zał po rucz ni kowi rę ko jeść umiesz czo nego w ka- 
bu rze pod pa chą glocka.

Gia como zsiadł z mo to cy kla, usta wił go na stopce i pod szedł do Da vida.
– Po każ – po wie dział roz ka zu ją cym to nem.
Da vide po słusz nie wy cią gnął broń i po dał mu ją. Gia como wy jął ma ga zy nek,

prze li czył znaj du jące się w nim na boje, umie ścił go z po wro tem w rę ko je ści pi- 
sto letu i od cią gnął do tyłu za mek uzbra ja jąc broń.

– Te raz je steś go towy – stwier dził, pa trząc Da vi dowi po waż nie w oczy. – Tylko
so bie, kurwa, nie od strzel pa chy, jak bę dziesz to wy cią gał.

Dzien ni karz uśmiech nął się blado. Od kilku mie sięcy ćwi czył po słu gi wa nie się
bro nią pod czuj nym okiem po rucz nika. Ten ostatni ni gdy by tego otwar cie nie
przy znał, ale uczeń za czy nał po woli prze ra stać mi strza.

– Po flir to wa li ście już so bie? – pod de ner wo wany głos Diany za brzmiał wy raź- 
nie w słu chaw kach, ja kie obaj mieli w uszach. – Chło paki, już pra wie dwu na sta,
Da vide musi już iść, bo tamci znikną i ni czego się nie do wiemy.

Jak na ko mendę od wró cili się w  stronę sta rej bia łej pandy za par ko wa nej na
nie wiel kim par kingu po dru giej stro nie ulicy. Diana po ma chała im z „po ży czo- 
nego” z po ste runku sa mo chodu. Jej ręka wciąż nie była cał kiem sprawna, więc jej



za da nie miało się ogra ni czyć do śle dze nia po zy cji Da vida i pro wa dze nia na słu- 
chu. Nad bez pie czeń stwem dzien ni ka rza miał czu wać Gia como.

Da vide za piął płaszcz i ru szył przed sie bie.
Znaj do wał się pod ar ka dami naj dłuż szego por tyku na świe cie. Nie prze rwany

ciąg pod cieni pro wa dził od obrzeży mia sta do znaj du ją cego się na szczy cie
wzgó rza sank tu arium Ma ryi od Świę tego Łu ka sza, zwa nego po wło sku San Luca.

Na szczę ście wje chali sa mo cho dem nie mal pod sam szczyt, nie mu siał więc
po ko ny wać pie szo ca łej czte ro ki lo me tro wej trasy.

Spoj rzał na ta bliczkę wmu ro waną pod łu kiem, od któ rego za czął swoją wę- 
drówkę. Wid niał na niej nu mer „499”. Ar kady były po nu me ro wane, a tak wy soka
liczba ozna czała, że do przej ścia po zo stało mu je dy nie kil ka set me trów. Ten od- 
ci nek drogi mu siał jed nak po ko nać sam. Jego przy ja ciele oba wiali się, że osoba
lub osoby, które na niego cze kały przy wej ściu do ba zy liki, mo gły zre zy gno wać ze
spo tka nia, wi dząc, że ktoś mu to wa rzy szy.

Jego od dech ro bił się co raz głęb szy. Wy ło żone chod ni kiem i przy kryte por ty- 
kami po dej ście raz po raz było prze ry wane kil koma stop niami scho dów. Ko ry- 
tarz, któ rym szedł, wspi nał się co raz ostrzej do góry. Po jego le wej ręce cią gnął
się mur, który otwie rał się co ja kiś czas, by zro bić miej sce na bramy pro wa dzące
do oko licz nych willi albo na ma lut kie, wbu do wane w  por tyki ka pliczki. Prawa
strona ko ry ta rza nie była za śle piona mu rem. Cią gnął się tu szpa ler iden tycz nych
ko lumn, po mię dzy któ rymi wi dać było przy le ga jącą do por ty ków jezd nię oraz
prze świ tu jącą przez drzewa nocną pa no ramę Bo lo nii.

Wspi na jąc się po schod kach, Da vide za sta na wiał się, w co się wła śnie pa kuje.
Aby za głu szyć obawy, my ślał in ten syw nie o swoim za gi nio nym sze fie.

Prócz zmar łego nie dawno ojca nie znał w ży ciu osoby, którą da rzyłby po dob- 
nym sza cun kiem i za ufa niem. Był go tów do naj więk szych po świę ceń, aby go od- 
na leźć albo przy naj mniej do paść osobę, która mo gła mieć o nim ja kieś in for ma- 
cje. Tak jak jego przy ja ciele był pe wien, że znik nię cie Au rory było zwią zane
z rzeźbą głowy, którą przy niósł Mas si mowi cier piący praw do po dob nie na za nik
pa mięci Mon ta nari.

Do tego, że za wszyst kim mógł stać stary księ garz z Bo lo nii, prze ko nała Da- 
vida i jego przy ja ciół mała kar teczka, którą Ma la guti wrę czył po rucz ni kowi. Księ- 
garz naj wy raź niej uwie rzył, że Gia como przy szedł do niego w  imie niu Da vida,
i wy zna czył mu spo tka nie w San Luce. Było to do kład nie to samo miej sce, do któ- 
rego przed za gi nię ciem jeź dziła do pracy Au rora. Od dawna jed nak nie pro wa- 
dzono tam żad nych ro bót kon ser wa tor skich. Diana skru pu lat nie spraw dziła tę
in for ma cję.



Wszyst kie te zbiegi oko licz no ści nie mo gły być przy pad kowe. Mon ta nari, co- 
kol wiek działo się z nim w ciągu ostat niego roku, naj wy raź niej wplą tał się w ja- 
kąś kry mi nalną hi sto rię. Jako dzien ni karz z ol brzy mim do świad cze niem za wsze
miał w za na drzu ja kiś trop oraz sieć in for ma to rów. Moż liwe, że pró bo wał od zy- 
skać rzeźbę, która była cen niej sza, niż się to wszyst kim wy da wało, lecz zo stał po- 
wstrzy many, po bity i stra cił pa mięć. A może uległ wy pad kowi, ucie ka jąc? Da vide
gu bił się w do my słach. Na gle coś so bie przy po mniał. Z wra że nia aż przy sta nął.

–  Diano, sły szysz mnie?! –  krzyk nął w  pustkę. Echo jego głosu od biło się od
oświe tlo nych żół ta wym świa tłem por ty ków.

–  Sły szę cię! –  ode zwał się głos w  ukry tej w  jego uchu słu chawce. –  Co się
dzieje, mów!

– Nie, nic się nie dzieje, jesz cze tam nie do sze dłem. Mo gli ście mnie wy żej wy- 
sa dzić. –  Pró bo wał uspo koić przy spie szony od dech. –  Po słu chaj, pa mię tasz, co
po wie dział Mon ta nari, jak spo tkał Mas sima na wa łach?

W słu chawce za pa no wała ci sza.
–  Ej! Je steś tam? –  Za nie po ko jony po pu kał się w  ucho, aby przy wró cić słu- 

chawkę do dzia ła nia.
– Je stem, je stem. Hmmm... No wci skał mu na siłę tę rzeźbę, no nie?
– Tak, ale po tem mu coś jesz cze po wie dział.
– No to jak wiesz, to mów! Prze cież to ty go prze słu chi wa łeś.
–  Po wie dział, że ma iść szu kać... no gdzie? –  Przy brał ton głosu pre zen tera

pro wa dzą cego quiz.
–  Fa cet, nie mamy czasu na zga dy wanki! –  Dziew czyna się znie cier pli wiła. –

 Za raz bę dzie pół noc. Ru chy! – po na gliła go.
– Ka zał mu iść i szu kać koło Świę tego Łu ka sza. Czyli tam, gdzie wła śnie idę! –

 od po wie dział na wła sne py ta nie. – I do kład nie tam, gdzie po dobno cho dziła Au- 
rora! Mie li śmy ra cję, za tym stoi ten pie przony księ garz. Pew nie ja kieś ge szef ciki
tu so bie robi kra dzio nymi dzie łami!

– Da vide... – prze rwała mu Diana.
– No co?
– Da vide – po wtó rzyła dziew czyna. – On po wie dział coś jesz cze...
– Tak? A co ta kiego? – Nic nie przy cho dziło mu do głowy.
Pa mięć wró ciła mu jed no cze śnie ze sło wami, które usły szał w słu chawce.
– Że ma się spie szyć, żeby ją ura to wać.
– No tak, też so bie wła śnie przy po mnia łem. Tylko kogo? Prze cież Au rora była

wtedy jesz cze z Mas si mem, zga dza się?



Na gle serce sko czyło mu do gar dła.
– O Boże... Sara!
Stawka w grze ro biła się co raz więk sza. Za czął biec.
Sie dząca w pan dzie Diana drżała z zimna i emo cji. Z tru dem po wstrzy mała się

przed po dzie le niem się z  Da vi dem po dej rze niem, że Sara naj praw do po dob niej
współ pra co wała z prze stęp cami. To nie był do bry mo ment na tę roz mowę. Spoj- 
rzała na ze ga rek oraz na małą białą kropkę prze miesz cza jącą się po woli po ma- 
pie wy świe tlo nej na ekra nie ta bletu, który trzy mała na ko la nach.

– Ko cha nie, bła gam, tylko nie zrób so bie krzywdy – po wie działa ci cho.

* * *

– Sześć set pięć dzie siąt pięć, sześć set pięć dzie siąt sześć... – Da vide li czył ar kady,
aby skon cen tro wać umysł na czymś bła hym i nie my śleć o przy tła cza ją cym go co- 
raz bar dziej po czu ciu od po wie dzial no ści. Wszystko wska zy wało na to, że od po- 
wo dze nia jego mi sji za le żał nie tylko los Au rory, ale też Sary i jego by łego szefa.

Jego kroki roz brzmie wały w ci szy, gdy po ko ny wał ostat nie me try dzie lące go
od sto ją cego na szczy cie wzgó rza sank tu arium. Świą ty nia, choć sta no wiła miej- 
sce kultu od pra wie ty siąca lat, po dob nie jak pro wa dzące do niej por tyki zo stała
grun tow nie prze bu do wana w osiem na stym wieku i sta no wiła perłę ar chi tek tury
póź nego ba roku. Nie prze sta jąc li czyć ar kad, Da vide sta wiał ostat nie kroki
w  por tyku, który tuż przy sa mej ba zy lice za krę cał ostro w  lewo w  nie wy so kiej,
przy kry tej ko pułą wie życzce. Za wie życzką por tyk łą czył się z cią gnącą się przez
całą sze ro kość przed niej fa sady świą tyni log gią, w któ rej znaj do wało się główne
wej ście do ko ścioła. Mi ja jąc je i idąc da lej, można było do trzeć do sto ją cej po dru- 
giej stro nie fa sady iden tycz nej wie życzki, a  z  niej zejść scho dami na ta ra sowy
pla cyk przed świą ty nią, gdzie znaj do wał się pod jazd.

– Sześć set pięć dzie siąt sie dem, sześć set pięć dzie siąt osiem... – Da vide nie miał
czasu na po dzi wia nie peł nej za okrą glo nych kształ tów ba ro ko wej ar chi tek tury
ani za pie ra ją cego dech w pier siach wi doku na roz cią ga jące się po ho ry zont świa- 
tła Bo lo nii.

–  Sześć set sześć dzie siąt pięć, sześć set sześć dzie siąt sześć... –  Skoń czył li czyć
i za trzy mał się zdu miony przed wej ściem do ba zy liki.

– Sześć set sześć dzie siąt sześć... Czy to nie jest przy pad kiem liczba sza tana?
Nie zdą żył się za sta no wić nad tym dziw nym zbie giem oko licz no ści czy ra czej

ce lo wym za mie rze niem bu dow ni czych por tyku.



W jed nej chwili niebo nad Bo lo nią roz bły sło dzie siąt kami ko lo ro wych eks plo- 
zji. Była dwu na sta. Za czy nał się nowy rok. Czer wone łuny na nie bie oświe tliły
pu stą log gię i bez ludny pla cyk przed ba zy liką. Da vide strzą snął z sie bie sko ja rze- 
nia z za pa mię ta nymi z me diów ob ra zami ostrze li wa nych ra kie tami miast. Miał
wła sną wojnę do wy gra nia. Wy glą dało jed nak na to, że po niósł klę skę w ko lej nej
bi twie.

Nikt na niego nie cze kał.
Nie zde cy do wa nym kro kiem pod szedł do drzwi ba zy liki i po cią gnął za klamkę.

Drzwi były za mknięte.
Zbli żył się do ba lu strady i wy chy lił się w stronę placu.
Zza wie życzki umoż li wia ją cej zej ście na plac bły snęły świa tła ukry tego za nią

sa mo chodu.
Serce za biło mu moc niej.
–  Diano, Gia como, sły szy cie mnie? Za uwa żyli mnie. Ktoś mi pusz cza znaki

z sa mo chodu.
– Nie wiem, nie wi dzę do brze – od po wie dział na za dane mu przez słu chawkę

py ta nie. –  Ja kaś czarna te re nówka, wi dzę tylko ka wa łek przed niej ma ski. Idę
tam. Giaco, pod jedź jak naj bli żej się da!

Szyb kim kro kiem do szedł do wie życzki. Scho dząc po scho dach, roz piął
płaszcz i otwo rzył za trzask ka bury.

Zbli żali się do naj waż niej szej fazy ope ra cji. Za chwilę miał oce nić, czy zdoła
sa mo dziel nie za trzy mać prze by wa jącą w  sa mo cho dzie osobę. W  przy padku
gdyby w au cie było wię cej osób albo gdyby zo ba czył broń, miał po zo sta wić resztę
za da nia swoim przy ja cio łom, któ rzy blo ko wali je dyną drogę wy jaz dową.

Nie wie dzieć czemu, przy po mniała mu się na gle uśmiech nięta bu zia Oli vii
oto czona bu rzą ja snych wło sów. Miał wra że nie, jakby to wspo mnie nie prze do- 
stało się do niego z  in nego, bez tro skiego ży cia, od któ rego od dzie lała go te raz
wiecz ność.

Po wstrzy mu jąc tar ga jące nim dresz cze, wy szedł śmia łym kro kiem na śro dek
placu.

Zza wieży, na zga szo nych świa tłach, po woli wy to czył się nie wielki te re nowy
ford z  przy ciem nia nymi szy bami. Dzien ni karz ostroż nie pod szedł do po jazdu.
Broń pod pa chą cią żyła mu nie mi ło sier nie. Gdy sta nął przy bocz nych drzwicz- 
kach, przy ciem niana szyba opu ściła się do po łowy. Z pa nu ją cego w kok pi cie auta
pół mroku wy nu rzyła się twarz. Na jej wi dok za marł.

– Wy bacz mi, Da vide, ale tak bę dzie le piej... – Usły szał zna jomy głos.



Na brał szybko po wie trza, chcąc ostrzec swo ich przy ja ciół, gdy po ra ził go prąd
z pa ra li za tora, który ktoś przy tknął mu do karku. Po wie trze ule ciało z jego płuc
jak z prze kłu tego ba lo nika. Mię śnie szczęk za ci snęły mu się tak gwał tow nie, że
od gryzł so bie koń cówkę ję zyka. Z  ust za częła wy do by wać mu się krew. Przez
chwilę roz pacz li wie wal czył o od dech, po czym ru nął na zie mię i stra cił przy tom- 
ność.

* * *

Po rucz nik Mas sini te atral nym szep tem krzy czał do umiesz czo nego w ka sku mi- 
kro fonu:

– Da vide! Da vide, ode zwij się do cho lery!
– Porca di qu ella put tana! – za klął na głos i wsko czył na sio dełko sto ją cego na po- 

bo czu jezdni mo to cy kla.
– Diano, Da vide nie od po wiada, coś jest nie tak! In terw...
Nie zdo łał do koń czyć zda nia, bo to czący się na ja ło wym biegu z  góry czarny

po jazd z wy łą czo nymi świa tłami ude rzył w tylne koło jego jed no śladu. Gia como
wy le ciał z sio dełka i z im pe tem wal nął ka skiem w as falt. W ślad za nim po le ciały
ka wałki szkła ze stłu czo nego lu sterka mo to cy kla, który z hu kiem prze wró cił się
na bok. W od da la ją cym się sa mo cho dzie za łą czył się sil nik. Roz bły sły ośle pia jące
smugi świa teł. Kie rowca na ci snął na gaz i  te re nówka z  pi skiem opon za częła
zjeż dżać w dół.

Gia como bły ska wicz nie po zbie rał się z jezdni i za czął pod no sić mo to cykl, drąc
się jed no cze śnie do mi kro fonu:

– Di! Je dzie eeee!!! Blo kuj gooo!!!! Blo kuj go cazzo!
Dwie ście me trów ni żej, w za par ko wa nej na przy le ga ją cym do drogi par kingu

pan dzie Diana pró bo wała uru cho mić sil nik. Krzy cząc z bólu i ner wów, prze krę- 
cała klu czyk w  sta cyjce, uży wa jąc do tego zwich nię tej ręki. Wy eks plo ato wany
roz rusz nik od po wia dał jej me ta licz nymi zgrzy tami świad czą cymi o jego me cha- 
nicz nej ago nii. Roz pacz liwe wy siłki dziew czyny trwały do mo mentu, kiedy przed
ma ską jej zde ze lo wa nego fiata prze je chał na peł nej pręd ko ści czarny te re nowy
wóz. Chwilę po tem ciem ność roz świe tliło po je dyn cze świa tło re flek tora i zza za- 
krętu wy ło nił się Gia como sie dzący na roz pę dzo nym i wy ją cym pełną mocą stu- 
sześć dzie się cio kon nego sil nika du cati.

Diana wy rwała klu czyki ze sta cyjki i z wście kło ścią ci snęła nimi o szybę. Nic
wię cej nie mo gła tu zro bić. Z sie dze nia obok zgar nęła la tarkę oraz krót ko fa lówkę



i  nie fa ty gu jąc się za my ka niem drzwi czek, za częła biec w  stronę sank tu arium.
Zbli ża jąc się do celu, mo dliła się w du chu, by nie za stać tam zwłok Da vida.

* * *

Wcho dząc w za kręty, Gia como po chy lał się tak ni sko, że nie mal do ty kał ko la nem
as faltu. Droga pro wa dząca z sank tu arium do mia sta była kręta i wą ska. Ucie ka- 
jący przed nim ford naj wy raź niej nie przej mo wał się fak tem, że z  prze ciwka
mógłby nad je chać ja kiś po jazd, co nie uchron nie skoń czy łoby się ka ta stro fal nym
w  skut kach czo ło wym zde rze niem. Ka ra bi nier z  ła two ścią do pę dził sa mo chód,
ale nie miał go jak wy prze dzić. Z  jed nej strony unie moż li wiało mu to po bo cze
z głę bo kim ro wem, a z dru giej cią gnący się wzdłuż jezdni i od dzie lony od niej ni- 
skim mur kiem por tyk. Na gle w  świe tle re flek to rów za uwa żył wą ską prze rwę
w  murku. Wie dziony im pul sem, skie ro wał w  jej kie runku swój po jazd
i w ułamku se kundy zna lazł się w ko ry ta rzu pod por ty kami. Szybko tego po ża ło- 
wał. Prze ry wany schod kami, ogra ni czany tu i ów dzie be to no wymi słup kami ko- 
ry tarz pod por ty kami był prze zna czony wy łącz nie do ru chu pie szego i Gia como
mu siał uży wać akro ba tycz nych umie jęt no ści, nie tyle po to, aby wy prze dzić ja- 
dący rów no le gle sa mo chód, ale żeby utrzy mać się na sio dełku i nie skoń czyć ży- 
cia na jed nej z ko lumn. Prze raź liwy huk po tęż nego sil nika du cati od bi jał się od
ścian i  skle pień ko ry ta rza i  za głu szał ja ką kol wiek próbę ko mu ni ka cji z  Dianą.
Po mimo ogrom nego ry zyka ja kie po no sił, do dał gazu i  wy prze dził ja dący obok
jezd nią sa mo chód. Wy star czyło te raz zna leźć ko lejny prze smyk w dzie lą cym go
od drogi murku i mógłby sku tecz nie za blo ko wać mu drogę.

Za miast tego zo ba czył zbli ża jące się kło poty.
Ści ga jąc się, zje chali pę dem ze wzgó rza i zbli żali się szybko do ro ga tek mia sta.

W tym miej scu por tyk za czy nał po woli wzno sić się na usy pa nym pod nim wale,
aż do osią gnię cia wy so ko ści jed nej kon dy gna cji. Pod wyż szony w ten spo sób ko- 
ry tarz prze cho dził nad drogą po speł nia ją cej rolę mo stu bra mie miej skiej, zwa- 
nej od na zwi ska pro jek tanta Bramą Me lon cello. Nieco da lej, za bramą, por tyk łą- 
czył się z miej skimi pod cie niami, ale od tego mo mentu wio dąca z sank tu arium
droga za czy nała krzy żo wać się z sie cią in nych ulic i Gia como miał pew ność, że
kie rowca czar nej te re nówki sko rzy sta z  moż li wo ści skrę ce nia w  jedną z  nich
i zgu bie nia za sobą śladu. Ka ra bi nier nie mógł so bie po zwo lić na utknię cie w ko- 
ry ta rzu. Mu siał się z niego na tych miast wy do stać.

Nie ocze ki wa nie po ja wiła się na to szansa. Był nią wą ziutki prze smyk umoż li- 
wia jący prze jazd cze muś nie wiele szer szemu od dzie cię cego wózka. Nie był
w sta nie skrę cić w tę wy rwę przy peł nej pręd ko ści. Zde cy do wał się więc na gwał- 



towne ha mo wa nie. Po za ci śnię ciu ha mul ców tylne koło wpa dło w po ślizg. Mo to- 
cy klem za częło chy bo tać od le wej do pra wej strony ko ry ta rza. Bły ska wicz nie
stra cił prze wagę nad te re nówką, ale udało mu się usta bi li zo wać po jazd, zwol nić
i ostroż nie prze do stać się przez wą ski prze smyk na jezd nię. W od dali zo ba czył
błysk świa teł stopu. Ucie ka jący ford zwol nił pod bramą i zgod nie z przy pusz cze- 
niami po rucz nika za raz za nią za czął skrę cać w  jedną z  bocz nych uli czek. Gia- 
como prze krę cił do oporu ma netkę gazu. Mo to cykl sta nął na tyl nym kole jak ra- 
sowy ogier ukłuty ostro gami. Z wgnia ta jącą w sio dełko mocą star tu ją cego od rzu- 
towca du cati ka ra bi niera wy strze liło w ślad za for dem. Se kundę póź niej był już
przy bra mie. Po chy lił mo to cykl i skrę cił w ślad za ucie ka ją cym mu wo zem.

Je śli droga, którą zje chali ze wzgó rza, wy da wała mu się wą ska, to uliczka,
w  którą wje chał, była jej mi kro sko pijną ko pią. Mało uczęsz czana alejka pro wa- 
dziła z po wro tem za mia sto, w kie runku sto ją cych na wzgó rzach oka za łych re zy- 
den cji. O  jej sze ro ko ści naj le piej świad czył fakt, że ucie ka jące przed nim auto
roz po zna wał nie po czer wo nych świa tłach po zy cyj nych, lecz po iskrach sy pią- 
cych się z  jego ka ro se rii, kiedy ta ocie rała się o  mur po jed nej stro nie drogi
i o me ta lowe ogro dze nia po prze ciw nej. Ja dąc szyb szym i zwin niej szym mo to cy- 
klem, teo re tycz nie zy ski wał w tym wą skim miej scu prze wagę, ale te re nówka była
wciąż da leko przed nim i wła śnie zni kała za ostrym za krę tem drogi, która pięła
się co raz wy żej.

Pro mień świa tła bi jący z  re flek tora jego jed no śladu oświe tlał co raz bar dziej
dziu rawą i  po krytą roz sy pu ją cym się as fal tem po za miej ską drogę. Wy strze li- 
wane z  po bli skich do mostw race i  sztuczne ognie two rzyły ilu zje tań czą cych
cieni i  bły sków, które ośle piały go, po tę gu jąc ry zyko na je cha nia na ja kąś prze- 
szkodę. Zwol nił i wszedł ła god nie w za kręt. Ku wła snemu za sko cze niu dwie ście
me trów da lej zo ba czył unie ru cho mio nego forda. Przy szło mu do głowy, że ucie- 
ki nie rzy spo wo do wali wy pa dek i nie byli w sta nie kon ty nu ować nie bez piecz nego
rajdu.

Na dzieja roz wiała się, kiedy do je chał do sto ją cego auta. Zaj rzał ostroż nie do
środka przez otwarte po gięte i po ry so wane drzwiczki kie rowcy i pa sa żera. W ka- 
bi nie nie było ni kogo. Nie trudno było się do my śleć, dla czego nie po je chali da lej.
W  tym miej scu koń czyły się płoty, za bu do wa nia i  pro wa dząca do nich droga,
a za czy nała ra chi tyczna, pod mo kła ścieżka nik nąca w ciem no ści po mię dzy po ra- 
sta ją cymi wzgó rze drze wami.

Nie da jąc za wy graną, do dał gazu i za czął brnąć za ro śniętą ścieżką w stronę
lasu. Na prze mian grzę znąc i  pod ska ku jąc na wy bo jach, prze kli nał w  my ślach
ko men danta po ste runku w Fer ra rze, który za ku pił kilka do sko nale spraw dza ją- 
cych się na au to stra dzie mo to cy kli du cati, ale żad nego w  te re no wej wer sji en- 



duro. Kiedy wy rzu ca jąc spod tyl nego koła błoto i  ka mie nie, do je chał do pierw- 
szych drzew, wie dział już, że jego po ścig do biegł końca. Zsiadł z mo to cy kla, wy- 
grze bał la tarkę i za głę bił się kilka me trów w las. Choć sta rał się nie prze oczyć ni- 
czego, nie za uwa żył żad nych śla dów. Gę sto ro snące, po kryte cier niami krzaki za- 
my kały szczel nie ścieżkę ze wszyst kich stron. Wy da wało się nie moż li wo ścią, aby
kto kol wiek zdo łał tam tędy przejść.

– Diano, sły szysz mnie? – po wie dział do mi kro fonu. Nie do cze kaw szy się żad- 
nej od po wie dzi, zdjął kask i rzu cił go na pod mo kłą zie mię. Od piął kom bi ne zon
i wy jął te le fon. Wy krę cił nu mer do dziew czyny i przy ło żył go do ucha. Ode brała
na tych miast.

– Giaco, chwała Bogu, krót ko fa lówka mi wy sia dła! Masz go?! Do pa dłeś ich?
– Nie – po wie dział krótko. – Ucie kli mi. Za pa dli się chyba pod zie mię.
– Tu taj ani śladu po Da vi dzie... Po rwali go. – po wie działa ła mią cym się gło sem

Diana. – Gia como, co my śmy na ro bili?
Nie od po wie dział.
Wy łą czył te le fon, pod niósł kask i  pod szedł do mo to cy kla. Bro dząc w  bło cie,

z nie ma łym tru dem za wró cił go i wsko czył na sio dełko. Je dyne, co mógł jesz cze
zro bić, to spi sać nu mer re je stra cyjny forda i prze słu chać miesz kań ców oko licz- 
nych willi.

No wo roczna noc za po wia dała się na długą, a nad cho dzący rok, jak na po twier- 
dze nie trwa ją cej od kilku lat złej passy, za po wia dał się na jesz cze gor szy od po- 
przed niego.

Zu peł nie go to nie ob cho dziło. Jego za wzięty cha rak ter spi nał go jak cia sna
zbroja i wie dział już, że od tego mo mentu nie bę dzie spał ani jadł, do póki nie od- 
naj dzie chło paka, któ rego sam wy sta wił na nie bez pie czeń stwo.
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Terra in co gnita

Świa tło prze do sta jące się przez lekko uchy lone po wieki Da vida było tak in ten- 
sywne, że ko lory i kształty ścian oraz sto ją cych wo kół niego przed mio tów roz ma- 
zy wały mu się i zle wały w nie re alne formy. Czuł się, jakby przy le ciał z trwa ją cej
wieki po dróży z  in nej ga lak tyki i  wy lą do wał na nie zna nej pla ne cie. Ręce i  nogi
cią żyły mu jak ołów. Nie od wa żył się jesz cze po ru szyć tęt nią cej bó lem głowy.
W ustach czuł me ta liczny smak oło wiu, a zdrę twiały i spuch nięty ję zyk nie po- 
zwa lał mu na wet na wy do by cie jęku. Kiedy w końcu udało mu się otwo rzyć oczy
i od zy skać względną ostrość wi dze nia, zro zu miał, że jego po ło że nie nie było aż
tak tra giczne, jak mógłby są dzić na pod sta wie fi zycz nego dys kom fortu.

Było mu cie pło. Le żał w  wy god nym łóżku, przy kryty grubą i  miękką koł drą.
Miał na so bie czy stą pi żamę. Był jesz cze oszo ło miony, więc do piero po dłuż szej
chwili bez myśl nego wpa try wa nia się w je den punkt za uwa żył wy dru ko wane na
po ścieli małe ró żowe ser duszka.

Po ko nu jąc ból oraz sła bość mię śni, uniósł się na łok ciach i lu stru jąc po miesz- 
cze nie, sta rał się so bie przy po mnieć, jak się tu zna lazł. Ostat nim, co pa mię tał,
było za sko cze nie wy wo łane obec no ścią zna jo mej osoby w sa mo cho dzie po ry wa- 
czy oraz ból nie po zwa la jący mu od dy chać. Z  prze bi tek pa mięci spró bo wał od- 
two rzyć to, co na stą piło póź niej: gło śny ru mor sil nika i za pach wil got nego lasu,
mie sza jący się z fe to rem ple śni. Nie wy raźne, jakby wy tłu mione ja kimś cia snym
po miesz cze niem mę skie głosy i ręce, które de li kat nie skła dały go na trzę są cym
się łóżku, być może na no szach. Nie mógł przy po mnieć so bie żad nych ob ra zów,
z czego wy wnio sko wał, że przez całą drogę miał za sło nięte oczy.

Spoj rzał na swoje nad garstki. Nie był zwią zany, co w  po łą cze niu z  miękką,
pach nącą po ścielą świad czyło, że po ry wa czom nie za le żało na tym, żeby go tor- 
tu ro wać.

Za ry zy ko wał i usiadł na łóżku. Mo men tal nie ze brało mu się na wy mioty. Ktoś,
kto umie ścił go w tym po miesz cze niu, mu siał prze wi dzieć re ak cję jego or ga ni- 



zmu, bo tuż obok niego, na ma łym sto liczku, stała ema lio wana mi ska. Chwy cił ją
w ostat nim mo men cie, za nim za wład nęły nim tor sje. Kiedy skoń czył, był tak wy- 
mę czony, że ode chciało mu się wsta wać. Odło żył za peł nioną mi skę i  otarł usta
jedną z  mo krych chu s te czek, któ rych pu dełko ktoś rów nie za po bie gli wie po zo- 
sta wił obok mi ski.

Oparł się ple cami o  ścianę i  od dy cha jąc ciężko, przyj rzał się jesz cze raz po- 
miesz cze niu.

Po kój był nie duży, ale za to kom for towo urzą dzony. Białe ściany przy po mi nały
nieco szpi talną salę, ale wy strój po miesz cze nia ko ja rzył się ra czej z  ho te lo wym
po ko jem. Łóżko, sto lik, nie wielka szafa oraz sto jące przy ścia nie biurko lśniły no- 
wo ścią. Obok ma łej dwu oso bo wej skó rza nej ka napy stał re gał wy peł niony książ- 
kami, za któ rym wi dać było uchy lone drzwi do nie wiel kiej ła zienki. Około me tra
da lej, do kład nie na prze ciw łóżka, znaj do wały się stare, so lidne i  za pewne za- 
mknięte na klucz drzwi wej ściowe. Od nie no szą cych śla dów zu ży cia drew nia- 
nych pa neli pod ło go wych biło przy jemne cie pło. W  wy so kich ścia nach nie było
zwy kłych okien, a je dy nie małe luf ciki za in sta lo wane tuż pod su fi tem.

Na wet gdyby po ko nał sła bość or ga ni zmu i sta nął na łóżku, nie byłby w sta nie
przez nie wyj rzeć, ale z miej sca, w któ rym sie dział, wi dział chwie jące się na wie- 
trze czubki świer ków. W  zdo mi no wa nej przez uprawne pola rol ni czej kra inie
Emi lii-Ro ma nii ro sło mało drzew i za zwy czaj były to drzewa li ścia ste. O ile więc
ota cza jąca go flora nie sta no wiła czę ści czy je goś pry wat nego ogrodu, mógł po- 
dej rze wać, że znaj do wał się wciąż w  oko licy, w  któ rej go po rwano, czyli wśród
za le sio nych świer kami przeda pe niń skich wzgórz przy le ga ją cych do po łu dnio- 
wych krań ców Bo lo nii.

Cią gle nie miał siły ru szyć się z łóżka, sku pił się więc na na słu chi wa niu od gło- 
sów do cho dzą cych z  ze wnątrz. Ściany i  szyby w  luf ci kach mu siały być bar dzo
cien kie, bo po miesz cze nie za le wała ka ko fo nia róż no rod nych dźwię ków. Po mimo
zi mo wej aury sły chać było ptaki, co po twier dzało jego po dej rze nie, że ota czał go
las. Do od gło sów przy rody do łą czały się te wy da wane przez lu dzi. Ude rze nia
młotka lub sie kiery wy bi jały jed no stajny rytm. Od le gły war kot sa mo cho do wego
sil nika za głu szał ha łas piły tar czo wej, która cięła drewno. Przez wszystko prze bi- 
jał się szum mę skich i  ko bie cych roz mów oraz na wo ły wań. Głosy do cho dziły
z róż nych stron i dla Da vida sta wało się co raz bar dziej ja sne, że prze trzy my wano
go w  ja kimś du żym go spo dar stwie albo wio sce. Nie wia domo było je dy nie, czy
lu dzie, któ rych sły szał, byli świa domi tego, że się tu znaj do wał. Na wią za nie kon- 
taktu z kimś z ze wnątrz uznał za pierw szą czyn ność do wy ko na nia, jak tylko od- 
zy ska nieco sił. Tym cza sem sku pił się na wy ło wie niu z  roz mów ja kichś zro zu- 
mia łych słów.



Wsłu chu jąc się do brze, usły szał dia log dwóch ko biet, które plot ko wały o po go-
dzie. Do ich we so łych gło sów do łą czył mę ski, który nie zno szą cym sprze ciwu to- 
nem roz ka zał im za brać się za ro botę.

– Fôrza ra gâz! Da lej dziew częta! – Męż czy zna za koń czył swoją wy po wiedź sło- 
wami wy po wie dzia nymi w bo loń skim dia lek cie.

Da vide ode tchnął z  ulgą. To roz wie wało jego obawy, że zo stał wy wie ziony
w stronę To ska nii, gdzie w la tach osiem dzie sią tych dwu dzie stego wieku, po śród
nie do stęp nych la sów i  le żą cych mię dzy Bo lo nią a  Flo ren cją skał Ape nin, ukry- 
wały się bandy po ry wa jące lu dzi dla okupu. Ten lu kra tywny kry mi nalny pro ce der
zo stał z cza sem po wstrzy many, ale nie mógł mieć prze cież pew no ści, czy nie stał
się ofiarą od ra dza ją cej się na tych te re nach prze stęp czo ści.

Od da la jące się i  wciąż ra do sne głosy ko biet nieco go uspo ko iły. Opadł na
miękką po duszkę. Po sta no wił się zdrzem nąć i na brać sił.

Na gle gdzieś z nie da leka do biegł go prze raź liwy, pe łen bólu prze cią gły krzyk
ko biety.

Włosy na gło wie sta nęły mu dęba. Wstrzy mał od dech. Krzyk się urwał. Na sta- 
wił uszu jak prze stra szone zwie rzę, ale zza okna nie do cho dził już ża den dźwięk.
Za trzy mała się piła, za mil kły głosy lu dzi. Ptaki prze stały śpie wać. Za pa no wała
mar twa, draż niąca uszy ci sza. 
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Urwane ślady

Diana wy sią kała nos i  wy rzu ciła zu żytą chu s teczkę na po krytą cienką war stwą
śniegu zie mię. Daw niej ni gdy nie zro bi łaby cze goś tak nie wła ści wego, ale jej ży- 
cie wła śnie roz pa dło się na mi lion drob nych ka wa łecz ków. Jesz cze kilka dni
temu wie rzyła, że w trójkę zdo łają się przy czy nić – choćby i w nie wiel kim stop- 
niu –  do po wstrzy ma nia pa no szą cego się na świe cie zła. Dziś wy rzu cała so bie
swoją ka ta stro falną w skut kach na iw ność i to, że po cią gnęła za sobą dwóch naj- 
bliż szych jej męż czyzn, z któ rych je den zo stał upro wa dzony, a drugi bez rad nie
drep tał wła śnie wo kół za mknię tego na cztery spu sty domu Mas sima Tro vato.

– Ni kogo tam nie ma! – oznaj mił Gia como, zwra ca jąc się w jej stronę. – I chyba
już od dłuż szego czasu, bo na wiało sporo śniegu pod drzwi. – Wska zał na białą
pry zmę usy paną przed wej ściem.

– To jak, wjeż dżamy? – Przy brał wy cze ku jącą po stawę.
Ka ra bi nierka za my śliła się głę boko. Od upro wa dze nia Da vida mi nęły trzy dni.

Od tego czasu nie udało im się ni czego zna leźć ani do wie dzieć.
Księ gar nię Nanni za mknięto pod pre tek stem fe rii zi mo wych, a jej wła ści ciele

ka te go rycz nie za prze czali, ja koby ktoś o  na zwi sku Ma la guti kie dy kol wiek tam
pra co wał. Na przed sta wio nej przez nich umo wie dzier żaw nej fi gu ro wała zu peł- 
nie inna osoba – nie jaki Marco Bar bieri, lecz i to na zwi sko praw do po dob nie było
fał szywe lub w każ dym ra zie ni g dzie nie za re je stro wane.

Po rzu cone auto po ry wa czy, jak można się było spo dzie wać, także oka zało się
kra dzione.

Wi sienką na zjeł cza łym tor cie była utrata kon taktu z Mas si mem. Wy dzwa niali
do niego od dnia upro wa dze nia Da vida, nie tylko po to, aby go ostrzec, ale rów- 
nież dla tego, że nie mieli ad resu ani na zwi ska an ty kwa riuszki z Bo lo nii. Ta zaś
była obec nie ostat nią osobą po sia da jącą wie dzę na te mat ta jem ni czej rzeźby,
która w za gad kowy spo sób łą czyła ze sobą ofiary za gi nięć i co naj mniej jed nego
za bój stwa.



Ich naj waż niej sze tropy pro wa dziły do ni kąd. Choć Dianą cią gle tar gały wąt pli- 
wo ści, czy ob rali słuszną drogę, wraz Gia co mem po sta no wili na ra zie nie zgła- 
szać ni czego swoim prze ło żo nym. Na szczę ście ich rajd po przed mie ściach Bo lo- 
nii po zo stał nie zau wa żony lub zi gno ro wany przez oko licz nych miesz kań ców za- 
ję tych świę to wa niem No wego Roku.

Po mimo przej ścia do de fen sywy mieli jesz cze szansę, aby od na leźć Da vida
i zła pać jego po ry wa czy. Ma jąc w rę kach zło czyń ców, zwięk szy liby też praw do- 
po do bień stwo od na le zie nia in nych za gi nio nych i  wy ja śnie nia za gadki ka mien- 
nej głowy. Ujaw nie nie wszyst kiego prze ło żo nym prze kre śli łoby te moż li wo ści.
I nie cho dziło tylko o gro żące im służ bowe, a na wet prawne kon se kwen cje. Ko- 
men danci po ste run ków dys po no wali o  wiele więk szymi od ich wła snych środ- 
kami i moż li wo ściami, ale ich uru cho mie nie, o ile w ogóle by na stą piło, za ję łoby
zbyt dużo czasu. Diana wie działa, że w przy padku po rwań klu czowe są pierw sze
go dziny i dni.

– Wjeż dżamy – od po wie działa po rucz ni kowi pew nym gło sem.
Gia como nie miał za miaru tra cić czasu i  ener gii na walkę z  so lid nymi

drzwiami wej ścio wymi. Ob szedł dom i zna lazł nie wiel kie okno do ła zienki. Jako
je dyne nie było za sło nięte ro letą. Po nadto szkody, ja kich za mie rzał do ko nać, były
w tym miej scu naj mniej kosz towne.

Za mach nął się zna le zioną na po dwórku ce głą. Huk tłu czo nego szkła roz niósł
się po oko licy. Zu peł nie się tym nie prze jął. Na tym pust ko wiu mógłby na wet
strze lać z  ar maty bez zwra ca nia na sie bie uwagi. Przy su nął dwie sto jące przy
ścia nie pa lety, sta nął na nich i ostroż nie wy jął z ramy okna resztki szkła. Pod cią- 
gnął się na rę kach i  prze kła da jąc nad ramą nogi, wsko czył do po miesz cze nia.
Diana po wtó rzyła jego ru chy, igno ru jąc wy cią gniętą do po mocy rękę. Nie miała
ochoty na ko lejną wpadkę, więc po mimo że dom wy da wał się pu sty, wy jęła broń
i ostroż nie wśli znęła się do sa lonu. Za sło nięte ro lety unie moż li wiały zo ba cze nie
cze go kol wiek. Idący za dziew czyną po rucz nik wy ma cał na ścia nie przy cisk i włą- 
czył świa tło.

W po miesz cze niu nie było ni kogo. Pa no wał w nim ide alny po rzą dek. Na przy- 
kry wa ją cej łóżko ka pie nie było wi dać naj mniej szej fałdki. Na czy nia i ku chenne
sprzęty były lśniąco czy ste i równo po usta wiane. Nie za uwa żyli śladu ku rzu ani
żad nego źle odło żo nego przed miotu. Dom wy glą dał tak, jakby ktoś opu ścił go ce- 
lowo i bez żad nego po śpie chu.

– A może zwy czaj nie po je chał na fe rie? – za py tał nie pew nie Gia como.
Było to cał kiem praw do po dobne. Przed do mem bra ko wało za par ko wa nej te re- 

nówki, a pierw szy ty dzień stycz nia był we Wło szech tra dy cyj nym okre sem zi mo- 



wych wa ka cji.
– A ty byś so bie po je chał, jakby twoja dziew czyna znik nęła nie wia domo gdzie?

– za py tała z prze ką sem Diana.
– Jak bym miał dziew czynę, to bym ci po wie dział. – Ka ra bi nier nie po zo stał jej

dłużny.
Diana za ci snęła usta i  już szy ko wała się do rów nie zło śli wej od po wie dzi, gdy

za ple cami usły szała me cha niczny dźwięk. Od wró ce nie się i skie ro wa nie lufy pi- 
sto letu w  stronę, z  któ rej do cho dził od głos, nie za jęło jej na wet se kundy. Tylko
lata tre nin gów po wstrzy mały ją przed od ru cho wym na ci śnię ciem spu stu i  wy- 
strze le niem w kie runku czar nego dysku su ną cego po pod ło dze.

Gia como par sk nął śmie chem.
– No, no, nie wiele bra ko wało, a za bi ła byś od ku rzacz!
Wy pu ściła po wie trze z płuc i po czuła, jak scho dzi z niej trzy ma jące ją od kilku

dni na pię cie. Scho wała pi sto let w  ka bu rze i  usia dła na łóżku bez ce re mo nial nie
marsz cząc sta ran nie uło żoną kapę.

–  Giaco, mu sisz mi po móc –  po wie działa ła mią cym się gło sem. –  Je ste śmy
w czar nej du pie. Je śli z mo jej winy coś się sta nie Da vi dowi...

– Nic mu nie bę dzie – prze rwał jej po rucz nik – ten chło pak tylko wy gląda jak
oferma. Bez urazy –  do dał szybko. –  Nie za po mi naj, kto nas już raz ura to wał
przed opry chami. On jest jak ten wąż, niby nie ru chomy, ale jak go na dep niesz, to
cię tak po kąsa, że za pa mię tasz. Wy trzyma do czasu, aż go znaj dziemy. – Wy cią- 
gnął dłoń do dziew czyny, aby po móc jej się pod nieść z łóżka.

– A bez Mas sima też so bie po ra dzimy – mó wił da lej, kiedy Diana wstała i omi- 
ja jąc plą czącą jej się pod no gami ro ombę, za częła cho dzić po po miesz cze niu
i roz glą dać się do okoła.

– Tak że za bie ramy dupy w troki i je dziemy do Bo lo nii. Nic tu po nas. Wła ma- 
li śmy się tu taj, to i do księ garni mo żemy. Może tam znaj dziemy ja kieś na zwi ska
czy ad resy. Ten sta ruch wszystko na kar tecz kach za pi sy wał. Pi sarz je den.

Ru szył w stronę wy bi tego okna.
– Chyba osza la łeś. – Diana za trzy mała go w po ło wie drogi. – Sam mó wi łeś, że

tam pełno ka mer. A ty się bar dziej na ta ran na da jesz niż na Ar sena Lu pina. Poza
tym nie wyjdę stąd z pu stymi rę kami!

Spoj rzał na nią zdu miony.
– Chcesz stąd coś za ju mać? Ty?! No, ale tu ra czej nie ma nic cen nego...
Za czął się roz glą dać, sta ra jąc się oce nić war tość sprzę tów i przed mio tów. Miał

w tym wprawę – pra cu jąc jako tajny agent, przez lata ob co wał z ra bu siami i pa se-



rami, uda jąc ich ko legę.
Tym ra zem Diana wy buch nęła śmie chem.
–  Giaco, to bie na prawdę ta praca mózg zla so wała Ale w  jed nym masz ra cję.

Bez Mas sima so bie po ra dzimy. Na ra zie wy star czy nam jego kom pu ter. No już,
nie będę go sama dźwi gała! – po na gliła go, wska zu jąc czarną skrzynkę sto jącą na
biurku.

Chwilę póź niej po da wała ją po rucz ni kowi, który jako pierw szy wy do stał się na
ze wnątrz tą samą drogą, którą we szli do środka. Zgrab nie prze śli znęła się przez
ramę wy bi tego okna i  za sło niła je wielką po duszką, którą zgar nęła po dro dze
z sy pialni.

„Lep sze to niż nic” –  po my ślała. „Ale i  tak Mas simo się wściek nie, jak wróci.
O ile wróci...” – po pra wiła samą sie bie.

Miała jak naj gor sze prze czu cia. Mas simo był ko lejną osobą, która miała stycz- 
ność z rzeźbą, i na stępną, która znik nęła bez śladu.

Nie był to je dyny trop, który jej umy kał.
Gdyby nie pró szący wciąż drobny i sypki śnieg, który wci skał się w każde za- 

głę bie nie te renu, idąc w stronę sa mo chodu, z ła two ścią za uwa ży łaby ślady drob- 
nych stóp od ci śnięte w za ma rza ją cym po woli bło cie.

Kiedy ciem no gra na towe tipo z em ble ma tami ka ra bi nie rów znik nęło za za krę- 
tem po lnej drogi, zza ra chi tycz nych i po zba wio nych li ści krza ków, ro sną cych na
wzno szą cym się za do mem wale, wy su nęła się nie wy soka, nie mal dzie cięca syl- 
wetka. Mała po stać stała przez chwilę w bez ru chu, jakby upew nia jąc się, czy nie-
ocze ki wani przy by sze od da lili się na do bre, po czym ze szła ze zbo cza i  ru szyła
w stronę domu.



28 

Wię zie nie

Da vide opu kał i  obej rzał już wszyst kie ściany i  za ka marki swo jej kom for to wej
celi. Naj więk sze zdzi wie nie wy wo łało w nim to, że nie zna lazł żad nych urzą dzeń
mo ni to ru ją cych. Mi kro fony i ka mery, któ rych się tu spo dzie wał, były albo do sko- 
nale ukryte, albo zwy czaj nie ich nie za in sta lo wano. Wszystko wska zy wało na to,
że oprócz wy gody za gwa ran to wano mu też dys kre cję. Nie zmie niało to faktu, że
nie zna lazł się w tym miej scu z wła snej woli i że nie mógł go opu ścić.

Drugą nie spo dzianką były nie pa su jące do wy stroju an tyczne drzwi wej ściowe,
za mknięte za po mocą wiel kiego mo sięż nego zamka. Za równo przez dziurkę od
klu cza, jak i przez sze roką szparę przy pod ło dze wi dział inne, wy ka fel ko wane na
biało po miesz cze nie, speł nia jące za pewne rolę ko ry ta rza lub przed sionka.

Przez pierw sze dwa dni po bytu w tym miej scu był tak zmę czony, obo lały i otu- 
ma niony, że prze sy piał mo menty, w któ rych do star czano mu je dze nie. Kiedy się
bu dził, na szafce przy łóżku stała już taca z wy so ko ka lo rycz nym po sił kiem. Mu- 
siał przy znać, że ży wiono go le piej, niż sam ja dał na co dzień. Kim kol wiek był ku- 
charz, który przy go to wy wał jego da nia, na pewno znał się na rze czy. Na wet kawę
pa rzono tu le piej niż w  jego ulu bio nym ba rze San Ro mano w  Fer ra rze, gdzie
spo ży wał zwy kle śnia da nia. Do szczę ścia bra ko wało mu tylko pącz ków z nu tellą
i osoby, która przy ję łaby jego za mó wie nie.

Trze ciego dnia obu dził się jesz cze przed świ tem, co roz wiało na ra sta jące
w nim wąt pli wo ści, czy ape tyczne po siłki nie były me todą, za po mocą któ rej fa- 
sze ro wano go środ kami usy pia ją cymi.

Od zy skał siły i czuł się świet nie, co na pa wało go na dzieją, że zdoła zre ali zo wać
to, co za czął pla no wać od pierw szych chwili, w któ rej się tu zna lazł – ucieczkę.

Roz my śla nia prze rwało mu świa tło, które po ja wiło się w  szpa rze mię dzy
drzwiami wej ścio wymi a pod łogą. Usły szał w przed sionku dwa ci che głosy – mę- 
ski i ko biecy. Roz legł się szczęk zamka i ma sywne drzwi otwo rzyły się na oścież.
W  wej ściu sta nęła ładna dziew czyna pro wa dząca me ta lowy wó zek wy peł niony



na czy niami i ręcz ni kami. Wi dok wpa tru ją cego się w nią Da vida wy raź nie ją za- 
sko czył. Za pewne spo dzie wała się, że o  tak wcze snej po rze bę dzie jesz cze spał.
Szybko jed nak od wró ciła wzrok i po py cha jąc wó zek, po de szła do sto liczka, aby
ze brać na czy nia i po sta wić w ich miej sce tacę ze śnia da niem.

Ubrana w  po zba wiony ozna czeń i  na pi sów biały kom bi ne zon ko bieta miała
około trzy dzie stu lat. Była szczu pła i bar dzo blada. Pa trząc na jej ogo loną głowę,
Da vide po my ślał, że za pewne była więź niem ta kim sa mym jak on. Je śli się nie
my lił, to za pewne i jego cze kał wkrótce los nie wol nika przy mu szo nego do pracy
w tym dzi wacz nym miej scu.

– Dzień do bry – za gad nął uprzej mie.
Ko bieta nie od po wie działa.
– Na zy wam się Da vide. A ty jak masz na imię?
Znów nic. Ko bieta koń czyła się krzą tać i zbie rała się po woli do wyj ścia.
– Je dze nie ge ne ral nie su per, ale ma ka ron wczo raj był nie do go to wany. Zrób cie

coś z  tym, bo wam wsta wię złą opi nię na Tri pa dvi so rze. –  Za ry zy ko wał żart
ostat niej szansy.

Ką cik ust ko biety drgnął w nie wy raź nym uśmie chu.
–  Prze ka za ła bym ku cha rzowi, ale go nie znam oso bi ście –  od po wie działa.

Miała miękki, nie mal dzie cinny głos.
– Tak? To może ja mu prze każę? Za pro wa dzisz mnie? – mó wiąc to, usiadł na

łóżku.
Twarz ko biety znów zro biła się nie prze nik niona.
–  Nie po win nam na wet z  pa nem roz ma wiać. Ta kie są re guły. Ścieżka re guł

wy zna cza szlak, z któ rego nie wolno zba czać – wy re cy to wała ostat nie zda nie jak
au to mat i skie ro wała się do wyj ścia.

–  Ja kie znów re guły, dziew czyno, co ty mó wisz? –  Ze rwał się na równe nogi
i do go nił ją tuż przed drzwiami.

– Kto ustala te re guły?! – Roz e mo cjo no wany pod niósł głos i chwy cił ją lekko za
ra mię. Wy rwała mu się od razu, ale nie da wał za wy graną.

– Po cze kaj! Po cze kaj mo men cik! Pro szę cię! A wi dzia łaś tu może...
Był już jedną nogą w krót kim, wy ka fel ko wa nym na biało przed po koju koń czą- 

cym się me ta lo wymi drzwiami, gdy drogę za stą pił mu krępy, po tęż nie umię- 
śniony męż czy zna. Choć nie był uzbro jony, groźna mina i czarna tak tyczna ka- 
mi zelka wska zy wały na to, że znaj do wał się tam tylko w jed nym celu – aby upew- 
nić się, że Da vide nie opu ści swo jej celi.



– Okej, spo koj nie... ro zu miem. – Spoj rzał mię śnia kowi w oczy, pod niósł ręce
w po ko jo wym ge ście i się wy co fał.

Ochro niarz za mknął mu przed no sem drzwi. Za zgrzy tał prze krę cany za mek.
„Przy naj mniej wiem, kto mnie pil nuje” – po my ślał, wra ca jąc w stronę łóżka.
Mimo wszystko wstą piła w niego na dzieja. Nie miał co li czyć na po błaż li wość

straż nika, ale dziew czyna zda wała się być po datna na jego chło pięcy urok.
Spoj rzał na uło żony w kostkę biały dres spo czy wa jący na dol nej półce szafki,

a na stęp nie na pi żamę, którą miał na so bie.
–  Czas na Da vida 2.0 –  po wie dział do sie bie, zgar nął ubra nie i  ener gicz nym

kro kiem po szedł w stronę ła zienki, przy gła dza jąc swoją gę stą, zmierz wioną czu- 
prynę.
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Frida

Sie dząca w prze dziale dla aresz to wa nych ele gancka ko bieta o cy gań skiej uro dzie
przy glą dała się oka za łym bo loń skim ka mie ni com, które prze su wały się za za kra- 
to wa nym oknem sa mo chodu ka ra bi nie rów ja dą cego przez stare mia sto.

– Tu w prawo pro szę skrę cić – ode zwała się chro po wa tym al tem do kie ru ją cej
po jaz dem Diany.

Dziew czyna po słusz nie wy ko nała ma newr.
Po jej nie daw nym ner wo wym za ła ma niu nie było już śladu. Od na le zie nie na- 

zwi ska i  ad resu Fridy Man to vani w  ba zie da nych kom pu tera Mas sima oka zało
się dzie cinną igraszką, gdyż męż czy zna nie wy lo go wał się z me diów spo łecz no- 
ścio wych ani baz da nych trzy ma nych w chmu rze. Ka ra bi nierka była osobą sys te- 
ma tyczną i skru pu latną, a je dyną znaną jej re ceptą na ode gna nie złych my śli było
sku pie nie się na pracy. Ten drobny suk ces w śledz twie po mógł jej na brać prze ko- 
na nia, że od od na le zie nia lu dzi sto ją cych za kra dzieżą rzeźby i po rwa niem Da- 
vida dzie liła ich już tylko chwila.

Sie dzący obok niej Gia como nie po dzie lał jej opty mi zmu, ale po słusz nie wy ko- 
ny wał wszyst kie po le ce nia i cze kał tylko na oka zję do uczy nie nia po żytku z cią żą- 
cego mu pod pa chą nie re gu la mi no wego pi sto letu.

– No to co w końcu zna czą te sym bole kar ma li styczne? – za dał py ta nie, ob ra ca- 
jąc się do Fridy.

An ty kwa riuszka z  gło śnym wes tchnie niem opa dła ple cami na opar cie fo tela
i spoj rzała po dejrz li wie na Dianę.

–  Czy pań stwo na pewno je ste ście z  wy działu ochrony dzie dzic twa kul tu ro- 
wego? Pro szę mi wy ba czyć, ale ten pan to chyba tylko kul turę ko sza rową stu dio- 
wał.

– Ten pan jest nowy, ale szybko się uczy – od po wie działa Diana po jed naw czo,
pusz cza jąc jed no cze śnie oko do po rucz nika. – Ja też chęt nie po słu cham, co pani



ma do po wie dze nia o sym bo lach na rzeź bie. Wie pani, to są bar dzo ważne in for- 
ma cje i to nie tylko ze względu na dzie dzic two kul tu rowe.

– Bar dzo mi przy kro z po wodu tych mło dych lu dzi. – W gło sie ko biety po ja wiła
się nuta współ czu cia. – Ale można się było tego spo dzie wać. Ich aura nie wró żyła
im ni czego do brego...

– Aura. No pew nie. – Gia como wy dął wargi. – Ale my by śmy chcieli coś o tych
sym bo lach karma...

– Ka ba li stycz nych – po pra wiła go Frida ze zło ścią. – I ra dzi ła bym się nie śmiać
z  aury. Szcze gól nie panu. –  Ob rzu ciła go prze ni kli wym spoj rze niem. –  A  je śli
cho dzi o sym bole, to chęt nie opo wiem, o ile tylko coś z tego zdo ła cie zro zu mieć.
Prze cież wy po ję cia nie ma cie o  Tal mu dzie. A  ka bała to jest naj wyż szy sto pień
wta jem ni cze nia w tę wie dzę. Co ja mó wię, to jest pro fe su uuura! – po wie działa,
prze cią ga jąc z  em fazą gło ski. –  Tylko nasz nie od ża ło wany ra bin Mi ran dola był
kom pe tentny w tej ma te rii. Ja je stem ni kim. Po wia dam wam – ni kim!

Z  to rebki lo uis vu it ton wy jęła je dwabną chu s teczkę z  ko ron ko wym ob rę bem
i uwa ża jąc na ma ki jaż, otarła łzy z ką ci ków oczu. Wal cząc ze wzru sze niem, wró- 
ciła do prze rwa nej roz mowy.

– Na po czą tek mogę wam po wie dzieć, że na rzeź bie znaj dy wały się trzy li tery
w  ję zyku he braj skim. Jak już chyba sły sze li ście, jest to rów nież ję zyk uży wany
w ka bale. Gdzieś tu na wet mam zdję cia tych zna ków. – Za częła prze su wać pal- 
cem po ekra nie swo jego te le fonu.

– Przed nia część rzeźby, w oko li cach po stu mentu, była ozna czona astro lo gicz- 
nym sym bo lem We nus i  na pi sem „ke li pot”. Te znaki są naj le piej wi doczne na
rzeź bie.

Przy su nęła ko mórkę do kraty od dzie la ją cej ją od funk cjo na riu szy.
– I co one we dług pani ozna czają? – za dała rze czowe py ta nie Diana. Nie mo gła

się ob ró cić, a poza tym byli już pra wie na miej scu i nie miała ochoty na wy słu chi- 
wa nie przy dłu gich wy kła dów.

– Co ozna czają? Och, całe niebo zna czeń! – An ty kwa riuszka prze wró ciła wiel- 
kimi ciem nymi oczami.

Ka ra bi nierka zro zu miała, że wy kład był jed nak nie unik niony.
– Sym bol We nus w al che mii ozna cza miedź, ale jest, jak wia domo, po wszech- 

nie ko ja rzony z ro dza jem żeń skim. O! Źle pani skrę ciła! – wtrą ciła na gle Frida.
Dziew czyna za klęła pod no sem i zwol niła, szu ka jąc w gąsz czu jed no kie run ko- 

wych uli czek prze jazdu, który umoż li wiłby jej za wró ce nie.



–  Na to miast „ke li pot”, oooo, to jest, pro szę pań stwa, bar dzo ważne słowo
i bar dzo am bi wa lentne. To, że zna la zło się na rzeź bie, może mieć i do bre, i złe
kon se kwen cje – kon ty nu owała Frida.

– Słowo li te ral nie ozna cza skórkę owocu lub sko rupę, ale znacz nie cie kaw szy
jest jego sens sym bo liczny. Dla uczo nych w Tal mu dzie ke li pot ozna cza na czy nie
za wie ra jące małe iskierki świa tła po cho dzące od Kre atora. Ka bała mówi, że to
na czy nie na sku tek zbyt in ten syw nego stru mie nia świa tła oraz sła bo ści nie przy- 
go to wa nego na jego przy ję cie Adama stłu kło się kie dyś na mi liardy czę ści. I te raz
każda z nich za myka małą cząstkę tego świa tła. Za myka, a więc więzi. Na szym
za da niem jest zbie rać te okru chy i za po mocą mo dlitw oraz ry tu ałów spra wić, by
uwol niły to świa tło, a na stęp nie ode słały je Kre ato rowi.

– Coś ta kiego nam ra bin mó wił w ko ściele Santo Ste fano – przy po mniała so bie
Diana. – Opo wia dał nam o sil nym świe tle Stwórcy i że czło wiek nie byłby w sta- 
nie pa trzeć wprost na jego źró dło. O ile do brze za pa mię ta łam.

– Do brze pani za pa mię tała. – Frida spoj rzała na nią z uzna niem. – Ra bin miał
na pewno na my śli „tzimt zum”. I wcale się nie dzi wię, że opo wia dał wam o tym
w ka to lic kim ko ściele. On był zwo len ni kiem teo rii, że wszyst kie re li gie, fi lo zo fia,
wszyst kie ar che typy i  sym bole po cho dzą z  jed nego źró dła. Tro chę się na wet
z  nim zga dzam. O  na szym Ada mie i  po to pie mó wiły już prze cież su me ryj skie
mity, a wa sza Matka Bo ska to nikt inny jak...

– Izyda? – Diana uśmiech nęła się do wstecz nego lu sterka.
– Wła śnie. – Twarz Fridy roz ja śniła się sze ro kim uśmie chem. Za czy nała czuć

sym pa tię do by strej funk cjo na riuszki.
–  No do bra, do bra. Izyda, świa tło i  iskierki... –  Gia como się znie cier pli wił. –

 A dwa po zo stałe sym bole?
An ty kwa riuszka ob rzu ciła ka ra bi niera zi ry to wa nym spoj rze niem.
– Nie było ła two je zna leźć... Na czubku rzeźby, po wiedzmy – na cie mie niu ka- 

mien nej głowy, zna la złam le dwo wi doczną he braj ską li terę Ke ter, bę dącą sym bo-
lem pierw szej i  naj waż niej szej z  dzie się ciu se fir. Se firy to w  ka bale ema na cje
tego, co po cho dzi spoza na szego ma te rial nego świata. W naj prost szych sło wach
można to ująć tak: Ke ter to jest punkt, przez który do na szego świata wpada
świa tło Stwórcy i roz cho dzi się po dzie wię ciu ko lej nych se fi rach, które my, zwy- 
kli lu dzie, na zy wamy mi ło ścią, mą dro ścią, har mo nią i  jesz cze kil koma in nymi
okre śle niami. Na rzeź bie ktoś na ry so wał sym bol źró dła tego świa tła. I  to nie
wzbu dza mo jego nie po koju. Na do da tek zga dza się z  fi lo zo fią i zna kami po zo- 
sta wia nymi przez Mo di glia niego na jego dzie łach. Ale nie stety jest coś jesz cze...



Omi ja jąc rze szę prze cho dzą cych pod cie niami i  ulicą mło dych lu dzi, Diana
par ko wała wła śnie w uliczce po mię dzy dwoma oka za łymi pa ła cami. Za trzy mała
w końcu sa mo chód, za cią gnęła ręczny ha mu lec i od wró ciła się do tyłu.

– Co jesz cze?
– I dla czego: nie stety? – uzu peł nił jej py ta nie Gia como.
–  Na spo dzie rzeźby, obok rzym skiego pod pisu „Aelia-coś-tam”, wy ryty był

sym bol, któ rego nie spo dzie wa łam się tam zna leźć. – Frida po ka zała im znak na
zdję ciu.

– To jest Thau miel. Nie po cho dzi z ka bały, tylko z si tra achra – jej złej, za bro- 
nio nej od miany. Sym bo li zuje coś, co jest cał ko wi tym prze ci wień stwem Ke ter:
źró dło naj ciem niej szej ciem no ści. Dla tego je śli te na pisy na prawdę opi sują to,
czym jest ta rzeźba, to wo la ła bym nie mieć z nią już ni gdy nic wspól nego.

Spoj rzeli na nią za sko czeni.
– Dla czego? – spy tała Diana.
–  Bo jest pięć dzie siąt pro cent praw do po do bień stwa, że ten ke li pot prze cho- 

wuje świa tło Kre atora. I dru gie tyle, że kryje de mona.
W sa mo cho dzie za pa no wała ci sza, zmą cona do cho dzą cymi z ze wnątrz od gło- 

sami po krzy ki wań.
Znaj do wali się na via Za mboni, w sa mym cen trum tęt nią cej ży ciem stu denc- 

kiej dziel nicy. Po ja wie nie się w tym miej scu sa mo chodu z em ble ma tami ka ra bi- 
nie rów nie uszło uwa dze aka de mic kiej mło dzieży. Wy sia da jąc z auta, Diana sły- 
szała do cho dzące od strony gro ma dzą cego się wo kół nich tłumku nie przy ja zne
po mruki, gwizdy i okrzyki.

Długa na około ki lo metr via Za mboni za czy nała się przy Dwóch Wie żach
i  pro wa dziła do wy zna cza ją cej gra nicę sta rego mia sta Bramy San Do nato. Do
końca dzie więt na stego wieku była re pre zen ta cyjną ulicą bo ga tych miesz czan,
któ rzy zbu do wali tu swoje oka załe re zy den cje, wy ku pione póź niej i prze ka zane
na po trzeby roz ra sta ją cego się uni wer sy tetu. Wzno szący się przy rynku pa łac Ar- 
chi gin na sio za cho wał swoją re pre zen ta cyjną rolę za byt ko wej sie dziby uczelni,
pod czas gdy prze nie sione na via Za mboni aule i  la bo ra to ria stały się nie mym
świad kiem burz li wych wy da rzeń dwu dzie stego wieku, z któ rych naj bar dziej pa- 
miętne były bru tal nie stłu mione przez siły po rząd kowe re wolty stu denc kie z lat
sześć dzie sią tych i  sie dem dzie sią tych. Tra dy cyj nie le wi cowo na sta wiona brać
stu dencka wciąż aler gicz nie re ago wała na wi dok re pre zen tu ją cych pań stwo
służb. Po ja wie nie się ich w tym miej scu mo gło wręcz zo stać uznane za pro wo ka- 
cję.



Diana sta rała się nie draż nić tłumu. Nie pa trząc w  oczy ci ska ją cych w  nią
prze kleń stwa mło dych lu dzi, prze nio sła wzrok na znaj du jący się obok szes na sto- 
wieczny Pa łac Poggi, który był ce lem ich wi zyty. Ten nie wy róż nia jący się na tle
in nych cią gną cych się wzdłuż ulicy rów nie za byt ko wych bu dyn ków pa łac był sie- 
dzibą rek to ratu oraz bi blio teki i licz nych sal mu ze al nych.

Ob ser wu jąc ką tem oka swo jego part nera, który w prze ci wień stwie do niej nie
oba wiał się kon fron ta cji ze stu den tami i szcze rzył do nich zęby w po gar dli wym
uśmie chu, Diana wpa dła na sto jący w  wej ściu do pod cieni Pa łacu Poggi biały
mar mu rowy słu pek. Syk nęła z  bólu i  po czer wie niała na twa rzy, sły sząc za ple- 
cami wy buch dzi kiej ra do ści stu den tów. Jej za że no wa nie się gnęło ze nitu, kiedy
uświa do miła so bie, że pa lik do złu dze nia przy po mi nał kształ tem mę ski or gan
w erek cji, co z pew no ścią nie uszło uwa dze pę ka ją cej z ucie chy mło dzieży. Przy- 
spie szyła kroku i do pa dła wej ścia do pa łacu, nie cze ka jąc na po rucz nika i to wa- 
rzy szącą mu Fridę. Ochło nęła do piero na wi dok prze pięk nie zdo bio nych krzy żo- 
wych skle pień znaj du ją cych się w  hallu oraz stu den tów, któ rzy mi jali ją, nie
zwra ca jąc na nią naj mniej szej uwagi.

„Jak to do brze, że nie ubra łam mun duru” – prze mknęło jej przez głowę.
Po czuła na ra mie niu de li katne klep nię cie.
– Na górę idziemy, tu w prawo. – Usły szała za sobą za chryp nięty głos. – A pani

co taka pło chliwa? – Frida się za śmiała. – Dzieci się pani boi?
– Czego my tu wła ści wie szu kamy? – włą czył się do roz mowy Gia como, od wra- 

ca jąc uwagę uszczy pli wej an ty kwa riuszki.
– Od po wie dzi – od parła ta jem ni czym to nem ko bieta. – Chyba tak samo jak ja

chce cie wie dzieć, czy rzeźba, któ rej szu ka cie, to au ten tyk czy fał szywka? I  dla- 
czego ktoś jest go towy dla niej za bi jać i po ry wać lu dzi – do dała, po waż nie jąc.

– A pani jak się wy daje? – za py tała Diana, po ko nu jąc ostat nie stop nie mar mu- 
ro wych scho dów.

–  Dla mnie jest oczy wi ste, że to fal sy fi kat –  od po wie działa Frida, otwie ra jąc
szklane drzwi do nie wiel kiej i  opusz czo nej re cep cji znaj du ją cej się w  ozdo bio- 
nym pa miąt ko wymi ta bli cami ko ry ta rzu.

–  Idziemy da lej –  za rzą dziła. –  Wstęp jest i  tak dar mowy –  po wie działa, cią- 
gnąc ich w stronę pierw szej sali.

– To pani już wie, że to fał szywka? To po cho lerę mamy tu ła zić? – Gia como na- 
wet nie pró bo wał ukryć swo jej nie chęci do mu zeów.

– Nikt pana nie zmu sza. – żach nęła się Frida. – A  ja ni czego nie wiem, tylko
przy pusz czam. Na ile znam dzieła Mo di glia niego, to wiem, że po ja wiały się tam
he braj skie na pisy. Kom plet szki ców przed sta wia ją cych por trety ozdo bione se fi- 



rami zo stał od na le ziony po śmierci ar ty sty na kar tach na le żą cego do niego
śpiew nika Sa ri nia. Sym bol Ke ter na ry so wano tam do kład nie w tym sa mym miej- 
scu, co na na szej rzeź bie – na czubku głowy. Modì znał więc te sym bole i się nimi
po słu gi wał, szcze gól nie w  okre sie, kiedy przy jaź nił się z  Ma xem Ja co bem –  ży- 
dow skim po etą i znawcą ka bały. Ale ni gdy i ni g dzie Mo di gliani nie po zo sta wił po
so bie znaku po cho dzą cego od ciem nej okul ty stycz nej wie dzy ko ja rzo nej z sa ta- 
ni zmem. I je stem pewna, że by tego nie zro bił, bo spla miłby tym ge stem pa mięć
po swo jej uko cha nej i bar dzo re li gij nej matce.

– No to jak to już wszystko wiemy, to czego jesz cze nie wiemy? – Gia como z rę- 
kami za ło żo nymi za pa sek od spodni osten ta cyj nie bu jał się nad ga blotą wy peł- 
nioną ska mie li nami, od któ rych ugi nały się półki w sali, gdzie przed chwilą we- 
szli.

– Wasz za gi niony zna jomy... – An ty kwa riuszka się za wa hała.
– Mas simo – pod po wie działa jej Diana.
– Tak, Mas simo, po wie dział mi, że ta rzeźba się w nocy świe ciła.
– Jak to? – zdzi wiła się ka ra bi nierka.
Na wet jej part ner, za cie ka wiony, ode rwał się od eks po na tów i spoj rzał za in try- 

go wany na Fridę.
–  A  tak to –  od po wie działa. –  Po dobno za uwa żył, że ma te riał, z  któ rego była

zro biona, był... jakby to po wie dzieć... od bla skowy. A to, pro szę pań stwa... – Spoj- 
rzała na nich trium fal nie. – Na su nęło mi myśl, z po wodu któ rej tu przy szli śmy.
Je śli nie znaj dziemy wy ja śnień w mu zeum hi sto rii na tu ral nej naj star szego uni- 
wer sy tetu na świe cie, to do prawdy nie wiem, gdzie mo gli by śmy ich szu kać.

An ty kwa riuszka, nie cze ka jąc na ich re ak cję, od wró ciła się i  prze szła do na- 
stęp nej salki. Po słusz nie po szli za nią. Prócz ska mie lin ko ra low ców, ryb i ma mu- 
cich kłów na pół kach le żało kilka mi ne ra łów. Frida obej rzała je po bież nie i z wy- 
ra zem roz cza ro wa nia wy pi sa nym na twa rzy bez słowa wy bie gła z  po miesz cze- 
nia.

Mu sieli się mocno po sta rać, aby za nią na dą żyć. An ty kwa riuszka za trzy mała
się do piero na wi dok prze wod nika opro wa dza ją cego wy cieczkę po sali po świę co- 
nej hi sto rii ana to mii. Pod bie gła do nie wiel kiej grupki słu cha ją cych go osób i sta- 
nęła tam z miną uczen nicy cze ka ją cej na moż li wość za da nia py ta nia.

Diana po wej ściu do po miesz cze nia stra ciła za in te re so wa nie Fridą, rzeźbą
oraz prze wod ni kiem. Sta nęła na środku, za szo ko wana wi do kiem, jaki się przed
nią roz ta czał. Wo kół niej, w  pięk nie pod świe tlo nych ga blo tach stali lu dzie.
W więk szo ści po zba wieni skóry, a cza sem też nie któ rych mię śni, z jed nych stron
po miesz cze nia pa trzyli na nią nie ru cho mym wzro kiem, a z in nych świe cili pisz- 



cze lami i stra szyli po zba wio nymi ga łek ocznych czar nymi dziu rami oczo do łów.
Pozy, ja kie przy bie rały po staci, przy po mi nały uczest ni ków kon kursu pięk no ści.
Choć w swo jej za wo do wej ka rie rze wi działa wiele zwłok, jej umysł nie mógł so bie
po ra dzić z per wer syj nym po łą cze niem piękna i brzy doty, które wy zie rało z każ- 
dego rogu mu ze al nej sali.

Dziew czy nie przy szło do głowy, że eks po naty, na które pa trzyła, mo gły mieć
coś wspól nego ze współ cze snymi kon tro wer syj nymi wy sta wami spre pa ro wa- 
nych ludz kich zwłok, ale daty przy ga blo tach wska zy wały na to, że stały tu już od
kil ku set lat. Prze szła na śro dek po miesz cze nia i  zmę czona wra że niami, oparła
się o mar mu rowy stół. Kiedy zro zu miała, że słu żył do wy ko ny wa nia sek cji zwłok,
cof nęła się jak opa rzona. Obok zo ba czyła ko lejną salę, z któ rej uśmie chały się do
niej zde for mo wane płody scze pio nych ze sobą sy jam skich bliź nia ków. Ucie kła
wzro kiem w prze ciwną stronę, gdzie przy kryta lśniącą ta flą szkła le żała piękna,
naj wy żej na sto let nia dziew czyna z otwar tym pła tem brzusz nym, przez który wy- 
zie rały or gany we wnętrzne i mały, zwi nięty w kłę bek płód.

Za krę ciło jej się w  gło wie. Prze stała sły szeć szmer gło sów. Gdyby nie ręka,
która ją pod trzy mała, upa dłaby na pod łogę.

– Pro szę pani! Do brze się pani czuje? – Prze wod nik po trzą sał jej ra mie niem.
Gia como tro skli wie przy trzy my wał ją w  pa sie, a  Frida, która naj wy raź niej nie
zdo łała jesz cze po roz ma wiać z  prze wod ni kiem, stała obok niego, prze stę pu jąc
nie cier pli wie z nogi na nogę.

– Oczy wi ście, nic mi nie jest... to pew nie dla tego, że nie ma tu wen ty la cji... –
 za częła się uspra wie dli wiać Diana.

– Za pew niam pa nią, że po miesz cze nia są od po wied nio wen ty lo wane. – Męż- 
czy zna się uśmiech nął. – I że nie jest pani pierw szą osobą, którą szo kuje na sza
wy stawa ana to micz nych fi gur wo sko wych.

– To oni są z wo sku? – za py tała i po czuła, jak ka mień spada jest z serca.
– Wpraw dzie nie do końca, bo w więk szo ści przy pad ków do tych wo sko wych

od le wów użyto praw dzi wych ko ści, ale nie są to jed nak spre pa ro wane zwłoki.
– Od le wów? Na ko ściach? – Zro zu miała, że ota cza jące ją po sta cie były ko piami

osób, które żyły kie dyś na prawdę, i znów za częło jej się ro bić nie przy jem nie.
–  Tak, i  jest to uni kat na skalę świa tową. Dzięki spe cjal nemu po zwo le niu od

pa pieża, w na szym mie ście od by wały się pierw sze sek cje zwłok na świe cie: naj- 
pierw w  szpi talu Brac twa Śmierci, a  po tem w  Te atrze Ana to micz nym w  Ar chi- 
gin na sio. W osiem na stym wieku na to miast stwo rzono pierw sze od lewy i mo dele
ana to miczne z  wo sku, do pro wa dza jąc tę prak tykę do po ziomu sztuki, z  któ rej
Bo lo nia za sły nęła na cały na ukowy świat. Jako cie ka wostkę mogę pań stwu po- 



wie dzieć, że jedną z osób, które wy ko nały te eks po naty, była ko bieta, a jej au to- 
por tret znaj duje się w sali...

– A można sza now nego pana spy tać o coś in nego? – Frida w końcu nie wy trzy- 
mała.

Prze wod nik spoj rzał na nią za sko czony nie tyle tym, że we szła mu w słowo, co
nie mal mę skim brze mie niem jej głosu.

– Oczy wi ście, je śli tylko będę...
– Ka mień, pro szę pana – prze rwała mu znów bez ce re mo nial nie. – Pa mię tam,

że czy ta łam kie dyś o słyn nym świe cą cym mi ne rale z Bo lo nii. Gdzie on jest?!
– Ma pani na my śli siar czan baru czy se le nit? – za py tał męż czy zna rze czo wym

to nem.
W  jed nej chwili z  Fridy wy pa ro wała to wa rzy sząca jej do tąd nie wzru szona

pew ność sie bie.
– To jest ich wię cej?! Tych mi ne ra łów?
– Tak, pro szę pani. Pierw szy mi ne rał, i o nim pani, jak po dej rze wam, czy tała,

to słynny „bo loń ski ka mień fi lo zo ficzny”, do któ rego przy jeż dżali al che micy z ca- 
łej Eu ropy, aby ba dać jego wła ści wo ści. Zo stał od na le ziony około roku ty siąc
sześć set dru giego. Na zy wano go też „sło neczną gąbką”, po nie waż chło nął świa- 
tło sło neczne i  od da wał je w  nocy. Dziś wiemy już, że od po wie dzialny za ten
efekt był pro ces wap nie nia siar czanu baru, który za mie nia jąc się w  siar czek
baru, na by wał wła ści wo ści flu ore scen cyj nych. Nie stety ten eks po nat wraz z  in- 
nymi mi ne ra łami zo stał prze nie siony do Mu zeum Mi ne ra lo gicz nego, które znaj- 
duje się nie da leko stąd. Je śli pań stwo so bie ży czą, to mogę...

– A ten drugi? – Cha rak ter Fridy znów da wał o so bie znać. – Ten drugi mi ne- 
rał! – po wtó rzyła, wi dząc zdez o rien to waną minę prze wod nika.

–  A  tak! Rze czy wi ście. Wspo mnia łem też o  se le ni cie. Ten mi ne rał wy do by- 
wano ma sowo już w cza sach rzym skich ze zbo czy oko licz nych wzgórz. Pierw sze
mury ota cza jące mia sto były wy ko nane wła śnie z  se le nitu, który był na zy wany
„księ ży co wym ka mie niem”, po nie waż, w prze ci wień stwie do siarczku baru, nie
od da wał za ab sor bo wa nego świa tła, a je je dy nie od bi jał. W księ ży cowe noce nad
mia stem po dobno uno siła się biała łuna, bo oprócz mu rów bu do wano z se le nitu
także bu dynki. Na przy kład pod stawa na szych Dwóch Wież wy ko nana jest wła- 
śnie z tego mi ne rału. Frag menty daw nych mu rów mo że cie na to miast zo ba czyć
w Mu zeum Śre dnio wie cza tam, gdzie znaj duje się rów nie sławna bo loń ska „ta- 
blica fi lo zo ficzna” czyli Aelia La elia Cri spis.

Na dźwięk ostat nich słów wy po wie dzia nych przez męż czy znę oczy Fridy
Man to vani zro biły się okrą głe jak spodki.



– Co pan po wie dział?! – Pra wie pod sko czyła.
– Że znaj duje się tam słynna bo loń ska...
– Jak się na zywa ta ta blica?!! – Frida wrza snęła tak gło śno, że w ota cza ją cych

ich ga blo tach za dźwię czały szyby.
– Aelia La elia Cri spis... – po wtó rzył zlęk niony prze wod nik.
– Mu zeum Śre dnio wie cza! Szybko! – krzyk nęła w stronę Diany i Gia coma, ru- 

sza jąc jed no cze śnie do wyj ścia.
Choć nie wi dzieli po wo dów do tak wiel kiego po śpie chu, udzie lił im się za pał

an ty kwa riuszki. Mało nie po ła mali nóg, zbie ga jąc po scho dach. Diana do pa dła
pierw sza do ob rzu co nego jaj kami ra dio wozu.

„Prze klęci stu denci” –  chciała już po wie dzieć, otwie ra jąc w  po śpie chu
drzwiczki, gdy z ka biny sa mo chodu do szedł do niej cuch nący odór zgni li zny. Po- 
ko nu jąc od ruch wy miotny, zaj rzała do środka. Na sie dze niu kie rowcy le żała ol- 
brzy mia zde chła ryba. W  jej wy żar tych oczo do łach i  na brze gach skrzeli ko tło- 
wały się małe białe ro baki.

– No to chyba jed nak pój dziemy pie szo – skwi to wał ze sto ic kim spo ko jem Gia- 
como.



30 

Zjawa

Da vide prze su wał dłoń po na gich ple cach sie dzą cej na nim okra kiem Oli vii. Czuł
swoją na prę żoną mę skość wni ka jącą w  wil gotne cie pło mięk kiego ciała dziew- 
czyny. Jego dłoń prze su nęła się po ak sa mit nej skó rze jej ra mie nia i za trzy mała
się na piersi. Ści snął ją de li kat nie. Oli via od chy liła do tyłu głowę, przy my ka jąc ja- 
sno błę kitne oczy. Go rąca fala roz ko szy pro mie niu jąca z  jego lę dźwi roz lała mu
się po ca łym ciele. Prze stał się ha mo wać i po ru sza jąc ryt micz nie bio drami, ję czał
co raz gło śniej. Chwy cił de li katną ła bę dzią szyję dziew czyny, aby nie zno szą cym
sprze ciwu ge stem przy su nąć ją do sie bie. Jej dłu gie blond włosy opa dły mu na
twarz. Było ich dużo. O wiele wię cej, niż mógł się spo dzie wać. Wpa dały mu do
nosa i ust, blo ku jąc od dech. Za krztu sił się, ale wciąż nie mógł na brać od de chu.
Ob lał go zimny pot. Ogar nięte pa niką serce za częło ło mo tać mu w piersi. Otwo- 
rzył sze roko oczy.

W od le gło ści kilku cen ty me trów od swo jego nosa zo ba czył bro datą twarz męż- 
czy zny, który za ty kał mu dło nią usta. Jego głos był przy tłu miony, jakby do cho dził
z da leka.

– Ciii, ci chutko, sy neczku, śnią ci się kosz mary!
Za nim do szło do niego zna cze nie tych słów, roz po znał po chy la jącą się nad

nim twarz.
Ode pchnął rękę, która za ty kała mu usta, na brał głę bo kiego od de chu i  za czął

krzy czeć, beł ko cząc nie skład nie:
– Monta, to ty? Ty tu taj?! Co ty tu ro bisz?
En rico Mon ta nari, za gi niony szef Da vida, który ni czym duch po ja wił się

w jego celi, rze czy wi ście nie przy po mi nał sa mego sie bie. Na wet gdyby zo ba czył
go w  in nych oko licz no ściach, a  szok po gwał tow nym prze bu dze niu nie wpły- 
wałby na ja sność jego my śli, miałby trud no ści z  roz po zna niem sta rego przy ja- 
ciela. Zmierz wione i od dawna nie strzy żone siwe włosy opa dały mu na ra miona.
Za pad nięte po liczki po ra stała długa i  po strzę piona broda. Naj więk sza zmiana



za szła jed nak w jego wzroku. By stre nie gdyś oczy sta rego męż czy zny były wod- 
ni ste i nie obecne. Pa trzyły na Da vida jak na po wie trze, gdy jego usta wy do by wały
z sie bie te atralny szept.

– Nie mo żesz tak krzy czeć, synku! Bo przyjdą i znów nas roz dzielą!
– Kto, Monta? Kto przyj dzie? I co ty tu w ogóle ro bisz?
Przez prze ście ra dło, któ rym był okryty, Da vide z  za że no wa niem zo ba czył

swoją nie do końca jesz cze opa dłą erek cję. Za rzu cił koc na prze ście ra dło i usiadł.
Do piero te raz za uwa żył otwarte drzwi wej ściowe i pęk klu czy w dłoni swo jego

szefa. W  dru giej ręce ści skał zwi niętą w  ru lon ga zetę. Da vide znał ty tuł tego
dzien nika. Był jego wy dawcą, a Mon ta nari jego za ło ży cie lem.

Otwarte drzwi były nie po wta rzalną oka zją, na którą cze kał. Przy su nął się
w kie runku ubrań le żą cych na dol nej półce szafki, gdy przy bysz roz wi nął ga zetę
i wy cią gnął ją przed sie bie.

– Zo bacz, synu. Ona tu znów jest. Mó wi łem ci, że wróci – po wie dział z za do- 
wo le niem.

Da vide za stygł, za sko czony ty tu łem wid nie ją cym pod czer woną wi nietą „Il
Gior nale Po me ri diano”.

Wiel kie wy tłusz czone czcionki ob wiesz czały:

Zu chwała kra dzież. Opie kunka wy stawy znika z dzie łem sztuki.

Obok tre ści ar ty kułu całą ko lumnę zaj mo wały zdję cie Sary Rossi oraz zbli że nie
rzeźby, którą kilka ty go dni wcze śniej Mon ta nari od dał Mas si mowi.

Da vide, od kąd po świę cił się po mocy przy ja cio łom, nie in te re so wał się lo sami
swo jej ga zety, po wie rza jąc jej wy da wa nie mło dym dzien ni ka rzom, któ rych przy-
jął do pracy kilka mie sięcy temu. Ar ty kuł był dla niego ta kim sa mym za sko cze- 
niem, jak nie ocze ki wana wi zyta jego za gi nio nego szefa. Nie miał jed nak te raz
czasu na za sta na wia nie się nad jego tre ścią ani na bez pro duk tywną roz mowę ze
star cem, który utra cił kon takt z rze czy wi sto ścią. Było ja sne, że nie wie dział na- 
wet, z kim roz ma wia, skoro prze ma wiał do niego jak do syna. Swoją drogą Da vi- 
dowi nie było nic wia domo o tym, żeby jego szef po sia dał ja kie goś po tomka. Mu- 
siał jed nak odło żyć na póź niej po szu ki wa nie od po wie dzi na mniej ważne py ta- 
nia. Prio ry te tem była te raz wspólna ucieczka z tego miej sca.

Da vide wstał i od su nął się od szefa, który za milkł i znie ru cho miał jak po zba- 
wiona ba te rii za bawka. Rzu cił się w stronę ubrań i za czął je na sie bie w po pło chu
za kła dać. Do piero po chwili do tarło do niego, że za brano mu kurtkę i buty.

„Trudno” – po my ślał. „Coś się znaj dzie po dro dze”.



Na ło żył słu żące mu za kap cie żółte espa dryle i chwy ta jąc szefa za rękę, po cią- 
gnął go w  stronę wyj ścia. Byli już o  metr od niego, gdy usły szał do cho dzące
z  dru giego końca przed sionka skrzyp nię cie drzwi oraz zbli ża jące się cięż kie
kroki.

Za trzy mał się na wi dok ochro nia rza, który sta nął w drzwiach.
Spoj rzał mu w oczy, cze ka jąc na ja kąś bru talną re ak cję, lecz zwa li sty męż czy- 

zna nie wy ka zał na wet cie nia za in te re so wa nia Da vi dem. Zwró cił się na to miast
do jego szefa.

– No i gdzieś ty, stary, znów po lazł, co?! Mó wi łem, że trzeba ci ode brać klu cze
i cie bie sa mego za mknąć w izo latce! Nie stety jak zwy kle nikt mnie tu nie słu cha.

Prze szedł obok Da vida, jakby ten był nie wi dzialny, i chwy cił Mon ta na riego za
brzeg kurtki. Sta rzec spoj rzał na Da vida, rzu cił ga zetę na łóżko, a kiedy ochro- 
niarz wy py chał go za drzwi, uśmiech nął się do niego i po wie dział:

– Nie martw się, sy neczku, przy pro wa dzę ci ją!
Gdy sze ro kie plecy ochro nia rza znik nęły za za my ka ją cym się drzwiami, Da- 

vide roz luź nił mię śnie i  oklapł na łóżku jak gu mowa lalka, z  któ rej spusz czono
po wie trze.

– Co tu się cazzo wy pra wia?! – po wie dział do sie bie i wziął do ręki ga zetę. Spoj- 
rzał na ła godny uśmiech uwiecz nio nej na zdję ciu Sary. Znał ją zbyt do brze, żeby
uwie rzyć w  to, że by łaby zdolna do po peł nio nej z  ja kichś ni skich po bu dek kra- 
dzieży.

Wy gląda na to, że po woli od naj dy wały się osoby, które uwa żał za stra cone.
Bar dzo chciał wie rzyć, że na wpół obłą kany Mon ta nari na prawdę miał ja kieś in- 
for ma cje o Sa rze.

Do kom pletu bra ko wało mu jesz cze spo tka nia z osobą, która go zdra dziła. Nie
za mie rzał jej ni czego wy ba czać.
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Aelia

Nie wielka salka la pi da rium w  po rów na niu z  in nymi sa lami bo loń skiego Mu- 
zeum Śre dnio wie cza przed sta wiała się wy jąt kowo skrom nie. Na po ma lo wa nych
na biało ścia nach wi siały ka mienne ta blice z  re lie fami i  na pi sami. Kilka znisz- 
czo nych zę bem czasu na grob ków stało opar tych o ściany.

Diana i Gia como zdą żyli tylko po bież nie zer k nąć na wy ko naną z se le nitu re- 
kon struk cję miej skich mu rów, którą mi nęli po dro dze. Na pę dzana en tu zja zmem
Frida nie po zwo liła im się za trzy mać aż do mo mentu, kiedy sta nęli przed po- 
tężną wa pienną ta blicą wy eks po no waną w cen tral nym miej scu la pi da rium.

Cała trójka miała w  rę kach te le fony ko mór kowe. An ty kwa riuszka za po mocą
elek tro nicz nego tłu ma cza pró bo wała od czy tać na pis wy ryty w ka mie niu. Diana
go rącz kowo szu kała do dat ko wych in for ma cji o eks po na cie. Gia como czy tał naj- 
now sze wia do mo ści spor towe.

Gdy uspo ko iły im się nieco od de chy przy śpie szone po in ten syw nym mar szu
przez mia sto, pierw sza ode zwała się Frida. Od chrząk nęła i za częła im czy tać na
głos tłu ma cze nie ła ciń skiego tek stu, który wi dzieli przed sobą.

Aelia La elia Cri spis
ani męż czy zna, ani ko bieta, ani dwu pł ciowa

nie dziecko, nie młoda, nie stara
ani czy sta, ani nie rząd nica, ani skromna

ale to wszystko ra zem.
Nie za bita przez głód ani że lazo, ani tru ci znę

lecz przez to wszystko ra zem
Nie w nie bie, nie w wo dzie, nie w ziemi

lecz wszę dzie spo czywa.
Lu cio Aga tho Pri scius



nie mąż, nie ko cha nek, nie krewny
ani smutny, ani szczę śliwy, ani pła czący
nie jest gro blą, nie pi ra midą, nie gro bem

lecz tym wszyst kim na raz
wie i nie wie, komu dla kogo prze zna czo nym.

Głos Fridy nie zdą żył jesz cze wy brzmieć, gdy w salce roz le gło się gło śne par sk- 
nię cie. Gia como, nie od ry wa jąc wzroku od te le fonu, prze mó wił kpiar skim to- 
nem:

– To po to urzą dzi li śmy so bie miej ski ma ra ton? Co to w ogóle jest? Ja kiś quiz
wy ko pany z mu miami?

Przy zwy cza jona do sar ka zmu part nera Diana na wet na niego nie spoj rzała.
Nie omiesz kała tego zro bić Frida, która spio ru no wała po rucz nika peł nym obu- 
rze nia wzro kiem.

–  No wie pan? Pana to bawi? To może być klucz do zro zu mie nia tego, czym
jest rzeźba, któ rej pan udaje, że szuka.

Gia como odło żył te le fon. Tego było już za wiele. Na bie rał tchu, aby usa dzić
wresz cie na miej scu im per ty nencką pod sta rzałą damę, ale ini cja tywę szybko
prze jęła czujna Diana.

– Cho dzi o ten pod pis na spo dzie rzeźby, tak? – za py tała, choć znała już od po- 
wiedź.

– Otóż to, droga pani! – An ty kwa riuszka ucie szyła się jak dziecko. – Przy naj- 
mniej pani nie jest wszystko jedno. –  Spoj rzała prze lot nie na Gia coma, ale
szybko od wró ciła się do Diany.

– Ten ła ciń ski pod pis zu peł nie nie pa so wał do reszty sym boli. Te raz mamy już
kilka do wo dów na to, że rzeźba po wstała tu w Bo lo nii. Wy ko nana ze świe cą cego
mi ne rału wy do by wa nego w tej oko licy. – Wy mie niała, li cząc na pal cach. – Pod pi- 
sana ty tu łem ta jem ni czej ta blicy z  tu tej szego mu zeum... no wła śnie, coś pani
wię cej o niej prze czy tała?

Diana zer k nęła na ekran te le fonu.
– Hmm, tak, choć nie wiele z tego wy nika... Nie znane jest jej do kładne po cho- 

dze nie, choć wy daje się, że po wstała w  szes na stym wieku z  ini cja tywy mni- 
chów... – Za wa hała się. – ...z Za konu Ka wa le rów Ra do snych?! – Nie mo gła uwie- 
rzyć w to, co prze czy tała.

Po raz pierw szy, od kąd po znali Fridę, usły szeli jej śmiech. Gia como ze zdzi- 
wie niem za uwa żył, że brzmiał nie zwy kle sek sow nie. Strzą snął z  sie bie tę myśl



i  wró cił do wer to wa nia in for ma cji, zer ka jąc jed nak ką tem oka na czarną su- 
kienkę ob le ka jącą za ska ku jąco fo remne kształty an ty kwa riuszki.

– Wie pani, cza sem na zwy na bie rają zna czeń cał ko wi cie róż nią cych się od in- 
ten cji, z ja kimi je nada wano – od po wie działa Dia nie Frida. – Ca va lieri Gau denti
– Ka wa le rzy Ra do śni, to jedna z mo ich ulu bio nych aneg dot ob ra zu ją cych tę tezę.
W  ję zyku wło skim słowo gau dente ma kilka róż nych zna czeń. Za ło ży cie lom za- 
konu cho dziło za pewne o ra dość ze słu że nia Naj wyż szemu. Ale dość szybko oka- 
zało się, że Gau denti wo leli od da wać się zu peł nie in nemu ty powi ra do ści. Nie- 
przy pad kowo Dante umie ścił dwóch za ło ży cieli tego za konu w kręgu pie kiel nym
wraz z hi po kry tami w swo jej Bo skiej ko me dii. Nie wie dzia łam jed nak, że za kon- 
nicy za ba wiali się też kon stru owa niem ta kich za gad ko wych epi gra mów. Na do- 
da tek coś mi ten wiersz przy po mina... Wie cie może, co to jest Szma rag dowa Ta- 
blica?

Pod nie siona brew Diany i  pu ste spoj rze nie Gia coma do bit nie świad czyły
o tym, że żadne z nich ni gdy nie sły szało o ta blicy, o którą py tała Frida.

–  To naj star szy i  naj waż niej szy tekst ezo te ryczny świata. –  An ty kwa riuszka
wró ciła do roli cier pli wej prze wod niczki. – Jego au tor stwo przy pi suje się mi tycz- 
nemu Her me sowi Tri sme gi sto sowi. Od jego na zwi ska wziął się modny w re ne- 
san sie her me tyzm. Także w Bo lo nii w szes na stym wieku ist niała Aka de mia Her- 
ma thena zwią zana z tym ru chem. Za ło żył ją ży dow ski hu ma ni sta Achille Boc chi.
Jak więc wi dzi cie, ezo te ryczne ję zyki her me ty zmu i ży dow skiej ka bały spo tkały
się w  tym mie ście na długo wcze śniej, za nim po ja wiły się na wa szej rzeź bie.
A wra ca jąc do Szma rag do wej Ta blicy, to za wiera po noć re ceptę na prze mianę me- 
tali w złoto, dla tego in te re so wali się nią al che micy. Po cho dzą z niej słynne i ta- 
jem ni cze wersy:

To, co znaj duje się ni żej, jest ta kie jak to, co po wy żej,
a to, co znaj duje się wy żej, jest po dobne do tego, co ni żej.

Coś wam przy po mi nają te enigmy? –  Uśmiech nęła się, wska zu jąc na ta blicę
wi szącą przed nimi.

– To zna czy, że wiersz o Aelii zo stał na pi sany przez wy znaw ców Her mesa? –
 za py tała Diana.

– A skoro na na szej rzeź bie są ini cjały Aelii, to zna czy, że służy do tego, żeby
ro bić ja kieś al che miczne czary-mary? –  Gia como włą czył się w  roz mowę w  na- 
dziei na re ha bi li ta cję w oczach an ty kwa riuszki.

Frida zmarsz czyła czoło.



– Bez do kład nego zba da nia rzeźby trudno orze kać o tym, kto i po co ją stwo- 
rzył. Do dziś nie wia domo też do końca, czym lub kim była wspo mniana na niej
Aelia – po wie działa po woli. – Nikt tego nie wie, skoro na wet w mu zeum nie ma
żad nych ob ja śnień. No chyba, że coś tam pani jesz cze wy czy tała? –  za py tała
Dianę, wska zu jąc na jej te le fon.

Ka ra bi nierka prze wi nęła pal cem wy świe tlony na ekra nie tekst.
– Nie... nic cie ka wego. Tu taj jest na pi sane, że na wet Carl Gu staw Jung pró bo- 

wał bez sku tecz nie roz szy fro wać wiersz o Aelii. I  jesz cze... – Pa lec za wisł jej nad
te le fo nem. – Pro szę pani, oka zuje się, że są jesz cze trzy do dat kowe wersy! – za- 
wo łała ucie szona od kry ciem.

– Jak to do dat kowe? – za skrze czała Frida. – Prze cież sto imy przed tą ta blicą.
Nie ma tu ni czego wię cej!

– W tym opra co wa niu twier dzą... – Diana za głę biła się w  lek turę. – Ymmm...
że to, co wisi w mu zeum, to jest póź niej sza ko pia ta blicy, która była już za tarta
i  znisz czona sto lat po tym, jak źró dła hi sto ryczne wspo mniały o  niej po raz
pierw szy. A  ta ory gi nalna, pierw sza i  już nie ist nie jąca, za wie rała jesz cze trzy
inne wersy.

– Za tarta? Więc ta ory gi nalna po wstała być może znacz nie wcze śniej i wcale
nie na pi sali jej nasi roz ryw kowi za kon nicy? To by na wet miało sens, bo o  taką
umy słową głę bię i  udu cho wie nie bym ich ra czej nie po dej rze wała –  wy snuła
wnio sek an ty kwa riuszka. – I ja kie to wersy?

Diana prze wi nęła tekst w ko mórce i prze czy tała.

To jest po chó wek, który nie za wiera ciała
To jest ciało, wo kół któ rego nie ma po chówku
Lecz to jest ciało, które samo jest po chów kiem.

Diana odło żyła te le fon. W la pi da rium zro biło się ci cho.
Frida po de szła po woli do znaj du ją cej się przed nimi ta blicy i wska zała na po- 

prze dza jące wiersz li tery „DM”, na które wcze śniej nie zwró cili uwagi.
– Nie znam się zbyt do brze na ar te fak tach po cho dzą cych ze śre dnio wie cza –

 po wie działa. – W moim za wo dzie le piej za ra bia się na sztuce współ cze snej i na
an tycz nej. Ale wła śnie przy po mnia łam so bie, co zna czą te rzym skie ini cjały „D”
i „M”. Dii Ma nes. To jest in wo ka cja do dusz zmar łych.

Ob ró ciła się do nich z miną, która wy ra żała mie sza ninę ra do ści i prze ra że nia.
– Ke li pot, któ rego sym bol także wid nieje na gło wie, ozna cza na czy nie. W wier- 

szu o  Aelii jest mowa o  mar twym ciele i  o  po chówku. Ca łość po prze dzona jest



we zwa niem dusz zmar łych. Chyba już wiem, czym jest wa sza rzeźba... – za wie- 
siła głos.

– Gro bem – ode zwał się nie spo dzie wa nie Gia como.
Frida po raz pierw szy spoj rzała na niego z uzna niem.
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Ucieczka

Da vide czuł nie zno śne pie cze nie oczu. W ciągu trzech dni, od kąd nie spo dzie wa- 
nie od wie dził go Mon ta nari, zdo łał prze spać za le d wie kilka go dzin. Wbrew ocze- 
ki wa niom dzien ni ka rza jego dawny szef nie po ja wił się jed nak wię cej w jego celi.
Po ry wa cze, praw do po dob nie sto su jąc ja kąś prze my ślaną stra te gię, za każ dym
ra zem przy sy łali z  po sił kami inną osobę, unie moż li wia jąc mu za przy jaź nie nie
się z kim kol wiek.

Do bry na strój go jed nak nie opusz czał. Sam fakt, że zo ba czył sta rego przy ja- 
ciela ca łego i zdro wego przy naj mniej na ciele, do dał mu sił i na dziei. Miał też ab- 
so lutną pew ność, że Diana i Gia como, po dob nie jak on, nie prze sy piają nocy i nie
ustają w pró bach od na le zie nia go i uwol nie nia.

Po sta no wił się przy go to wać, naj le piej jak po tra fił, do opusz cze nia swo jego
wię zie nia. Po mimo że zwa li sty straż nik, bę dący je dyną osobą, którą wi dy wał co- 
dzien nie, wy da wał się cał ko wi cie nie prze nik niony, zdo łał wy pro sić u niego moż- 
li wość wy cho dze nia na krót kie spa cery. I choć pierw szy „spa cer”, na który zo stał
wy pro wa dzony po przed niego dnia, ogra ni czył się do dwóch szyb kich okrą żeń
wo kół jego ba raku, Da vide zy skał ogromną prze wagę.

Po pierw sze, ze względu na pa nu jącą na ze wnątrz zi mową aurę do star czono
mu cie płą kurtkę i buty. Szma ciane te ni sówki, które po przed niego po ranka rzu- 
cił mu na pod łogę mil czący ochro niarz, trudno było na zwać zi mo wymi bu tami,
ale w prze ci wień stwie do po sia da nych przez niego kapci, które roz pa dłyby się po
kilku kro kach na pod mo kłym te re nie, mógł się w  nich przy naj mniej w  miarę
kom for towo po ru szać.

Drugą za letą spa ce rów była moż li wość ob ser wa cji miej sca, w któ rym go prze- 
trzy my wano. Tak jak przy pusz czał, jego cela znaj do wała się w przy sto so wa nym
do ce lów miesz kal nych daw nym bu dynku go spo dar czym. Za nim w  no wo cze- 
snym bu dow nic twie po ja wiły się ta nie pre fa bry katy, sto doły, staj nie i  obory
wzno szono z so lid nych ma te ria łów, dba jąc jed no cze śnie o ich es te tyczny wy gląd,



to też w ca łych Wło szech, a w szcze gól no ści w sły ną cej z rol nic twa Emi lii-Ro ma- 
nii, nie uży wane już zgod nie z pier wot nym prze zna cze niem za bu do wa nia prze- 
ra biano na wille i miesz ka nia.

Pod czas szyb kiego mar szu ze straż ni kiem dep czą cym mu po pię tach mógł za- 
ob ser wo wać, że miej sce, w  które go wy wie ziono, mu siało być kie dyś bo ga tym
wiej skim dwor kiem. Oto czone la sami i  pa gór kami go spo dar stwo, poza sto jącą
na szczy cie wzgó rza wielką kil ku set let nią willą z  czer wo nej ce gły, obej mo wało
kil ka na ście bu dyn ków zaj mo wa nych nie gdyś przez zwie rzęta i feu dal nych chło- 
pów, a obec nie prze ro bio nych na coś w ro dzaju za mknię tego obozu pracy. Wy- 
soki płot z gę stą siatką ota czał wie lo hek ta rowy te ren, który roił się od krzą ta ją- 
cych się na nim lu dzi. Choć sty czeń nie sprzy jał pra com po lo wym, ubrani prze- 
waż nie w dre li chy męż czyźni prze cho dzili z tacz kami, cięż kimi bel kami i na rzę- 
dziami. Ko biety w bia łych chust kach na gło wach kur so wały mię dzy bu dyn kami,
pcha jąc wózki, na któ rych pię trzyły się na czy nia i  stosy prze ście ra deł. Z  ko mi- 
nów nad dom kami bu chał szary dym. Nos dzien ni ka rza ude rzyła mie szanka za- 
pa chów go tu ją cego się ragù i  opa ło wego drewna. Za nim straż nik, po mru ku jąc
nie przy jaź nie, we pchnął go z po wro tem do ba raku, za uwa żył świa tło od bi ja jące
się od sto ją cej na skraju go spo dar stwa ol brzy miej szklarni. Jego uwa dze nie
uszedł fakt, że dach szklarni nie mal sty kał się ze sto ją cym za nią pło tem. Gdyby
tylko mógł się tam do stać i miał pew ność, że szkło utrzyma jego cię żar...

Było już późno. Po ło żył się w ubra niach na łóżku. Do cho dzące przez cały dzień
zza okna dźwięki pra cu ją cych lu dzi uci chły. Sły chać było tylko wy cie wia tru,
który wpa dał przez dziu rawe da chówki. Zro biło mu się zimno. Opa tu lił się ko- 
cem i po sta no wił się przez chwilę zdrzem nąć.

Za pa dał już w miękką otu linę snu, gdy nie ocze ki wa nie i nie zgod nie z re gu lar- 
nym har mo no gra mem dnia usły szał chro bot drzwi i  kroki w  ko ry ta rzu. Ktoś
prze krę cił za mek i  do po koju wje chał skrzy piący nie na oli wio nymi kół kami wó- 
zek.

Da vide otwo rzył sze roko oczy, choć i tak nie mógł ni czego zo ba czyć w ota cza- 
ją cej go ciem no ści. Świa tło ga szono z ze wnątrz, a pora ko la cji mi nęła już dawno
temu. Nocna wi zyta ta jem ni czego go ścia była co naj mniej dziwna i zu peł nie nie- 
ocze ki wana.

– Kto tu? – rzu cił z nie po ko jem w ciem ność.
–  Aaaaa! Tu taj je steś, synku! –  Usły szał głos Mon ta na riego. –  Dziwne... nie

mogę ni g dzie zna leźć włącz nika. Nie masz tu przy pad kiem ja kiejś świeczki?
– En rico! – Da vide z tru dem po wstrzy mał się przed krzyk nię ciem z ra do ści. –

 Jed nak wró ci łeś!



Wy strze lił z  łóżka jak z procy i ostroż nie wy ma cał przy kryty ja kimś ma te ria- 
łem wó zek i trzy ma jące go prze mar z nięte ręce sta rego męż czy zny.

– Mó wi łem, że ci ją przy pro wa dzę – po wie dział dumny z sie bie En rico.
– Kogo? Sarę? – zdzi wił się Da vide. Przy szło mu do głowy, że pod prze ście ra- 

dłem znaj do wało się sztywne ciało dziew czyny, i ob lał go zimny pot.
Dłoń Mon ta na riego za ci snęła się na jego ręce. Pro wa dząc go jak ślepca, En rico

zmu sił go do za nu rze nia ra mie nia pod ma te riał. Za miast le żą cego na wózku
ciała wy ma cał ja kiś ma sywny przed miot. Do piero po chwili zro zu miał, że na
wózku stała ka mienna rzeźba głowy. En rico przy krył ją czymś za pewne po to, by
prze my cić ją stam tąd, skąd ją wy kradł. Dzien ni karz w ciem no ści nie był w sta nie
okre ślić, czy była to ta sama rzeźba, z którą mieli już do czy nie nia, ale miał prze- 
czu cie, że tak. W końcu do ilu ko pii Mo di glia niego mógł mieć do stęp Mon ta nari?

–  Czyli on też tu jest... –  po wie dział do sie bie, my śląc o  męż czyź nie, któ rego
bez sku tecz nie ści gali z Dianą kilka dni temu.

– Kto jest, sy neczku? – za py tał ła god nie En rico.
– Ten, któ remu to za bra łeś – od po wie dział Da vide. – Skąd wła ści wie wzią łeś tę

rzeźbę? Z ja kiego miej sca? Z tej wiel kiej willi, tak? – Za czął za sy py wać starca py- 
ta niami, uzmy sła wia jąc so bie jed no cze śnie, że było to rów nie sen sowne, co py ta- 
nie śle pego o ko lory.

Zre zy gno wał z dal szych py tań i zdjął ciężką głowę z wózka. Owi nął ją ma te ria- 
łem, któ rym była przy kryta, two rząc z  niego ro dzaj worka, i  rzu cił ją na łóżko.
Padł na ko lana i  za czął po omacku szu kać bu tów. Bra ko wało jed nego. Wci snął
się pod łóżko, klnąc na czym świat stoi, gdy na gle zro biło się ja sno. Za ple cami
usły szał do cho dzący od strony drzwi tu balny głos straż nika.

– Znowu żeś tu za wlókł swoją zwię dłą dupę?! To nie jest pora roz no sze nia ko- 
la cji, ty stary dur niu! Mam do syć ga nia nia za tobą, ro zu miesz?! Do ka lo ry fera cię
przy wiążę i tam z głodu zdech niesz! A ty gdzie żeś się, kurwa, scho wał? – Za in te- 
re so wał się Da vi dem.

Dzien ni karz po czuł, jak silne ręce chwy tają go w pa sie i wy cią gają spod łóżka.
Wa żył po nad osiem dzie siąt kilo, ale ochro niarz pod niósł go za pas, jakby był
lalką z gał gan ków, i rzu cił nim na łóżko. W jed nej se kun dzie zo ba czył wszyst kie
kon ste la cje z  Ob łoku Ma gel lana. Ostry ból prze szył jego ko lano. Spa da jąc, wy- 
rżnął nim z  im pe tem w  le żącą na łóżku rzeźbę. Na szczę ście biały ma te riał,
w  który była za wi nięta, sku tecz nie za ma sko wał ją przed wzro kiem straż nika.
Da vide przy gryzł wargi, aby nie jęk nąć z bólu. Straż nik stra cił nim za in te re so wa- 
nie i  wy ła do wał swoją złość, ko piąc w  wó zek, który prze je chał przez cały po kój
i zde rzył się z drzwiami.



– Za bie raj ten złom i wy pier da laj! – krzyk nął w stronę pa trzą cego na niego cie- 
lę cym wzro kiem En rica. Wi dząc, że sta rzec nie re aguje, ochro niarz wy pchnął go
za drzwi i  nie prze sta jąc wy rzu cać z  sie bie prze kleństw, wy pro wa dził wó zek
z po koju, trza snął drzwiami i prze krę cił klucz.

Kiedy zga sło świa tło, a  gniewne po krzy ki wa nia straż nika za mil kły w  od dali,
Da vide z gło śnym ję kiem wy pu ścił z sie bie po wie trze. Sku lił się na łóżku i za czął
ma so wać obo lałe ko lano. Do piero po dłuż szej chwili od wa żył się usiąść, opu ścić
stopy na zie mię i po woli wstać. Z ulgą po czuł, że jest w sta nie ustać na no gach
i przejść kilka kro ków. Za czął krą żyć wo kół po koju, trzy ma jąc się ręką ściany. Po- 
woli od zy ski wał spraw ność. Kiedy do szedł do drzwi, coś go tknęło. Schy lił się
i zer k nął do dziurki od klu cza. Tak jak się spo dzie wał, doj rzał świa tło prze świ tu- 
jące z  ko ry ta rza. Zde ner wo wany straż nik za po mniał go wy łą czyć. Za po mniał
cze goś jesz cze. W sta rym mo sięż nym zamku wciąż tkwił klucz.

Serce Da vida za biło szyb ciej. Trzy ma jąc się ściany, okrą żył po kój i  wró cił do
łóżka. Się gnął pod ma te rac i wy jął spod niego pla sti kowy nóż, który udało mu się
za trzy mać i  ukryć po ostat nim obie dzie. Spró bo wał wło żyć go do dziurki. Nie- 
stety dziurka była za mała. Wró cił do łóżka na skróty i o mało się nie prze wró cił,
wpa da jąc na szafkę. Usiadł i  za sznu ro wał po rząd nie buty. Uniósł nóżki szafki,
pod ło żył pod nie pla sti kowy sztu ciec i szarp nął. Pla stik prze ła mał się mniej wię- 
cej tak, jak za pla no wał, dzięki czemu uzy skał długi, ostry szpi ku lec. Zgar nął
z szafki „Il Gior nale Po me ri diano”, który pod czas po przed niej wi zyty przy niósł
mu Mon ta nari. Wró cił do drzwi i wsu nął pod nie ga zetę. Wy sta wia jąc ję zyk jak
uczniak na za ję ciach z  pla styki, za czął ma ni pu lo wać pla sti ko wym szpi kul cem
w  dziurce od klu cza. Miał ol brzy mie szczę ście. Klucz znaj do wał się w  po zy cji,
która umoż li wiała jego wy pchnię cie. Po pra wił ga zetę i ostroż nie wci snął pla stik
do zamka. Klucz z gło śnym brzę kiem opadł na zie mię. Drżąc z prze ję cia, po woli
przy su nął ku so bie ga zetę. Wo dząc dło nią po jej po wierzchni, po czuł zimny do- 
tyk me talu.

Mię dzy nim a wol no ścią po zo stało już tylko kil ka dzie siąt me trów te renu i wy- 
so kie ogro dze nie. Wró cił po kurtkę i  za wi niętą w  prze ście ra dło rzeźbę, którą
prze rzu cił so bie przez ra mię.

Otwo rzył od środka me ta lowe drzwi ko ry ta rzyka i sta nął na progu ba raku. Zi- 
mowy wiatr od razu wle ciał mu za koł nierz. Za piął kurtkę pod samą szyję i ro zej- 
rzał się do okoła. Go spo dar stwo to nęło w ciem no ści. Je dy nie w nie któ rych dom- 
kach z nie do mknię tych okien nic są czyło się blade świa tło. Gó ru jąca nad te re nem
willa była tak ciemna, że wy glą dała na opusz czoną. Da vide wie dział, że były to
po zory. Wło skim zwy cza jem w  do mach na noc za cią gano ro lety lub za my kano



okien nice. Nie któ rzy Włosi nie otwie rali ich na wet w ciągu dnia, co jego nie ży- 
jący już, uro dzony w Pol sce oj ciec na zy wał „bun kro wa niem się”.

Mimo chro nią cej go ciem no ści mu siał więc uwa żać na znaj du ją cych się na te- 
re nie farmy lu dzi. Na słu chu jąc od gło sów i  pa trząc uważ nie pod nogi, krok za
kro kiem po su wał się w stronę szklarni, które wi dział dzięki sła bemu od bla skowi
od bi ja ją cego się w  szy bach świa tła księ życa. Kiedy zbli żył się do drew nia nej
szopy sto ją cej przy ścieżce, we wzno szą cym się po mię dzy nim a szklar niami du- 
żym bu dynku otwo rzyły się drzwi. Zmru żył oczy i z prze ra że niem zro zu miał, że
zna lazł się w  stru mie niu pa da ją cego z  wnę trza bu dynku świa tła. O  ile już nie
było na to za późno, mu siał się bły ska wicz nie scho wać. W  pa nice cof nął się
o krok i po czuł, że jego plecy oparły się o drzwi szopy, które de li kat nie ustą piły.
Na parł na nie sil niej i wśli znął się do środka. Po czuł za pach drewna i naf ta liny.
Przez szparę w  drzwiach zo ba czył wy cho dzą cego z  bu dynku na prze ciw star- 
szego męż czy znę. Męż czy zna sta nął nie de cy do wany w progu i od wró cił się z po- 
wro tem w stronę wej ścia, jakby o czymś za po mniał.

– W ogóle nie po win ni śmy się te raz po ja wiać w mie ście. Ani ja, ani ty! – krzyk- 
nął wy raź nie zde ner wo wany w  stronę nie wi docz nej osoby znaj du ją cej się we- 
wnątrz bu dynku.

– Ani mi się waż wra cać do pracy. Ja ro bię ostatni kurs, po zbie ram to, co jesz- 
cze zo stało z  pa pie rów, i  bę dziemy tu sie dzieć, aż mi nie za mie sza nie. I  ni kogo
no wego nie chcę już tu taj wi dzieć, zro zu miano? Mó wi łem ci, że ten chło pak
spro wa dzi na nas nie szczę ście! Chyba pora że byś so bie przy po mniał, kto tu de- 
cy duje, mój drogi! Od tego mo mentu ko niec z  sa mo wol kami! I  z  tym cyr kiem
w szo pie też! – Trza snął wście kle drzwiami i przy świe ca jąc so bie la tarką, skie ro- 
wał się w stronę ma ja czą cej na tle sza rego zi mo wego nieba czar nej syl wetki willi.

Aby do niej dojść, mu siał przejść tuż obok Da vida. Kiedy wą ski snop świa tła la-
tarki za czął omia tać drzwi szopy, chło pak czmych nął w  głąb po miesz cze nia.
Szu ka jąc po omacku kry jówki, stuk nął ra mie niem w ja kiś me bel. Sto jący na nim
przed miot prze wró cił się z  gło śnym stu ko tem. Da vide za marł. Świa tło la tarki
także znie ru cho miało. Po chwili zbli żyło się do drzwi, które za częły się uchy lać.
Kiedy siwa głowa zaj rzała do środka, Da vide sie dział już wci śnięty, naj głę biej jak
po tra fił, w  prze rwę mię dzy re ga łem a  drew nianą ścianą szopy i  uda wał, że nie
ist nieje. Po mimo lęku przed tym, że zo sta nie zna le ziony, wi dok, który zo ba czył
w prze cze su ją cym wnę trze świe tle la tarki, za chwy cił go i prze ra ził jed no cze śnie.

Wzdłuż skle co nych z  de sek ścian stały dłu gie me ta lowe re gały. Po usta wiane
na nich przed mioty nie na le żały do ka te go rii rze czy, któ rych obec no ści można
by się spo dzie wać w wiej skiej szo pie. W rów nych od stę pach, upo rząd ko wane jak
mu ze alne eks po naty, na pół kach stały wy ko nane ze sre bra i złota po sążki, rzeźby



i opra wione w grube ramy re liefy, ma lo wane wa zony, róż nej wiel ko ści po zła cane
dzbanki i mi ster nie zdo bione puz derka. Na prze ciw Da vida, wci śnięty jak on sam
w róg po miesz cze nia, stał ręcz nie wy ko nany ma ne kin do złu dze nia przy po mi na- 
jący ży wego męż czy znę. Prze su wa jący się po woli wzdłuż re ga łów snop świa tła
two rzył upiorny spek takl skra ca ją cych się i  wy dłu ża ją cych cieni. Oświe tlane po
ko lei przed mioty zda wały się po ru szać. Nerwy Da vida były na pięte do gra nic
moż li wo ści. Był już go tów rzu cić się na wła ści ciela la tarki, gdy stru mień świa tła
na gle się urwał, a  siwa głowa po wie działa zmę czo nym gło sem „cho lerne
szczury!” i znik nęła za drzwiami.

W po miesz cze niu za pa no wała kom pletna ciem ność. Dzien ni karz dla pew no- 
ści od cze kał jesz cze kilka se kund, na słu chu jąc od da la ją cych się kro ków, po czym
wstał i  strze pał z  sie bie kurz i  pa ję czyny. Ostroż nie pod niósł za wi niątko
z rzeźbą. Wy sta wił przed sie bie rękę i uwa ża jąc, aby znów ni czego nie prze wró- 
cić, skie ro wał się do wyj ścia. Jego palce nie ocze ki wa nie ze tknęły się z  zimną
półką re gału. Wy ma cał ja kiś po dłużny me ta lowy przed miot. In stynk tow nie
chwy cił go i  scho wał do kie szeni. Nie wie dział, co go czeka, a  coś so lid nego
w gar ści było za wsze lep szą bro nią niż gołe pię ści.

Wy szedł z szopy i spoj rzał za sie bie. W od dali zo ba czył świa tło la tarki pnące
się na szczyt pa górka. Droga do szklarni i płotu wy da wała się wolna, ale mu siał ją
po ko nać szybko. Wpadł na ścieżkę i za czął biec truch tem. Ry zy ko wał po tknię cie
i wy wrotkę, ale wszystko było lep sze niż wpad nię cie na ko goś, kto znów mógłby
wyjść z któ re goś z za bu do wań.

Gdy do padł do szklarni, był już nie mal u kresu sił. Wy da rze nia ostat nich dni
od ci snęły piętno na jego kon dy cji. Był obo lały i nie wy spany. Na szczę ście pły nąca
w  jego ży łach ad re na lina do da wała mu sił. Ro zej rzał się za czymś, co mo głoby
mu po móc w  naj bar dziej nie bez piecz nym za da niu, ja kie miał do wy ko na nia.
Szu ka jąc po omacku rynny lub ka bli, po któ rych mógłby wdra pać się na szklany
dach, wpadł na me ta lową beczkę sto jącą mię dzy szklar nią a pło tem. Wy peł niona
wodą lub in nym pły nem, wy tłu miła na szczę ście cios, jaki za dał jej obo la łym już
wcze śniej ko la nem. Stłu mił prze kleń stwo i  oparł się o  nią ciężko. Po sta wił na
niej rzeźbę i  pod cią ga jąc się na rę kach, wspiął się na górę. Kiedy sta nął na
beczce, ob ma cał prze strzeń przed sobą. To, co za mie rzał zro bić, mo gło się skoń- 
czyć ka ta strofą, ale nie miał in nego wyj ścia. Za rzu cił wo rek z  rzeźbą na plecy
i  ostroż nie po ło żył się na spa dzi stym da chu szklarni. Po czuł pod sobą zimno
i usły szał nie po ko jący dźwięk na prę ża ją cej się szyby. Przez chwilę le żał spa ra li- 
żo wany jak roz bi tek na cien kiej i  gro żą cej pęk nię ciem lo do wej krze. Szyba wy- 
trzy mała. Wy cią gnął ręce do góry i  wy ma cał me ta lową kon struk cję, na któ rej
wspie rała się szklar nia. Pod cią gnął się do sa mego szczytu i usiadł okra kiem na



da chu. Prze su wa jąc się jak na grzbie cie ko nia, do tarł aż do jego kra wę dzi. Od
wol no ści dzie lił go już tylko ka wa łek płotu.

Pod czas spa ce rów za uwa żył, że płot był za koń czony spi ralą kol cza stego drutu.
Ostat nia prze szkoda do po ko na nia była więc naj bar dziej nie bez pieczna. Po mi ja- 
jąc ry zyko schwy ta nia, mógł się bo le śnie po ra nić, a na wet wy krwa wić.

Ba lan su jąc nie pew nie cia łem ze zwi sa ją cym z  ra mie nia cię ża rem, sta nął
ostroż nie na nogi. Sta rał się nie my śleć, że od zmar z nię tej ziemi dzie liły go do- 
bre trzy me try, a  jego stopy opie rały się na dwóch kru chych, śli skich i  spa dzi- 
stych ta flach szkła. Lata upra wia nia sportu po ma gały mu wpraw dzie utrzy mać
rów no wagę, ale nie był czło wie kiem pa ją kiem. Po dmuch sil nego wia tru spo wo- 
do wał, że za chwiał się nie bez piecz nie. Chro niąc się przed upad kiem, chwy cił się
płotu. Siłą woli po wstrzy mał się przed krzyk nię ciem. Po czuł ból roz ry wa nej na
dło niach skóry i cie pło krwi spły wa ją cej mu po nad garst kach. Zgiął nogi w ko la- 
nach i  wy szar pał za plą tane w  drut kol cza sty ręce. Ból się spo tę go wał, ale nie
mógł się już wy co fać. Nad ludz kim wy sił kiem, pie ką cymi z bólu dłońmi wy pa ko- 
wał rzeźbę z prze ście ra dła i do ko nu jąc cu dów ekwi li bry styki, wło żył ją so bie pod
pa chę. Wolną ręką za rzu cił prze ście ra dło na drut kol cza sty. Był już pra wie go- 
towy do ucieczki, ale mu siał pod jąć trudną de cy zję.

Nie wie dział, czy za pło tem cze kały na niego ostre skały czy ba gno, ale nie był
w  sta nie przejść przez ostat nią prze szkodę obar czony do dat ko wym cię ża rem.
Chwy cił rzeźbę w  obie dło nie i  naj de li kat niej, jak po tra fił, prze rzu cił ją przez
płot. Z  ulgą od no to wał gło śne pla śnię cie, kiedy ka mienna głowa ze tknęła się
z grun tem. Te ren za pło tem był pod mo kły. Rzeźba miała szanse wyjść z tego bez
szwanku. Go rzej przed sta wiała się jego wła sna sy tu acja.

Oparł się po now nie o płot. Cien kie prze ście ra dło było złudną ochroną. Znów
po czuł bo le sne ukłu cia. Za ci snął zęby i tłu miąc jęk, wy bił się mocno, pod cią ga jąc
się jed no cze śnie na rę kach. Do ci śnięta stopą szyba nie wy trzy mała. Gdy roz legł
się brzęk tłu czo nego szła, wi siał już na szczę ście na szczy cie płotu. Nie ocze ki wa- 
nie po czuł dziwne ła sko ta nie na twa rzy, jakby spło szone ha ła sem stado nie to pe- 
rzy prze le ciało mu obok głowy. Stra cił rów no wagę i  wy ko nu jąc efek towną wy- 
wrotkę przez szczyt ogro dze nia, ru nął na zie mię po dru giej stro nie. Szczę śli wym
tra fem tym ra zem nie wy lą do wał na rzeź bie. Su cha trawa i błoto za mor ty zo wały
upa dek na tyle sku tecz nie, że ku le jąc i  ję cząc, zdo łał się szybko po zbie rać
z  ziemi. Od na lazł po rzu coną ka mienną głowę i  rzu cił się w  kie runku lasu. Był
wolny. Te raz mu siał już tylko unik nąć po ścigu i do trzeć do mia sta.
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Szpi tal

Diana po ko nała bie giem wą skie prze ciw po ża rowe schody pro wa dzące na pierw- 
sze pię tro bo loń skiego szpi tala Mag giore i gwał tow nym ru chem otwo rzyła cięż- 
kie me ta lowe drzwi. Spa ce ru jąca ko ry ta rzem para sta rusz ków w chi rur gicz nych
ma secz kach spoj rzała na nią ze stra chem i  pierz chła pod ścianę, ustę pu jąc jej
miej sca.

Nie zwal nia jąc tempa, rzu ciła się w  głąb ko ry ta rza. Za ko lej nym za krę tem
o  mały włos nie prze wró ciła pie lę gniarki, która wy cho dziła z  am bu la to rium
z tacką pełną pró bó wek.

– Do kąd leci? To nie sta dion! Tu nie wolno bie gać! – krzyk nęła za Dianą z sil- 
nym wschod nim ak cen tem.

Ubrana po cy wil nemu ka ra bi nierka na wet nie za dała so bie trudu, żeby ją prze- 
pro sić. Za trzy mała się do piero przy ko lo ro wej ta blicy in for ma cyj nej umiesz czo- 
nej na skrzy żo wa niu skrzy deł bu dynku. Wy brała wła ściwą od nogę i  wzno wiła
bieg. Po dro dze, prze wi du jąc nie przy chylne re ak cje ko lej nych człon ków per so- 
nelu, wy jęła z kie szeni przy cze pioną do skó rza nego etui od znakę z na pi sem „Ca-
ra bi nieri” i za tknęła ją so bie za pa sek.

Kiedy do tarła do od działu po ura zo wego, zwol niła, wy cią gnęła te le fon i spraw- 
dziw szy za pi saną w nim no tatkę, za częła szu kać wła ści wego po koju. Chwilę póź- 
niej otwo rzyła drzwi salki nu mer 467 i z czer woną po dłu gim biegu twa rzą sta- 
nęła na jej progu. Nie wiel kie po miesz cze nie go ściło tylko jed nego pa cjenta.

Oparty na twar dych szpi tal nych po dusz kach Da vide Do bra vski po ma chał do
niej ener gicz nie rę kami za wi nię tymi w ban daże.

Diana wy strze liła w jego kie runku, opa dła na łóżko i wtu liła się w niego z taką
siłą, że aż jęk nął.

– Aj, Di! Po ło ży łaś mi się na ko la nie!
–  Na szczę ście masz dwa, mój he ro sie. –  Prze su nęła się po słusz nie, ale da lej

tar mo siła jego bujne włosy i mu skała ustami po liczki.



Przy ci snął ją do sie bie, uwa ża jąc, aby nie na ru szyć opa trun ków. Po czuł go rąco
jej roz grza nego bie giem ciała i za pach, który wy wo łał w nim mie szankę ra do ści,
czu ło ści i  pod nie ce nia. Znaj du jąc się w  wy mu szo nym od osob nie niu, my ślał
o wielu rze czach, ale nie przy szło mu do głowy, że to, czego naj bar dziej mu bra- 
ko wało, to była bli skość je dy nej osoby, któ rej bez gra nicz nie i bez względ nie ufał.

Za ban da żo wa nymi dłońmi przy cią gnął twarz Diany w stronę swo ich ust. Do- 
tknął ko niusz kiem ję zyka jej wil got nych warg i po czuł, jak się roz chy lają. Wszedł
głę biej w  jej usta. Po wolna ule głość dziew czyny za mie niła się w  łap czy wość.
Gwał towna fala przy jem no ści wy parła z  jego zmal tre to wa nego ciała cały ból
i  zmę cze nie. Gdyby mógł swo bod nie wła dać dłońmi, zrzu ciłby z  niej ubra nia
i ca ło wał oraz pie ścił każdy cen ty metr jej ciała. Z tru dem ode rwał się od jej na- 
mięt nych ust. Wiel kie i nie przy tomne z roz ko szy ciemne oczy Diany pa trzyły na
niego z mi ło ścią.

– Diano, ja...
Usia dła na łóżku i po ło żyła mu de li kat nie pa lec na ustach.
–  Po roz ma wiamy o  tym póź niej –  po wie działa miękko. –  Te raz mu sisz mi

w końcu opo wie dzieć, co tam wi dzia łeś i jak ci się w ogóle udało uciec? I to w do- 
datku z tą rzeźbą. Od da łam ją już do ana lizy i...

Prze rwała, sły sząc za ple cami czy jeś kroki. Od wró ciła się. W drzwiach sta nęła
krępa po stać w czarno-czer wo nym mo to cy klo wym uni for mie.

– Da vide! Amico! Jak się czu jesz?! Nic ci nie jest?! – Pod nie siony głos Gia coma
drżał z nie ukry wa nego prze ję cia.

Dzien ni karz wle pił w  niego zdzi wiony wzrok. Przy zwy czaił się już do mało
wy szu ka nych żar tów po rucz nika. Oka zy wa nie emo cji było ostat nią rze czą, ja kiej
by się po nim spo dzie wał.

– Obie cali, że będę żył – od po wie dział i stęk nął z bólu, kiedy silne ra miona ka- 
ra bi niera za mknęły go w niedź wie dzim uści sku. Miał wra że nie, że szorstki i za- 
ro śnięty po li czek Gia coma, który otarł się o jego twarz, był wil gotny.

– Giaco! – wy do był z sie bie. – Udu sisz mnie.
Uścisk ze lżał. Po rucz nik wstał i skry wa jąc twarz przed ich wzro kiem, pod szedł

do okna. Od chy lił ża lu zje. Prze strzeń za oknem była nie prze nik nioną, nie koń- 
czącą się bia ło ścią. Nie było sensu na wet uda wać, że cze goś tam wy pa truje. Pu- 
ścił ża lu zje, które wró ciły na swoje miej sce, obi ja jąc się o szybę.

– No i znowu je steś bo ha te rem, młody! Po dobno na wet nie stra ci łeś głowy! –
 Od wró cił się do dzien ni ka rza z szy der czym uśmie chem.

Diana i  Da vide wy mie nili po ro zu mie waw cze spoj rze nia. Żart był słaby, ale
fakt, że Gia como znów był sobą, spra wił im dziwną ulgę.



– Wia domo już coś? – za py tała go Diana.
– O gło wie? To twoja broszka, Di. Prze cież wiesz, że twoi kum ple z Bo lo nii ni- 

czego mi nie po wie dzą. Ale mam coś in nego. –  Gia como wy cią gnął z  kie szeni
prze źro czy sty pla sti kowy wo re czek wy peł niony nie do pał kami pa pie ro sów.

– Pa mię ta cie te kiepy, które le żały w krza kach, koło chaty Mas sima?
Od tam tego czasu zbyt wiele się wy da rzyło. Przy tak nęli nie pew nie.
–  Wła śnie przy szły wy niki. Zna lazł się wła ści ciel. To taki kur du pel, co mnie

śle dził pod księ gar nią w Bo lo nii. Wy glą dał na dzie ciaka, ale...
Urwał zda nie, bo do po koju wszedł ko lejny nie za po wie dziany gość.
Po wie wa jący non sza lancko roz pię tym ki tlem wy soki młody le karz przy sta nął

na środku salki i  ze zdzi wie niem spoj rzał na zgro ma dzone w  nie wiel kim po- 
miesz cze niu osoby.

Gdyby nie cha rak te ry styczne czer wone lam pasy ka ra bi nie rów na kom bi ne zo- 
nie Gia coma oraz po bły sku jąca w świe tle ja rze niówki od znaka przy pa sie Diany,
za pewne dałby upust ma lu ją cemu się na jego szczu płej twa rzy nie za do wo le niu
i wy pro siłby ich na ko ry tarz. Za miast tego za gryzł wargi i pod szedł do wi szą cej
przy łóżku kar to teki Da vida. Uważ nie ją prze czy tał, do pi sał coś na niej za ma szy- 
stym pi smem i  od pro wa dzany czuj nym spoj rze niem Gia coma, bez słowa wy- 
szedł szyb kim kro kiem z salki.

Po rucz nik za mie rzał po wró cić do prze rwa nego opo wia da nia, ale po wstrzy mał
się, wi dząc zmie szane twa rze Diany i Da vida.

– Ej, co jest, ra gazzi? – za py tał zdez o rien to wany, pa trząc na przy ja ciół.
Diana zi gno ro wała jego py ta nie i zwró ciła się do Da vida.
– My ślisz to, co ja...?
– Chcia łem cię o to samo za py tać! To bie też ten me dyk wy dał się zna jomy? –

 Dzien ni karz ucie szył się, że nie był osa mot niony w swoim dziw nym wra że niu.
– Tak jakby – od po wie działa. – I on też nas chyba po znał. Wi dzia łeś, jak na nas

pa trzył? Tylko skąd my go...
Da vide za marł.
– Wieża... – wy szep tał.
Diana sprę żyła się jak ty grys szy ku jący się do skoku na ofiarę. Zer k nęła na

unie ru cho mio nego w łóżku chło paka i zmie niła zda nie.
– Giaco, łap go. Leć!
Ka ra bi nie rowi nie trzeba było po wta rzać dwa razy. Za nim wy brzmiało echo jej

głosu, biegł już w ślad za le ka rzem.



Diana spoj rzała ba daw czo na dzien ni ka rza
– On tam był?! – za py tała peł nym emo cji gło sem.
– Kto?
– No ten typ! Ten niby-me dyk.
– Nie, jego nie wi dzia łem, ale mu simy tam wró cić, bo tam jest Mon ta nari i...
– Wie dzia łam! – Diana mimo zde ner wo wa nia pod sko czyła z ra do ści. – I? I kto

jesz cze? Sara?
– Monta coś o niej wspo mi nał, ale on... – urwał zda nie ze smut kiem w gło sie. –

 W każ dym ra zie nic o niej nie wiem. Ale wiem, kto mnie zdra dził.
Dziew czyna unio sła brwi.
– Mów!
– Mas simo. Wi dzia łem go w sa mo cho dzie, za nim mnie zgar nęli.
Przez chwilę tra wiła w ci szy uzy skaną in for ma cję.
–  On mi się od po czątku wy da wał dziwny –  wy ce dziła przez zęby. –  Te jego

schizy... A Au rora? Była tam?
– Nie. Ni kogo wię cej nie roz po zna łem. Rzu cił mi się w oczy tylko je den star szy

fa cet, który wy glą dał mi na szefa tego ca łego ła gru...
– Ła gru?
– Tak to wy glą dało. Jak ja kiś po ry pany obóz pracy. Na wet ma ga zyn za re kwi ro- 

wa nych rze czy oso bi stych mieli. Zwi ną łem stam tąd coś...
– Wiem, ta bliczkę z  ja kimś na zwi skiem – pa trol, który cię zna lazł, przy wiózł

mi to ra zem z  rzeźbą. Do brze, że po dej rze wali, że to ma coś wspól nego ze
sztuką, i od razu do mnie przy je chali. Ina czej w ogóle bym nie wie działa, że się
od na la złeś.

– Ja też bym nie wie dział. – Za śmiał się słabo. – Jak już do tar łem do mia sta, to
za sną łem albo stra ci łem przy tom ność. By łem kom plet nie wy koń czony i mia łem
już zwidy.

– Ja kie znowu zwidy?
– Za nim urwał mi się film, to wy da wało mi się, że zo ba czy łem tego sta ru cha

z obozu, jak so bie szedł ulicą.
– No i co w tym dziw nego, że szedł?
–  To, że mnie w  ogóle nikt nie go nił ani nie szu kał, więc żeby nie wpaść po

ciemku do rowu, scho dzi łem z góry środ kiem drogi. Je dy nej drogi i w do datku
wą skiej. Tego star szego go ścia wi dzia łem tuż przed ucieczką w obo zie, więc nie



mógł mnie prze ści gnąć au tem, bo bym je za uwa żył. A tym cza sem był w mie ście
przede mną. No chyba, że mi się coś wy da wało, albo...

Da vide prze rwał i  wy tę żył słuch. Z  ko ry ta rza do biegł do nich od głos szybko
zbli ża ją cych się kro ków. Diana ze rwała się na równe nogi i  sta nęła w  wy kroku
z ręką na ka bu rze scho wa nego pod kurtką pi sto letu. Ode tchnęła z ulgą na wi dok
czer wo nego na twa rzy Gia coma.

Po rucz nik rzu cił na nogi le żą cego na łóżku Da vida małą pla sti kową pla kietkę
ze spinką.

–  Zwiał mi w  tej cho ler nej mgle –  wy sa pał, ła piąc z  tru dem od dech. –  Ale na
par kingu zna la złem to. Nie za uwa żył, że zgu bił, albo bał się po to wró cić.

– No i? – Na Dia nie zna le zi sko nie zro biło wra że nia. – Pew nie to ko muś zwi- 
nął.

– Nie zwi nął. To jego. Na tym iden ty fi ka to rze jest jego morda. I na zwi sko.
Diana po de szła do łóżka i pod nio sła iden ty fi ka tor.
– „Lek. med. Marco Ma la guti” – prze czy tała na głos. – „Od dział On ko lo gii”.
–  Z  tego, co wiem, to nasz bo ha ter ma po ha ra tane ga łązki, a  nie raka. –  Po- 

rucz ni kowi wra cał do bry hu mor. – A na zwi sko Ma la guti jest nam już znane, no
nie? – Mru gnął do Diany. – Tak że mamy ich. Ro dzinny in te res pie przo nych po- 
ry wa czy i  zło dziei. –  Wy dął po gar dli wie wargi. –  Te raz trzeba zna leźć tylko ich
norę, pew nie tam nie jedno cudo znaj dziemy.

Diana nie zwra cała uwagi na po pisy po rucz nika. Wpa try wała się uważ nie
w dzien ni ka rza.

– Da vide, jak wy glą dał ten sta rzec, który wy da wał ci się sze fem tego obozu? –
 za py tała po woli.

– Ciemno było... – Pró bo wał so bie przy po mnieć. – Nie wiem. No stary był. Tak
mię dzy sześć dzie siąt a sie dem dzie siąt, skąd mam wie dzieć.

– Jak wy glą dał, a nie ile miał lat!
– Był łysy... i miał oku lary. Ta kie cien kie jak dru ciki.
Ka ra bi nierka prze nio sła wzrok na po rucz nika. Ten ski nął głową.
– Księ garz – wy ce dził. – Ma la guti se nior, pew nie ta tuś albo krewny tego dok- 

torka.
Diana spoj rzała na Da vida.
– Gdzie masz ubra nia?
– Nie mam. To wszystko było tak za bło cone, że...



– Nie ważne – po wie działa, zdej mu jąc kurtkę. – Tym cię przy kryję. Po tym co
prze ży łeś, chyba się już nie prze zię bisz w dro dze do auta.

– Do auta? – zdzi wił się. – Ale le ka rze...
– No wła śnie, le ka rze – po wie działa, po ma ga jąc mu wstać z łóżka. – Chwi lowo

nie wiemy, komu tu taj mo żemy ufać. Jak wi dzisz, ro dzina Ma la gu tich ma macki
na wet w szpi talu. Cią gle nie wiemy, czego chcą od cie bie i tych wszyst kich, któ- 
rych po rwali. Ale na pewno ni czego do brego. Nie zo sta wię cię tu taj. Je dziemy do
mnie.



34 

Kar na wał

Diana po pra wiła bez u ży teczne oku lary sło neczne, które opa dły jej z  czubka
głowy na czoło, i wes tchnęła ze smut kiem. Tak jak inni po ubie rani w wio senne
kurtki miesz kańcy Bo lo nii, któ rzy wy le gli na ulice w ten nie dzielny po ra nek, była
spra gniona słońca i  wio sny. Po łowa lu tego nie przy nio sła jed nak żad nej po zy- 
tyw nej zmiany w po go dzie.

Cięż kie sza ro białe niebo wi siało nad prze cho dzą cym przez główne ulice mia- 
sta kar na wa ło wym po cho dem. Za mknię tych dla ru chu ko ło wego ulic i po rządku
wśród tłum nie zgro ma dzo nych ga piów pil no wały za stępy miej skich straż ni ków,
po li cjan tów i  ubra nych w  czarno-czer wone mun dury ko le gów ka ra bi nierki.
Dziew czyna już kilka ty go dni temu otrzy mała ma ila z przy dzia łem do służby po- 
moc ni czej, po le ga ją cej na ob ser wa cji po cy wil nemu trasy po chodu. Ucie szyła się,
że strefa jej dzia ła nia prze bie gała nie da leko jej domu i ogra ni czała się do ulicy łą- 
czą cej cen tralny plac Nep tuna ze sto ją cymi kil ka set me trów da lej Dwiema Wie- 
żami. Nie po pra wiało jej to jed nak hu moru po psu tego bra kiem to wa rzy stwa Da- 
vida, na któ rego obec ność bar dzo tego dnia li czyła.

Dzien ni karz od kilku ty go dni, które upły nęły, od kąd wy wio zła go ze szpi tala,
miesz kał wraz z nią w jej apar ta men cie, ale wbrew jej ocze ki wa niom ich wspólne
ży cie nie oka zało się sie lan ko wym po wro tem do go rą cego związku sprzed lat.
Nie cho dziło o to, że byli starsi i bo gatsi o nowe, nie za wsze przy jemne, ży ciowe
do świad cze nia. Nie od da liła ich od sie bie na wet roz łąka i za an ga żo wa nie w inne
związki. Obec ność Oli vii w sercu Da vida oraz Gia coma w ży ciu Diany nie zdo łały
osła bić ich bli sko ści, któ rej przez te wszyst kie lata nie prze stali od czu wać na wet
na chwilę. Diana nie mo gła też na rze kać na na mięt ność, któ rej do wo dów Da vide
do star czał jej każ dej nocy, ko cha jąc się z nią długo, in ten syw nie i czule. Co wię-
cej, ja kość ich sek su al nych do świad czeń wy raź nie się po lep szyła i  dziew czyna
nie mo gła nie za uwa żyć, że jej part ner stał się lep szym i bar dziej świa do mym jej
ciała i po trzeb ko chan kiem. Z ich serc i umy słów znik nęło jed nak po czu cie bez- 



tro ski i Diana po raz pierw szy w ży ciu za częła ro zu mieć praw dziwy sens po wie- 
dze nia mó wią cego o tym, że nie wcho dzi się dwa razy do tej sa mej rzeki. Gdyby
ko niecz ność tego wy ma gała, bez na my słu od da liby za sie bie ży cie, ale nie było
już mię dzy nimi tej nie uchwyt nej i  nie wy tłu ma czal nej ma gii, która to wa rzy szy
je dy nie tym pa rom, które ni gdy nie dały so bie po wodu do roz cza ro wa nia.

Jakby tego było mało, Da vide z dnia na dzień po pa dał w co raz więk szą ob se sję
zwią zaną z bra kiem po stę pów w śledz twie i tym, że mimo kil ku krot nie po dej mo- 
wa nych prób nie udało mu się od two rzyć drogi, jaką od był, ucie ka jąc z obozu.

Sy tu acja skom pli ko wała się jesz cze bar dziej, kiedy ze szpi tal nego la bo ra to- 
rium do tarła do nich in for ma cja, że we krwi dzien ni ka rza po bra nej w dniu przy- 
ję cia na od dział od na le ziono ślady leku o  na zwie „te riak”. Wy wo łało to na wet
nie małą sen sa cję i stało się po wo dem za in te re so wa nia ze strony uni wer sy tec kich
ba da czy, któ rzy oznaj mili, że był to pierw szy przy pa dek wy kry cia tej sub stan cji
we współ cze snych cza sach. We dług tego, co prze ka zali im le ka rze, te riak był an- 
tycz nym pa na ceum, stwo rzo nym na ba zie po nad sześć dzie się ciu na tu ral nych
skład ni ków. Ostat nim zna nym ośrod kiem, gdzie wy twa rzano te riak, był uni wer- 
sy tet w  Bo lo nii i  pod le ga jące mu w  cza sach śre dnio wie cza Szpi tale Ży cia
i Śmierci, jed nak jak do tąd nikt nie był w sta nie od two rzyć ory gi nal nego pro cesu
pro duk cji tego leku. Zwią zany z  nie spo dzie wa nym od kry ciem po wrót do by cia
w cen trum za in te re so wa nia był ostat nim ma rze niem Da vida, ale nie to w tej sy- 
tu acji było naj gor sze. We dług me dy ków te riak na le żał do sub stan cji psy cho tro- 
po wych, co sta wiało pod wiel kim zna kiem za py ta nia wia ry god ność jego wspo- 
mnień obej mu ją cych po byt w obo zie i ucieczkę z niego.

Diana, która znała dzien ni ka rza le piej od in nych, a przede wszyst kim dys po- 
no wała wy nie sio nymi przez niego przed mio tami, była skłonna mu wie rzyć, jed- 
nak fakt, że nie po tra fił wska zać drogi do obozu, w ni czym nie po pra wiał sy tu acji
i  nie po su wał śledz twa do przodu. Zde spe ro wany Da vide, po mimo usil nych
próśb z jej strony spa ko wał tego po ranka swój ple cak i jak to ro bił od wielu dni,
ru szył w góry.

Prze szy wa jący ból, który po czuła w udzie, gwał tow nie wy rwał ją z za my śle nia.
Ob ró ciła się i zo ba czyła zni ka jące po mię dzy stło czo nymi za nią ludźmi plecy ja- 
kie goś dziecka. Miała wielką ochotę, żeby od szu kać i przy wo łać do po rządku ro- 
dzi ców malca, ale dała za wy graną. Jej za da niem była dys kretna ob ser wa cja. Ob- 
ró ciła głowę w  stronę via In di pen denza, z  któ rej za chwilę miał wy nu rzyć się
zmie rza jący w stronę rynku po chód, i po czuła do cho dzący z bli ska odór nie prze- 
tra wio nego al ko holu.

Sto jący obok niej Gia como był ko lej nym po wo dem, który wpły wał na jej kiep- 
ski hu mor. Tego po ranka wpa dła na ge nialny, jak jej się wy da wało, po mysł, aby



oży wić swoją przy jaźń z by łym part ne rem i tro chę na prze kór Da vi dowi po pro- 
siła go, aby po to wa rzy szył jej w  nud nym dy żu rze. Kiedy śmier dzący nie prze- 
spaną nocą, nie świeży i nie ucze sany Gia como chwiej nym kro kiem sta wił się na
spo tka nie, po ża ło wała swo jej de cy zji do tego stop nia, że nie mal wy parła jego
obec ność. Nie była po zba wiona em pa tii i  do sko nale ro zu miała jego za wód, tak
jak ro zu miała upór i de cy zję po wziętą przez Da vida. Po woli za czy nała so bie jed- 
nak za da wać w gło wie py ta nie: „a dla czego nikt nie chce zro zu mieć mnie?”.

Przez ha łas po wo do wany przez drące się je den przez dru giego, roz e mo cjo no- 
wane dzie ciaki nie do sły szała, co mó wił do niej nie ogo lony Gia como.

– Co z tą rzeźbą?! – po wtó rzył gło śniej. – Ory gi nał czy fał szywka? Jest już eks- 
per tyza?

–  Eks per tyza?! –  Pra wie za śmiała mu się w  nos. Przez wy wo łany pan de mią
i  zbro je niami kry zys suk ce syw nie ob ci nano fun du sze prze zna czone dla mniej
stra te gicz nych wy dzia łów. Czyli dla ta kich jak jej. Mo gła je dy nie po ma rzyć o pro- 
fe sjo nal nej eks per ty zie.

– Nie bę dzie żad nej eks per tyzy! – po wie działa ze zło ścią. – Ale mam przy naj- 
mniej zdję cie – do dała już spo koj niej.

–  Ja kie zdję cie? –  Gia como znów zio nął w  jej stronę al ko ho lem. Mo dliła się,
żeby za chciało mu się pa lić albo ode chciało roz ma wiać.

– Rent ge now skie – od parła, chcąc za koń czyć wą tek.
– No i? – do cie kał jed nak po rucz nik.
–  No i  nic. Nic tam nie ma. Do słow nie. Rzeźba jest w  środku pu sta. Jak wy- 

dmuszka.
Przy po mniała jej się chwila, kiedy do rę czono jej ko pertę z la bo ra to rium. Z ja- 

kie goś nie wy tłu ma czal nego po wodu wró ciło do niej wspo mnie nie po kry tych wo- 
sko wymi mię śniami szkie le tów, które wi dzieli w Pa łacu Poggi. Wy cią ga jąc kli sze
z ko perty, drżała na myśl, że zo ba czy na nich za rys ludz kiej czaszki.

– A ta bla cha? – do py ty wał da lej Gia como.
– Jaka bla cha?
– Ta, którą przy tasz czył ze sobą młody. To zna czy Da vide. – Gia como skrzy wił

się, jakby wy po wie dze nie tego imie nia spra wiało mu trud ność.
– A, to jest aku rat cie kawe! – Diana szcze rze się ucie szyła.
– Tak?
– Tak! To taki mo siężny sto jak z na zwi skiem i ja ki miś da tami. Spraw dzi łam to

i oka zało się, że to na zwi sko po szu ki wa nego męż czy zny. Po szu ki wa nego nie dla- 
tego, że coś prze skro bał, tylko dla tego, że za gi nął. Równo dwa lata temu. I to jest



druga z  wi docz nych na ta bliczce dat. A  pierw sza to data jego uro dze nia. Wy- 
gląda to więc na ta bliczkę upa mięt nia jącą...

Dal sze jej słowa za głu szył ha łas po wo do wany przez bębny i wer ble, do któ rych
do łą czył prze ni kliwy dźwięk trąb.

Zza rogu via In di pen denza wy nu rzył się ubrany na czarno jeź dziec na ko niu.
Górną część twa rzy za sła niała mu czarna ma ska z  dłu gim szpi cza stym no sem,
a siwą pe rukę ozdo bioną ele ganc kimi locz kami przy kry wał czarny ka pe lusz z za- 
wi nię tym do góry sze ro kim ron dem. Z  jego ple ców zwi sała długa czarna pe le- 
ryna. Je dy nymi ele men tami jego ubioru, które wy róż niały się na tle do mi nu ją cej
czerni, były białe raj tuzy i  gę sta biała kryza. Na wi dok prze bie rańca tłum za re- 
ago wał bra wami.

– Dot tor Ba lan zone!!! – prze krzy ki wały się cien kimi gło si kami sto jące w pierw- 
szym rzę dzie roz en tu zja zmo wane ma lu chy.

Diana przy po mniała so bie tę po stać wy stę pu jącą w tra dy cyj nej wło skiej ko me- 
dii dell’arte. Ba lan zone pa ro dio wał w niej za du fa nego w so bie bo loń skiego praw- 
nika. Do piero te raz do wie działa się, że był rów nież naj waż niej szą po sta cią tu tej- 
szego kar na wału.

Jeź dziec zdjął ka pe lusz i za ma chał nim w stronę pu bliki, po czym ru szył da lej
w  kie runku sto ją cego nie opo dal po mnika Nep tuna. Za nim po dą żył to wa rzy- 
szący mu ha ła śliwy ze spół ubra nych w śre dnio wieczne stroje mu zy ków i „zban- 
die ra to rów” rzu ca ją cych w  po wie trze róż no ko lo rowe flagi. Kiedy przy po mi na- 
jący cyr kow ców żon gle rzy prze nie śli się bli żej rynku, zza rogu wy nu rzyli się ry- 
ce rze, któ rzy trzy mali tar cze z  na ma lo wa nymi na nich fla gami Bo lo nii. Był to
pierw szy sym bol, z  któ rym Diana ze tknęła się po przy jeź dzie do mia sta. Białe
flagi z czer wo nym krzy żem zwi sały z okien wszyst kich urzę dów, a ka ra bi nierkę
za cie ka wił fakt, że sym bol ten do złu dze nia przy po mi nał flagę An glii. Na pę dzani
po czu ciem lo kal nego pa trio ty zmu nowi ko le dzy wy tłu ma czyli jej, że an giel scy
ma ry na rze kilka wie ków temu „po ży czyli” so bie czer wony krzyż Świę tego Je- 
rzego od mor skiej gil dii han dlo wej z  Ge nui, do któ rej przez ja kiś czas na le żeli.
We Wło szech flaga ta re pre zen to wała gwel fów – stron ni ków pa pieża w śre dnio- 
wiecz nej woj nie mię dzy Ko ścio łem a  zwo len ni kami nie miec kich ce sa rzy. Bo lo- 
nia zaś była nie kwe stio no wa nym do mi nium pa pie skim.

Kiedy ry ce rze w  rytm wer bli od da lali się mar szo wym kro kiem, en tu zjazm
tłumu się gnął ze nitu. Po hi sto rycz nej czę ści po chodu miało na stą pić to, na co
cze kały nie tylko dzieci, ale też ule ga jący co raz więk szym emo cjom do ro śli.

Straż nicy miej scy z po mocą gwizd ków i groź nych okrzy ków za częli od su wać
tłum na pie ra jący na śro dek skrzy żo wa nia. Wy ko nu jąca swoją część pracy Diana



sta nęła na pal cach i  zlu stro wała stło czo nych lu dzi pro fe sjo nal nym okiem. Nie
zo ba czyła ni czego nie po ko ją cego. Uśmiech nięte i nie jed no krot nie po za sła niane
ku pio nymi na targu ma skami twa rze w  ra do snym na stroju po wi tały pierw szy
ude ko ro wany ko lo rową bi bułą wóz, który po ja wił się u wy lotu via In di pen denza.
Dzieci wy rwały się z  rąk ro dzi ców i  po bie gły w  jego stronę, spryt nie omi ja jąc
pró bu ją cych ich po wstrzy mać straż ni ków. Z  po jazdu wy po sa żo nego w  sze roką
plat formę, któ rej cen tralną część zaj mo wał kil ku me trowy, wy ko nany z ko lo ro wej
masy pa pie ro wej klaun, wy strze liły ser pen tyny i  ko lo rowe kon fetti. Sto jąca na
ram pach ota cza ją cych klauna, ubrana w pstro kate stroje ekipa wozu za częła wy- 
rzu cać w stronę pu blicz no ści cu kierki, ma skotki i ko lo rowe pi łeczki. Po da runki
nie za wsze tra fiały jed nak w małe rączki dzieci, które oto czyły po jazd ze wszyst- 
kich stron. Starsi na sto lat ko wie, a na wet do ro śli z si wi zną na skro niach, z obłę- 
dem w  oczach wal czyli o  ga dżety, do póki były jesz cze w  lo cie. Kar na wał za czął
uka zy wać swoje lu dyczne i nie po zba wione pry mi ty wi zmu ob li cze.

Na szczę ście wóz z klau nem był do piero pierw szym z dłu giej ko lumny ko lo ro- 
wych i ozdo bio nych pa pie ro wymi rzeź bami po jaz dów, które miały tego dnia wje- 
chać na ry nek. Ol brzy mia mor ta dela, która wy ło niła się zza klauna, nie po zo sta- 
wiała wąt pli wo ści, co bę dzie roz da wane i  zrzu cane z  ko lej nego wozu. Tuż za
mor ta delą cze kał już na stępny po jazd, spon so ro wany za pewne przez sklep Di- 
sneya, co można było wy wnio sko wać po ol brzy mich po sta ciach z  filmu Toy
Story. Wi dząc je, dzieci zde zer te ro wały spod mor ta deli i  po bie gły w  stronę pa- 
pie ro wego Buzza Astrala z  na dzieją na deszcz fi gu rek ze swo jego ulu bio nego
filmu.

Diana ro zu miała już, na czym po le gał bo loń ski kar na wał. Miał wię cej wspól- 
nego z re klamą lo kal nych skle pów i z się ga jącą ko rze niami sta ro żyt nego Rzymu
tra dy cją roz daw nic twa niż z pięk nym wi do wi skiem peł nym ma sek i ko stiu mów.
Za in te re so wa nie zdo łał w niej wzbu dzić do piero wóz roz brzmie wa jący mu zyką
po cho dzą cego z  Bo lo nii wło skiego barda Lu cia Dal lego. Pa trząc na prze jeż dża- 
jącą przed nią sta ran nie od two rzoną po stać nie ży ją cego już, ale wciąż uwiel bia- 
nego przez bo loń czy ków ar ty sty, za częła nu cić wraz z tłu mem słowa słyn nej pio- 
senki Ca ruso.

Silne ude rze nie w  ra mię przy wró ciło ją do rze czy wi sto ści. Sto jący obok niej
Gia como z wy ra ża jącą osłu pie nie miną wska zy wał pal cem w stronę nieba i mó- 
wił do niej coś, czego nie mo gła do sły szeć po przez gło śno gra jącą mu zykę.

Na gle doj rzała, co jej wska zy wał. Nie była jed nak do końca pewna, czy ob raz
przed jej oczami był frag men tem rze czy wi sto ści czy oso bli wej ha lu cy na cji.

Po śród wi ru ją cych w  po wie trzu ko lo ro wych kon fetti i  strzę pów ser pen tyn
z  za chmu rzo nego nieba opa dała nie zli czona liczba nie wiel kich po ma rań czo- 



wych spa do chro ni ków, pod któ rymi dyn dały przy pięte do nich lin kami, po ma lo- 
wane na po ma rań czowo cho miki.

W pierw szej chwili za chciało jej się hi ste rycz nie śmiać. W na stęp nym ułamku
se kundy jej wy ćwi czony la tami in ten syw nych szko leń umysł prze jął kon trolę nad
cia łem. Była przy dzie lona do służby po moc ni czej, więc nie po sia dała krót ko fa- 
lówki. Nie miał jej też prze by wa jący z nią pry wat nie Gia como. Wy jęła z kie szeni
kurtki „bla chę” i  trzy ma jąc ją unie sioną wy soko nad głową, za częła się prze py- 
chać do przodu. Za ab sor bo wani ła pa niem ga dże tów lu dzie nie zwra cali uwagi
na nią ani na jej od znakę. Mu siała użyć łokci, aby do stać się do straż nika miej- 
skiego, który z  nad ludz kim wy sił kiem od py chał lu dzi nie bez piecz nie zbli ża ją- 
cych się do kół ko lej nego prze su wa ją cego się w stronę rynku po jazdu.

Diana pod sta wiła straż ni kowi do ku ment przed oczy i prze krzy ku jąc ha łas, za- 
wo łała:

– Ra dio!
– Co? – Męż czy zna nie po tra fił się sku pić na roz mo wie i jed no cze snym od su- 

wa niu mal ców wy cią ga ją cych ręce w stronę po ru sza ją cej się plat formy.
– Po trze buję ra dia! – po wtó rzyła.
Straż nik, nie prze ry wa jąc pracy, ski nął głową. Się gnęła mu do ra mie nia i wy- 

su nęła z  za czepu mi kro fon po łą czony za po mocą spi ral nego ka bla z  umiesz-
czoną przy jego pa sie krót ko fa lówką.

– Mówi ka pi tan Diana Le one z kor pusu ka ra bi nie rów z Bo lo nii. Zgła szam za- 
gro że nie an ty ter ro ry styczne na skrzy żo wa niu ulic In di pen denza i Ugo Bassi. Po- 
wta rzam, to nie są ćwi cze nia! Za trzy mać po chód i ewa ku ować wszyst kich znaj- 
du ją cych się na tra sie! Zro zu miano?!

Krót ko fa lówka przez chwilę szu miała cha rak te ry stycz nym dźwię kiem fal ra- 
dio wych. Do piero po upły wie kilku se kund ode zwał się z  niej zdu miony mę ski
głos.

– Pro szę po dać nu mer le gi ty ma cji służ bo wej.
–  Kurwa, czło wieku, zro zu mia łeś, że je stem ka pi ta nem?! –  krzyk nęła, tra cąc

cier pli wość.
Po przez gło śne dźwięki mu zyki do bie ga ją cej z wo zów przedarł się do jej uszu

do cho dzący z nie da leka prze raź liwy ko biecy wrzask. Do my śliła się, że pierw sze
po ma rań czowe cho miki za czy nały wła śnie spa dać lu dziom na głowy. Po zo sta- 
wało jej się tylko mo dlić, aby nie miały na so bie ła dun ków wy bu cho wych.

– Twój czło wiek po twier dzi moją toż sa mość. To jest naj wyż szy sto pień za gro- 
że nia! Na tych miast wy ko nać mój roz kaz! –  wark nęła i  pu ściła mi kro fon, który
za dyn dał na piersi zdu mio nego straż nika.



Nie miała tu nic wię cej do ro boty. Uży wa jąc łokci i siły mię śni, za częła się wy- 
co fy wać. Roz brzmie wa jąca z  wo zów mu zyka pły nęła nie prze rwa nym stru mie- 
niem, ale tłum za czy nał już po dej rza nie fa lo wać i  na pie rać we wszyst kich kie- 
run kach. Kil koro mło dych lu dzi fil mo wało te le fo nami ko lejne spa da jące z nieba
gry zo nie. Na szczę ście pę kali przy tym ze śmie chu. Wy buch pa niki wi siał jed nak
w po wie trzu.

Kiedy udało jej się wró cić do Gia coma, ten stał z ko mórką przy uchu i z cał ko- 
wi cie trzeź wym wy ra zem twa rzy gło śno z kimś roz ma wiał. Kiedy skoń czył, przy- 
cią gnął ją do sie bie i krzyk nął jej do ucha:

– Nie wiem, jak to zro bi łaś, ale już za częli dzia łać! Za raz bę dzie ogło szony ko- 
mu ni kat. Wy my ślą coś o pro ble mach tech nicz nych i od wo łają im prezę. Cho ciaż
nie je stem pe wien, czy było warto... To wy gląda na ja kiś gów niar ski żart!

Roz glą da jąc się wo kół sie bie, dys kret nie uchy lił połę skó rza nej kurtki. W bocz- 
nej kie szeni, omo tany lin kami spa do chro niku, wił się prze ra żony, po ma zany
farbą cho mik.

– Osza la łeś?! – krzyk nęła. – On może mieć wście kli znę!
Gia como skrzy wił się lek ce wa żąco. Diana, trzy ma jąc go za kurtkę, się gnęła po

zwi sa jącą z kie szeni zwię dłą cza szę spa do chro niku. Na po ma rań czo wej fo lii do- 
strze gła na pi sany czar nym fla ma strem tekst. Uży wa jąc dru giej ręki, roz pro sto- 
wała fo lię i prze czy tała na głos:

Na dole stoi, na gó rze leży,
wy w do li nie, ja na wieży.

Treść wier szyka była tak samo bez sen sowna, jak po mysł, żeby zrzu cać prze- 
stra szone zwie rzęta na głowy stło czo nych lu dzi. Miała już wy po wie dzieć tę złotą
myśl, gdy olśnie nie do tarło jed no cze śnie do niej i  do po rucz nika. Jak na ko- 
mendę od wró cili się w stronę Dwóch Wież.
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Go liard

Gia como bez ce re mo nial nie roz py chał tłum, to ru jąc im drogę. W ciągu nie spełna
dwóch mi nut do tarli pod wyż szą z wież, na którą nie tak dawno wspi nał się za
Da vi dem.

Na wi dok nie pil no wa nych i  otwar tych na oścież drew nia nych drzwi pro wa- 
dzą cych na górę Diana za klęła pod no sem. Miała ochotę roz pra wić się z funk cjo- 
na riu szem od po wie dzial nym za za bez pie cze nie tego obiektu. Za miast tego
mach nęła za pra sza jąco ręką w stronę po rucz nika.

– Idź pierw szy – rzu ciła.
Z twa rzy Gia coma od pły nęła cała krew. Spoj rzał na nią bła gal nym wzro kiem.
– Okej, spoko – po wie działa zre zy gno wa nym to nem. – Po pil nu jesz wej ścia.
Po rucz nik chwy cił ją za ło kieć.
– Masz broń?
– Nie bę dzie mi po trzebna – od po wie działa i za częła wspi nać się po scho dach

do góry.
Roz kła da jąc swoje siły i  sta wia jąc spo koj nie ko lejne kroki, my ślała o  tym, co

wła śnie po wie działa. Na prawdę wąt piła, aby gro ziło jej nie bez pie czeń stwo. Kto- 
kol wiek zwró cił na sie bie ich uwagę, chciał, aby przy szli do niego na wieżę. Co
naj wy żej mo gła stać się świad kiem spek ta ku lar nego sa mo bój czego skoku. Pew- 
no ści jed nak nie miała. Kiedy była już nie da leko wej ścia na znaj du jący się na
szczy cie wieży ta ras, wy jęła z kie szeni kurtki swo jego glocka. Naj ci szej, jak po- 
tra fiła, wpro wa dziła na bój do ko mory i  scho wała pi sto let z  po wro tem do kie- 
szeni. Przez dłuż szy czas prze by wała w pół mroku. Aby ochro nić oczy przed ośle- 
pie niem, zsu nęła z wło sów sło neczne oku lary i zde cy do wa nym kro kiem wy szła
z klatki scho do wej na ze wnątrz.

Nie mu siała się na wet wy si lać, aby od szu kać czło wieka, który po sta wił wła śnie
na nogi wszyst kie służby w Bo lo nii.



Na prze ciw wyj ścia ze scho dów, na za śmie co nej nie do pał kami pod ło dze, sie- 
dział oparty ple cami o  mur osob nik tak nie wiel kiego wzro stu, że w  pierw szej
chwili wzięła go za dziecko. Wra że nie to po tę go wała ob rę biona zło tymi frę dzel- 
kami po dłużna czapka z nie zli czoną liczbą przy cze pio nych do niej od znak oraz
zie lony ku bra czek, w  jaki był odziany. Za równo oso bliwe na kry cie głowy, jak
i  wy glą da jący na mu ze alny re kwi zyt strój do sko nale wpi sy wały się w  kar na wa- 
łową oprawę, jed nak po orana zmarszcz kami twarz oraz ubru dzone po ma rań- 
czową farbą dło nie nada wały wy glą dowi nie wy so kiego męż czy zny gro te skowy
wy raz.

–  Na resz cie, bo już za częło mi się tu nu dzić, eks ce len cjo –  przy wi tał za sko- 
czoną Dianę.

Nie za da jąc so bie trudu, żeby wstać, zdjął z głowy szpi cza stą czapkę i wy ko nał
pa ro dię ukłonu. Przy cze pione do ka pe lu sza od znaki za brzę czały me ta licz nie,
kiedy za wa dził nimi o sto jącą obok wielką pu stą klatkę.

–  Je stem To nino Pierw szy, Con sul Pri sti nus Ka czej Beki Świę tego i Czci god- 
nego Za konu Fit tona Uni wer sy tetu w Bo lo nii – przed sta wił się z dumą w gło sie.

Diana była przy go to wana na strze la ninę, ale nie na spo tka nie z wa ria tem.
– Nie ro zu miem, co do mnie wy ga du jesz – po wie działa, szu ka jąc ko mórki. Po- 

chód na dole wła śnie się roz cho dził. Było za późno na od wo ły wa nie alarmu, ale
roz mowa z czło wie kiem mó wią cym od rze czy prze ra stała jej umie jęt no ści.

– Z tonu głosu wać panny wno szę, że nie sły szała ni gdy o go liar dach? – za py tał
nie zra żony jej sło wami ka rzeł.

– Nie, nie sły szała – od parła, wy stu ku jąc nu mer.
– Ale rybę pa mięta?
Jej ręka za wi sła nad ekra nem te le fonu. Na samo wspo mnie nie po twor nego

smrodu żo łą dek pod szedł jej do gar dła.
– Czyli pa mięta! – Ka rzeł się ucie szył.
Po wol nym ru chem wło żyła te le fon do kie szeni. Po de szła do sie dzą cego męż- 

czy zny, kuc nęła przed nim i wbiła w niego wzrok se ryj nego mor dercy.
– Po słu chaj, kur du plu – wy ce dziła przez zęby. – Jak już zwlokę twój ma lutki ty- 

łek na dół, to za pew niam cię, że twoje aresz to wa nie od bę dzie się we dług przy ja- 
znego pro to kołu, z  po sza no wa niem „hju man rajt sów”, rów no ści płci i  z  mo dli- 
twą do bozi. Mogę cię na wet przy tu lić, żeby prasa nie miała wąt pli wo ści, jak bar- 
dzo wzru sza mnie twoja skrzy wiona prze ży tymi trau mami oso bo wość. Ale póki
je ste śmy tu tylko ja i ty, chcia ła bym, że byś wie dział, że mam głę boko gdzieś, że
mu sisz się ubie rać na dzie cię cym, a  twoja idio tyczna gadka robi na mnie tyle



wra że nia, co pchły na za dku psa są siada! –  prze rwała ty radę, żeby za czerp nąć
tchu.

Męż czy zna chwy cił się za serce w te atral nym ge ście.
– Aua! – po wie dział z krzy wym uśmiesz kiem.
Za pra wiona w prze słu chi wa niu mor der ców Diana nie zwra cała uwagi na jego

bła ze nadę.
– To, że za smro dzi łeś mi sa mo chód, to nic. Prze rwa nego kar na wału też mi nie

żal. Ale mę cze nia tych bied nych cho mi ków to ci gnojku nie da ruję! A te raz wsta- 
niesz na te krzywe nóżki i za czniesz scho dzić grzecz nie na dół, a ja ci po dro dze
opo wiem bajkę o kry mi na li ście, który ucie ka jąc, po tknął się i zle ciał ze scho dów,
wy bi ja jąc so bie wszyst kie zęby – mó wiąc to, zręcz nym ru chem za ło żyła mu dźwi- 
gnię i wy krę ciw szy rękę, zmu siła go do po wsta nia.

Po raz pierw szy od po czątku tego dziw nego spo tka nia w  oczach męż czy zny
po ja wiło się coś na kształt lęku.

– Nie zrobi tego! – Jęk nął z bólu.
Za miast od po wie dzi za pre zen to wała mu dwa rzędy rów nych zę bów wy szcze- 

rzo nych w wil czym uśmie chu.
–  Nie zrobi tego, bo o  prze klę tej gło wie się nie do wie! –  za wo łał, pa trząc jej

pro sto w oczy.
Jej uścisk ze lżał.
– Coś ty po wie dział?! – wy sy czała.
– My śla łem, że księżna pani przy bę dzie tu wraz ze swoim błęd nym ry ce rzem,

ale trudno... Ab sens ca rens, od dam się w  wać panny ręce. A  tak à pro pos rąk... –
 Zer k nął zna cząco za sie bie.

Pu ściła go. Wy pro sto wał się i  roz ma so wał so bie obo lały nad gar stek. Wy jął
z  kie szeni paczkę pa pie ro sów i  wsa dził jed nego do ust. Diana wy rwała mu go
szyb kim ru chem i rzu ciła na zie mie.

– Śle dzi łeś nas od dawna, tak? Skąd wie dzia łeś, że dzi siaj tu bę dziemy?
Na twarz męż czy zny wró cił po gar dliwy uśmie szek.
– Go liar dem, pro szę pani, się jest przez całe ży cie. Na wet jak się zo staje in for- 

ma ty kiem i  do star cza swoje usługi dla służb. Ach, te out so ur cingi w  pań stwo- 
wych fir mach... A wy tam ma cie ta kie pro ste ha sła do kom pu te rów. „Da vi de k01”?
– Za śmiał się zło śli wie. – Nie można było cho ciaż jed nego znaku spe cjal nego po- 
sta wić?

Ka ra bi nierka po czer wie niała na twa rzy. Nie mo gła znieść bez czel no ści tego
ob le śnego prze bie rańca.



– Do bra. Zro bimy ina czej – po wie działa sta now czym to nem. – Wra casz tam,
gdzie sie dzia łeś. I  nie zej dziesz stąd, za nim się ze wszyst kiego nie wy tłu ma- 
czysz!

–  Kró lowo złota! Ale mnie wła śnie o  to cho dziło! –  Za chi cho tał i  usiadł na
klatce. Był tak ni ski, że sie dząc na niej, nie do ty kał sto pami pod łogi. Maj tał we- 
soło nóż kami, kiedy wy krę cała nu mer.

Gia como nie za cze kał na to, co miała mu do po wie dze nia.
– Nic ci nie jest? Masz go? Wszystko w po rządku?! – za sy pał ją py ta niami, nie

da jąc jej dojść do głosu.
–  Tak. Mam go. I  zdaje się, że on to wszystko dla nas za aran żo wał –  po wie- 

działa, nie spusz cza jąc z  karła lo do wa tego spoj rze nia. –  Pa mię tasz nie do pałki,
które ze bra łeś?

– To ten dzie ciak?! Wie dzia łem, że to sprawka ja kie goś gów nia rza. – Gia como
prych nął po gar dli wie w słu chawkę. – Za bie raj go i się stąd zwi jamy. Tylko trzeba
pro ku ra tora za wia do mić o nie let nim. Żeby po tem nie było...

– To nie jest ża den dzie ciak! – prze rwała mu. – Stary fa cet! A na do da tek wie
coś o rzeź bie. Więc nie chcę, żeby ktoś to prze jął. Sama go prze słu cham. Tu taj.

–  Ymm... To mam jed nak wejść na górę? –  Z  głosu po rucz nika znik nął en tu- 
zjazm.

– Nie mu sisz wcho dzić. Nie roz łą czaj się tylko.
– Ojej, ry cerz wy so ko ści się lęka! – wtrą cił się ka rzeł.
– Morda! – wark nęła Diana i prze łą czyła te le fon na gło śno mó wiący. – A te raz

po ko lei. I stresz czaj się, bo nie mam ochoty tu mar z nąć – za ko men de ro wała. –
 Za czniemy od tych go liar dów. I co wiesz o rzeź bie.

– Ja śnie pani... – Za czerp nął tchu.
– Jak jesz cze raz uży jesz tej gadki, to scho dzimy. Ty przo dem. Ro zu miesz?
Uśmie szek na jego twa rzy za stą piła złość.
– I po co ta agre sja? Ja chcę wam tylko po móc...
– Tor tu ru jąc zwie rzęta?! Ja cię chyba... – Za gry zła wargi. W jej dłu giej ka rie rze

jesz cze żad nemu za trzy ma nemu nie udało się wy trą cić jej z rów no wagi. Skar ciła
się w my ślach i po sta no wiła od zy skać kon trolę.

– Nie mo głeś po pro stu do mnie przyjść? Zo sta wić mi wia do mość na skrzynce?
Prze cież wszę dzie się po tra fisz wła mać, cwa niaczku!

– Wie pani... To za bar dzo wcho dzi w krew... – od po wie dział jej gło sem, w któ- 
rym, jak jej się wy da wało, zu peł nie nie spo dzie wa nie za brzmiała nutka żalu.

– Co wcho dzi?



– By cie go liar dem... – od parł, zdej mu jąc czapkę. Do piero te raz do strze gła pla- 
cek ły siny nad jego czo łem.

– To za cznij wresz cie ga dać! Co to ta kiego? Banda świ rów, co ma w sta tu cie
kre tyń skie żarty?!

–  Tylko nie świ rów, do brze? –  ob ru szył się. –  Ale z  resztą, to w  za sa dzie ma
pani ra cję... – przy znał, opusz cza jąc głowę. Ze sko czył z klatki i oparł się o wy god- 
niej szy mu rek blanki.

– Być go liar dem, to tak jak być skau tem. Albo księ dzem. To spo sób na ży cie.
A wszystko za czyna się na stu diach. Bo to jest or ga ni za cja stu dencka, pra wie tak
stara jak nasz uni wer sy tet. Wszy scy my ślą, że anar chię wy my ślili re wo lu cyjni
stu denci z  lat sześć dzie sią tych. A pierw szymi praw dzi wymi anar chi stami, non- 
kon for mi stami i wy rzut kami uni wer sy tec kiej spo łecz no ści by li śmy my, go liar dzi
z Alma Ma ter Stu dio rum! – Wy piął dum nie wą tły tors. – Nasz ruch po wstał po to,
żeby tę pić pierw szo rocz nia ków i  ro bić so bie żarty z  na dę tych au to ry te tów. Ale
w ciągu wie ków prze obra ził się w ol brzy mią or ga ni za cję. Tak dużą, że dzieli się
na wet na frak cje, zwane Be kami. Każda Beka po siada wła sne mun dury, stop nie
i  osobne kom pe ten cje. –  Wska zał pal cem czapkę. –  Trzy dzie ści lat temu, jako
młody stu dent wy działu in ży nie rii lą do wej, zo sta łem wy brany Kon su lem Ka czej
Beki, która jest zbroj nym ra mie niem bo loń skich go liar dów.

– Zbroj nym ra mie niem?! – Dia nie prze szło przez myśl, że ogło sze nie za gro że- 
nia ter ro ry stycz nego wcale nie było po zba wio nym sensu po su nię ciem.

–  Nie tak do słow nie! –  Męż czy zna praw do po dob nie zro zu miał, co miała na
my śli. – U go liar dów wszystko jest żar tem, na wet je śli bez li to snym. Brzy dzimy
się jed nak bro nią i po li tyką. Żadne z nas Czer wone Bry gady! Cho dzi ra czej o to,
że na uni wer sy te tach w in nych mia stach też po wstały ta kie grupy jak u nas. No
i go liar dzi z in nych miast z cza sem za częli z nami kon ku ro wać. Do syć bru tal nie.
Już nie wy star czało ro bie nie so bie kpin ze stu den tów pierw szego roku lub z wła- 
snych pro fe so rów. Psi kusy roz lały się po ca łym kraju. No i  się za częło –  wes-
tchnął. – I tak do cho dzimy do głowy...

–  Do czego?! –  nie wy raźny głos Gia coma za skrze czał z  trzy ma nego przez
Dianę te le fonu.

– Do rzeźby! – za wo łała w stronę mi kro fonu Diana. – Co o niej wiesz?! – Wró- 
ciła do karła.

– Że jest na sza, go liar dów.
– Wa sza? Ta rzeźba jest wła sno ścią Mu zeum Ży dow skiego. Wi dzia łam do ku- 

menty, śmieszku. Je śli mnie pró bu jesz wkrę cić w ten wasz „psi kus”, to przy się- 
gam...



– To póź niej! Tra fiła do mu zeum póź niej! – Wy cią gnął przed sie bie ręce, jakby
chciał obro nić się przed zło ścią dziew czyny. –  Przy się gam! Ona na prawdę była
na sza. Cho ciaż jesz cze wcze śniej na le żała do go liar dów z Flo ren cji. Ukra dli śmy
im ją, żeby się ze mścić za Fit tona.

– Za kogo? – ode zwał się głos z te le fonu.
–  Ja zwa riuję –  wes tchnęła ka ra bi nierka. –  Ostatni raz. Albo mó wisz ja sno,

albo... – Wska zała głową schody.
–  Fit tone to nasz święty sym bol. Mamy go na wet w  na zwie –  wy ja śnił po- 

spiesz nie męż czy zna. – Wi działa go wać pann... wi działa go pani!
Zro biła zdzi wioną minę.
–  Nie da leko miej sca, gdzie pod rzu ci łem wam rybę. Taka biała ko lumna

w przej ściu pod rek to ra tem. My śla łem, że bę dzie pani pa mię tać. Bo ona przy po- 
mina...

–  Wiem, co przy po mina –  prze rwała mu, wspo mi na jąc cha rak te ry styczny
mar mu rowy słu pek, z któ rym się zde rzyła w dro dze do mu zeum w Pa łacu Poggi.

– No wła śnie! – Ka rzeł kla snął w dło nie. – To jest wła śnie nasz Fit tone! A wła- 
ści wie jego ko pia... – do dał smutno. – Ory gi nał ukra dli i po ła mali go liar dzi z Flo- 
ren cji. –  Splu nął, omi ja jąc o  cen ty metr but Diany, która od su nęła się ze wstrę- 
tem. –  Ale nie pu ści li śmy im tego pła zem. Ukra dli śmy im ich re li kwię –  rzeźbę
Mo di glia niego. Bo on się uro dził w To ska nii, je śli pani...

– Czyli to jed nak ory gi nał?! – prze rwała mu pod eks cy to wana.
– Co? Ta rzeźba? No pew nie! – po twier dził. – To zna czy to był ory gi nał. Do póki

nie zro bi li śmy tego, co oni zro bili z Fit to nem. – Na jego twa rzy od ma lo wała się
sa tys fak cja.

– Za raz... Znisz czy li ście rzeźbę Mo di glia niego?! – za wo łała ze zgrozą.
– Och tak! – Z ra do ści ude rzył czapką w udo. – Roz trza ska li śmy, zmie li li śmy,

zmie sza li śmy z  gip sem z  bo loń skiego se le nitu i  stwo rzy li śmy jej ide alną ko pię.
My, a do kład nie ja kiś ge nialny ar ty sta, który po sta no wił wy ko nać to zle ce nie za
darmo i zu peł nie ano ni mowo, co zo stało od no to wane w na szych an na łach ad fu- 
tu ram rei me mo riam. Ko pia była per fek cyjna, jakby wy szła spod ręki sa mego Mo- 
di glia niego. Nasz ano ni mowy ko pi sta za pewne po mógł so bie od le wem. A  była
pani w mu zeum i wi działa, ja kie wie lo wie kowe do świad cze nie mamy w ro bie niu
od le wów. Na sze bo loń skie ko pie wy glą dają jak żywe. Na wet gdy są mar twe, ha,
ha! – Za śmiał się z wła snego kiep skiego żartu.

–  Je ste ście... –  Za bra kło jej słów. –  Je ste ście kom plet nie nie nor malni! Banda
do ro słych de bili uda ją cych roz wy drzone, nie od po wie dzialne dzie ciaki. Zwy kli
cho lerni wan dale! A naj gor sze jest to, że w ogóle tego nie ro zu mie cie. Dość tego.



– Się gnęła za sie bie, aby wy cią gnąć kaj danki przy cze pione do pa ska. – Za wi jam
cię. Za znisz cze nie bez cen nego dzieła sztuki też od po wiesz.

– Za raz! Wol nego! Mnie?! – Za czął się śmiać tak in ten syw nie, że łzy po le ciały
mu z  oczu. –  Ko bieto! Pro szę pani... –  Zre flek to wał się. –  To było po nad sto lat
temu! Te wszyst kie wy da rze nia miały miej sce przed pierw szą wojną świa tową!
Prze cież po tem ta ko pia tra fiła do mu zeum! Ale to też nie od razu...

Diana znów prze klęła się w my ślach. Po raz ko lejny dała się po nieść emo cjom.
– No wła śnie. Więc jak tam tra fiła?
– Nor mal nie. Chcie li śmy... to zna czy nasi po przed nicy chcieli ją od dać flo rent- 

czy kom, po tym jak tamci się z  nami prze pro sili i  na wet sfi nan so wali nam re- 
kon struk cję Fit tona. Taki wa ru nek po dobno po sta wił też rzeź biarz, który wy ko- 
nał ko pię rzeźby. Że zrobi to za darmo, ale tylko je śli się po go dzimy. Na wet ob ło- 
żył po noć tę rzeźbę klą twą i  za gro ził, że bę dzie źró dłem nie szczęść, je śli nie
wróci do To ska nii. Tyle że nie długo po tem wy bu chła pierw sza wojna świa towa.
Rzeź biarz znik nął. Może go po wo łali, tak jak wielu go liar dów. Po woj nie mie li- 
śmy inne pro blemy. Wszy scy rzu cili się do po li tyki. Na stały czasy fa szy zmu. Po- 
tem wy bu chła druga wojna świa towa. Kiedy oba lono Mus so li niego, rządy prze- 
jęli Niemcy. Ja kiś chciwy na zi sta wy pa trzył rzeźbę w  na szej sie dzi bie i  ją so bie
przy własz czył. Tak jak wszy scy my ślał, że to ory gi nał. I tak samo po my śleli pol scy
żoł nie rze sta cjo nu jący w  oko li cach Fer rary, kiedy pod ko niec wojny za trzy mali
tego hi tle rowca z  rzeźbą. Nie miec tra fił do obozu je niec kiego, a  pol ski ofi cer,
który ja koś po ko ja rzył, że Mo di gliani był Ży dem, od dał rzeźbę w  opiekę pierw- 
szemu Ży dowi, ja kiego spo tkał. I w ten spo sób na dłu gie lata tra fiła do mu zeum.
Ni gdy jej jed nak nie wy sta wiono. I to wcale nie z po wodu wąt pli wej au ten tycz no- 
ści.

– Tak? Tylko czego?
– Po dobno miej scowy ra bin na ka zał, aby ni gdy nie uj rzała świa tła dzien nego.

Nikt nie wie, czego się oba wiał. Może tych dziw nych sym boli, które wier nie sko- 
pio wano z ory gi nału? Od go liar dów z Fer rary wiem tylko tyle, że rzeźbę rze czy- 
wi ście za mknięto w naj głęb szych pod zie miach mu zeum. I była tam tak długo, aż
wa sza zna joma ją so bie stam tąd po ży czyła. I to była na sza oka zja...

–  Na sza? –  Na dźwięk tego słowa w  ka ra bi nierce obu dziła się pro fe sjo nalna
czuj ność. – Masz coś wspól nego z ban dy tami, któ rzy upro wa dzili Sarę? Zro bili to
dla rzeźby, tak? Mówi ci coś na zwi sko Tro vato?! –  Palce Diany za ci snęły się na
kaj dan kach, które wciąż trzy mała w dło niach.

– Ależ ja nic nie wiem! I z ni kim nie mam nic wspól nego! Nie je stem już na wet
Kon su lem. To tylko ho no rowy ty tuł eme ryta... Ale tak jak mó wi łem, człon kiem



spo łecz no ści go liar dów jest się całe ży cie. Do wie dzia łem się przy pad kiem, że
rzeźba opu ściła strze żony ma ga zyn mu zeum i  po sta no wi łem wy ko rzy stać oka- 
zję, żeby spła cić wie kowy dług wo bec flo rent czy ków. Za koń czyć raz na za wsze
kon flikt mię dzy na szymi Go liar diami...

– I?
–  No i  ktoś mnie uprze dził. Rzeźba znik nęła z  wy stawy ra zem z  wa szą zna- 

jomą. Po tem od na la zła się w rę kach tego Tro vato. Do wie dzia łem się o tym z in- 
ter netu. To był dla mnie naj lep szy mo ment. Mia łem ją już na oku, kiedy się po ja- 
wi li ście – wes tchnął. – Ale wiem też, że ją od zy ska li ście... I mam dla was pewną
pro po zy cję.

– Jaką?
–  W  za mian za rzeźbę po mogę wam zła pać lu dzi z  Brac twa Śmierci. Już

dawno po winni sie dzieć.
– Brac twa Śmierci? – Dia nie na zwa nie ko ja rzyła się z ni czym do brym. – Więc

jed nak wiesz, kim są lu dzie, któ rzy po rwali Sarę Rossi?
– Nie był bym taki pe wien, że po rwali. Ale tak, do wie dzia łem się o nich sporo.

Je stem stąd, więc znam to mia sto jak wła sną kie szeń. A  cho dząc za wami i  za
rzeźbą, sporo się do wie dzia łem. Po tra fię świet nie śle dzić eks cel... pro szę pani!
Lu dzie mają zbyt wy soko za darte nosy, żeby mnie w ogóle za uwa żać. – Mru gnął
do niej po ro zu mie waw czo.

– Di! – ode zwał się na gle słu cha jący roz mowy Gia como. – Służby prze cze sują
dziel nicę, za raz tu będą. Jak chcesz zro bić deal z tym żar tow ni siem, to czas naj- 
wyż szy się zwi jać albo przyjdą po niego an ty ter ro ry ści. De cy duj!

Dziew czyna nie mu siała się długo na my ślać. Scho wała te le fon, pod nio sła
z ziemi klatkę i wska zała na schody wy mow nym ge stem. Ka rzeł sta nął, otrze pał
so bie spodnie i pod szedł do Diany.

– Pa nie przo dem.
Prze wró ciła oczami i we szła do sieni.



36 

Ke li pot

Po mimo wcze snej go dziny apar ta ment przy Strada Mag giore  14 roz brzmie wał
do cho dzą cymi z ze wnątrz dźwię kami. Za ci na jący uko śnie deszcz wście kle ata ko- 
wał po je dyn cze szyby w sta rych wy so kich oknach. Cy nowe rynny bul go tały wodą,
która ob fi cie spły wała z  czer wo nych da chó wek. Po za mie nio nej w  rwący po tok
ulicy, trą biąc na sie bie bez po wodu, prze my kały roz pę dzone sa mo chody. Raz na
ja kiś czas wszel kie ha łasy za głu szały sy reny prze jeż dża ją cych wo zów straży po- 
żar nej lub po li cji. Mia sto nie otrzą snęło się jesz cze po nie daw nym alar mie an ty- 
ter ro ry stycz nym. Czasy na świe cie były nie spo kojne, więc tego typu za gro że nia
trak to wano nie zwy kle po waż nie.

Diana uznała, że po sta wiony w  stan peł nej go to wo ści po ste ru nek ka ra bi nie- 
rów przy via Gal liera nie był obec nie naj lep szym miej scem na ko lejne ze bra nie
spi skow ców „trium wi ratu” i po sta no wiła zor ga ni zo wać je u sie bie w domu.

Prócz bu ja ją cego się ze znu dzoną miną na krze śle Gia coma i Da vida, któ rego
nie strzy żona od ty go dni broda i woj skowe spodnie cargo upodob niały do szy ku- 
ją cego się do ak cji ko man dosa, w  ze bra niu uczest ni czył jesz cze je den, nie co- 
dzienny gość. Nic so bie nie ro biąc z po gar dli wych spoj rzeń rzu ca nych przez sie- 
dzą cego po prze ciw nej stro nie stołu po rucz nika, An to nio Gam be rini vel To nino
Pierw szy pstry kał pal cami w  me ta lową od znakę przy cze pioną do swo jej nie od- 
łącz nej szpi cza stej czapki i ga pił się na sto jącą na środku stołu rzeźbę głowy.

Ubrana w dres Diana po de szła do sie dzą cych przy stole męż czyzn i roz dała im
z tacy małe fi li żanki. Za pach aro ma tycz nego espresso roz szedł się po po miesz- 
cze niu. Da vide wy pił kawę jed nym hau stem i za to pił zęby w słod kim pączku.

– Czyli mamy rzeźbę, ale nic z nią nie mo żemy zro bić? – za py tał, prze żu wa jąc.
– Na to wy gląda – po twier dziła Diana. – Mój wy dział twier dzi, że skoro przed- 

miot się od na lazł, to sprawa jest za mknięta. A pod dać go eks per ty zie nie można,
bo to pry watna wła sność. Zresztą i tak nie by łoby na to kasy. Ka zali mi zwró cić
rzeźbę. To samo po ra dziła Frida.



– Ona też tu przyj dzie? – Gia como oży wił się nie spo dzie wa nie.
– A nie pa mię tasz, jak mó wiła, że nie chce mieć nic wspól nego z  tą głową? –

 od po wie działa py ta niem na py ta nie dziew czyna.
Po rucz nik mruk nął coś pod no sem i wró cił do bu ja nia się na krze śle.
– Bene, bene, bene, sprawa jest za tem oczy wi sta, mo ści pań stwo – za brał ener- 

gicz nie głos To nino. –  Rzeźba po winna tra fić w  ręce pra wo wi tych wła ści cieli.
Jako Con sul Pri sti nus i le galny re pre zen tant po sia da czy praw, ergo bo loń skich go- 
liar dów, wy stę puję o  zwrot mie nia, re spek tu jąc wa runki umowy za war tej mię- 
dzy mną a tu oto obecną eeeee... przed sta wi cielką or ga nów.

– Sam je steś or gan. Or ga nek ra czej – par sk nął Gia como. Da vide kaszl nął, po- 
wstrzy mu jąc śmiech.

–  Wol nego, ko lego! –  Diana usia dła na ku chen nym zy delku i  skar ciła wzro- 
kiem go liarda. – Po pierw sze nie za war łam z tobą jesz cze żad nej umowy. Spro- 
wa dzi łam cię tu, żeby moi przy ja ciele mo gli wy słu chać, co masz nam do za ofe ro- 
wa nia. Je śli po dej miemy ja kąś de cy zję, to ra zem.

– Tja... – Po rucz nik spoj rzał na niego spod oka. – Mamy tu taki trój ką cik, ro zu- 
miesz?

– Trium wi rat! – po pra wiła go Diana.
– O! Za cnie! – sko men to wał To nino, pa rząc na nich z po dzi wem.
–  Nie istotne! –  Diana nie po zwo liła mu dojść do głosu. –  Po mi ja jąc kwe stię

umowy, jest jesz cze je den pro blem. Nie za leż nie od tego, czy twoja opo wieść
o gło wie jest prawdą czy ko lej nym wy głu pem, nie mo żemy ci jej od dać, bo na leży
do Mu zeum Ży dow skiego z Fer rary. I tam bez względ nie musi wró cić. My śla łam,
że to już jest dla cie bie ja sne!

– I tam wróci – za pew nił To nino z chy trym uśmiesz kiem. – Czy już wspo mi na- 
łem, ja kich mamy ma gi ków od wy ko ny wa nia ko pii na uni werku? Wy star czy, że
od no wię moje stare kon takty i...

– Zro bisz ko pię ko pii? – za py tał Da vide, któ remu Diana zdą żyła już stre ścić hi- 
sto rię opo wie dzianą przez karła.

– Ow szem, mój pa nie. – Go liard ukło nił się w jego stronę. – W ten spo sób nie
do ko namy na wet żad nego oszu stwa. I to ko pia. – Po ło żył na stole otwartą dłoń
le wej ręki. – I tamto ko pia! – Po wtó rzył gest prawą dło nią. – Dla mu zeum nie bę- 
dzie róż nicy.

–  Zo stawmy to na ra zie –  zde cy do wała Diana. –  Za nim po dej miemy de cy zję,
opo wiedz nam, co wiesz o tym Brac twie, o któ rym wspo mnia łeś na wieży.



– To nie jest ko rzystny in te res, wa sza mi łość. – Męż czy zna wy szcze rzył w  jej
stronę żółte i krzywe zęby. – Mam sprze dać skórę bez żad nych gwa ran cji, że od- 
zy skam rzeźbę? – Spoj rzał na nią z prze korą.

W po koju roz le gło się gło śne szur nię cie nó żek od krze sła.
Gia como sta nął za kar łem i po ło żył mu wiel kie jak pa letki do ping-ponga dło- 

nie na wą tłych ra mio nach.
– Po zwól, że ci coś po wiem o two jej skó rze, mój mały przy ja cielu – po wie dział

lo do wa tym gło sem. – Je dyne, co chroni ją przed wrzu ce niem do zim nej celi z kil- 
koma więk szymi ode mnie fa ce tami, jest aniel sko do bre serce Diany. Dla cie bie –
 pani ka pi tan Diany. Więc je śli nie prze sta niesz ro bić he hesz ków i szan ta żo wać
nas ja ki miś umo wami, tra fisz tam w cza sie, jaki mój mo to cykl po trze buje na to,
żeby cię tam do wieźć.

– Nie mo że cie tego zro bić! – krzyk nął płacz li wie To nino. – Opo wiem wszyst- 
kim o wa szym trium wi ra cie!

Diana po czer wie niała na twa rzy.
–  Słu chaj, po kur czu. Na cztery osoby w  tym po koju, dwie... trzy –  po pra wiła

się, zer ka jąc na Da vida – mają od znaki, które są warte wię cej niż blaszki na two- 
jej śmiesz nej czapce.

– Jesz cze do cie bie nie do tarło, że nie masz wyj ścia? – wtrą cił się Da vide, gła- 
dząc się po bro dzie. – Za pro wa dzisz nas do tych lu dzi, a my może, po wta rzam –
 może, zgo dzimy się na od da nie ci rzeźby i to tylko wtedy, gdy od naj dziemy na- 
szych przy ja ciół. Bo tu wcale nie cho dzi o ja kąś sfał szo waną głowę. Gra to czy się
o ży cie osób, które w prze ci wień stwie do cie bie są nam bli skie. Te raz ro zu miesz?

Ka rzeł sku lił się i za padł w so bie.
– Trzech na jed nego? Nie wstyd wam? – za py tał zre zy gno wa nym gło sem.
– Nie – od parł bez tro sko Gia como i wró cił na miej sce.
Dia nie zro biło się przy kro. Od sa mego po czątku swo jej za wo do wej ka riery to- 

wa rzy szyło jej po czu cie, że stoi po wła ści wej stro nie. Z  tego po wodu ni gdy nie
pa tycz ko wała się z prze słu chi wa nymi. Miała jed nak świa do mość, że w tej chwili
nie znaj do wali się na po ste runku, a  to, co ro bili, nie było do końca le galne. Na
do da tek wzrost go liarda wy wo ły wał w  niej sprzeczne emo cje, nad któ rymi nie
po tra fiła za pa no wać.

– To nino... – Po raz pierw szy ode zwała się do męż czy zny po imie niu. – Nie ro- 
bimy tego wszyst kiego dla za bawy, dla me dali ani dla pie nię dzy. Zgo dzi li śmy się
już na na gi na nie prawa w słusz niej spra wie. Je śli więc nam po mo żesz, na gniemy
je rów nież dla cie bie.



Męż czy zna łyp nął na nią spod dłu giej czapki.
– Via de gli Dei – po wie dział.
– Co ta kiego?
– Droga Bo gów. An tyczny szlak łą czący Bo lo nię z Flo ren cją. Tam bym za czął

szu kać – po wie dział.
– Gdzie to jest? I dla czego aku rat tam?! – za py tał ener gicz nie Da vide.
– Z wielu po wo dów. Przez zbo cza Ape nin, na po łu dnie od Bo lo nii, prze cho dził

naj star szy i naj waż niej szy szlak han dlowy wy cho dzący z mia sta. Ta sama droga
była także głów nym trak tem, po któ rym prze miesz czały się rzym skie le giony.
W miej scu, gdzie za czy nał się szlak, zbu do wano mnó stwo cie ka wych obiek tów:
akwe dukty, pod ziemne cy sterny, ma ga zyny, łaź nie. Wszystko to jest tam do dziś,
za ko pane i za po mniane i świet nie na da jące się na dys kretną kry jówkę. Ist nieje
jesz cze je den po wód, dla któ rego można po dej rze wać, że wła śnie tam mie ści się
obóz, któ rego szu ka cie. – Po pra wił się na le żą cej na krze śle po duszce, dzięki któ- 
rej mógł do się gać stołu. – Tak jak już mó wi łem Dia... pani ka pi tan Dia nie, mam
po wody przy pusz czać, że za za gi nię ciami wa szych przy ja ciół stoją lu dzie z Brac- 
twa Śmierci. A tak się składa, że Brac two to przez wieki opie ko wało się le żą cym
na tra sie Drogi Bo gów sank tu arium, z któ rego, jak sły sza łem, po rwano jed nego
z was. – Zer k nął w stronę Da vida. – I  jest jesz cze coś. – Zmarsz czył brwi. – Wi- 
dzia łem księ ga rza, jak...

Dal sze słowa go liarda za głu szyła sy rena prze jeż dża ją cych ulicą ra dio wo zów.
Diana po de szła do okna i wyj rzała na ze wnątrz. Sa mo chody na woj sko wych ta- 
bli cach re je stra cyj nych skrę ciły za ro giem.

„Gdyby tylko wie dzieli, że ten, któ rego szu kają, sie dzi u  mnie i  pije moją
kawę...” –  po my ślała. Od była da leką drogę od nie spla mio nej żad nym od stęp- 
stwem od re guł po zy cji, jaką zaj mo wała na po ste runku w Fer ra rze. Z  ich trójki
chyba tylko Gia como po zo sta wał wciąż nie zmien nie sobą. Ale on re guły ła mał za- 
wo dowo. Jako taj niak czę sto mu siał za cho wy wać się tak, jak ci, któ rych roz pra co- 
wy wał. Przez chwilę prze mknęła jej przez głowę ab sur dalna myśl: „a co, je śli on
z czy je goś roz kazu roz pra co wuje nas sa mych?”.

– Opo wiedz nam wszyst kim jesz cze raz o tym Brac twie – po wie działa, od wra- 
ca jąc się od okna.

To nino zdjął czapkę, de ma sku jąc przed wszyst kimi swoją ły sinę. Za nu rzył
rękę w na kry ciu głowy i wy jął z niego mocno sfa ty go waną czarną kartkę pa pieru.

– Za cznijmy od tej ulotki. – Roz pro sto wał ją krót kimi pal cami.
– O! – Po rucz nik się za in te re so wał. – Znamy to! Mas simo nam to po ka zy wał! –

 Spoj rzał na Dianę.



Dziew czyna wzięła do ręki kartkę i po czuw szy pod pal cami wil goć, o mało jej
nie upu ściła. Ze źle skry wa nym wy ra zem obrzy dze nia odło żyła ją na stół.

– Tak, to jest za pro sze nie do księ garni Nanni – po twier dziła, pa trząc na sty li- 
zo wany krzyż z  pej czami wy ra sta jący z  przy po mi na ją cej pi racką ban derę
czaszki. – Już zdą ży li śmy zro zu mieć, że ta księ gar nia ma coś wspól nego z prze- 
stęp cami.

– Bo te ob razki nie za bar dzo pa sują do sprze daży ksią żek, no nie? – za py tał
ka rzeł, uśmie cha jąc się ta jem ni czo. –  Ale chyba nie do końca po ła pa li ście się,
z czym i z kim ma cie do czy nie nia... Ale po ko lei.

To nino na lał so bie wody z ka rafki i łap czy wie wy pił.
–  Za nim zwę dzi łem ten pa pie rek sta rusz kowi z  księ garni i  za czą łem stu dio- 

wać te sym bole, tra fi łem tam zu peł nie z in nego po wodu. Śle dząc rzeźbę. I wa szą
przy ja ciółkę Sarę.

– Sara była w tej księ garni? – Da vide wstał i za czął cho dzić po po koju. – Kiedy?
Była sama czy ktoś ją pro wa dził?! – za da wał jedno py ta nie za dru gim.

– Sama. Je śli nie li czyć rzeźby, z którą tam po szła i bez któ rej wró ciła. Ale to
do piero po czą tek dziw nych od wie dzin. Po tym jak tam po szła, za czą łem pil nie
ob ser wo wać to miej sce. I  wy obraź cie so bie, że wi dzia łem tam wszyst kich wa- 
szych za gi nio nych zna jo mych.

– Tak, wiemy, że Mas simo i Au rora po szli tam ra zem – za uwa żył Da vide.
– Ra zem? – Ka rzeł się za śmiał. – Ależ oni się tam po ja wiali osobno. I to wie lo- 

krot nie. Naj pierw ta dziew czyna, a po tem jej fa cet. O tym też wie dzie li ście?
Spoj rzeli po so bie. Dzien ni karz wzru szył ra mio nami.
– To się na wet układa w ca łość. Prze cież Mas simo mnie im wy sta wił. Je śli księ- 

gar nia była ro dza jem kry jówki tych lu dzi, to nie dzi wię się, że tam przy cho dził.
A po tem pew nie wcią gnął w to swoją dziew czynę...

– Albo ona jego – uzu peł nił jego do my sły Gia como.
–  Czy wy ście na głowy po upa dali? –  pod nio sła głos Diana. –  By li ście ze mną

w jego domu. Je śli ten czło wiek uda wał żal po za gi nię ciu Au rory, to za słu guje na
pięć sta tu etek Oskara i to w jed nym roz da niu!

– Po dwo ił bym tę stawkę – do dał To nino. – Ja bym mu i z dzie sięć dał za scenę
pod księ gar nią!

– Jaką znowu scenę? – Da vide po krę cił głową z nie do wie rza niem. – Masz dla
nas jesz cze ja kieś re we la cje?

– Je śli atak hi ste rii można na zwać re we la cją, to tak – przy tak nął ka rzeł. – To
było chyba naj dziw niej sze zda rze nie, ja kiego by łem świad kiem pod czas ob ser- 



wa cji księ garni. Zda rzyło się to ja koś pod ko niec grud nia, za raz po Bo żym Na ro- 
dze niu. Tro vato przy szedł tam sam, ale przed wej ściem spo tkał ja kie goś chu dego
męż czy znę. Po ga dał z  nim chwilę i  nie uwie rzy cie... Tam ten je go mość zdjął
włosy! To zna czy pe rukę. –  Go liard za śmiał się cienko. –  Ale to jesz cze nic! Jak
ten czło wiek to zro bił, to w Tro vato jakby pio run strze lił. My śla łem, że pod sie bie
na robi! Za prze pro sze niem, pani ka pi tan – do dał, pa trząc na Dianę. – Za czął się
cały trząść! A  tam ten wziął go za ra mię jak ja kąś ku kiełkę i  wcią gnął do księ- 
garni. Tak długo tam sie dzieli, że mu sia łem so bie pójść i... A  cóż to się ja śnie
pań stwu stało? –  prze rwał opo wia da nie, wi dząc po ro zu mie waw cze spoj rze nia,
ja kie za częli wy mie niać mię dzy sobą jego słu cha cze.

– Jak wy glą dał tam ten fa cet?! – na sko czyła na niego Diana.
– I ja kie miał włosy pod tą pe ruką?! – do łą czył do niej rów nie pod eks cy to wany

Da vide.
– Tak jak rze kłem, męż czy zna był nad wy raz szczu pły. I ubrany w stylu tej wi- 

zy tówki. – Wska zał na le żące wciąż na stole za pro sze nie. – Cały na czarno, łącz- 
nie z pe ruką. A jak ją już zdjął, to się oka zało, że miał pod nią włosy zu peł nie in- 
nego ko loru – za wie sił głos, ce lowo bu du jąc na pię cie.

– Słu chaj no, po wiesz wresz cie, czy... – Gia como zro bił groźną minę i za mar- 
ko wał za miar wsta nia od stołu.

– Włosy były siwe! Wy glą dał jak szary go łąb! – do koń czył szybko ka rzeł. – Jako
żywo się nie dzi wię, że no sił pe rukę. Taki przy stojny młody męż czy zna, a włosy
miał jak...

– Szary go łąb...? Przy szło wam do głowy to, co mnie? – Diana zi gno ro wała go- 
liarda, który nie prze sta wał ko men to wać wy glądu męż czy zny, i zwró ciła się do
przy ja ciół.

– Zna czy się co? – Gia como naj wy raź niej nie od bie rał na tych sa mych fa lach.
–  Ten dziwny chło piec z  sza rymi wło sami z  opo wia da nia Mas sima o  przy- 

tułku. Po wta rzał cią gle jego prze zwi sko. „Szary Cień” – od po wie dział mu Da vide.
– My ślisz, że to mógł być on? – zwró cił się do dziew czyny.

– To by wiele tłu ma czyło – od parła z na my słem. – A przy naj mniej to, że tak na- 
gle nas wy ki wał. Je śli Mas simo spo tkał czło wieka, któ rego się oba wiał już w dzie- 
ciń stwie, to ktoś taki z ła two ścią mógłby go za stra szyć i zma ni pu lo wać. By li śmy
prze cież świad kami ataku pa niki Mas sima, do kład nie wtedy, kiedy nam o  nim
opo wia dał. On miał na jego punk cie ja kiś ro dzaj ob se sji.

– A! Te raz pa mię tam! – Gia como się ucie szył. – Cho ciaż my śla łem, że ten cały
„Cień” to były ja kieś jego zwidy po ta blet kach! No po patrz, czyli ten gość jed nak
ist nieje! I na do da tek ma coś wspól nego z tą bandą po ry wa czy!



– Wła śnie! – Diana po now nie za in te re so wała się go liar dem. – Nie opo wie dzia- 
łeś nam jesz cze o  tym Brac twie. Dla czego są dzisz, że po ry wa cze są jego człon- 
kami?

– Ach, ja śnie pań stwo! Prze cież ma cie to przed sobą! – krzyk nął ka rzeł, ucie- 
szony z faktu, że znów zna lazł się w cen trum za in te re so wa nia. – Na ulotce! – do- 
dał. –  Toż to herb Brac twa Śmierci! W  każ dym szcze góle iden tyczny! I  to nie
wszystko. – Ze sko czył z krze sła i za czął cho dzić przed nimi jak ak tor po sce nie. –
 W miej scu, w któ rym obec nie znaj duje się księ gar nia Nanni, znaj do wały się nie- 
gdyś drzwi wej ściowe do naj więk szego szpi tala śre dnio wiecz nej Bo lo nii. No sił
on na zwę – za wie sił głos – Szpi tala Śmierci! Przej ście, w któ rym księ gar nia wy- 
sta wia swoje książki do dziś, jest na zy wane przez sta rych miesz kań ców mia sta
„por ty kami śmierci”. Na to miast przy wej ściu do por ty ków znaj duje się czynna
do dziś ap teka, w któ rej Brac two mie szało se kretne zio łowe mie szanki.

Na dźwięk słów o zio ło wych mie szan kach Da vide przy po mniał so bie o wy ni- 
kach ba dań, które zro biono mu po ucieczce z obozu. Spoj rzał na Dianę, która po- 
ki wała mil cząco głową.

– No i ład nie, pięk nie, ale czym to całe Brac two się zaj mo wało? Kogo za bi jali? –
 za in te re so wał się kon kretny jak za wsze Gia como.

–  Za bi jali?! –  To nino wy da wał się nie mal zgor szony. –  Ależ dro dzy pań stwo!
Oni po ma gali, a nie mor do wali! To była bar dzo za cna or ga ni za cja. Święta bym
po wie dział! Nie śli po cie sze nie ska za nym, opie ko wali się nie ule czal nie cho rymi.
– Wy li czał na pal cach. – Na wet grze chy tych cho rych lu dzi chcieli na swo ich bar- 
kach unieść! Dla tego w ich her bie są pej cze, bo cho dzili i się bi czo wali, wal cząc
o zba wie nie swo ich umie ra ją cych pod opiecz nych. Byli tak bar dzo sza no wani, że
Ko ściół i miesz cza nie od dali im w opiekę Czarną Ma donnę z sank tu arium San
Luca. Niech so bie wać pań stwo wy obrażą... – Za to czył ręką pół okrąg i ści szył głos
do te atral nego szeptu. – ...setkę braci w czar nych ha bi tach z wy ma lo wa nymi na
twa rzy bia łymi krzy żami scho dzącą ze wzgó rza ze świe cami i  bi czami w  rę- 
kach...

– Do bra, do bra, ty nas tu nie cza ruj, bo nie mamy na to czasu! – żach nęła się
Diana.

– Bia łymi krzy żami? – Gia como nie ocze ki wa nie dał się po nieść wy obraźni.
– Tak! – To nino ucie szył się z za in te re so wa nia. – Oni się tak ma lo wali, pro wa- 

dząc ska zańca na śmierć. Szli z nim i szep tali mu do ucha słowa po cie sze nia...
– To nie ma sensu – wes tchnęła Diana. – Do bro czynna or ga ni za cja, która za- 

jęła się na gle prze stęp czym pro ce de rem... Do ni kąd nas to nie pro wa dzi – po wie- 



działa, psu jąc at mos ferę z za an ga żo wa niem bu do waną przez go liarda. – A już na
pewno nie do głowy.

Oczy wszyst kich mi mo wol nie zwró ciły się w  stronę sto ją cej po mię dzy nimi
rzeźby.

– Z jed nej strony mamy lu dzi, któ rzy mie liby być niby do brzy, ale nie wia domo
dla czego po ry wają lu dzi. Z  dru giej mamy skra dzioną przez nich ko pię rzeźby
Mo di glia niego, na któ rej wid nieją ja kieś ma giczne he braj skie sym bole... Pa mię- 
ta cie, do ja kiego wnio sku do szli śmy z Fridą? Że głowa może być czymś w ro dzaju
epi ta fium? Ta kim jak wiersz o Aelii? Ale co do cho lery mia łoby łą czyć to Brac two
z rzeźbą?

– Śmierć... – od po wie dział głu cho Da vide
– I to, co jest po niej – uzu peł nił To nino.
Przez chwilę sły chać było tylko wal czące za cie kle z szy bami kro ple desz czu.
–  Mia łam już różne po dej rze nia –  po wie działa z  na my słem dziew czyna. –

 Udało mi się na wet prze świe tlić tę rzeźbę. Wiem, że jest w środku pu sta. To za- 
pewne efekt od lewu. Ale nie mogę zro bić nic wię cej – wes tchnęła z ża lem. – Nie
po zwolą mi, choć chęt nie do wier ci ła bym się do środka. Może tam jest coś, czego
nie wi dać na rent ge nie... Ja kiś list? Wska zówka? Coś cen nego, na czym za leży
tam tym lu dziom?

Gia como pod niósł się z miej sca i wziął ostroż nie rzeźbę do rąk. Obej rzał ją ze
wszyst kich stron, po czym pod szedł z nią do okna, jakby chciał się jej przyj rzeć
w lep szym świe tle.

– Mó wisz, że nic nie mo żesz zro bić, bo ci nie po zwa lają? – za py tał Diany. – Ja
to ro zu miem oczy wi ście. – Po ki wał głową. – Nikt nie chce brać od po wie dzial no- 
ści za nie swoją wła sność i  tak da lej. No, a  że wła ści cie lem jest ży dow skie mu- 
zeum, to już tym bar dziej. Ta aak... – po wie dział, prze cią ga jąc gło ski. – Ej, mały,
czy ty nie mó wi łeś, że twoi ko le dzy to po tra fią ro bić z gipsu cuda? – zwró cił się
na gle do go liarda.

– Z gipsu, z ka mie nia, z wo sku, róż nie – za czął wy li czać dumny z sie bie ka rzeł.
–  To do sko nale! –  prze rwał mu bez ce re mo nial nie po rucz nik. –  Bo tak się

składa, że nie szczę śli wym zbie giem oko licz no ści rzeźba w  dro dze do mu zeum
ule gła wy pad kowi...

Mó wiąc to, pod niósł rzeźbę na wy cią gnię tych ra mio nach naj wy żej, jak tylko
po tra fił.

To wa rzy stwo ze brane w  po koju za marło prze ra żone. Kiedy ręce Gia coma
opusz czały się w dół, z ust świad ków ma ją cej za chwilę na stą pić tra ge dii wy rwało
się grom kie i prze cią głe „nie eeeee!!!”.



Wy pusz czona z dłoni po rucz nika głowa z im pe tem zde rzyła się z mar mu rową
pod łogą. Wbrew oba wom zgro ma dzo nych osób nie roz trza skała się na ty siąc ka- 
wał ków. So lidne ude rze nie spo wo do wało tylko jedną małą szkodę.

Ko niu szek po dłuż nego, przy po mi na ją cego ele ment afry kań skiej ma ski nosa
odła mał się i  po to czył pod dyn da jące z  krze sła nogi onie mia łego ze zgrozy go- 
liarda. Z  po wsta łej na sku tek uszko dze nia dziury na czarny mar mur po sadzki
za czął się wy sy py wać z rzeźby szary, przy po mi na jący po piół pro szek.
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Ta jem nica Nep tuna

–  Przy się gam, że wi dzia łem, jak ten stary tu scho dził! –  To nino mo co wał się
z ciężką że liwną po krywą umiesz czoną po mię dzy pły tami chod ni ko wymi u stóp
fon tanny Nep tuna.

Przy glą da jący się jego zma ga niom Gia como, Da vide i Diana nie wy glą dali na
prze ko na nych. Grupa wy rost ków, która także ob ser wo wała scenę, opie ra jąc się
ple cami o ba lu stradę fon tanny, ko men to wała coś mię dzy sobą i co chwilę wy bu- 
chała gło śnym śmie chem.

–  Ra gazzi, nie po win ni ście być przy pad kiem w  szkole? –  Diana stra ciła
w końcu cier pli wość.

– A niby dla czego? – od parł je den z na sto lat ków.
– To wolny kraj! – do dał buń czucz nie drugi.
– Tak? – od po wie działa Diana, wy cią ga jąc od znakę. – Dla was za raz może nie

być!
Wy rostki czmych nęły ni czym stado spło szo nych wró bli. Dziew czyna ode- 

tchnęła z ulgą. Nerwy przy ja ciół były na pięte do gra nic moż li wo ści. Nie roz śmie- 
szała ich na wet dzie cięca bejs bo lówka, na którą, po usil nych na mo wach Diany,
To nino zgo dził się za mie nić przy cią ga jącą uwagę prze chod niów czapkę z od zna- 
kami.

Tego po ranka, za nim sta wili się na spo tka nie z go liar dem, Diana prze ka zała
im smutną wia do mość. Po twier dziły się ich naj gor sze obawy. Pro szek, który wy- 
sy pał się z  rzeźby, oka zał się pro chami Sary Rossi. Po prze pro wa dze niu ba dań
ode słano je ro dzi nie.

Sto jąc na zim nym wie trze przy fon tan nie, każde z  nich prze ży wało tę in for- 
ma cję na swój spo sób. Nie wy spana Diana drżała z  zimna i  emo cji. Za ro śnięty
i każ dego dnia bar dziej za nie dbany Da vide prze stę po wał z nogi na nogę, jakby
nie mógł się do cze kać, kiedy to wa rzy sze zwol nią go z  obo wiązku asy sto wa nia
bez pro duk tyw nym wy sił kom go liarda pró bu ją cego pod wa żyć po krywę przy nie- 



sio nym ze sobą ło mem. Dzien ni karz już od świtu po wi nien był cho dzić po gó- 
rach i  po dej mo wać ko lejną próbę od szu ka nia szlaku do obozu. Te raz, jesz cze
bar dziej niż wcze śniej, był go tów prze cze sać każdy mi li metr te renu od Bo lo nii
do Flo ren cji. Ro sła w nim fala gniewu, ja kiego nie zda rzyło mu się od czu wać ni- 
gdy wcze śniej.

Z ca łej trójki tylko Gia como jak zwy kle nie zdra dzał ja kich kol wiek emo cji. Zna- 
jąca go na wy lot Diana roz po zna wała w nim jed nak bez błęd nie oznaki ro sną cej
fru stra cji. Do pro wa dzony do ta kiego stanu po rucz nik sta wał się nie obli czalny.

Sy tu acja wy my kała się Dia nie spod kon troli. Po otrzy ma niu wy ni ków ba dań
DNA Sary ich ukry wane przed prze ło żo nymi śledz two za czy nało po woli na bie rać
ofi cjal nego biegu. Wie działa, że prę dzej czy póź niej zo sta nie od su nięta od obo- 
wiąz ków i po sta wiona przed we wnętrzną ko mi sją. W naj lep szym wy padku gro- 
ziło jej wy da le nie ze służby. W naj gor szym cze kała ją od siadka za nie sub or dy na- 
cję i za ta ja nie do wo dów prze stęp stwa. Mieli już bar dzo nie wiele czasu na sa mo- 
dzielne od na le zie nie Mas sima, Mon ta na riego i Au rory. Po tem mu sie liby zdać się
na po wolne śledz two pro wa dzone przez nie zmo ty wo wa nych i  prze cią żo nych
obo wiąz kami funk cjo na riu szy z  bo loń skiego wy działu kry mi nal nego. Ich za gi- 
nieni zna jomi mo gli tego nie do żyć.

Gia como rzu cił nie do pa łek pa pie rosa na zie mię i  ode pchnął go liarda od po- 
krywy. Schy lił się i z ca łej siły po cią gnął za ma sywną rączkę za mo co waną na jej
środku. Klapa unio sła się o cen ty metr i opa dła na miej sce, wy da jąc głu chy me ta- 
liczny od głos.

– Mo żemy tak tu stu kać, pu kać i cią gnąć, a  to i  tak nie pu ści. Tam w środku
jest ja kiś za mek albo za suwa –  za wy ro ko wał po rucz nik. –  Po co my to w  ogóle
pró bu jemy otwo rzyć, mo żesz nam jesz cze raz ła ska wie wy ja śnić? – zwró cił się do
go liarda.

To nino, sa piąc z wy siłku, pod szedł do fon tanny, oparł ciężki łom o ba lu stradę
i usiadł na mar mu ro wym stop niu. Gdyby nie czer wona dzie cięca cza peczka, ze
swoim nie ty po wym wy glą dem i wzro stem mógłby się wto pić w ota cza jący nogi
Nep tuna dwór króla mórz zło żony z si ka ją cych wodą del fi nów, amor ków i sy ren.

– Do kład nie tu taj znik nął mi ten star szy je go mość z księ garni. Wtedy wi dzia- 
łem go ostatni raz w  mie ście. Jak się księ gar nia Nanni po now nie otwarła, to
nowy sprze dawca po wie dział mi, że nikt taki ni gdy tam nie pra co wał. Za bawny
czło wiek! Go liarda chciał na brać. – Za śmiał się ner wowo. – A ten księ garz tam- 
tego dnia so bie tu pod szedł i puff – znik nął. Śle dzi łem go z da leka, więc nie wi- 
dzia łem do brze, ale on mu siał ja koś otwo rzyć tę klapę i  tu się scho wać. To był
Nowy Rok i na placu było pełno lu dzi. Za sła niali mi tro chę...



– Chcesz po wie dzieć, że on przy tych wszyst kich lu dziach obec nych na placu
pod szedł do fon tanny i  nie wzbu dza jąc ni czy ich po dej rzeń, otwo rzył tę klapę
i się pod nią scho wał? – ode zwał się mil czący do tąd Da vide. Jego dzien ni kar ski
fach był po dobny do za wodu de tek tywa. Był wy czu lony na braki lo gicz nych wy- 
tłu ma czeń w cią gach wy da rzeń, które we ry fi ko wał lub opi sy wał.

Jakby na po twier dze nie jego wąt pli wo ści krą żący od ja kie goś czasu wo kół fon- 
tanny star szy pan zbli żył się do nich i sta nął obok z za ło żo nymi do tyłu rę kami.
Nie mieli ochoty kon ty nu ować roz mowy w  jego obec no ści. Za pa no wała nie- 
zręczna ci sza, za głu szana je dy nie ha ła sem aut prze jeż dża ją cych po przy le ga ją cej
do placu ulicy.

– A pań stwo to cze goś tu taj szu kają? – za py tał sta ru szek z sil nym bo loń skim
ak cen tem w gło sie.

– Tak, pro szę pana, pro wa dzimy czyn no ści. – Diana pró bo wała go zbyć.
– Aaaa. Czyn no ści. Pań stwo z ar che olo gii na pewno. – Star szy pan się ucie szył.

– Si gno ooora! – po wie dział, prze cią ga jąc gło ski. –  Ja to bym wiele mógł pań stwu
po opo wia dać. Jak że śmy się tu w cza sie wojny ukry wali przed an giel skimi bom- 
bami!

– Gdzie?! Pod tą klapą? – Da vide miał ochotę chwy cić eme ryta za rękę, żeby im
nie uciekł. In stynk tow nie czuł, że tra fiła im się ko pal nia bez cen nych in for ma cji.

– Sòc cia! – Dzia dek oka zał swój en tu zjazm za po mocą ty po wego lo kal nego za- 
wo ła nia, bę dą cego w po ło wie prze kleń stwem, a w po ło wie spo so bem na wy ra że- 
nie sym pa tii. – Do kład nie tu taj, pod Gi gan tem! Z tym, że go wtedy nie było... –
 Wzru szył ra mio nami.

– Kogo nie było? – włą czyła się Diana.
– No Nep tuna! – Eme ryt wska zał fon tannę brodą. – Prze nie śli go i za bez pie- 

czyli, a  po stu ment przy kryli de skami i  wor kami z  pia skiem. A  my śmy w  ja kąś
setkę osób pod tym wszyst kim sie dzieli. Kilka ro dzin nas było z oko licz nych ka- 
mie nic...

– Pod de skami sie dzie li ście? – Da vide co raz mniej z tego ro zu miał.
– Ma va là! Pod ja kimi de skami? Pod zie mią sie dzie li śmy! Pod po stu men tem.

Taki sier żant nam po ka zał to schro nie nie. Taki do bry czło wiek, mimo, że w czar- 
nej ko szuli cho dził. No wie cie. – Spoj rzał na nich po ro zu mie waw czo. – Fa szy stą
był. Zgi nął, jak któ re goś dnia wy szedł na słomkę. Bomba aku rat obok spa dła. I po
czło wieku – wes tchnął.

– Słomkę?! – zdzi wił się tym ra zem Gia como.
–  Pa pie rosa –  wy ja śniła mu szybko Diana. –  Więc mówi pan, że tam był

schron? A wie pan jak tam się wcho dziło?



– Mac ché! A gdzie tam schron! Tu nele, si gnora! To były dłu gie ko ry ta rze. Wy glą- 
dały na bar dzo stare. Na pewno nie zbu do wali ich fa szy ści. A jak się do nich do- 
stać, to ja nie pa mię tam. Dziec kiem by łem. Jedno wej ście było tu, a  dru gie po- 
dobno w Sa la borsa. – Wska zał na sto jący obok fon tanny pa łac miesz czący miej- 
ską bi blio tekę. – I  jesz cze coś w San Pe tro nio było. W na szej ba zy lice. Albo pod
nią. Coś tam starsi mó wili, ale wie pani, ja to już stary uma rell je stem, pa mięć
mnie za wo dzi... – za koń czył z ża lem.

Przy ja ciele spoj rzeli po so bie. Nie mu sieli wy po wia dać na wet na głos słowa
„góry”, które wy mie nił sta ru szek. Da vide chu chał ner wowo w po si niałe z zimna
dło nie i nie mógł się do cze kać, kiedy star szy męż czy zna się od dali. Był go tów na
wszystko, byle do stać się pod zie mię. Uwie rzył, że tu nele do pro wa dzą go do
obozu. Przy szło mu na wet do głowy, że mo gliby użyć środ ków wy bu cho wych do
otwar cia klapy. Nie zdą żył roz wi nąć tej my śli, gdy sie dzący pod fon tanną To nino
nie spo dzie wa nie za brał głos:

– Te raz pa mię tam! On tam też był! W ba zy lice.
– Kto? – Ob ró cili się w jego stronę nie mal jed no cze śnie.
– Księ garz. Ma la guti. Jak go w ten Nowy Rok po raz ostatni wi dzia łem, to za- 

nim przy szedł pod Nep tuna, wszedł wpierw do ba zy liki. My śla łem, że udał się
tam na mszę. To by na wet pa so wało, bo Brac two Śmierci to prze cież byli de woci.
Ale żad nej mszy nie było. W  ogóle ni kogo tam nie było, mu sia łem się cho wać,
żeby mnie nie zo ba czył. Za po mnia łem o tym, bo za raz po tem mi znik nął przy tej
kla pie i to mi bar dziej utkwiło w pa mięci. Ale to nie wszystko. Przy po mniała mi
się jesz cze jedna dziwna rzecz. Wła ści wie dwie. Primo, że on wy szedł z księ garni
ubrany w taką po ma rań czową ka mi zelkę, jaką no szą dro go wcy.

– No i już wiemy, dla czego jak dłu bał przy tej kla pie, to się go nikt nie cze piał.
– Gia como po ki wał ze zro zu mie niem głową.

– A se condo – kon ty nu ował To nino – to, że on niósł ze sobą taką... – Za wa hał się.
– ...jak się to na zywa... Prze tyczkę!

– Co?! – zdzi wili się wszy scy, łącz nie z to wa rzy szą cym im wciąż eme ry tem.
– Ta kie na rzę dzie. Ki jek z taką cza szą z gumy. Lau tus clo acam. Jakby to ład nie

po wie dzieć... Prze tyczka do nie czy sto ści... No prze py chaczka do gó wien! – wy ją- 
kał wresz cie.

– Ty na pewno skoń czy łeś in ży nie rię? – wy rwało się Dia nie.
– Mały, sie dzimy tu bez sensu od go dziny, a ty nam do piero te raz mó wisz, że

ubrany w oczo jebną ka mi zelkę księ garz jakby ni gdy nic po szedł z prze py chaczką
w ręku do ba zy liki?! – sko men to wał do bit niej Gia como.



* * *

Pięt na ście mi nut póź niej scena spod Nep tuna po wtó rzyła się w cen tral nej na wie
ba zy liki San Pe tro nio. Trójka przy ja ciół pa trzyła z ro sną cym znie cier pli wie niem
na go liarda, który jak goń czy pies, z  no sem przy ziemi, wy pa try wał cze goś na
mar mu ro wej po sadzce.

W  szary i  po wsze dni dzień za peł niony za zwy czaj zwie dza ją cymi ol brzy mich
roz mia rów ko ściół był nie mal pu sty. Sie dzący w ką cie ku stosz uci nał so bie wła- 
śnie przed po łu dniową drzemkę, co umoż li wiało im oglą da nie tego miej sca bez
wzbu dza nia za in te re so wa nia. Wciąż jed nak nie wie dzieli, po co księ garz w tak
dziw nym stroju i z tak nie ty po wym sprzę tem po ja wił się w ba zy lice.

– Mi se ri cor dia! – To nino ze skru szoną miną pro sił o wy ba cze nie. – Ja na prawdę
do brze go nie wi dzia łem. Tam się mu sia łem scho wać! – Po ka zał sto jącą po prze- 
ciw le głej stro nie świą tyni grubą ko lumnę pod trzy mu jącą strze li ste go tyc kie skle- 
pie nie. – Wiem tylko, że się tu krę cił, koło Cas si niego.

–  A  co to ta kiego w  ogóle jest? –  za py tał Gia como, prze żu wa jąc gumę, która
mu siała mu za stą pić upra gnio nego pa pie rosa.

– O! To mój ulu biony te mat. Bo ja na prawdę mam dy plom in ży niera. – Spoj- 
rzał z ukosa na Dianę. – A po łu dnik Cas si niego jest chlubą mo jego mia sta. Taka
pre cy zyjna ro bota na sie dem na sty wiek to jest, pro szę ja śnie pań stwa, uni kalny
na skalę świa tową maj stersz tyk! –  za piał z  za chwy tem. –  Nic dziw nego, że ko- 
metę na cześć na szego astro noma na zwali!

– Do bra, do bra, ale do czego to służy? – po na glił go Gia como.
– A wi dzi cie tę dziurę w su fi cie? – Wska zał ręką nie wielki, ale do brze wi doczny

otwór w  skle pie niu. –  To jest tak zwane foro gno mico, dziura w  mu rze o  bar dzo
pre cy zyj nym wy mia rze i  umiej sco wie niu, która pro jek tuje ob raz słońca na po- 
sadzce ba zy liki.

– Zna czy pada przez ten otwór pro mień słońca? – Po rucz nik się ucie szył. Jak
w fil mie z In dianą Jo ne sem? I on otwiera tę klapę? Zmyślne!

– Eks ce len cjo! – To nino wy słał mu kar cące spoj rze nie. – Po pierw sze nie pro- 
mień, tylko ob raz słońca. Od wró cony do góry no gami, jak w ca mera ob scura. Nie- 
ważne... – do dał, wi dząc nie zro zu mie nie ma lu jące się na twa rzach słu cha czy. –
 Nie cho dzi o ten ob raz, tylko o to, co on wska zuje. Bo po dru gie – na pewno ni- 
czego nie otwiera! Za to po ru sza się wzdłuż tej li nii w  pod ło dze. –  Przy kuc nął
przy bie gną cej uko śnie przez nie mal całą dłu gość le wej nawy szcze li nie wy żło- 
bio nej w bia łym mar mu rze i za bez pie czo nej mo siężną li stwą.



– To, co wa sze za cne oczy wi dzą, to po łu dnik, po któ rym po ru sza się lu strzane
od bi cie słońca. Oczy wi ście, je śli nie ma chmur. –  Spoj rzał od ru chowo w  stronę
otworu w skle pie niu. – Je śli po goda jest sprzy ja jąca, kształt słońca po ja wia się na
po łu dniku co dzien nie o  go dzi nie dwu na stej. Każ dego dnia w  in nym miej scu.
Każ dego dnia śred nica tej sło necz nej plamy ma też inny roz miar, co do wo dzi
tego, że or bita, po ja kiej zie mia ob raca się wo kół słońca, nie jest okrę giem, lecz
elipsą. Jak więc wiel możni pań stwo wi dzą, ten nie praw do po dob nie pre cy zyjny
in stru ment astro no miczny miał wiele za sto so wań. Słu żył do do kład nego wy zna- 
cza nia po łu dnia, kon tro lo wa nia ka len da rza sło necz nego i  ob li czana dłu go ści
ziem skiej or bity.

– A te nu merki i ry su neczki obok li nii? – do cie kał da lej Gia como.
– Ach... to taki do da tek. – Go liard wzru szył ra mio nami. – Liczby oprócz tego,

że słu żyły do do ko ny wa nia po waż nych ob li czeń, ta kich jak wy so kość słońca
w da nym dniu, po ma gały też wy zna czyć do kładną porę od ma wia nia zdro wa siek.
Kontr re for ma cja... –  wes tchnął. –  A  ry sunki to nic in nego, jak znaki zo diaku.
Astro lo gia była kie dyś jedną z  sza no wa nych nauk. Astro lo dzy wy da wali na wet
wła sny co mie sięczny ra port na zle ce nie bo loń skich władz. Prze wi dy wali w nim
wła ściwy mo ment na za siewy, zbiory i  na po dej mo wa nie po li tycz nych de cy zji.
Quod est in fe rius, est si cut quod est su per ius – to co na dole, jest ta kie samo jak na gó- 
rze, moi pań stwo! Mą drzy lu dzie pa trzyli w gwiazdy i wie dzieli, co zda rzy się na
ziemi...

Diana spoj rzała na Da vida. Ten ski nął głową. Gdzieś już sły szeli po dobny cy- 
tat.

– Wtedy też było słońce? – za py tał dzien ni karz.
To nino skrzy wił się bo le śnie, jakby wy rwano go z głę bo kiego snu.
– Co ta kiego?
– Py tam, czy kiedy przy szedł tu Ma la guti, było sło necz nie?
– A czy emi nen cja wi działa kie dyś w na szym re gio nie słońce w stycz niu? – To- 

nino za śmiał się z prze korą.
– Po każ, gdzie do kład nie stał –  roz ka zał zu peł nie nie roz ba wiony żar tem Da- 

vide.
– Już mó wi łem... – Ka rzeł prze wró cił oczami. – Nie wi dzia łem do brze. Ale ja- 

koś tak obok tej ko lumny. Gdzieś tu taj. – Sta nął przy po łu dniku.
Da vide zbli żył się do niego i kuc nął, pa trząc na po sadzkę. Do tknął bia łej płyty

z wy ry tym na niej sym bo lem znaku zo diaku i na pi sem IA NU ARII. Mar mu rowa
ta blica po ru szyła się lekko pod na ci skiem jego pal ców, jakby była źle umo co wana
albo krzywa. Pod niósł wzrok i skie ro wał go na Dianę.



– Wod nik...
– Fon tanna... – od po wie działa mu dziew czyna.
– To ja kiś szyfr? – włą czył się ka rzeł.
– Tego szu ka li ście?! – Echo od biło do no śny głos po rucz nika, który wy chy lał się

zza za koń czo nej krzy żem ja snej ko lumny sto ją cej po mię dzy ka pli cami i wy ma- 
chi wał prze py chaczką do klo ze tów.

Za miast za in te re so wać się zna le zi skiem, jak na ko mendę ob ró cili się w stronę
drze mią cego w  ką cie ku sto sza. Otyły męż czy zna, lekko prze bu dzony ha ła sem
wy wo ła nym przez Gia coma, otwo rzył pół przy tomne oczy i ma cha jąc ręką, jakby
od ga niał się od mu chy, rzu cił w ich stronę:

– Si len zio!
Wy po wie dziaw szy to słowo, skrzy żo wał ręce na pier siach, oparł głowę o mur

i po now nie za padł w drzemkę.
Diana ode tchnęła z  ulgą. Nie miała ochoty po raz ko lejny wy ma chi wać od- 

znaką i wy my ślać bez sen sow nych tłu ma czeń.
W  tym cza sie Da vide był już obok po rucz nika. Bez słowa wy rwał z  jego rąk

prze py chaczkę i pod biegł z nią do płyty ze zna kiem Wod nika. Przy ssawka wy pu- 
ściła gło śno po wie trze, kiedy przy ci snął ją do mar muru. Po cią gnął mocno za
przy mo co wany do niej ki jek. Płyta była zbyt ciężka, aby unieść ją cał ko wi cie za
po mocą tak pry mi tyw nego na rzę dzia. Udało mu się jed nak pod nieść ją na tyle,
aby w po wstałą w ten spo sób wą ską szparę wsu nąć palce. Na prę ża jąc się z wy- 
siłku, od chy lił płytę i po sta wił ją w pio nie.

Cała czwórka po chy liła się z za cie ka wie niem nad zie ją cym pod nią otwo rem.
Wbrew temu co mieli na dzieję tam zo ba czyć, pod płytą nie znaj do wało się nic

cie ka wego. Otwór był dość płytki, a  przez jego śro dek prze cho dziła wą ska, po- 
kryta ku rzem rura z  okrą głym mo sięż nym za wo rem. In sta la cja wy glą dała na
bar dzo starą. Wciąż była to jed nak tylko zwy kła rura.

– Może to od cina wodę pły nącą do fon tanny Nep tuna? – za sta no wił się Da vide.
– Być może trzeba naj pierw wy pom po wać wodę, żeby pod nią wejść?

–  Nie ma co się za sta na wiać –  od parł Gia como, się ga jąc dło nią w  stronę za- 
woru.

Mo siężne kółko dało się prze krę cić je dy nie o  pół ob rotu. Po rucz nik przez
chwilę mo co wał się z za wo rem, po czym cof nął rękę zre zy gno wany. Jego zma ga- 
nia nie przy nio sły żad nych wi docz nych efek tów.

Na gle pa nu jącą w pu stej ba zy lice ci szę za kłó cił wy do by wa jący się gdzieś spod
pod łogi prze cią gły syk. Mo siężna rura za częła wi bro wać z  taką siłą, że przez



chwilę my śleli, że wy py chany ogrom nym ci śnie niem stru mień wody wy buch nie
pro sto w ich kie runku. Nic ta kiego się jed nak nie stało. Syk ucichł tak szybko, jak
się po ja wił. Rura prze stała drżeć. Mieli wra że nie, jakby pod ich no gami prze je- 
chał wła śnie wielki po ciąg to wa rowy. Spoj rzeli po so bie.

– No i? – za cie ka wił się go liard.
– No i gdzieś ta woda prze szła. Idziemy zo ba czyć. Albo wy łą czy li śmy Nep tuna,

albo ja kie muś bi sku powi złote rury w ła zience wy wa liło – za żar to wał po rucz nik.

* * *

Kiedy wy bie gli ze świą tyni i sta nęli na opa da ją cych w stronę placu stop niach, ich
oczy skie ro wały się ku od le głej od nich o ja kieś sto me trów fon tan nie.

– Czyli dupa. – Gia como sko men to wał to, co wszy scy wi dzieli. Z piersi sy ren
i py sków del fi nów wy pły wały wciąż ob fite stru mie nie wody.

– Cze kaj! – Diana chwy ciła go za ra mię.
Grupa wy rost ków, którą nie tak dawno temu ode gnała od fon tanny, wró ciła

w to samo miej sce. Na sto lat ko wie sprze czali się o coś, ge sty ku lu jąc żywo i prze- 
py cha jąc się mię dzy sobą. Na gle z  grupki od dzie liło się dwóch naj wyż szych
chłop ców. Po de szli do że liw nej po krywy i  cią gnąc ra zem za przy mo co wany do
niej uchwyt, unie śli ją do góry.

Diana wes tchnęła i po raz ko lejny wy cią gnęła z kurtki od znakę.
– Bie gnijmy, za nim tam wpadną i zro bią so bie krzywdę.
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Święty Łu kasz

Da vide wziął do ręki małą kar teczkę przy cze pioną łań cusz kiem do jed nego z kil- 
ku na stu mo sięż nych za wo rów.

– „Lewy cy cek za chód” – prze czy tał na głos. Uśmiech nął się pod no sem i spoj- 
rzał na To nina, który stał przy wmu ro wa nej w  ce glaną ścianę pa miąt ko wej ta- 
blicy i w świe tle swo jego te le fonu pró bo wał prze tłu ma czyć wy ryte na niej ła ciń- 
skie in skryp cje.

– Że co? – za py tał go liard, wy rwany z za my śle nia. – A,  to! Sto isz wać pan do- 
kład nie pod Nep tu nem. A  te za wory ste rują pew nie wo do try skami fon tanny. –
 Do my ślił się.

Da vide skie ro wał flesz ko mórki w górę. W bla dym świe tle LED-ów zo ba czył,
że rury od cho dzące od za wo rów rze czy wi ście pro wa dziły w  tam tym kie runku.
Wy soko nad nim, oparta na po tęż nej że la znej belce, wy ła niała się z  ciem no ści
wy ko nana z brązu ma sywna kon struk cja fon tanny.

Ode szli już kilka me trów od włazu i pro wa dzą cej do niego me ta lo wej dra biny.
Po krót kiej dys ku sji prze pro wa dzo nej kilka mi nut wcze śniej, do pod ziemi ze szli
je dy nie szczu pły i zwinny Da vide oraz go liard, który naj le piej z nich wszyst kich
orien to wał się w hi sto rii i  to po gra fii Bo lo nii. Po rucz nik z Dianą mieli ase ku ro- 
wać ich z po wierzchni.

Ko mórka za wi bro wała dzien ni ka rzowi w ręce. Przy ło żył ją do ucha i usły szał
zde ner wo wany głos dziew czyny.

– Nic nam nie jest, Di – po wie dział do słu chawki uspo ka ja ją cym to nem. – Tu taj
nie ma ani kro pli wody. Su cho i czy sto. Wi dać, że ktoś dba o to miej sce. Pew nie
przy cho dzą tu tech nicy od fon tanny, bo pełno tu rur i ka bli. Ni kogo tu nie ma,
ale jest pewna kom pli ka cja. To ani tro chę nie wy gląda na schron. Ra czej na bar- 
dzo stary tu nel. Oka zuje się, że eme ryt miał ra cję. A To nino też so bie coś przy po- 
mniał. Za sta na wiamy się więc wła śnie, czy iść da lej. Do bra, dam ci go, niech ci
sam po wie. – Po dał te le fon to wa rzy szowi.



–  Wa sza wy so kość. –  Drobna syl wetka go liarda drgnęła w  pół u kło nie, co po- 
mimo pa nu ją cego pół mroku zo ba czył dzien ni karz. –  Na stu diach opo wia dano
nam coś o  ja kimś pod ziem nym akwe duk cie, ale wtedy mało mnie to in te re so- 
wało. A te raz, kiedy tu wleź li śmy, za czy nam wie rzyć, że to miej sce na prawdę ist- 
nieje. Sta rzy wy kła dowcy twier dzili, że do mia sta przed set kami lat spro wa dzano
wodę z gór. No wła śnie, z gór! No i je śli ten księ garz znał to przej ście, to była dla
niego ide alna droga ucieczki. Na wet je śli drogi wy jaz dowe z mia sta by łyby ob sta- 
wione po li cją po po rwa niu pana Da vida, to on się mógł tędy nie zau wa żony przez
ni kogo wy do stać. Te pod zie mia mogą pro wa dzić na wet pro sto do obozu Brac twa
Śmierci! No do brze, ban dy tów. Że co pro szę? –  Od su nął słu chawkę od ucha
i szep nął w stronę dzien ni ka rza:

– Pani Diana mówi, że skoro się wy do stał, to może i wró cić i że mo żemy go tu
spo tkać...

– Daj mi ją. – Da vide wy rwał mu te le fon z ręki.
– Di, nic nam nie bę dzie. I nie, niech Giaco tu taj nie scho dzi. Tu jest strasz nie

cia sno, a wy przy da cie się nam bar dziej na gó rze. Tylko że... – Za wa hał się. – Jak
pój dziemy da lej, to pra wie na pewno urwie nam się łącz ność. Ustalmy więc, że
je śli nie damy znaku ży cia za pół... za go dzinę, to wzy wa cie stra ża ków. Na tyle
po winno nam wy star czyć ba te rii i świa tła w ko mór kach. Do bra, nie ma co tra cić
czasu, pa. – Roz łą czył się, żeby nie sły szeć pro te stów dziew czyny.

– No to pro wadź, wo dzu! – po wie dział do go liarda. – Tylko gdzie? Bo ja wi dzę,
że tu nel idzie w dwie strony.

– Przy szli śmy stam tąd. – To nino ob ró cił się do tyłu. – Tam jest fon tanna i bi- 
blio teka Sa la borsa. Eme ryt nam po wie dział, że tam było dru gie wej ście, więc
pew nie po win ni śmy iść w  prze ciw nym kie runku. A  poza tym jest jesz cze to. –
 Oświe tlił frag ment muru.

W bia łym kółku świa tła Da vide za uwa żył wy żło biony w sta rej ce gle lekko za- 
tarty sym bol zo dia kal nego Wod nika.

– Taki sam jak na po sadzce ba zy liki. Do bra! Czas start! – Zer k nął na go dzinę
wy świe tloną na ekra nie te le fonu i ru szył przed sie bie.

– My śla łem, że ja mam iść pierw szy! – za pro te sto wał go liard.
–  Że byś mi gdzieś uto nął? Je stem wyż szy, będę to ro wał drogę. Tam, gdzie ja

przejdę, ty się na pewno wci śniesz – od parł dzien ni karz, trzy ma jąc się sta rej że- 
liw nej rury.

Tu nel miał około pół tora me tra sze ro ko ści. Część prze strzeni zaj mo wała bie- 
gnąca wzdłuż jed nej ze ścian pod mu rówka przy po mi na jąca półkę, o którą opie- 
rała się rura. Sze ro kość przej ścia nie sta no wiła jed nak żad nego utrud nie nia.



Dużo go rzej rzecz miała się z wy so ko ścią. Po mimo że szedł mocno schy lony, Da- 
vide po raz ko lejny bo le śnie otarł się czub kiem głowy o ce gły wy sta jące z pół ko li- 
stego skle pie nia. Za klął i  sta nął w  miej scu. Jak w  slap stic ko wej ko me dii, twarz
idą cego za nim o pół kroku karła wy lą do wała po mię dzy jego wy pię tymi po ślad- 
kami.

– No wie wać pan! – obu rzył się To nino – To ja tu je stem od głu pich żar tów!
Da vide ostroż nie ob ró cił się do tyłu.
– Nie ga daj tyle – po wie dział i ścią gnął mu czapkę. Za do wo lony z wła snego po- 

my słu, wci snął ją so bie na po ra nioną głowę, od wró cił się i za nim go liard zdą żył
za pro te sto wać, wzno wił marsz. Po mi ja jąc ból w ple cach, ko lejne kil ka set me trów
prze szedł w nie mal kom for to wych wa run kach.

W świe tle z  te le fonu mi gały mu wy ma lo wane i wy dra pane na ścia nach cy fry
i na pisy wy wo dzące się z róż nych epok. Nie które po cho dziły z cza sów wo jen nych
i  ozna czały praw do po dob nie sek tory schronu. Inne przy po mi nały współ cze sne
znaki sta wiane przez geo de tów. W pew nym mo men cie wy dało mu się, że mi nął
ko lejny wi ze ru nek Wod nika.

Wy godny marsz skoń czył się nie ocze ki wa nie, kiedy do szli do cze goś w  ro- 
dzaju no wo cze snej prze pom powni. Że liwna rura, któ rej się trzy mał, znik nęła
w  gąsz czu współ cze snych ru rek i  elek tro za wo rów. Tuż obok wy pa trzył ni ski
i wą ski otwór w mu rze. Schy lił się jesz cze bar dziej i do ty ka jąc ra mio nami ścian,
wci snął się w  dziurę. W  tym miej scu przez skle pie nie prze bi jały się rury i  pęki
za izo lo wa nych ka bli. Mu sieli znaj do wać się pod ja kąś ma gi stralą lub bu dyn kiem.
Da vide nie miał in nego wyj ścia, jak kuc nąć i przejść w tej nie wy god nej po zie pod
prze szko dami.

– Wszystko do brze, mały? – rzu cił do tyłu.
– Wła śnie się zro bi łem duży – usły szał za sobą za sa pany głos.
Szczę śli wie dla nich po kilku me trach ko ry tarz wy raź nie się po więk szył. Da- 

vide wy pro sto wał się i prze cią gnął. Po świe cił na ścianę i za uwa żył be to nową wy- 
lewkę. Z  ja kie goś po wodu ktoś wzmoc nił strop. Na gle po czuli lek kie wi bra cje
i da leki me cha niczny ha łas do cho dzący gdzieś z góry.

–  Ulica –  po wie dział do sie bie Da vide. Spoj rzał na ze ga rek. Mi nęło dwa dzie-
ścia mi nut. Przy spie szył kroku. Za częli pra wie biec.

Po kil ku dzie się ciu me trach za uwa żyli dra binę pro wa dzącą do że la znej klapy
w su fi cie. Ha łas do cho dzący z ulicy był w tym miej scu szcze gól nie duży. Sły szeli
na wet głosy prze cho dzą cych nad ich gło wami lu dzi.

– Może by tak wyjść i zo ba czyć, gdzie je ste śmy? Albo przy naj mniej za dzwo nić
do wiel moż nych to wa rzy szy? – za py tał To nino.



Da vide wy czuł w  jego gło sie prośbę. Do my ślił się, że go liard za czy nał od czu- 
wać trudy pod ziem nej wę drówki. In tu icja pod po wia dała mu jed nak, że byli na
wła ści wym tro pie. Nic nie mo gło go już po wstrzy mać od osią gnię cia celu.

–  Nie mamy czasu. Księ garz na pewno nie wy szedł stąd w  środku mia sta.
Idziemy da lej – za ko men de ro wał. Sły szalny już z da leka szum wody nie za po wia- 
dał ni czego do brego.

Wzmoc niony be to nem sze roki ko ry tarz skoń czył się po kil ku na stu ko lej nych
me trach nie wiel kim wo do spa dem. Woda wy pły wała pod du żym ci śnie niem ze
szcze liny w skle pie niu i z ło sko tem wpa dała do le dwo wi docz nej za ro giem dal- 
szej czę ści tu nelu. Nie mieli czasu roz trzą sać, czy woda była tu od pro wa dzana
ce lowo czy na sku tek awa rii. Mo gli być tylko wdzięczni lo sowi, że nie był to wy- 
ciek ka na li za cji, a ko ry tarz nie wy glą dał na za to piony. Da vide scho wał ko mórkę,
sku lił ra miona i  prze sko czył przez le jący się z  su fitu stru mień naj szyb ciej, jak
mógł. Mimo tego woda na lała mu się za koł nierz. Ścią gnął z głowy prze mo czoną
bejs bo lówkę i rzu cił ją na zie mię. Zza wod nej za słony wy sko czył To nino z kurtką
za cią gniętą na głowę. Z miną mę czen nika spoj rzał na le żącą na pod ło dze czapkę,
a po tem na prze mo czo nego Da vida.

Ko ry tarz w  tym miej scu wy glą dał zu peł nie ina czej. Łuk skle pie nia zro bił się
ostrzej szy, dzięki czemu wą ski na metr tu nel był przy naj mniej wy soki. Ce gły
ścian ob le pione były białą po bły sku jącą sub stan cją. Da vide prze cią gnął po niej
pa znok ciem. Bez trudu wy żło bił głę boką rysę.

– Wapno – oznaj mił. – Wiesz, co to zna czy? – Oświe tlił twarz go liarda.
– Niechże mnie wa sza wy so kość oświeci. Może wodę? – od po wie dział z iro nią

w gło sie.
– To miej sce bywa pod ta piane. A ostat nio bez prze rwy pa dało. Dziś na szczę- 

ście nie, ale...
– Idziemy tak długo, aż na po tkamy głę boką wodę albo ko lejny wo do spad. Po- 

tem wra camy – oznaj mił ka rzeł.
„Ty wra casz” – po my ślał Da vide i bez słowa ru szył do przodu.
Woda za chlu po tała mu pod sto pami. Była czy sta i na szczę ście się gała mu za- 

le d wie do ko stek. Nie zmie niało to faktu, że byli już pra wie cał ko wi cie prze mo- 
czeni. Przy spie szył kroku, wzbu dza jąc fale w pły ną cym mu pod no gami po toku.

Pro sty do tąd tu nel co rusz zmie niał swój kie ru nek i kształt. Prze cho dzili przez
od cinki, w któ rych mo gło się zmie ścić pięć osób idą cych w sze regu, by za za krę- 
tem wpaść w  szcze linę, którą trzeba było po ko ny wać bo kiem. Ostre go tyc kie
skle pie nia za mie niały się w łu kowe i na od wrót. Zro biło się głę biej. W pew nym
mo men cie woda się gnęła Da vi dowi do ko lan. Brnąc przez nią, po wo do wali ha- 



łas, który po pew nym cza sie za czął ich ogłu szać do tego stop nia, że za ko lej nym
za krę tem Da vide do znał ha lu cy na cji słu cho wych.

Za trzy mał się. Kiedy To nino sta nął obok, dzien ni karz na sta wił uszu.
– Sły szysz to, co ja? – za py tał ci cho.
Po chwili mil cze nia go liard ode zwał się nie pew nie.
– Chóry aniel skie?
Z nie usta lo nego kie runku do cho dził do nich po sępny mo no tonny śpiew. Da- 

vide po świe cił wo kół sie bie. Tu nel w  tym miej scu przy po mi nał nie wiel kie po- 
miesz cze nie. Nad ich gło wami wid niało że browe skle pie nie z ja ki miś na wpół za- 
tar tymi ła ciń skimi na pi sami i ry sun kami. Od wró cił się do to wa rzy sza, który stał
w wo dzie do ko stek i drżał z zimna.

– Może to ko ściół?
Twarz go liarda po ja śniała.
– Je śli szli śmy w stronę gór i prze szli śmy tyle me trów, ile so bie wy li czy łem, to

to może być San Mi chele.
– Co to ta kiego?
–  Bar dzo stary klasz tor. Śre dnio wieczny albo i  star szy. Ale co naj waż niej sze,

on jest już poza mia stem. I na zbo czu wzgó rza.
– To zna czy, że mo żemy być bli sko wyj ścia. – W Da vida wstą piła na dzieja.
Ru szyli da lej. Za ko lej nym za krę tem wody za częło wy raź nie uby wać. Osta tecz- 

nego do wodu na po twier dze nie tezy go liarda do star czył im tu nel, który nie ocze- 
ki wa nie za czął piąć się w górę.

Prze brnęli przez pod to pioną salę, która są dząc z na pi sów na ścia nach, słu żyła
w  cza sie wojny za schron i  za którą, jak po dej rze wali, cze kała na nich ostat nia
część ko ry ta rza pro wa dząca do wyj ścia.

Kiedy do szli do pną cych się w  górę, po kry tych wa pien nymi za cie kami scho- 
dów, przy sta nęli zmę czeni.

–  Je śli ten sta rzec po ko nał tę trasę bez przy stanku, to był bym za szczy cony,
mo gąc po gra tu lo wać mu kon dy cji – oznaj mił wy cień czo nym gło sem go liard.

Da vide uci szył go ge stem. Z  da leka do biegł ich ko biecy głos. Nie sły szeli wy- 
raź nie słów, a je dy nie przy tłu mione echo.

– No i  je ste śmy przy wyj ściu. Nie wia domo, kto tam na nas czeka, więc te raz
po ci chu, ja sne? – zwró cił się do to wa rzy sza. Od chy lił prze mo czoną kurtkę i od- 
piął ka burę. Oczy go liarda zro biły się okrą głe.

– Fuj. Ty też tę kie szon kową śmierć no sisz? – wy szep tał z obrzy dze niem. – My- 
śla łem, żeś jest wać pan skrybą!



– Sam już nie wiem, kim je stem... – po wie dział ci cho Da vide i za czął piąć się
ostroż nie po ośli złych scho dach.

Pu sty ko ry tarz na gó rze do złu dze nia przy po mi nał tu nel, z któ rego wy szli, jed- 
nak nie mu sieli go już oświe tlać te le fo nami. Sztuczne żółte świa tło wpa dało ze
szcze liny w su fi cie oraz zza wi docz nego w od dali za krętu. Naj ci szej, jak po tra fili,
po de szli do szcze liny, która z bli ska oka zała się nie wiel kim otwo rem. Otwór za- 
pewne był nie gdyś więk szy i  miał kształt ide al nego okręgu, ale spły wa jąca nim
przez wieki woda utwo rzyła w tym miej scu mi sterną wa pienną formę przy po mi- 
na jącą sta lak tyty. Ze znaj du ją cej się nad nimi kon dy gna cji prze do sta wało się
tędy nie tylko świa tło, ale i głos, który sły szeli te raz gło śno i wy raź nie.

– Dro dzy pań stwo – prze ma wiała do ko goś ko bieta – Ba gni di Ma rio, czyli Łaź- 
nie Ma riu sza to na zwa nadana temu od re stau ro wa nemu nie dawno re zer wu- 
arowi w  dzie więt na stym wieku. Na wią zy wała ona do ust nej tra dy cji mó wią cej
o tym, że w tym miej scu – a mó wimy o oko li cach rzym skiego traktu zwa nego Via
de gli Dei – znaj dy wały się kie dyś łaź nie ter malne na le żące do kon sula Ma riu sza
Ka jusa. W źró dłach hi sto rycz nych brak rze tel nych do wo dów na po par cie tej tezy.
Jedno jest jed nak pewne. Cy sterna Va lverde, bo tak brzmi ofi cjalna na zwa struk- 
tury, w któ rej wnę trzu się znaj du jemy, po wstała w dru giej po ło wie szes na stego
wieku z ini cja tywy pa pieża Piusa Czwar tego, a jej głów nym prze zna cze niem było
zbie ra nie i  do star cza nie wody do dwóch bo loń skich fon tann: Sta rej Fon tanny
oraz fon tanny Nep tuna...

Da vide i To nino spoj rzeli po so bie. Na ich oświe tlo nych pa da ją cym z góry bla- 
skiem twa rzach od ma lo wało się zdzi wie nie. Spo dzie wali się ra czej spo tka nia
z prze stęp cami niż z prze wod niczką opro wa dza jącą tu ry stów.

–  Okta go nalna forma tego po miesz cze nia –  kon ty nu owała swoją wy po wiedź
ko bieta – poza nie za prze czal nym wa lo rem ar chi tek to nicz nym, miała też na celu
umoż li wie nie sku pie nia w jed nym miej scu wszyst kich od nóg tu neli, które spro- 
wa dzały wodę spły wa jącą z gór i  fil tru jąc ją przez zie mię i ka mie nie, do pro wa- 
dzały ją do tego, umiesz czo nego w  cen tral nej czę ści pod łogi cy sterny otworu
zwa nego ocu lu sem.

W otwo rze nad nimi po ja wiła się ładna ko bieca twarz. Bły ska wicz nie cof nęli
się o  krok, kry jąc się w  mroku. Da vide wy cią gnął przed sie bie rękę, wy ma cał
głowę go liarda i po chy lił się do niego.

– Wy cho dzimy – szep nął mu do ucha.
– Ale tam są lu dzie! – za pro te sto wał ka rzeł.
– I co? Aresz tują nas za po byt w mu zeum? Nie mamy już czasu. – Po świe cił mu

w  twarz te le fo nem. –  Za pięć mi nut Diana za dzwoni po po moc, a  tu wciąż nie



ma za sięgu. Prze cież to twoje hobby, nie? Stra sze nie lu dzi. Zbie raj się, ro bimy
show. – Scho wał ko mórkę, otrze pał po bie lone wap nem ra mię i ru szył ener gicz- 
nie w stronę świa tła na końcu ko ry ta rza. Usły szał za sobą drobne kroki go liarda
i uśmiech nął się do sie bie.

Żółty re flek tor oświe tla jący wnę trze cy sterny ośle pił ich na chwilę, kiedy wy- 
szli z  tu nelu i  sta nęli na mu ro wa nym po de ście ota cza ją cym ocu lus. Oczy grupy
około dwu dzie stu osób zgro ma dzo nych w  po miesz cze niu mo men tal nie skie ro- 
wały się na nich. Atrak cyjna prze wod niczka, za któ rej ple cami nie spo dzie wa nie
się po ja wili, za uwa żyła re ak cję swo ich słu cha czy i od wró ciła się w ich kie runku.

– O mio Dio! – Pod sko czyła wy stra szona. – A skąd wy ście się tu wzięli?!
–  Bu on giorno –  przy wi tał się Da vide, od gar nia jąc mo kre i  ubru dzone ka wał- 

kami wapna i zmur sza łych ce gieł włosy. – My z Bo lo nii – od po wie dział, sta ra jąc
się nadać swo jemu gło sowi obo jętny ton.

– Dzień do bry! – Ka rzeł wy ło nił się zza jego ple ców. Strugi wody wy le wa jące
mu się z  bu tów po pły nęły w  kie runku otworu w  pod ło dze. Spoj rzał na prze ra- 
żoną twarz prze wod niczki i osłu piałe twa rze tu ry stów. Nie mógł dłu żej wy trzy- 
mać tej pre sji.

– Ta tu siu, chcę do domu, mo żemy już iść? – po wie dział głę bo kim ba ry to nem,
wsu wa jąc jed no cze śnie rękę w dłoń dzien ni ka rza.

– Synku, mó wi łem ci, że byś był grzeczny. Prze proś pań stwa i  idziemy! – Da- 
vide pod jął grę.

– Prze pra aaszam! – Go liard ukło nił się ni sko, uka zu jąc wszyst kim swoją oka- 
załą ły sinę.

Za częli prze py chać się przez grupę tu ry stów, któ rzy usu wali się w  po pło chu
przed ich zmo czo nymi i śmier dzą cymi ple śnią okry ciami. Kiedy do tarli do prze- 
ciw le głej strony po miesz cze nia i za częli wspi nać się po scho dach, Da vide ob ró cił
się za sie bie.

Cy sterna rze czy wi ście była ar chi tek to nicz nym i in ży nie ryj nym dzie łem sztuki.
Prócz ko ry ta rza, z któ rego wy szli, za uwa żył jesz cze trzy inne, uło żone wo kół ocu- 
lusa ni czym palce dłoni. Spoj rzał we wpa trzone w niego ol brzy mie brą zowe oczy
onie mia łej prze wod niczki i za nim znik nął za za ło mem scho dów, pu ścił do niej
oko.

Wy szli na ze wnątrz wciąż roz ba wieni sy tu acją, którą spro wo ko wali. Śmiech
za stygł Da vi dowi na ustach, gdy przy po mniał so bie o Dia nie.

Ro zej rzał się wo kół sie bie. Stali na te re nie cze goś w  ro dzaju ta ra so wego
ogrodu. Znaj du jąca się za ich ple cami cy sterna była z ze wnątrz zu peł nie nie wi- 
doczna i przy po mi nała ko piec ziemi ze skrom nym piw nicz nym wej ściem. Po wy- 



żej nich, przy szo sie pną cej się ser pen tyną po wzgó rzu, stał rząd oka za łych willi.
Da vide zu peł nie nie to miał na dzieję zna leźć po wyj ściu z tu nelu. Przy gryzł usta
i wy brał nu mer do ka ra bi nierki. Dziew czyna za częła krzy czeć do słu chawki, da- 
jąc upust uldze i na gro ma dzo nym oba wom.

– Cii.... już do brze, amore! Nic nam nie jest, poza tym, że tro chę zimno – uspo- 
koił ją, szczę ka jąc zę bami.

Pod zie mią było mo kro i nie przy jem nie, ale pa no wała tam dość zno śna tem pe- 
ra tura. Do piero te raz za czy nali od czu wać skutki prze mo cze nia.

–  Słu chaj, wy ślę ci za raz współ rzędne. Przy jedź cie tu, za nim za mar z niemy.
Nie... nic tu nie ma. To talne pu dło. – Nie krył roz cza ro wa nia. – Po cze kaj tylko... –
 prze rwał, wpa tru jąc się w punkt w od dali. – Za raz od dzwo nię! – po wie dział do
słu chawki i prze rwał po łą cze nie.

– Mały, stój tu i się nie ru szaj – krzyk nął do go liarda i zbiegł ze zbo cza w stronę
me ta lo wej furtki od dzie la ją cej ogród od wą skiej szosy. Droga była pu sta. Prze- 
szedł na drugą stronę i  za trzy mał się obok nie wiel kiej ka pliczki, która stała na
skrzy żo wa niu szosy z ka mie ni stą, nik nącą w gę stym le sie dróżką.

Za przy bru dzoną szybką, przed którą pa liły się dwa zni cze, zo ba czył ob ra zek
przed sta wia jący świę tego opar tego o  łeb cie laka. Pod ramką ze świąt kiem wid- 
niał wy ka li gra fo wany ręcz nie złoty na pis: SAN LUCA.

– Święty Łu kasz – prze czy tał na głos.
Drżą cymi dłońmi wy jął z kurtki te le fon.
– Diana... Ja tu by łem – po wie dział po chwili do słu chawki. – Po znaję to miej- 

sce. Zna la złem tę pie przoną drogę!
Nie zwa ża jąc na pod mo kły te ren, usiadł pod ka pliczką i  oparł na ko la nach

ciężką ze zmę cze nia głowę.
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Teczka

Ob ju czona cięż kim kar to nem Diana stała zwró cona ple cami do ma syw nych
drzwi wej ścio wych po ste runku ka ra bi nie rów i pa trzyła pu stym wzro kiem przed
sie bie. Cze ka jący na nią w pod cie niach po prze ciw nej stro nie ulicy Da vide po ma- 
chał ener gicz nie w jej kie runku. Nie drgnęła.

Ro zej rzał się na boki i prze biegł przez drogę.
– Ciao, Di! – za wo łał, zbli ża jąc się do niej. – I jak, kiedy ru szamy na ak cję?
– Nie ru szamy. Wy rzu cili mnie – po wie działa gro bo wym gło sem.
– Że jak?! Z po ste runku? – Spoj rzał na nią nie ro zu mie ją cym wzro kiem.
– Nie, cazzo, ze służby!!! – Z jej oczu spły nęły dwie duże łzy.
–  Ale jak to?... –  Słowa dziew czyny wy da wały mu się ab sur dal nym żar tem. –

 Jak cię wy rzu cili? Za co?!
– Za za ta ja nie do wo dów, nie sub or dy na cję i jesz cze kilka pa ra gra fów. Weź to!

– Wci snęła mu do rąk kar ton. Ugiął się pod jego cię ża rem.
– A co z Mon ta na rim, z Au rorą? Nie będą ich uwal niać?!
– Będą. To aku rat udało się za ła twić. Kosz tem mo jego zwol nie nia. – Otarła łzy

i  wzięła się w  garść. –  Ju tro o  siód mej bę dzie tam na prędce zor ga ni zo wana
ekipa. Wy wia dowcy już roz po znają te ren. Wo la ła bym tego sama pil no wać, bo
zna jąc ko men danta, wąt pię, żeby się do tego przy ło żyli. Ale nic nie po ra dzę. Za- 
dzwoń do Gia coma, to może cię za bie rze. Mnie tam już nie bę dzie – do dała i za- 
częła iść przed sie bie.

– Po cze kaj, Di! – do go nił ją. – Wy ja śnij mi, co się w ogóle stało. Pro szę! – Spoj- 
rzał na nią bła gal nie.

– Nie ma tu czego wy ja śniać. Cho ciaż mam tu taj coś waż nego. Za trzy maj się! –
 Za częła szu kać cze goś w kar to nie, który ści skał Da vide. Spod sterty rze czy wy- 
jęła błę kitną teczkę.



–  Resztę mo żesz wy rzu cić. Po łóż tu taj. –  Wska zała mu mu rek od dzie la jący
jezd nię od pod cieni.

– No coś ty, ktoś to ukrad nie!
– Stare kubki i ma ku la turę? – Ro ze śmiała się zimno. – Nie za leży mi na tym.

Za bierz mnie gdzieś. Nie chcę wra cać do domu – po pro siła.
Da vide odło żył kar ton i zbli żył się do niej nie śmiało. Diana była wo jow niczką.

Wie dział, że po trze bo wała jego bli sko ści, cho ciaż za nic by się do tego nie przy- 
znała. Wy cią gnął ra miona i ob jął ją de li kat nie. Po zwo liła się do tknąć, ale nie od- 
wza jem niła czu ło ści. Wciąż tkwiła w fa zie walki i buntu. Wziął ją pod ra mię i po- 
pro wa dził w głąb ulicy.

Za trzy mali się w  pod cie niach, nie da leko wej ścia do Mu zeum Śre dnio wie cza
przy via Man zoni. Zi mowa aura nie znie chę cała prze chod niów do sia da nia
w przy ka wiar nia nych ogród kach.

Wy brali sto lik przy emi tu ją cym przy jemne cie pło ga zo wym „grzybku” i za mó- 
wili vin brulé. Da vide ści snął mocno zimną dłoń Diany i spoj rzał w jej za czer wie- 
nione od łez oczy.

– A te raz po wiedz mi, jak się na zywa ten ku tas?
– Kto?
– Bez mó zgi fiut, który cię zwol nił.
–  A  co to za róż nica? –  prych nęła. –  Zresztą za dzia łał re gu la mi nowo. To jest

woj sko, a  tam nie ma miej sca na sa mo wolkę. Na wiele rze czy pa trzy się przez
palce, ale nie wolno omi jać łań cu cha do wo dze nia. Je stem wście kła, ale na jego
miej scu po stą pi ła bym tak samo.

– Ty? Je steś tego pewna? – Zmru żył oczy.
–  A  co? Masz ja kieś wąt pli wo ści? Nie za po mi naj, że do wo dzi łam główną ko- 

mendą w Fer ra rze. Krótko, bo krótko, ale jed nak. I ja też po dej mo wa łam trudne
de cy zje.

–  A  wcze śniej sta nę łaś na rzę sach, żeby ura to wać przed zwol nie niem Gia- 
coma, na któ rym cią żyły znacz nie cięż sze za rzuty.

– Wtedy nie ja do wo dzi łam. – Wzru szyła ra mio nami.
– Ale twój szef, ka pi tan Ci melli, sta nął po two jej stro nie, tak? Dał szansę świet- 

nemu agen towi, który zbłą dził, ale bez któ rego dzie siątki po waż nych prze stęp- 
ców ni gdy nie do się głaby ręka spra wie dli wo ści. Oni by cho dzili po uli cach i da lej
za bi jali, sprze da wali nar ko tyki, wy ko rzy sty wali ko biety...

– No i co z tego? – prze rwała mu. – Dzię kuję ci, że mnie wspie rasz, ale nie ro- 
zu miem do czego zmie rzasz.



– Do tego, że miarka się prze brała – po wie dział po waż nie. – Nie za po mi naj, że
wciąż je stem dzien ni ka rzem. Może i pro win cjo nal nym, ale lo kalne wła dze wciąż
li czą się z  opi niami przed sta wia nymi w  mo jej ga ze cie. Nie za re ago wa łem, jak
na leży, kiedy do wie dzia łem się o two jej dy mi sji w Fer ra rze. Chcę cię za to prze- 
pro sić. By łem wtedy w tro chę in nym świe cie z po wodu... wiesz kogo. – Zer k nął
na Dianę z ukosa, jakby oba wiał się jej re ak cji na wspo mnie nie Oli vii. – Tym ra- 
zem jed nak bę dzie ina czej. Nie pusz czę pła zem two jego zwol nie nia. Świat do wie
się o two ich za słu gach, a kor pus cię prze prosi, obie cuję ci to – do koń czył po waż- 
nym to nem.

–  Da vide... –  Uśmiech nęła się blado. –  Masz złote serce, ale wciąż nie ro zu- 
miesz, jak kręci się ten świat. A ja chwi lowo nie chcę sły szeć o kor pu sie. Ale chcę
do koń czyć na szą ostat nią mi sję. – Od su nęła szklankę z grzań cem Da vida i po ło- 
żyła na stole teczkę, którą wcze śniej wy jęła z kar tonu.

– Pra co wa li śmy nad tym z Gia co mem od ja kie goś czasu. Udało nam się zgro- 
ma dzić in for ma cje na te mat czło wieka w ki tlu, który uciekł nam w szpi talu Mag- 
giore. On rze czy wi ście jest le ka rzem, ane ste zjo lo giem. Pra cuje tam na on ko lo gii
w nie peł nym wy mia rze go dzin, bo ma też swoją pry watną prak tykę w zu peł nie
in nej spe cja li za cji –  ge ria trii. Tylko że w  szpi talu na zywa się Marco Ma la guti,
a  prak tykę pro wa dzi jako Tho maso Gu arini –  za wie siła głos. –  Mówi ci coś to
dru gie na zwi sko?

– A po winno?
Diana wy cią gnęła z kie szeni czarny no tes. Wer to wała przez chwilę kartki, po

czym pod su nęła no tes Da vi dowi.
– O, tu taj. – Wska zała pal cem. – Opo wia da nie Mas sima o Przy tułku Matki Bo- 

skiej Ró ża nej. Tu za pi sa łam na zwi sko chłopca zwa nego Sza rym Cie niem.
Dzien ni karz po chy lił się nad kartką
– Gu arini! – prze czy tał na głos.
– Do kład nie. Tho mas Gu arini. Szary Cień. Typ, któ rego To nino wi dział z Mas- 

si mem pod księ gar nią. On, ane ste zjo log Ma la guti i ge ria tra Gu arini to ta sama
osoba. Po twier dziła to też ana liza kom pu te rowa po rów nu jąca zdję cia oraz na sze
dzia ła nia ope ra cyjne. Ale to nie wszystko. Pa mię tasz księ dza z  opo wia da nia
Mas sima, który rze komo po mógł uciec Sza remu Cie niowi z przy tułku? Don Ca- 
millo... Trudno było go zna leźć. Ale to, że ko ścielne ar chiwa są utrzy mane le piej
niż pań stwowe, to dla nas nie no wość. – Pu ściła do niego oko.

W  miarę jak opo wia dała, trauma zwią zana z  upo ko rze niem, ja kie przed
chwilą prze żyła, ustę po wała miej sca ro sną cemu en tu zja zmowi.



– Dzięki księ gom pa ra fial nym na mie rzy li śmy tego księ dza. Nie stety czło wiek
już nie żyje. Umarł na raka ja kieś dzie sięć lat temu. A na na zwi sko miał... – za- 
wie siła te atral nie głos – Ma la guti!

– Ko lejny Ma la guti! – Da vide o mało nie wy wró cił grza nego wina, pod ska ku jąc
na krze śle.

– Tak! Don Ca millo Ma la guti to jego ro dzony brat.
– Czyli ten Szary Cień to ja kiś ich wy cho wa nek? – Da vide pró bo wał do koń czyć

ukła dankę.
– Nie wiemy do kład nie, ale mamy po dej rze nia, że jest sy nem nie ży ją cego księ- 

dza. W tam tych cza sach to była czę sta prak tyka. Du chowni pod rzu cali nie ślubne
dzieci pod wy my ślo nymi na zwi skami do przy tuł ków, żeby nikt się nie do wie- 
dział. Tyle że z ma łym Tho ma sem było coś nie tak. Ja kieś dzieci zgi nęły w nie wy- 
ja śnio nych oko licz no ściach, a  mały Tho mas był pierw szym po dej rza nym. No
i wi docz nie ksiądz się wy stra szył. Nie chciał, żeby ktoś za czął się nim in te re so- 
wać, bo wtedy prawda o jego po cho dze niu mo głaby wyjść na jaw. Po pro sił więc
brata, żeby się nim za jął. Ubaldo i Don Ca millo po cho dzili z bar dzo sta rej bo ga tej
bo loń skiej ro dziny. O ta kich się mówi, że są „dzie dzicz nie ob cią żeni ma jąt kiem”.
Oka zało się, że ka mie nica, w któ rej znaj duje się księ gar nia Nanni, na leży do Ma- 
la gu tich. I  to od dawna. Przod ko wie księ ga rza wy ku pili ją od Brac twa Śmierci,
kiedy ta or ga ni za cja po łą czyła się z Brac twem Ży cia i prze nio sła poza mury Bo lo- 
nii, za kła da jąc pierw szą wielką kli nikę.

– Niech zgadnę. – Dzien ni karz się za śmiał. – Szpi tal Mag giore?
–  Na resz cie je steś daw nym Da vi dem! –  Diana po raz pierw szy tego dnia

uśmiech nęła się sze roko.
–  No do brze, to mamy Ma la gu tich w  kom ple cie –  od po wie dział. –  Ale czego

wła ści wie chciał ten Szary Cień ode mnie w szpi talu? – Dzien ni karz pod niósł wy- 
soko brew, co z nie wia do mych przy czyn spo wo do wało przy spie szone bi cie serca
jego to wa rzyszki. Przy su nęła bli żej swoje krze sło i po ło żyła mu dłoń na ko la nie.

– Da vide, chyba cią gle nie ro zu miesz, jak bar dzo nie bez pieczny jest ten czło- 
wiek –  po wie działa z  prze ję ciem. –  A  ma z  tobą na pieńku, bo wsze dłeś mu
w drogę. Go ni łeś go, a po tem bez czel nie wy rwa łeś się z rąk ro dzin nej or ga ni za- 
cji, dla któ rej pra cuje. W do datku za bra łeś mu coś, na czym mu za leży... Rzu ci łeś
mu wy zwa nie.

Dzien ni karz za sta no wił się przez chwilę.
– My ślisz, że ten akro bata z wieży to też on? Le karz, który mor duje dzieci, ko- 

biety i  sta rych Ży dów, po rywa, krad nie i  wspina się po pio ru no chro nach? Na- 



prawdę uwa żasz, że jedna osoba może do ko nać tego wszyst kiego? I jesz cze przy- 
szedł mnie do bić? – Spoj rzał na Dianę z nie do wie rza niem.

– Do bić, po now nie upro wa dzić albo za cząć wy wie rać ja kąś pre sję. To wszystko
pa suje do rysu psy cho lo gicz nego psy cho paty. To nie prze wi dy walny czło wiek
o wiel kiej sile od dzia ły wa nia. Wiemy już, jak jego wi dok po dzia łał na Mas sima.
To by też tłu ma czyło, dla czego on cię zdra dził. Szary Cień ma na niego ol brzymi
wpływ i  z  ła two ścią mógł go za stra szyć. Naj gor sze jest to, że oma mił nie tylko
Mas sima.

– A kogo jesz cze? – Da vida roz pra szała dłoń Diany, która w mię dzy cza sie prze- 
mie ściła się na śro dek jego uda.

–  Wszystko jest w  tej teczce. Prze czy tasz ją póź niej. Te raz mu sisz zro bić dla
mnie jedną ważną rzecz.

– Co ta kiego? – Da vide po pra wił się na krze śle, go tów do wy ko na nia każ dego
za da nia.

– Prze le cieć mnie – po wie działa, prze su wa jąc dłoń wy żej.
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Szturm

Da vide nie znał ta kiej Diany. Skru pu latna, oschła i  nie do stępna w  ciągu dnia
była przy kła dem ko biety, która przez całe ży cie mu siała udo wad niać wy cho wa- 
nym w  ko sza rach męż czy znom, że jest tward sza od nich. Kiedy przy cho dziła
noc, ka mienna ma ska, którą no siła, opa dała, a ona sama za mie niała się w de li- 
katną i ule głą swo jemu wy bran kowi ko chankę.

Tym ra zem było ina czej. Na gro ma dzone w dziew czy nie na pię cie, cię żar upo- 
ko rzeń i go rycz klęsk po ko nały chro niący jej psy chikę mur i roz lały się po wszyst- 
kich za ka mar kach zmę czo nej cią głą walką du szy. Zwie rzęca cie le sność wy da- 
wała się je dyną drogą uj ścia dla ca łego zła, które ją ogar nęło, a Da vide był je dy- 
nym męż czy zną, któ rego wraż li wość i umie jęt ność ob cho dze nia się z jej cia łem
mo gła przy nieść jej ulgę.

Ślepo wy ko ny wał wszel kie jej po le ce nia. Zli zy wał le cące z  jej oczu łzy, by po
chwili ssać jej na brzmiałe sutki i  blo ku jąc nad garstki, bru tal nie za głę biać się
w jej ciało, gdy krzy czała w eks ta zie „moc niej”, „jesz cze moc niej!”. Roz ko szo wał
się jej ję kami i  wi do kiem przy mru żo nych oczu. Przy ci skał ją do sie bie mocno,
aby każ dym mi li me trem skóry po czuć jej drżące w nie kon tro lo wa nych spa zmach
ciało, kiedy osią gała ko lejny or gazm. Wy le wał w nią i na nią stru mie nie go rą cego
na sie nia. Nie byli na wet ko chan kami. Sta wali się po woli jed no ścią, po łą czo nym
we wspól nym prze ży wa niu roz ko szy or ga ni zmem.

Obu dził się z  bó lem głowy. Usiadł na skraju łóżka. Pie kły go roz dra pane do
krwi plecy. Rzu cił okiem na pod no szące się w spo koj nym od de chu sma głe plecy
Diany i uśmiech nął się. Ten wi dok nie miał ceny. Po chy lił się i po ca ło wał ją w ło- 
patkę. Naj ci szej, jak tylko po tra fił, ze brał z pod łogi swoją bie li znę i omi ja jąc naj- 
moc niej skrzy piące klepki par kietu, po czła pał do ła zienki. Po dro dze zgar nął ze
stołu ko mórkę i spoj rzał na ekran.

Włosy zje żyły mu się na gło wie. Miał pięć nie ode bra nych po łą czeń od Gia- 
coma. Za pięt na ście mi nut miał być poza mia stem. Nie mógł krzy czeć, aby nie



obu dzić Diany, ale w  jego mó zgu roz brzmiało gło śne i  prze cią głe: ca aaaaz zo- 
oooooooo!.

Pięć mi nut póź niej nie umyty i  nie ogo lony zbie gał po scho dach. Miesz ka nie
w  cen trum mia sta miało tyle plu sów, co i  mi nu sów. Jego pach nąca no wo ścią
droga alfa nie mo gła tu par ko wać i stała bez u ży teczna w ga rażu ko mendy. Mu- 
siał po ra dzić so bie w inny spo sób.

Kiedy sta nął przed bramą ka mie nicy, do strzegł nad jeż dża ją cego ulicą bia łego
fiata ze znacz kiem „taxi”. Bez za sta no wie nia prze sko czył przez ni ski mu rek
i wtar gnął na śro dek jezdni. Pisk opon zlał się ze wście kłym ry kiem kil ku na stu
klak so nów, ale osią gnął swój cel. Ma ska fiata za trzy mała się kilka cen ty me trów
od jego nóg.

Tak sów karz, nie zwa ża jąc na sią piący lekko deszcz, otwo rzył okienko i wy ma- 
chu jąc rę kami, wy pu ścił z  sie bie mi sterną wią zankę ne apo li tań skich prze- 
kleństw. Da vide wy jął od znakę i  za ma chał nią tak sów ka rzowi przed no sem.
Mam ro czący pod no sem i by naj mniej nie udo bru chany po łu dnio wiec zgo dził się
ła ska wie na kurs. Da vide, nie słu cha jąc jego na rze kań, opadł na sie dze nie pa sa- 
żera i przy mknął oczy.

Kiedy do je chali na miej sce, z tru dem po wstrzy my wał wy mioty. Nie prze spana
noc i kręta gór ska droga po ko nana w tem pie god nym wy ści go wego toru w po bli- 
skiej Monzy do pro wa dziły or ga nizm Da vida do gra nicy wy trzy ma ło ści. Wci snął
bank not w  rękę tak sów ka rza i  wy to czył się wprost pod nogi ka ra bi niera, który
w ku lo od por nej ka mi zelce i z pół au to ma tyczną bro nią prze wie szoną przez szyję
pil no wał pro wi zo rycz nego po ste runku usta wio nego na skraju szosy.

Da vide po ka zał mu od znakę. Straż nik ob rzu cił go nie uf nym spoj rze niem i się- 
gnął po krót ko fa lówkę. Po szyb kiej wy mia nie zdań, ze źle ukry wa nym obrzy dze- 
niem wy ma lo wa nym na twa rzy, prze pu ścił dzien ni ka rza da lej.

Le śny trakt za ka pliczką ze Świę tym Łu ka szem blo ko wało kil ka na ście po jaz- 
dów w bar wach ka ra bi nie rów. Wo kół nich krzą tało się około dwu dzie stu mun- 
du ro wych, któ rzy kom ple to wali sprzęt i naj wy raź niej szy ko wali się do ak cji. Je- 
dyny nie umun du ro wany funk cjo na riusz, z  ol brzy mią ka burą przy tro czoną ela- 
stycz nymi pa skami do dżin sów, stał z  dala od grupy i  chro niąc się przed desz- 
czem pod wą skim dasz kiem ka pliczki, pa lił spo koj nie pa pie rosa.

– Giaco! – za wo łał Da vide ucie szony wi do kiem przy ja ciela.
Po rucz nik ob ró cił się w jego stronę i splu nął przez zęby.
– Fan culo, młody! – przy wi tał go prze kleń stwem. – Z tru dem za ła twi łem ci tu

wej ściówkę, a ty na wet te le fonu nie od bie rasz?! Jak ty w ogóle wy glą dasz? – Spoj- 
rzał na niego i  za ci snął szczęki. Nie miał naj mniej szych wąt pli wo ści, z  kim



dzien ni karz spę dził ostat nią noc. – Bie gaj do mo jego wozu. – Wska zał za par ko- 
wa nego na po bo czu je epa. – W ba gaż niku znaj dziesz dla sie bie ga dżety. Jak nie
wró cisz za pięć mi nut przy go to wany, jak na leży, to ru szamy bez cie bie – za ko- 
men de ro wał i od wró cił się ple cami.

Da vide po słusz nie pod szedł do sa mo chodu i otwo rzył ba gaż nik. Gia como nie
na le żał do pe dan tów. Wśród po gię tych pu szek i  bu te lek po pi wie le żała ka mi- 
zelka ku lo od porna z  na pi sem PRESS oraz po zba wiony przy łbicy lekki czarny
kask. Dzien ni karz prze ło żył so bie przez głowę ciężką ka mi zelkę i po chwili sza- 
mo ta niny z  pa skami zre zy gno wał z  jej za mo co wa nia. Za miast tego uru cho mił
ka merę w ko mórce i wło żył ją so bie do cia snej kie szeni na pier siach w taki spo- 
sób, aby wy sta jący z niej obiek tyw mógł uwiecz nić całą ak cję. Wci snął przy cia sny
hełm na głowę i pod biegł do po rucz nika, który stał już na końcu usta wia ją cych
się w for ma cję, uzbro jo nych po zęby sztur mow ców.

Gia como obej rzał go kry tycz nym wzro kiem i tro skli wym ge stem za piął mu ka- 
mi zelkę.

– Gdzie klamka? – za py tał.
Da vide po czer wie niał jak uczniak we zwany do ta blicy i spu ścił wzrok.
– Spie szy łem się...
– Kurwa! Znowu! – skwi to wał krótko po rucz nik. – Spier da laj za moje plecy –

 za ko men de ro wał. – Jak się stam tąd wy chy lisz, wy ślę cię na ko pach z tej góry, tak
że za trzy masz się do piero koło Nep tuna. Ro zu miesz?

Skru szony dzien ni karz ski nął głową. Gia como ob ró cił się do niego, chwy cił go
za kurtkę i przy cią gnął do sie bie z siłą ro słego niedź wie dzia.

– Da vide, to nie są, kurwa, żarty, ro zu miesz? Już na wet nie cho dzi o to, że wy- 
walą mnie z  ro boty tak jak Dianę. Ale ona mi jaja urwie, jak ci się coś sta nie.
Obie caj, że nie bę dziesz się wy chy lać –  po pro sił po dej rza nie mięk kim gło sem.
Da vide przy siągłby, że w  oczach po rucz nika na mo ment po ja wiło się wzru sze- 
nie. Chwy cił go za ra mię i uści snął je mocno.

– Daję słowo – po wie dział po waż nie.
Dal szą roz mowę prze rwały im ko mendy po wta rzane ci cho wzdłuż dwóch

usta wio nych gę siego sze re gów funk cjo na riu szy. Dzien ni karz po chwili ob ser wa- 
cji do szedł do wnio sku, że pod ka pliczką zgro ma dziły się dru żyny ka ra bi nie rów
z co naj mniej dwóch miast. Li nia usta wiona po pra wej stro nie ścieżki, na końcu
któ rej stali wraz z  Gia co mem, skła dała się z  mun du ro wych po cho dzą cych
w więk szo ści z ko mendy głów nej w Fer ra rze. Roz po znał kilka zna jo mych twa rzy,
łącz nie ze sto ją cym na prze dzie ko lumny do wódcą, po rucz ni kiem Man to va nim.
Po prze ciw nej stro nie ścieżki stali ka ra bi nie rzy z  Bo lo nii od róż nia jący się od



reszty ma łymi krzy żami Świę tego Je rzego na szy tymi na rę ka wach kur tek. Na ich
czele stał mło dziutki, na oko dwu dzie sto pię cio letni funk cjo na riusz, który, jak
po dej rze wał Da vide, do piero co ukoń czył szkołę ofi cer ską w Mo de nie. Mło dzie- 
niec odło żył krót ko fa lówkę, wy szedł na śro dek ścieżki, od wró cił się do pod ko- 
mend nych i ge stem wy dał roz kaz „na przód”.

Sze regi ru szyły brze gami ścieżki, która za częła piąć się ostro w górę. Po mimo
za ci na ją cego desz czu, prze ni ka ją cej wil goci i za wie wa ją cego wia tru, odzia nemu
w ka mi zelkę z ke vlaru Da vi dowi po kilku kro kach zro biło się go rąco. Usły szał do- 
cho dzące z czoła ko lumny po sa py wa nie męż czyzn, któ rzy nie śli ze sobą cięż kie
tar cze i za koń czone ha kami dra biny.

Po pół go dzin nym mar szu młody po rucz nik za trzy mał obie ko lumny. Ge stem
przy wo łał do sie bie ope ra tora nie wiel kiego drona, który od po czątku mar szu
uno sił się nad ich gło wami. Reszta ka ra bi nie rów za marła w przy klęku. Dron z ci- 
chym sze le stem znik nął za za ło mem ścieżki. Do wódca wska zał na męż czyzn
nio są cych dra biny i szczypce do roz ci na nia ogro dzeń i ka zał im ru szyć na przód.
Ocze ki wa nie trwało jesz cze około dzie się ciu mi nut, po któ rych młody po rucz nik
wziął do ust me ta lowy gwiz dek i na brał tchu. Prze ni kliwy dźwięk prze ciął po wie- 
trze, pło sząc ptac two za szyte w za ro ślach.

Da vide nie po dej rze wał na wet, że grupa zmę czo nych mar szem i ob ju czo nych
cięż kim ekwi pun kiem męż czyzn może z  taką lek ko ścią i  im pe tem ru szyć do
przodu. Po chy leni lekko ku ziemi sztur mowcy w kilka se kund do pa dli otwar tego
przez zwia dow ców ogro dze nia. Mi nęli skrę po wa nego pla sti ko wym pa skiem i za- 
kne blo wa nego męż czy znę, który pil no wał bramy. We szli na otwartą prze strzeń,
gdzie obie dru żyny roz wi nęły się w ty ra lierę i scho wały się za pierw szymi bu dyn- 
kami w ocze ki wa niu na dal sze roz kazy.

Da vide ostroż nie się wy pro sto wał i ro zej rzał do okoła. Po czuł ro dzaj ulgi na wi- 
dok bu dyn ków, które go ota czały. Wszystko było ta kie, jak za pa mię tał. Ozna- 
czało to, że nar ko tyki, któ rymi go na fa sze ro wano, nie za bu rzyły cał ko wi cie jego
per cep cji. Nie wy my ślił so bie tego miej sca. Na sa mym szczy cie wzgó rza stała
wielka willa. Pod nią wzno siły się za bu do wa nia go spo dar cze i  małe chatki.
Z miej sca, gdzie stał, wi dział na wet ba rak, w któ rym go wię ziono. Po le wej stro- 
nie, przy ścieżce pro wa dzą cej w stronę ba raku, stały szklar nia i dzi waczny ma ga- 
zyn, w któ rym scho wał się przed ucieczką. Bra ko wało tylko jed nego.

– Tu ni kogo nie ma! – po wie dział ci cho do po rucz nika.
Gia como po twier dził ski nię ciem głowy.
– Coś jest nie tak. Wie dzą, że tu je ste śmy. Ucie kli albo coś nam szy kują.



Z le wego skrzy dła na ścieżkę wy szedł młody do wódca. Na wet nie pró bo wał się
kryć. Praw do po dob nie uwie rzył w to, że obóz był opu sto szały. Scho wany za ka- 
mienną stud nią po rucz nik Man to vani ge stami pró bo wał zmu sić go do uklęk nię- 
cia. Młody do wódca wzru szył po gar dli wie ra mio nami.

– Pu sto, pa no wie! – po wie dział tak gło śno, że sto jący naj da lej od niego Da vide
usły szał go wy raź nie.

– Cynk był do bani – do dał i za to czył krąg ra mie niem. – Dla świę tego spo koju
spraw dzimy te szczu rze nory i mo żemy wra cać do...

Gdy wy po wia dał te słowa, zza rogu naj bliż szego bu dynku za jego ple cami wy- 
nu rzył się zwa li sty, ubrany w  tak tyczną ka mi zelkę ochro niarz. Z  po dłuż nego
przed miotu, który trzy mał w  dło niach, wy peł zły dwa dłu gie pło mie nie. Roz legł
się po tężny huk i głowa mło dego po rucz nika znik nęła. Po zba wione jej ciało stało
jesz cze przez uła mek se kundy, po któ rym zwa liło się na zie mię jak wo rek ziem- 
nia ków.

– Lu para!!! – krzyk nął blady jak ściana Gia como i wy ce lo wał swój ol brzymi pi- 
sto let de sert eagle w róg domu, za któ rym scho wał się strze lec.

Da vide znał tę na zwę tylko z  opo wia dań. W  naj gor szych snach nie przy szło
mu do głowy, że zo ba czy efekty dzia ła nia lu pary –  uży wa nego przez żoł nie rzy
ma fii ob rzyna, któ rego po ci ski za wie rały ma lut kie kulki śrutu po łą czone me ta lo- 
wym dru tem. Tak za im pro wi zo wany ła du nek roz szar py wał na strzępy ciała
ofiar.

Na wet na szko lo nych do walki sztur mow cach ten okrutny i  nie spo dzie wany
ro dzaj śmierci zro bił pio ru nu jące wra że nie. Lewe skrzy dło, zło żone z  pod ko- 
mend nych za bi tego do wódcy, pierz chło i  ukryło się w  bruz dach. Ka ra bi nie rzy
z Fer rary wbili wzrok w swo jego do wódcę. Man to vani za wa hał się tylko przez se- 
kundę. Ge stami wy dał roz kaz roz cią gnię cia skrzy deł i okrą że nia chaty, zza któ rej
padł śmier telny strzał. Sam z dwoma przy bocz nymi po ło żył się na ziemi i roz po- 
czął za po rowy ostrzał z krót ko lu fo wej be retty M12.

Krót kie se rie, po mak sy mal nie trzy strzały, odłu py wały ka wałki ce gieł z muru,
za któ rym ukrył się ochro niarz, pod czas gdy ka ra bi nie rzy z  Fer rary i  nie któ rzy
pod ko mendni za bi tego po rucz nika, któ rym udało się opa no wać szok, za częli
sztur mo wać bu dy nek. Da vide do strzegł ciemną syl wetkę zni ka jącą za na stęp- 
nym w sze regu do mem.

–  Uciekł im. I  na pewno nie jest sam –  stwier dził Gia como i  ob ró cił się do
dzien ni ka rza. – Młody, masz się stąd nie ru szać, okej?! – krzyk nął z prze ję ciem
wy pi sa nym na twa rzy.



Da vide ski nął głową. Po rucz nik, po chy la jąc się ni sko, za wró cił do ogro dze nia
i po biegł wzdłuż niego w kie runku szklarni. Dzien ni karz do my ślił się, dla czego
tam się skie ro wał. Szklar nia stała na wznie sie niu. Osią ga jąc ten „przy czó łek”, zy- 
ski wało się wi dok na całą ścieżkę i  więk szość sto ją cych wzdłuż niej bu dyn ków.
Sła bym punk tem tej po zy cji były jed nak szklane ściany, które nie za pew niały
żad nej ochrony.

W tym cza sie ka ra bi nie rzy prze szu ki wali już pierw szą chatę. Da vide usły szał
okrzyki „czy sto!”. Ty ra liera ru szyła da lej. Dzien ni karz, ła miąc daną przy ja cie lowi
obiet nicę, po szedł w ich ślady.

Sztur mowcy po de szli do na stęp nego rzędu za bu do wań. Wy żej znaj do wały się
już tylko szklar nia, do mek z  szopą oraz sto jący nie mal pod samą willą ba rak,
z któ rego uciekł Da vide.

Po rucz nik Man to vani od cze pił od  ka mi zelki tak tyczny gra nat hu kowy, który
za mie rzał wrzu cić przez uchy lone okno pierw szej z  brzegu chaty. Pod niósł się
z  ko lan i  pod cho dził już do bu dynku, gdy je den z  ubez pie cza ją cych go pod ko- 
mend nych krzyk nął:

– Kon takt!
Ka ra bi nie rzy pa dli na zie mię i wy ce lo wali lufy swo ich ka ra bin ków w ścieżkę.

Man to vani przy warł ple cami do ściany chaty i ostroż nie wyj rzał zza wę gła.
Z domku przy szo pie wy szedł na śro dek ścieżki star szy męż czy zna. Jego unie- 

sione wy soko ręce drżały ze stra chu lub star czej nie mocy. Da vide roz po znał star- 
szego pana, który o mało nie na krył go w szo pie pod czas ucieczki. Już wcze śniej
do my ślił się, że był nim Ugo Ma la guti. Je śli księ garz na prawdę był przy wódcą
Brac twa, to po ja wiała się wła śnie na dzieja na to, że szturm za koń czy się bez ko- 
lej nych ofiar.

–  Pa no wie, ba sta! Nie strze laj cie już! –  po wie dział sta rzec sła bym, nie mal
płacz li wym gło sem. –  Na mi łość bo ską, tam są cho rzy i  bez bronni lu dzie! –
  Wska zał ręką na bu dy nek, za któ rym cho wał się Man to vani, i  po stą pił krok
w jego kie runku.

– Stój!!! Stać! Za trzy maj się! – roz le gły się ostre ko mendy ka ra bi nie rów. Man- 
to vani, wi dząc, co się dzieje, rzu cił do swo ich lu dzi krót kie „nie strze lać!”, a na- 
stęp nie zwró cił się w stronę starca:

– Niech pan zo sta nie tam, gdzie pan stoi! Gdzie ten drugi?!
– Jaki drugi? – Ma la guti znie ru cho miał z nie zde cy do wa nym wy ra zem twa rzy.
– Ten fi glio di put tana z lu parą! – od po wie dział wście kle po rucz nik.
– Pa no wie, miej cie li tość, on tego nie chciał... Wtar gnę li ście tu, wy stra szył się,

on tylko chciał chro nić tych lu dzi. – Ma la guti pró bo wał uspra wie dli wić swo jego



pod wład nego.
– A chuj mnie to ob cho dzi! – prze rwał mu bez ce re mo nial nie Man to vani. – Py- 

tam, gdzie on jest?! Ma na tych miast wy leźć z nory, zro zu miano? Na tych miast!!!
– wrza snął tak gło śno, że echo roz nio sło się po ca łym zbo czu.

Księ garz zer k nął za sie bie i  nie opusz cza jąc rąk, wy ko nał gest głową. Drzwi
szopy się otwo rzyły i  sta nął w  nich skru szony ochro niarz z  rę kami wy cią gnię- 
tymi na boki. Ob rzyn, któ rym po zba wił głowy do wódcę ka ra bi nie rów z Bo lo nii,
zwi sał przy cze piony do jed nego z nad garst ków na skó rza nym pa sku.

– Rzuć to w moim kie runku! Już! – Głos po rucz nika znów był po zba wiony cie- 
nia emo cji. Od zy ski wał kon trolę nad sy tu acją i od ha czał ko lejne punkty pod ręcz- 
nika z pro ce du rami.

Ochro niarz po słusz nie roz bu jał lu parę na pa sku i  wy pu ścił ją przed sie bie.
Strzelba nie szczę śli wie wy lą do wała tuż przy sto pach star szego męż czy zny.

– Cazzo! – za klął gło śno po rucz nik. Jego lu dzie za marli w go to wo ści do strzału.
Ma la guti zro zu miał za nie po ko je nie ka ra bi nie rów i uśmiech nął się blado.
– Pa no wie, ja nie umiem na wet strze lać! To nie mnie się mu si cie bać, tylko... –

 Od wró cił głowę w stronę willi i padł na zie mię jak ra żony pio ru nem.
Huk wy strzału do tarł do nich z nie wiel kim opóź nie niem.
– Snaj per! – ryk nął Man to vani do swo ich lu dzi. – Kryć się!!!
Da vide, który ob ser wo wał zaj ście chro niony ścianą domku go spo dar czego sto- 

ją cego nieco ni żej, nie miał do brego wi doku na ścieżkę, ale do sko nale wi dział
stam tąd willę. Po mię dzy mar mu ro wymi ko lu mien kami pod trzy mu ją cymi ba lu- 
stradę sze ro kiego bal konu do strzegł ciemną syl wetkę męż czy zny. Dzien ni karz
miał do sko nały wzrok i o  ile nie zwo dziła go wzmoc niona zi mową sza rugą gra
świa teł i  cieni, mógłby przy siąc, że przy cza jony na bal ko nie strze lec miał gę ste
szare włosy.

– Ej, po rucz niku! – za wo łał w stronę do wódcy. – Man to vani!!! – krzyk nął gło- 
śniej i od razu po ża ło wał.

Po czuł na twa rzy silny po dmuch po wie trza. Ze znaj du ją cej się kilka me trów
po ni żej niego studni po sy pały się ka mienne odłamki.

– Porca put tana! – Da vide sku lił się prze ra żony za ścianą. Nie wiele bra ko wało.
– Man to vani! Snaj per na bal ko nie! Willa! Willa, sły szysz?! Na dru giej! – krzyk- 

nął z ca łych sił, nie wy chy la jąc się już ani na mi li metr zza ściany.
W ci szy, jaka za pa no wała po jego okrzyku, usły szał me ta liczny chrzęst ekwi- 

punku i  ci che kroki sztur mow ców. Man to vani ode brał jego wia do mość i  prze- 
miesz czał swo ich lu dzi na do god niej sze po zy cje. Po rucz nik był pro fe sjo na li stą.



Dzien ni karz mógł ode tchnąć z ulgą. Nie po zo sta wało mu już nic in nego jak po- 
cze kać, aż ka ra bi nie rzy opa nują sy tu ację.

Przy po mniał so bie o  przy ja cielu. Prze szedł ostroż nie na drugą stronę domu
i spoj rzał w stronę szklarni. Zo ba czył Gia coma w naj dziw niej szej ak cji, jaką mógł
so bie wy obra zić. Ba lan su jąc nie pew nie na jed nej no dze wspar tej o spo rych roz- 
mia rów me ta lową beczkę, po rucz nik pró bo wał wdra pać się na dach szklarni.
Wszystko po to, aby za jąć jak naj bar dziej do godną po zy cję. Da vide pa mię tał nie- 
bez pieczne dźwięki wy da wane przez szkło, kiedy sam wspi nał się na szklar nię,
aby uciec za ogro dze nie. Su mu jąc dużo więk szą masę po rucz nika z jego lę kiem
wy so ko ści, Da vide oce niał, że jego przy ja ciel wy sta wiał się na zbyt wiel kie ry- 
zyko. Tym bar dziej że mógłby za uwa żyć go snaj per.

Wy chy lił się zza rogu i po ma chał ręką w jego stronę. Gia como, za jęty swo imi
akro ba cjami, nie zwra cał na niego uwagi. Wy chy lił się jesz cze bar dziej i za uwa- 
żył le żące na ścieżce zwłoki Ma la gu tiego. Ani śladu po ka ra bi nie rach, lu pa rze
i  ochro nia rzu. Da vide miał na dzieję, że sztur mowcy zwią zali go i  wrzu cili do
szopy albo cho ciaż za brali ze sobą.

Uło żył so bie w gło wie plan. Krót kimi sko kami, od osłony do osłony, mógł do- 
stać się do szopy, skąd było już tylko kilka kro ków do szklarni. Ro sło w nim co raz
więk sze po czu cie nie po koju. In stynkt na ka zy wał mu ścią gnąć przy ja ciela z nie- 
bez piecz nej po zy cji.

Na prę żył mię śnie i  przy go to wał się do skoku, kiedy usły szał brzęk tłu czo nej
bu telki i  prze ra ża jący krzyk męż czy zny do cho dzący gdzieś z  oko lic szczytu
wzgó rza. Nie ba cząc dłu żej na nie bez pie czeń stwo, wy biegł na ścieżkę. Na wprost
sie bie, na szczy cie wzgó rza, zo ba czył bie gną cego na oślep, pło ną cego ka ra bi- 
niera z grupy sztur mo wej. Ktoś z willi lub in nego bu dynku mu siał rzu cić w niego
kok taj lem Mo ło towa. Je den ze scho wa nych w  ro wie sztur mow ców wy biegł na
ścieżkę i pod ciął pło ną cemu ko le dze nogi. Kiedy ten, wi jąc się z bólu, padł na zie- 
mię, inni ko le dzy za częli za sy py wać go zie mią. To był jed nak do piero po czą tek
pie kła. Z bal konu willi po le ciały na stępne bu telki. Z róż nych kie run ków roz le gły
się po je dyn cze strzały.

Je den z ga szą cych ko legę ka ra bi nie rów upadł na ścieżkę i znie ru cho miał.
Tra fiony bu telką bu dy nek, obok któ rego stał Da vide, za jął się ogniem. Dzien- 

ni karz przy po mniał so bie roz pacz liwą prośbę Ma la gu tiego.
A je śli nie kła mał i w bu dynku rze czy wi ście byli ja cyś cho rzy?
Nie było czasu do na my słu. Na ci snął klamkę i ude rzył bar kiem w drzwi pło ną- 

cego ba raku. Wą ski ko ry ta rzyk za peł niał się już dy mem. Otwo rzył drzwi pierw- 
szej salki. Za drzwiami znaj do wało się po miesz cze nie przy po mi na jące szpi talną



izo latkę. Na łóżku, pod pięta do kro plówki, le żała wą tła po stać. Da vide pod biegł
do niej z na dzieją. Nie stety nie była to Au rora. Zdjął wo re czek z kro plówką z wie- 
szaka, wziął go w zęby i naj de li kat niej, jak mógł, uniósł chude ciało wraz koł drą
do góry.

– Ci chutko... wszystko bę dzie do brze – wy szep tał w stronę zmal tre to wa nej ko- 
bie cej twa rzy, która spoj rzała na niego przez uła mek se kundy i  jęk nęła ci cho.
Uwa ża jąc na jej głowę i ku ląc się przed świ sta ją cymi ze wszyst kich stron ku lami,
wy niósł ją poza bu dy nek, zszedł kil ka na ście me trów i de li kat nie po ło żył ko bietę
na su chej tra wie pod osłoną za bu do wa nia go spo dar czego. Za wie sił kro plówkę na
krzaku i za wró cił do pło ną cego po miesz cze nia. Za każ dym ra zem bar dziej zmę- 
czony po wtó rzył tę trasę jesz cze dwa razy z ko lej nymi pa cjen tami. Ostat nim oka- 
zał się mały chło piec, na oko dzie się cio letni. Wraz z nim, oprócz koł dry, zgar nął
z łóżka plu szo wego mi sia. Róg po koju, w któ rym znaj do wał się chło piec, pa lił się
już ży wym i kop cą cym na czarno ogniem. Kasz ląc tak, jakby miał wy pluć wła sne
płuca, sta nął w drzwiach ba raku i znie ru cho miał. Po dru giej stro nie ścieżki, obok
otwar tych na oścież wrót szopy, które za sło niły sobą wi dok na sto jącą z  tyłu
szklar nię, stał wielki ochro niarz z lu parą wy ce lo waną w Da vida.

Dzien ni karz prze łknął sma ku jącą pa lo nym wę glem ślinę.
–  Ty... To przez cie bie to wszystko!!! –  Ochro niarz mie rzył go nie na wist nym

spoj rze niem.
– Spo koj nie! Nie strze laj – po wie dział blady jak ściana Da vide. – Po zwól cho- 

ciaż, że go po łożę. –  Wska zał brodą na nie przy tom nego chłopca, któ rego tu lił
w ra mio nach.

Wpa tru jąc się w oczy ochro nia rza, pod szedł kilka kro ków do przodu, aby zna- 
leźć się jak naj da lej od pło ną cego bu dynku. Przy klęk nął i zło żył bez władne ciało
chłopca do rowu obok ścieżki. W  tych wa run kach mógł tylko za bez pie czyć go
przed za błą ka nymi ku lami. Opa tu lił chłopca koł drą i po ło żył mu na pier siach mi- 
sia. Zda wał so bie sprawę, że są to może ostat nie czyn no ści, ja kie wy kona w ży- 
ciu. Ochro niarz nie spusz czał go z oczu.

– No już, dość tego. Wsta waj! – za ko men de ro wał i po trzą snął ob rzy nem.
Da vide wie dział, że gdy tylko wsta nie, męż czy zna po cią gnie za spust. Miał już

tylko jedną je dyną szansę. Z  przy klęku le piej się ska cze. Miał to prze ćwi czone.
Kie dyś sku tecz nie rzu cił się na ban dytę z  tej wła śnie po zy cji. Róż nica po le gała
tylko na tym, że tam ten nie był uzbro jony. Mimo wszystko po sta no wił spró bo- 
wać. Nie miał już nic do stra ce nia. Lu para za da wała na szczę ście szybką śmierć.
Na piął się i za ci snął szczęki.



Ochro niarz do my ślił się jego in ten cji. Jego pa lec wska zu jący opadł na spust.
Da vide za pa mię tał od le głość i za mknął oczy. Był go towy. Sko czył.

Roz legł się po tworny huk. Dzien ni karz po czuł, że leci w prze ciw nym kie runku
niż ten, w który się rzu cił. Twarz za pie kła go, jakby wbiło się w nią ty siąc igieł.
Po czuł na niej coś mo krego.

Kiedy otwo rzył oczy, zo ba czył czer wone niebo. W  uszach sły szał prze cią gły
gwizd, przez który prze bi jały się ja kieś okrzyki. Pod niósł dłoń do góry. Skoro ją
pod niósł, to ją miał, i to była do bra wia do mość. Prze tarł oczy za sma ro wane ja kąś
czer woną ma zią. Z prze ra że niem zo ba czył na pal cach krew i ja kąś mię sną masę.
W pa nice uniósł się na łok ciach. Dwa kroki przed nim le żał ochro niarz, a wła ści- 
wie to, co z niego zo stało. W drzwiach szopy ziała ol brzy mia dziura, przez którą
zo ba czył ma cha ją cego w jego kie runku i drą cego się na całe gar dło Gia coma z ol- 
brzy mim, dy mią cym jesz cze pi sto le tem w  dłoni. Po rucz nik za ry zy ko wał nie by- 
wały wręcz strzał przez drzwi sto doły. Tylko naj po tęż niej szy pół ca lowy ka li ber
de sert eagle mógł do ko nać tego cudu – prze bić so lidne drew niane drzwi i po wa- 
lić ro słego męż czy znę. To jego resztki wraz z drew nia nymi drza zgami wy lą do- 
wały na twa rzy dzien ni ka rza.

–  Da vide!!! Da vide, kurwa, wsta wa aaaj! –  krzy czał w  jego stronę po rucz nik,
który nie zdar nie pró bo wał zejść z da chu szklarni.

Dzien ni karz do piero po chwili zo ba czył wo kół sie bie małe ob łoczki ku rzu uno- 
szące się ze ścieżki. Wciąż był pod ostrza łem.

Krzy cząc z  bólu i  prze ra że nia, sta nął na nogi. Chwie jąc się, zer k nął na śpią- 
cego w ro wie chłopca. Wy glą dało na to, że był tam bez pieczny. Te raz mu siał po- 
my śleć o  so bie i  po móc przy ja cie lowi. Ru szył przed sie bie. Kop nął drzwi szopy
i wpadł na ścieżkę pro wa dzącą do szklarni. Gia como był wciąż na da chu. Na wi- 
dok Da vida na jego twa rzy od ma lo wała się mie szanka ulgi, ra do ści i wście kło ści.

– Czy ja ci nie mó wi łem, że byś się trzy mał z tyłu?!! – krzyk nął do niego. – Ale
skoro tu je steś, to rusz tu ła ska wie dupę i... – nie do koń czył, gdyż przez pa gó rek
prze to czyła się ka no nada broni au to ma tycz nej. Da vide czmych nął do rowu jak
spło szony za jąc. Gia como przy warł do da chu. Dymki wy strza łów omio tły szopę,
ro snące przy niej ra chi tyczne krzaki i wciąż prze su wa jąc się w stronę szklarni,
do się gły pierw szych szyb. Roz legł się brzęk tłu czo nego szkła. Szyby roz wa lone
ku lami znaj do wały się na sa mym dole. Ostrzał nie do się gnął wyż szej kon dy gna- 
cji, nad którą wi siał trzy ma jący się kur czowo spoin po rucz nik, jed nak osła biona
kon struk cja szklarni nie wy trzy mała ob cią że nia i ko lejne płaty szyb za częły za ła- 
my wać się i za pa dać jak karty wa lą cego się domku z karty.

Da vide usły szał wła sny krzyk.



– Nie eeeeeee! – wrzesz czał, pa trząc jak Gia como nik nie wśród eks plo du ją cych
i le cą cych wraz z nim w dół szyb.

Na wet się nie spo strzegł, jak i kiedy zna lazł się na miej scu ka ta strofy. Bły ska- 
wicz nie pod niósł dwie cięż kie ramy i wśród ka wał ków po tłu czo nego szkła z ulgą
zo ba czył za krwa wioną, ale uśmiech niętą twarz po rucz nika.

–  Ja pier dolę, młody... za wsze wie dzia łem, że wy so kość mnie za bije – po wie- 
dział sła bym gło sem.

– Nic... nic cię nie za bije, ty twardy idioto – wy sa pał Da vide, pró bu jąc na brać
tchu. – Mia łeś szczę ście, że za ło ży łeś ka mi zelkę!

Padł na ko lana i jak sza lony za czął od gar niać resztki szkieł z ciała po rucz nika.
Kiedy prze su nął dłoń, aby oczy ścić twarz przy ja ciela z krwi, jego rę kaw o coś za- 
ha czył. Przyj rzał się temu bli żej i jego serce się za trzy mało.

Z od sło nię tej szyi po rucz nika wy sta wał ol brzymi, za koń czony szpi kul cem płat
szkła.

Gia como spoj rzał Da vi dowi w oczy.
– Nie spo... dzianka – po wie dział i za chły snął się wła sną krwią, która buch nęła

mu z ust.
– Nie, nie, nie, nie, nie!!! – Da vide tra cił nad sobą pa no wa nie. Chwy cił po rucz- 

nika za rękę i wy ko nał gest, jakby chciał go szarp nąć i po sta wić na nogi. Kiedy
uświa do mił so bie bez sens swo jego po stę po wa nia, pod niósł głowę i  za czął
wrzesz czeć.

– Le karz! Sa ni ta riusz! Na po moc! Szybko!!! Caz zo oooooooo!!! – Jego roz pacz liwy
krzyk prze szedł w sko wyt.

Ga snące oczy po rucz nika śle dziły jego bez pro duk tywne sta ra nia. Kiedy dzien- 
ni karz opadł z sił, wzrok przy ja ciela był już szkli sty i nie obecny.

Da vi dem wstrzą snął szloch. Oparł dło nie na nie ru cho mej piersi ka ra bi niera.
– Giaco! Co ja po wiem Dia nie? Co ja mam, kurwa, po wie dzieć Dia nie?!!
Na za krwa wio nym czole mar twego po rucz nika przy siadł biały mo tyl. Dzien ni- 

karz od go nił go i zo ba czył na stęp nego, a póź niej ko lej nego. Wo kół niego fru wało
i przy sia dało na szcząt kach szklarni setki, ty siące bia łych mo tyli.

Skrzy dlate owady jak na ko mendę wzbiły się na gle do góry. Biały wi bru jący
ob łok za to czył koło i po fru nął w stronę wi docz nej w od dali willi.

Da vide po czuł, jak tę żeją w nim wszyst kie mię śnie.
– Szary Cień – wy char czał z nie na wi ścią.
Za ci snął po prze ci naną szkłem dłoń na zim nej rę ko je ści pi sto letu po rucz nika.

Oparł długa lufę o zie mię, wsparł się na niej jak na la sce i po ko nu jąc ból pro mie- 



niu jący z każ dej czę ści jego obo la łego ciała, sta nął na nogi. Wbił lo do wate spoj- 
rze nie w willę i nie zwa ża jąc na pa da jące wciąż tu i tam po je dyn cze strzały, ru- 
szył po woli przed sie bie.
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Pierw szy strzał, który od dał, o mało nie wy ła mał mu nad garst ków. Gia como ni- 
gdy nie po zwo lił mu strze lać ze swo jego pi sto letu, więc od rzut, jaki spo wo do- 
wała eks plo zja po tęż nego po ci sku de sert eagle, był dla Da vida praw dzi wym za- 
sko cze niem.

Dla jego prze ciw nika rów nież.
Scho wany za me ta lo wymi drzwiami wej ścio wymi willi oso bi sty ochro niarz

Sza rego Cie nia zdzi wił się z kilku po wo dów na raz. Młody, uty tłany w krwi i bło- 
cie męż czy zna, który pod cho dził do willi, nie za cho wy wał się tak, jak ka ra bi nie- 
rzy, któ rych szturm udało się ode przeć po krwa wej i za ja dłej walce. Mło dzie niec
parł na przód, w ogóle się nie kry jąc, i za cho wy wał się, jakby kule się go nie imały.
Ochro niarz po bez sku tecz nym i o dziwo nie cel nym ogniu za po ro wym przy warł
do uchy lo nych drzwi, szu ka jąc za nimi ochrony.

To było jego ostat nie za sko cze nie, gdyż chwilę po tem le żał prze szyty odłam- 
kami pan cer nych drzwi, za któ rymi się schro nił. Kula ka li bru 50 nie zdo łała
wpraw dzie prze bić gru bej bla chy, z  ja kiej zo stały wy ko nane, ale spo wo do wała
efekt po dobny do tego, jaki na stę puje w pan cer nych po jaz dach po eks plo zji po ci- 
sku ku mu la cyj nego. Na sku tek przy ję cia po tęż nej ener gii me ta lowe drza zgi ode- 
rwały się od we wnętrz nej po wierzchni drzwi i po ra niły ochro nia rza, który wi jąc
się z bólu, pa trzył te raz, jak młody męż czy zna wcho dzi do po miesz cze nia, prze- 
kra cza le żące bli sko wej ścia po zba wione oka zwłoki po rucz nika Man to va niego,
mija jego sa mego i  nie zmien nie tym sa mym, po wol nym i  bez na mięt nym kro- 
kiem po dąża w głąb ko ry ta rza.

Ochro niarz z wy sił kiem się gnął po krót ko fa lówkę i wy rzę ził do niej:
– Dot tor Gu arini! Mi di spiace... Je den się przedarł! Po wta rzam...
Na ci snął gu zik od bioru. Od po wie dział mu je dy nie szum.

* * *



„Bu on giorno dniowi, który bu dzi się, i bu dzi także mnie!” – we so łym gło sem Pa va- 
rot tiego śpie wała winda, która nie spiesz nie wwo ziła Da vida na pierw sze i je dyne
pię tro bu dynku.

Spoj rzał na sie bie w lu strze i zo ba czył ob cego czło wieka z pi sto le tem. Winda
zro biła „blink” i za trzy mała się. Drzwi bez sze lest nie się roz su nęły. Obcy czło wiek
z lu stra uniósł broń i wkro czył na wy ście łany czarną wy kła dziną ko ry tarz.

Jak na tak oka załą willę, ko ry tarz był nie spo dzie wa nie krótki i zu peł nie pu sty.
Wielki na ścienny ze gar w zło tej opra wie z gło śnym „tik, tak” od mie rzał bez dusz- 
nie mi ja jące se kundy. Da vide na ci snął klamkę pierw szych z trojga drzwi. Otwo- 
rzył je i za raz za mknął. Nie był za in te re so wany wi zytą w ła zience.

Za dru gimi drzwiami znaj do wało się nie wiel kie, urzą dzone z prze py chem stu- 
dio. Wy ce lo wał w sto jący za biur kiem, ob ró cony ty łem fo tel. Zbli żył się do niego
po woli, przy się ga jąc so bie w my ślach, że je śli zo ba czy tam sprawcę śmierci swo- 
ich przy ja ciół, nie za waha się na ci snąć spu stu, choćby wi dok roz bry zgu ją cego się
na ścia nie mó zgu miał go prze śla do wać do końca ży cia.

Wstrzy mał od dech i  kop nął fo tel, który za to czył pe łen ob rót. Sie dzi sko było
pu ste.

Da vide za klął i wró cił na ko ry tarz.
Trze cie drzwi były za mknięte na klucz.
Cof nął się o kilka kro ków. Na uczony wcze śniej szym do świad cze niem ści snął

dłońmi kolbę pi sto letu naj sil niej, jak mógł, i roz sze rzył łok cie. Wy ce lo wał w za- 
mek i  na ci snął spust. Ogłu sza jący huk o  mało nie ro ze rwał mu bę ben ków,
a mimo tego zdo łał usły szeć do cho dzący zza drzwi prze ra żony okrzyk męż czy- 
zny. Serce za biło mu moc niej. Nie opusz cza jąc broni, wpadł do po koju jak
bomba.

Po miesz cze nie było za dy mione ga zami pro cho wymi. Wy ce lo wał w  le żącą na
łóżku syl wetkę i opu ścił pa lec na spust.

– Da vide! Da vide, to ja, nie strze laj! – Usły szał jak przez watę.
Z łóżka pa trzyła na niego prze ra żona i wy chu dzona twarz Mas sima Tro vato.
– Cześć, zdrajco – przy wi tał go Da vide, uśmie cha jąc się krzywo. – Więc to tu

się ukry łeś!
–  To nie tak! My lisz się!!! –  Głos Mas sima był roz pacz liwy. –  Zresztą za bij

mnie, jak mu sisz, ale nie tu taj, bo mo żesz zra nić Au rorę!
Do piero te raz za uwa żył drobną po stać sku loną na są sied nim łóżku. Dziew- 

czyna przy po mi nała szkie let. Chyba tylko ma szyny, do któ rych była pod pięta
róż no ko lo ro wymi rur kami, utrzy my wały ją wciąż przy ży ciu.



– Jej już nie wiele zo stało – po wie dział Mas simo gro bo wym to nem. – A ja chcę
odejść wraz z nią, ro zu miesz?! Tak zde cy do wa łem. Bę dziesz miał swoją sa tys fak- 
cję! – Spoj rzał mu pro sto w oczy. – Ale wiedz, że zdra dzi łem cię tylko po to, żeby
móc jej do końca to wa rzy szyć. Ona jest śmier tel nie chora. Dla tego tu tra fiła. Tak
jak inni, jak Sara. Oni chcieli tylko odejść z god no ścią, bo pań stwo im tego od ma- 
wiało, a na ich cho roby nie ma żad nego le kar stwa.

–  Gówno prawda –  prze rwał mu bez ce re mo nial nie dzien ni karz, sia da jąc
ciężko na zy delku sto ją cym w rogu po miesz cze nia.

–  Ja kie gówno? Jak mo żesz?! – obu rzył się Mas simo, pod no sząc się z  tru dem
na po duszce.

– Wszystko to jest gówno prawda – po wtó rzył Da vide, wzru sza jąc ra mio nami.
– Nikt tu nie jest chory, a  już na pewno nie Au rora. On was wszyst kich wro bił.
Ten pie przony psy chol z pe ruką i si wymi wło sami. Twój Szary Cień...

– Więc już o nim wiesz...? – Mas simo opu ścił lę kli wie wzrok. – Ale on się zmie- 
nił, on jest te raz le ka rzem... A  to, co ty mó wisz, to ja kieś pi ra mi dalne bzdury!
Skąd ty to wzią łeś, czło wieku?! Prze cież wszy scy tu taj mają wy roki śmierci! Wi- 
dzia łem wy niki ze szpi tala! On sam mi je po ka zał... – W miarę jak mó wił, emo- 
cjo no wał się co raz bar dziej. – We dług cie bie oni to sy mu lują?! – Wska zał na Au- 
rorę, która pa trzyła na nich pół przy tom nymi oczami. – Jak mo żesz być taki bez- 
duszny?

– Te riak – po wie dział Da vide zmę czo nym gło sem.
– Co?
– Taki nar ko tyk. Mnie też nim fa sze ro wali. A wy niki ze szpi tala są na sto pro- 

cent sfał szo wane. A przy naj mniej znaczna ich część. U ka ra bi nie rów jest już na
to gruba teczka. Gdyby nie to, w ogóle by się tu nie po fa ty go wali. Szkoda tylko, że
kilku czoł gów ze sobą nie wzięli... – wes tchnął. – Nie ważne, do wie cie się póź niej.
Bę dzie cie żyli – i ty, i Au rora, za pew niam cię. Tylko się nie odłą czaj cie te raz od
tych ru rek. Niech to zro bią le ka rze, jak tu w  końcu przy jadą i  do grze bią się do
was w tej... – Nie znaj dy wał wła ści wego słowa. – ...tru piarni – do koń czył i po ko- 
nu jąc ból, wstał po woli z krze sła.

– Miał gu mowce? – za py tał Mas sima, który z wy ra zem nie do wie rza nia wy ma- 
lo wa nym na twa rzy pa trzył to na niego, to na Au rorę.

–  Co ta kiego? –  Męż czy zna był kom plet nie zdez o rien to wany. Tra wił jesz cze
po przed nie słowa dzien ni ka rza.

– Czy ten twój Men dele miał na so bie gu mowce, kiedy go ostatni raz wi dzia łeś.
– Da vide wy ja śnił py ta nie.



– Tu taj wszy scy za wsze no szą gu mowce... – od po wie dział nie pew nie. – Cze kaj!
–  Chwy cił za rę kaw sto ją cego już w  drzwiach Da vida. Się gnął do szafki przy
łóżku i  wy cią gnął z  niego pę katy no tes z  ko lo rową, po ma lo waną ma za kami
okładką.

– Zna la złem to wczo raj w tej szafce. To chyba na le żało do Sary – po wie dział,
wci ska jąc mu ka jet do ręki.

Da vide odło żył pi sto let na szafkę i drżą cymi rę kami pod niósł no tes w stronę
świa tła. Otwo rzył go i na pierw szej stro nie zo ba czył swoje wła sne zdję cie z dzie- 
ciń stwa. Sie dział na nim na huś tawce obok ma łej, na oko sze ścio let niej dziew- 
czynki z ku cy kami. Pod pis pod zdję ciem brzmiał: „Mój pol ski na rze czony”. Nie
pa mię tał w ogóle Sary z dzie ciń stwa i nie miał po ję cia, że aż tak długo się znali.
Prze tarł za łza wione oczy brudną ręką i wró cił do wer to wa nia pa mięt nika. Za pi- 
ski w nim trwały nie prze rwa nie od dzie ciń stwa dziew czyny, aż do jej śmierci.

Ode tchnął ciężko ze wzru sze nia i  chciał już za mknąć ksią żeczkę, gdy wy le- 
ciało z niej na pod łogę nie wiel kie, po żół kłe czar no białe zdję cie. Schy lił się po nie
i pod szedł z nim do okna. Kiedy na nie spoj rzał, w pierw szej chwili nie mógł zro- 
zu mieć, co i kogo przed sta wia.

Męż czy zna o  twa rzy fil mo wego amanta z  po czątku wieku sie dział za sto łem
w śmiesz nej szpi cza stej czapce z frę dzel kami i kleił cia sto. Nie, nie kleił cia sta.

Da vide pod szedł do bie lu sień kiego ręcz nika zwi sa ją cego z ha czyka na ścia nie
i prze tarł nim twarz. Spoj rzał jesz cze raz na zdję cie. Męż czy zna bez cie nia wąt- 
pli wo ści rzeź bił, a to, co rzeź bił, wy dało się Da vi dowi bar dzo zna jome.

– Głowa... – po wie dział do sie bie.
Po chwili za czął się śmiać. Naj pierw ci cho, su cho i sztucz nie. Po tem co raz gło- 

śniej i bez opa no wa nia.
– Ano ni mowy ar ty sta! – Za chły snął się wła sną śliną. – Ha, ha, ha! Do bre! Ha,

ha, ha, ha! – Śmiał się, krztu sząc się i kasz ląc.
Przy stojny męż czy zna na zdję ciu także sze roko się uśmie chał. W wi docz nym

za jego ple cami oknie dum nie po zo wały do zdję cia dwie bo loń skie wieże. Wszel- 
kie wąt pli wo ści roz wie wał sta ran nie wy ka li gra fo wany, choć lekko za tarty na pis
umiesz czony w pra wym dol nym rogu fo to gra fii:

„Bo lo gna 1916. Ame deo [nie czy telne]gliani”.
Da vide opa no wał się i  wsu nął zdję cie do pa mięt nika. Zer k nął na le żącą na

szafce broń i spo waż niał. Pod niósł pi sto let i na jego miej sce po ło żył pa mięt nik.
–  Przy pil nuj tego dla mnie. Jak oka w  gło wie. Ten pa mięt nik jest cen niej szy,

niż my ślisz – po wie dział do Mas sima.



Męż czy zna ski nął głową.
– Jesz cze jedno! – Dzien ni karz, sy cząc z bólu, pró bo wał po ra nio nymi dłońmi

wy cią gnąć coś z po szat ko wa nej odłam kami drewna i szkła ka mi zelki z na pi sem
PRESS. W  końcu wy do był stam tąd te le fon i  spoj rzał na niego za do wo lony. Ka- 
mera była w  ca ło ści. Ekran był po tłu czony tylko w  jed nym z  ro gów, ale dzia łał.
Rzu cił go na opa tu lone koł drą nogi Mas sima.

– Nie wiem, czy ktoś tam na dole prze żył i zdą żył we zwać po moc – oznaj mił. –
 Le piej sam za dzwoń na alar mowy. I niech spro wa dzą ka retki. Dużo ka re tek. I to
szybko – do dał i znik nął za drzwiami.
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Wy ścig z cza sem

Wi dok z  bal konu przy le ga ją cego do pu stego ga bi netu le ka rza nie na pa wał Da- 
vida opty mi zmem.

Do piero stąd można było zo ba czyć prze ra ża jące skutki nie uda nego szturmu
ka ra bi nie rów.

Nie ru chome ciała po le głych funk cjo na riu szy le żały w róż nych miej scach po se- 
sji, prze mie szane z ubra nymi w czarne ka mi zelki zwło kami lu dzi, któ rzy pró bo- 
wali ich po wstrzy mać. Dwa z  dzie się ciu ba ra ków, któ rych do li czył się dzien ni- 
karz, pło nęły ży wym ogniem.

Nie wszy scy jed nak zgi nęli.
Obóz nie był tak opu sto szały, jak są dzili, kiedy wkra czali do niego przez

główną bramę. Z oca la łych za bu do wań wy sy py wali się na ze wnątrz ubrani w pi- 
żamy lu dzie. Dwóch męż czyzn w  kom bi ne zo nach wy no siło na po lanę łóżka
z  nie przy tom nymi dziećmi. Ja kiś osob nik w  ki tlu przy po mi na ją cym le kar ski
pod cho dził od jed nego do dru giego, spraw dza jąc ich stan. Ogo lone na łyso ko- 
biety w bia łych ubra niach po chy lały się nad le żą cymi nie ru chomo cia łami. Obok
jed nego z  pło ną cych bu dyn ków Da vide wy pa trzył dwóch ka ra bi nie rów, któ rzy
opa try wali się na wza jem.

Bra ko wało tylko osoby, która była od po wie dzialna za tę ma sa krę. Szary Cień
mu siał być już da leko. Ale Da vide znał drogę jego ucieczki i wciąż miał szansę go
do go nić.

Otrzą snął się i  spoj rzał w  dół. Zej ście z  bal konu wy da wało się dzie cinną
igraszką. Uwa ża jąc, żeby nie prze wró cić się na łu skach, które wa lały się po pod- 
ło dze, ścią gnął z  sie bie ciężką ka mi zelkę ku lo od porną i  rzu cił ją na bal kon.
W ślad za nią po le ciał zdjęty z głowy kask. Z ulgą prze cze sał pal cami swoje gę ste
włosy. Na szczę ście nie zgu bił od znaki ka ra bi nie rów, która wciąż zwi sała mu
z  łań cuszka prze wie szo nego przez szyję. Tam, gdzie się uda wał, mo gła mu się



jesz cze przy dać. Wci snął ol brzymi pi sto let za pa sek od spodni, za krył go kurtką
i prze ło żył nogę przez ba lu stradę.

Skok na znaj du jący się po ni żej ga raż skoń czył się małą wy wrotką, po któ rej
szybko się po zbie rał. Otrze pał spodnie, omi nął zwłoki ka ra bi niera za bi tego cel- 
nym strza łem w głowę pod czas próby po dej ścia pod bal kon i ze sko czył z ga rażu.
Jego drzwi były otwarte na oścież. Ktoś od je chał stąd spo rych roz mia rów sa mo- 
cho dem, co można było wy wnio sko wać po śla dach wy żło bio nych w  bło cie przy
pod jeź dzie.

Na szczę ście w  prze stron nym po miesz cze niu po zo stały jesz cze inne środki
trans portu. Przy kryty derką śnieżny śli zgacz był zu peł nie bez u ży teczny. Do wy- 
boru zo sta wały za bło cony mo un tain bike oraz błysz czący no wo ścią mo to cykl en- 
duro.

Da vide pod szedł do mo to cy kla i zlu stro wał go uważ nie. Miał mnó stwo szczę- 
ścia – klu czyki tkwiły w sta cyjce. Do tknął kie row nicy i wes tchnął. Ob ró cił się na
pię cie i zdjął ze sto jaka ro wer. Po cho dził z Fer rary, „mia sta ro we rów”. Jazda na
ro we rze była dla niego jak cho dze nie, czego nie mógł po wie dzieć o mo to cy klach.
Chciał się ze mścić, a nie zgi nąć na drze wie.

Wsko czył na sio dełko i sta nął na pe da łach. Miał już za miar ru szać, gdy przy- 
po mniało mu się coś waż nego. Tego dnia stra cił jed nego przy ja ciela. Mu siał mieć
pew ność, że in nemu nic nie gro ziło.

Prze je chał się alejką, za glą da jąc w okna mi ja nych dom ków. Więk szość była już
pu sta. Ja kaś ko bieta scho wała się przed nim w po pło chu.

Za trzy mał się przed ba ra kiem, w  któ rym nie gdyś go wię ziono. Oparł ro wer
o ścianę i wszedł do środka. We wnętrzne drzwi były za mknięte na klucz. To wy- 
ja śniało, dla czego nikt nie uwol nił miesz kańca znaj du ją cej się za drzwiami celi.
Je dyny klucz tkwił za pewne w  kie szeni mar twego ochro nia rza. Da vide kuc nął
i przy ło żył oko do dziurki w zamku. Chwilę trwało, za nim jego źre nica przy zwy- 
cza iła się do zmiany oświe tle nia. Wy tę ża jąc wzrok, do strzegł po stać le żącą na
łóżku. Uśmiech nął się pod no sem. Mon ta nari spał jak dziecko. Nar ko tyki, któ- 
rymi go fa sze ro wano, miały ten po zy tywny sku tek, że ochro niły go przed szo- 
kiem zwią za nym ze strze la niną.

Da vide wstał i ode tchnął. Te raz był go tów do ostat niego star cia.
Z obozu wy je chał przez ni kogo nie za trzy my wany. Po dro dze za no to wał z ulgą,

że dwie ko biety po da wały wodę chłopcu, któ rego wy niósł z pło ną cego ba raku.
Droga przez las nie była już taka ła twa. Roz mok nięta i śli ska ścieżka spo wo do- 

wała, że o mały włos nie stra cił pa no wa nia nad ro we rem.



Kiedy wy pa trzył z da leka ka pliczkę oraz za par ko wane obok niej wozy ka ra bi- 
nie rów, za trzy mał się i  po rzu cił ro wer. Szary Cień udo wod nił, że był do brym
i po zba wio nym skru pu łów strzel cem, a skrzy żo wa nie nada wało się do sko nale na
za sadzkę.

Kry jąc się za ro sną cymi przy ścieżce krza kami, zbli żył się do jej kra wę dzi.
Przy po mniał mu się stój kowy, który za trzy mał go na dro dze tego ranka. Ogar- 
nęły go złe prze czu cia.

Roz glą da jąc się uważ nie na boki, wy chy lił się na drogę. Tak jak się oba wiał,
ma ka brycz nie wy krę cone ciało funk cjo na riu sza spo czy wało nie ru chomo na as- 
fal cie. Spod jego po tar ga nej i  po bru dzo nej bło tem kurtki są czyła się strużka
krwi.

Nieco ni żej dy miły się dwa sa mo chody, które cał ko wi cie za blo ko wały wą ską
szosę. Jed nym z  nich był sa mo chód za bi tego straż nika, a  dru gim wkli no wany
w niego te re nowy mit su bi shi pa jero z otwar tymi drzwiami. Było ja sne, że ucie- 
ka jący prze stępca naj pierw roz je chał pró bu ją cego za trzy mać go ka ra bi niera,
a na stęp nie pod jął bez sku teczną próbę sta ra no wa nia jego po jazdu, który za gra- 
dzał mu drogę. Ozna czało to, że ucieczka sa mo cho dem mu się nie po wio dła.
Szary Cień miał do dys po zy cji jesz cze jedną, al ter na tywną trasę – za pew nia jącą
schro nie nie przed nie uchronną ob ławą, ale nie ła twą do przej ścia i w kon se kwen- 
cji po wolną.

Da vide po pa trzył na znaj du jące się po prze ciw nej stro nie drogi wej ście do tu- 
nelu, któ rym nie dawno przy szedł tu spod fon tanny Nep tuna. Nie za mie rzał
wcho dzić tam po now nie. Miał jesz cze szansę zna leźć się w  cen trum Bo lo nii
przed męż czy zną, któ rego go nił, choć szansa ta ma lała z każdą se kundą.

Jesz cze raz zer k nął na po jazdy blo ku jące drogę i  za klął. Zjeż dża jąc z  obozu,
miał na dzieję użyć sa mo chodu Gia coma, aby do je chać nim do Bo lo nii. Nie stety
nie było szans na po ko na nie nie spo dzie wa nej prze szkody. Ża ło wał te raz, że
mimo wszystko nie wy brał mo to cy kla.

Wró cił bie giem po ro wer i wy cią gnął go z krza ków. Pod je chał do roz trza ska- 
nych sa mo cho dów i  prze pro wa dził swój po jazd przez rów na drugą stronę.
Przed sobą miał czy stą drogę do sa mego cen trum. Przez więk szość trasy nie mu- 
siał na wet pe da ło wać. Znaj do wał się prze cież na zbo czu wzgó rza.

Droga do ro ga tek mia sta prze bie gła szybko i pra wie bez prze szkód, je śli nie li- 
czyć unik nię tego o włos zde rze nia z roz pę dzo nym wo zem pan cer nym iveco. Wi- 
dząc wy nu rza jący się zza za krętu ma sywny kształt opan ce rzo nego trans por tera
ka ra bi nie rów, Da vide w ostat niej chwili zje chał z drogi i przy cup nął na pod jeź- 
dzie pro wa dzą cym do bo ga tej, oto czo nej zie le nią willi, ja kich mnó stwo znaj do- 



wało się w  tej oko licy. Za uzbro jo nym w  ciężki ka ra bin ma szy nowy Brow ninga
wo zem je chało kilka woj sko wych ka re tek. Cały kon wój za my kało kil ka na ście aut
na le żą cych do róż nych służb.

Gdyby tylko mieli ta kie wspar cie od sa mego po czątku, Gia como mógłby wciąż
żyć.

Da vide od pro wa dził po jazdy smut nym wzro kiem i wsiadł z po wro tem na ro- 
wer.
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Anioł śmierci

Bo lo nia przy wi tała zmę czo nego pe da ło wa niem dzien ni ka rza kor kami i  po gor-
sze niem po gody.

Pro wa dząca naj krót szą drogą do cen trum wą ska i za tło czona via d’Aze glio nie
była wy ma rzo nym miej scem do jazdy na ro we rze. Spy chany przez po ru sza jące
się szybko po jazdy Da vide, co rusz był zmu szany do za trzy my wa nia się i cho wa- 
nia za za par ko wa nymi wzdłuż ulicy sa mo cho dami. Kiedy z mi ja ją cego go w peł- 
nym pę dzie sku tera usły szał okrzyk: „prze suń się, co glione!” i po czuł jak brudna
woda ze wzbu rzo nej ko łami jed no śladu ka łuży osiada na jego ubra niach, de fi ni- 
tyw nie zre zy gno wał z jazdy ulicą. Wcią gnął ro wer pod znaj du jący się nieco wy żej
od po wierzchni jezdni por tyk i nie zwa ża jąc na gniewne po mruki idą cych pod- 
cie niami pie szych, do je chał chod ni kiem aż do sa mego cen trum.

Za trzy mał się przy Nep tu nie i ze zmę cze nia o mało nie prze wró cił się na zie- 
mię. Czarne płaty za częły la tać mu przed oczami. Był wy cień czony.

Nie prze spana noc, a przede wszyst kim dra ma tyczne wy da rze nia dzi siej szego
po ranka oraz nie ludzki wręcz wy si łek fi zyczny, do ja kiego zmu sił swoje ciało,
od ci snęły na nim mor der cze piętno. Rzu cił ro wer na zie mię, nie za da jąc so bie
na wet trudu, aby go o coś oprzeć. Brudny i mo kry, opadł ciężko na schody fon- 
tanny i pod parł głowę na po ra nio nych ra mio nach.

Zda wał so bie sprawę, że wy glą dał go rzej niż nie je den klo szard. Ką tem oka za- 
uwa żył dwóch po li cjan tów, któ rzy zbli żali się do niego z groź nymi mi nami. Spio- 
ru no wał ich wzro kiem i  roz sze rzył ra miona, aby mo gli doj rzeć od znakę. Po li- 
cjanci za trzy mali się w pół kroku i mru cząc pod no sem coś nie przy chyl nego, od- 
da lili się w stronę ba zy liki. Dzien ni karz wbił wzrok w że liwną klapę pro wa dzącą
do pod ziemi i  po my ślał o  za sty głych oczach Gia coma. Z  tru dem po wstrzy mał
szloch, który tar gnął jego umę czo nym cia łem.

– Jesz cze nie czas – po wie dział do sie bie. – Jesz cze je den wy si łek.



Za ci snął zęby i  do tknął zim nej kolby pi sto letu, który wpi jał mu się w  pa- 
chwinę. Wła ści wie to do brze, że nie miał przy so bie te le fonu. I tak nie miałby od- 
wagi po wie dzieć Dia nie o  śmierci ich naj bliż szego przy ja ciela. Ist niało też ry- 
zyko, że mo głaby pró bo wać od wieść go od tego, co za mie rzał zro bić. Miał już na
su mie niu jedno ludz kie ży cie, ale wtedy przy czy nił się do czy jejś śmierci w nie do
końca za mie rzony spo sób. Dziś był zde cy do wany, żeby za bić. Chciał wi dzieć
mózg Sza rego Cie nia roz sma ro wany na po sadzce u stóp Gi ganta. I nie wiele go
ob cho dził wy miar kary, jaka nie uchron nie cze kała go za ten czyn. Każdy frag- 
ment jego ciała prze ni kało tylko jedno pra gnie nie – chęć okrut nej ze msty.

Tknięty na głym uczu ciem nie po koju pod niósł wzrok i ro zej rzał się wo kół.
Desz czowa po goda sku tecz nie znie chę ciła tu ry stów przed zwie dza niem bo- 

loń skiego rynku. Nie ozna czało to jed nak, że plac był pu sty. Trwał ty powy po- 
wsze dni dzień w  sto licy re gionu. Tu i  tam prze cho dzili ele gancko ubrani męż- 
czyźni i  ko biety z  przy tknię tymi do uszu te le fo nami. Do dzien ni ka rza do cho- 
dziły strzępki ich roz mów. „Opty ma li za cja”, „wy raźny spa dek war to ści port fela”
i „mam przy jem ność za pro sić czci god nego se na tora na ko la cję”, to były sprawy
za przą ta jące lu dzi, któ rzy prze my kali wo kół ni czym zjawy. Pie nią dze i po li tyka.
Wiel ko miej ska limfa, którą ży wiła się ta wielka aglo me ra cja. Zu peł nie inną sce- 
ne rię two rzyli stu denci przy cup nięci na wil got nych od desz czu scho dach pod
wzno szącą się obok fon tanny bi blio teką Sa la borsa. Ubrani w modne dresy, pa ląc
osten ta cyj nie pa pie rosy, żar to wali gło śno ze wszyst kich i wszyst kiego, jakby na
prze kór po wa dze no bli wego mia sta. Da vide był prze ko nany, że była to tylko
poza. Ci mło dzi lu dzie do sko nale wie dzieli, że prę dzej czy póź niej cze kał ich ten
sam los przy spa wa nych do służ bo wych ko mó rek zjaw.

Wciąż nie po tra fił okre ślić źró dła swo jego ir ra cjo nal nego nie po koju, który na- 
ra stał w nim z każdą mi nutą. Przy szło mu do głowy, że być może zbyt po spiesz- 
nie i na zbyt na iw nie oce nił za miary Sza rego Cie nia.

Roz glą da jąc się ner wowo wo kół sie bie, uległ na gle dziw nemu złu dze niu. Wy- 
da wało mu się, że po śród zgro ma dzo nych pod bi blio teką stu den tów mi gnęła mu
na chwilę zna joma ko bieca twarz. Był zmę czony i po datny na przy wi dze nia, ale
tych pięk nych ry sów i oka la ją cych je blond wło sów nie mógłby po my lić z ni czym
i z ni kim in nym. Ze rwał się na równe nogi i wy cią gnął szyję.

W tym sa mym mo men cie wo kół niego zro biło się tłoczno.
Nie zwy kle liczna i  ha ła śliwa szkolna wy cieczka, która po ja wiła się nie wia- 

domo skąd, oto czyła szczel nie fon tannę i za sło niła mu wi dok. Jedna z chro nią- 
cych się pod sze ro kimi pa ra so lami na uczy cie lek wy cią gnęła prze no śny me ga fon
i ryk nęła mu wprost do ucha:



–  Fon tanna Nep tuna, owoc współ pracy rzeź bia rza Giam bo lo gni i  ar chi tekta
Tom maso Lau re tiego, zo stała ukoń czona w  ty siąc pięć set sześć dzie sią tym szó- 
stym roku, aby upa mięt nić pon ty fi kat pa pieża Piusa Czwar tego...

Da vide zi ry to wa nym ru chem od su nął na uczy cielkę i  za czął prze ci skać się
przez tłu mek mło dzieży. Wo kół uczniów gro ma dził się ko lejny krąg przy pad ko- 
wych prze chod niów, któ rych przy cią gnął wzmoc niony me ga fo nem głos na uczy- 
cielki. Dzien ni karz sta nął na pal cach i przy tknął dło nie do ust.

– Oli via! Oli via aaa! – W jego gło sie po ja wiła się nuta de spe ra cji.
Roz glą dał się we wszyst kich kie run kach, ale nie zo ba czył wię cej blond fry zury.

Zre zy gno wany ob ra cał się wła śnie, aby wró cić na swój po ste ru nek, gdy jego
wzrok na po tkał wpa tru jące się w  niego ciemne oczy męż czy zny sto ją cego na
stop niach bi blio teki.

Szary Cień, który do piero co wy szedł z  Sa la borsa, naj wy raź niej rów nież go
roz po znał, bo gwał tow nie od wró cił twarz i  spiesz nym kro kiem skie ro wał się
w stronę przej ścia pod sto ją cym po dru giej stro nie fon tanny Pa ła cem del Po de- 
stà.

Da vide za klął pod no sem. Zu peł nie za po mniał o dru gim wyj ściu z tu neli, które
znaj do wało się pod bi blio teką. Za czął się ner wowo prze dzie rać przez ro snący
tłu mek ga piów.

– Piano! Piano, mło dzień cze! – upo mniał go star szy pan, któ rego nie chcący po- 
trą cił łok ciem.

Dzien ni karz roz pacz li wie wal czył ze stło czo nymi ludźmi. Przez chwilę czuł się
jak w sen nym kosz ma rze, w któ rym śpią cemu wy daje się, że wpadł w gę ste ba- 
gno.

Kiedy wresz cie przedarł się na pu sty plac za ple cami tłumu, po męż czyź nie,
któ rego ści gał, nie było już śladu. Po zo sta wała je dy nie na dzieja, że nie zmie nił
kie runku, w któ rym po dą żał.

Upew nił się, że nie zgu bił pi sto letu, i  cięż kim truch tem pod biegł w  stronę
Skle pie nia Władcy.

Wy ty czone pod Wieżą Arenga i słynne z tu ry stycz nych prze wod ni ków przej- 
ście po mię dzy Pa ła cem del Po de stà a Pa ła cem Króla Enzo było za ska ku jąco pu- 
ste.

Przed wej ściem, za sła nia jąc świa tło bramy swo imi sze ro kimi ple cami, stało
dwóch ro słych męż czyzn. Zwa li ści i prze sad nie umię śnieni, nie mal śmieszni ze
swo imi zbęd nymi przy desz czo wej po go dzie sło necz nymi oku la rami, wy glą dali
jak dwa grec kie po sągi strze gące wej ścia do ja skini peł nej skar bów. Pod cho dząc



do nich, dzien ni karz był nie mal pe wien, że od bije się od ich wy sta ją cych tor sów
i po leci do tyłu jak mała kau czu kowa pi łeczka.

O dziwo, męż czyźni roz stą pili się przed nim i bez słowa po zwo lili mu przejść.
Pod wy so kimi krzy żo wymi skle pie niami roz cho dzą cej się w czte rech kie run- 

kach bramy pa no wał pół mrok. Da vide zmru żył oczy. Zbli ża jąc się do środ ko wej
czę ści przej ścia, za uwa żył ruch po swo jej pra wej stro nie. Po biegł w tam tym kie- 
runku z  całą ener gią, na jaką było go jesz cze stać. Skrę cił w  prawo, wpadł do
przed sionka, który koń czył się wyj ściem w kie runku ba zy liki, i za trzy mał się jak
wryty, ude rzony w nos czy imś bu tem.

Oczy za szły mu łzami. Oparł się ple cami o  ścianę i  spo dzie wa jąc się na stęp- 
nego ude rze nia, za sło nił rę koma twarz.

Drugi cios nie na stą pił. Otwo rzył oczy.
Choć wy da wało się to ab sur dalne, za bło cony but, który go ude rzył, wciąż znaj- 

do wał się przed jego twa rzą. Pod niósł wzrok wy żej i mi mo wol nie krzyk nął.
Z wmu ro wa nych w su fit drew nia nych be lek zwi sała cienka linka. Jej drugi ko- 

niec ści skał cia sną pę tlą nie na tu ral nie roz cią gniętą szyję Sza rego Cie nia, który
z  wy ba łu szo nymi oczami i  wy wa lo nym na wierzch ję zy kiem, po dry gi wał lekko
w ostat nich se kun dach ago nii.

Za sko czony prze ra ża ją cym wi do kiem dzien ni karz sku lił się pod ścianą. Na tu- 
ralny ludzki od ruch na ka zy wał mu wstać i  udzie lić po mocy ko na ją cemu. Prze- 
ciw stawna mu we wnętrzna siła wle wała w jego serce ro dzaj okrut nej sa tys fak cji.
Chciał tylko sie dzieć i na pa wać się upior nym koń cem mor dercy z uspo ka ja jącą
świa do mo ścią, że był to los, na który tam ten w pełni za słu żył.

– Da vide. – Usły szał tuż obok sie bie głos Oli vii.
Ob ró cił się gwał tow nie. W przed sionku, oprócz niego i ko ły szą cego się na li nie

trupa, nie było ni kogo. Nieco da lej, u wy lotu bramy, zo ba czył dwóch umię śnio- 
nych męż czyzn ude rza jąco po dob nych do tych, któ rych spo tkał przy wej ściu. Nie
było z nimi jed nak Oli vii.

Za czął już po dej rze wać, że de toks, któ remu zo stał pod dany w szpi talu, nie był
tak sku teczny, jak mu po wie dziano, gdy zna jomy głos po now nie za brzmiał
w jego uchu.

– Da vide, dość tego ma za nia się, mam bar dzo mało czasu! Wsta waj!
Ze rwał się na nogi i obej rzał za sie bie.
Po dru giej stro nie przej ścia uj rzał opartą o ko lumnę smu kłą syl wetkę ko biety,

któ rej nie wi dział od po nad roku. Ko biety, która była mi ło ścią jego ży cia. Jego po- 
przed niego ży cia.



Pod szedł do niej z  ser cem bi ją cym tak mocno, jakby chciało wy rwać mu się
z piersi.

Ubrana w  ele gancki i  drogi czarny płaszcz wy szła mu na prze ciw. Wy so kie,
ozdo bione ma łymi bry lan ci kami szpilki za stu kały o  po sadzkę. Wy cią gnęła ręce
w  jego kie runku. Man kiety jej płasz cza po wę dro wały do góry, od sła nia jąc małe
gwiazdki wy ta tu owane na jed nym z jej nad garst ków. Nie wi dział ich ni gdy wcze- 
śniej. Dziwne uczu cie ob co ści ukłuło go w serce.

– Wró ci łaś... – Z tru dem zdo łał wy do być głos z za ci śnię tego gar dła.
– Tylko na chwilkę – po wie działa ci cho i nie zwa ża jąc na brudne i mo kre łach- 

many Da vida, przy tu liła go mocno.
Jej za pach się nie zmie nił. Obez wład niło go cie pło bi jące z jej ciała. Łzy po pły- 

nęły mu z oczu. Prze kro czył gra nicę wła snej wy trzy ma ło ści. Scho dząca z niego
ad re na lina prze stała już wy star czać, aby dać od pór zmę cze niu i  na brzmia łej
rzece okru cieństw i  strat, ja kie do tknęły go tego dnia. Dał się po rwać ża lowi
i słodko-gorz kiemu uczu ciu, ja kie to wa rzy szy nie spo dzie wa nej bli sko ści dawno
nie wi dzia nej uko cha nej osoby.

Prze łknął ślinę, od su nął się lekko od Oli vii i spoj rzał w  jej ogromne, błę kitne
ni czym let nie niebo, oczy.

– Dla czego...?
– Mu sia łam – od po wie działa mu tak samo wzru szona.
– Mu sia łaś ode mnie odejść czy go za bić?
– Obie te rze czy – od po wie działa. Jej uścisk ze lżał. – Wiem, że mi tego ni gdy

nie wy ba czysz.
– Rzu ci łaś mnie – po wie dział z wy rzu tem, nie od ry wa jąc od niej wzroku.
– Nie rzu ci łam. Uwol ni łam. Nie mo gli śmy być ra zem. I ty o tym do brze wiesz,

uko chany.
Przyj rzał się jej pięk nej twa rzy. Szu kał na niej śla dów fał szu. Bar dzo chciał je

tam zna leźć. Nie na wiść była o wiele ła twiej szą emo cją niż nie moż liwa do za spo- 
ko je nia mi łość.

–  Jest mi przy kro, że to się mu siało tak skoń czyć –  po wie działa, opusz cza jąc
wzrok. –  Mimo tego za wsze, na za wsze będę twoim anio łem. –  Wspięła się na
pal cach i mu snęła jego usta. Sma ko wała ma liną jak daw niej.

– Chyba śmierci – skwi to wał su cho, zer ka jąc ką tem oka za sie bie.
– To było ko nieczne – po wie działa z prze ko na niem.
– Dla czego?
– Że byś ty nie mu siał tego ro bić.



Chciał za pro te sto wać, ale za jej ple cami po ja wił się je den z pil nu ją cych wejść
męż czyzn.

– Mu simy już iść, si gnora – po wie dział do niej z dziw nym, obco brzmią cym ak- 
cen tem.

Oli via rzu ciła Da vi dowi prze peł nione ża lem i tę sk notą spoj rze nie.
Gdzieś z  tyłu roz legł się prze cią gły, prze raź liwy krzyk. Od ru chowo od wró cił

się i  zo ba czył ko bietę sto jącą tuż pod zwi sa ją cymi z  su fitu zwło kami Sza rego
Cie nia. Naj wy raź niej ochro nia rze Oli vii opu ścili swój po ste ru nek albo nie byli
w sta nie dłu żej za trzy my wać prze chod niów. Za ko bietą rósł szybko tłu mek roz e- 
mo cjo no wa nych ga piów. Ktoś darł się w nie bo głosy:

– Po li zia!!!!
Da vide od wró cił się z po wro tem do Oli vii.
W ko ry ta rzu nie było ni kogo.
Dziew czyna ode szła tak szybko, jak się po ja wiła, po zo sta wia jąc po so bie za- 

pach per fum i słodki smak ma lin na jego ję zyku. In stynk tow nie chciał ją za wo-
łać, ale wie dział, że i tak nie mia łoby to żad nego sensu.

Otarł łzy brze giem rę kawa. Czuł się jak ostatni z  rodu stu letni sta rzec, któ- 
remu nie po zo stał już nikt bli ski. Nie zu peł nie nikt.

Mu siał się zmie rzyć ze smutną prawdą, jaką był wi nien Dia nie. Po sta wił
chwiejny krok i ru szył w stronę świa tła po dru giej stro nie bramy.
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Po że gna nie

Da vide wspi nał się po stro mych scho dach ko mi sa riatu przy via Gal liera. W ciągu
ostat niego mie siąca by wał tu czę stym go ściem i to nie do końca z wła snej woli.

Ka ta stro falny roz miar strat po nie sio nych przez służby pod czas szturmu na
obóz w gó rach nie po zo stał bez echa. Bi lans był tra giczny. Dzie wię ciu za bi tych
ka ra bi nie rów i je de na stu ran nych, w tym pię ciu ciężko. Do tego do cho dziły rów- 
nie liczne ofiary po stro nie obroń ców obozu.

Przez kilka ty go dni Bo lo nia go ściła ogromną liczbę ekip te le wi zyj nych i dzien- 
ni ka rzy z  ca łego kraju. Wszy scy uczest nicy tam tych wy da rzeń pod da wani byli
nie koń czą cym się prze słu cha niom przez różne rzą dowe, pro ku ra tor skie i  we- 
wnętrzne ko mi sje.

Da vide zna lazł się w sa mym środku tej bu rzy i o  ile z nie by wałą zręcz no ścią
uda wało mu się uni kać ka mer, nie mógł uchy lić się od uczest nic twa w prze słu- 
cha niach. Po cząt kowo gro ziło mu na wet, że sta nie w  sze regu oskar żo nych, ale
wi szące nad nim czarne chmury szybko roz wiał nie zwy kle zdolny ad wo kat, opła- 
cony i przy słany mu do po mocy przez ano ni mo wego dar czyńcę.

Od tąd dzien ni karz od po wia dał już wy łącz nie w  cha rak te rze świadka, a  pod
ko niec śledz twa sprawy przy brały tak nie spo dzie wany ob rót, że Da vide z po ten- 
cjal nego współ sprawcy stał się bo ha te rem no mi no wa nym do wy so kiego od zna- 
cze nia przez pre zy denta Re pu bliki.

Zmie rzał wła śnie w kie runku biura puł kow nika Al berta Ca rusa, który ja kimś
cu dem nie zo stał zdy mi sjo no wany po mimo ewi dent nej od po wie dzial no ści za
błędy po peł nione pod czas przy go to wa nia tra gicz nej w skut kach ak cji.

Po pra wił wielką pu stą torbę zwi sa jącą mu z ra mie nia i nie fa ty gu jąc się pu ka- 
niem, otwo rzył drzwi do po koju ko men danta.

– Dot tore! –  przy wi tał go jo wial nie star szy je go mość z  ne apo li tań skim ak cen- 
tem. –  Niech pan siada. –  Za pro sił go za ma szy stym ge stem ra mie nia ozdo bio- 
nego epo le tem peł nym gwiaz dek i szlacz ków.



– Jak się pan ma? – za py tał uprzej mie, kiedy dzien ni karz zaj mo wał miej sce na
twar dym krze śle nie róż nią cym się ni czym od zy delka w po koju prze słu chań.

– A dzię kuję, co lo nello, nie na rze kam. Mię śnie nóg mam silne jak ni gdy do tąd.
Wie pan, to od tego cho dze nia na prze słu cha nia. – Da vide za bły snął bielą swo ich
rów nych zę bów. Była to jedna z nie wielu pa mią tek, ja kie odzie dzi czył po swo jej
zmar łej przed wcze śnie matce.

– Ależ, drogi pa nie. – Puł kow ni kowi nie drgnęła na wet po wieka, choć nie mógł
nie do sły szeć zło śli wej iro nii. – No chyba ro zu mie pan, że te wszyst kie, na zwijmy
to roz mowy, były ko nieczne ze wzglę dów pro ce du ral nych. Do sko nale wiem, że
mógł się pan po czuć nieco ura żony, choć, na Boga, nie mogę po jąć, dla czego za- 
blo ko wał pan prze ka za nie pro chów po rucz nika Mas si niego do uro czy stego po- 
chówku po le głych, którą to smutną oko licz ność mie li śmy oka zję ce le bro wać
w  ubie głym ty go dniu. Nie stety bez pana i  bez pro chów na szego bo ha tera. Za- 
równo ja, jak i ko men dant po ste runku w Fer ra rze by li śmy na prawdę za sko czeni
pana de cy zją... – Po ki wał ciężko głową.

– Moją de cy zją? – Uśmiech znik nął z ust dzien ni ka rza. – To nie była moja de- 
cy zja. To było wy peł nie nie ostat niej woli Giaco... po rucz nika Mas si niego, którą
od na leź li śmy, po rząd ku jąc jego apar ta ment. Po rucz nik za ży czył so bie w  niej
eee... – Przez chwilę szu kał wła ści wego zwrotu. – In nego ro dzaju po chówku. Ale
à pro pos ko men danta z Fer rary. Czy może mi pan od po wie dzieć na jedno nur tu- 
jące mnie py ta nie? Bo wie pan, od dłuż szego czasu zżera mnie cie ka wość...

–  Ależ oczy wi ście. –  Puł kow nik uśmiech nął się sze roko. –  Wszystko, czego
tylko so bie pan za ży czy!

–  Do sko nale. A  za tem, jak to się u  li cha stało... –  Da vide prze chy lił się przez
biurko i zaj rzał wprost w ciem no brą zowe oczy ko men danta. – ...że z taką ła two- 
ścią przy szło wam zde gra do wać i zwol nić od daną służ bie ka pi tan Dianę Le one,
pod czas gdy pan i sza nowny ko men dant z Fer rary, od po wie dzialni za dy le tanc- 
kie przy go to wa nie i za bez pie cze nie ataku na obóz, wciąż po zo sta je cie na swo ich
sta no wi skach?! – za koń czył na wy de chu i opadł ciężko na krze sło.

Puł kow nik spur pu ro wiał na twa rzy. Spoj rzał na le żący przed nim do ku ment
z  na zwi skiem Da vida i  pre zy dencką pie czę cią i  z  tru dem opa no wał wy buch
gniewu.

– Drogi pa nie. – Od chrząk nął. – Nie za mie rzam na pewno tłu ma czyć panu za- 
wi ło ści zwią za nych z de cy zjami, kom pe ten cjami oraz nie wąt pli wymi za słu gami
od da nymi przez głów no do wo dzą cych po ste run kami w  re gio nie, wli cza jąc w  to
moją skromną osobę – do dał z dumą. – Jed nak jako na szego ofi cjal nego współ- 
pra cow nika chcia łem pana po in for mo wać, że ofi cjalne śledz two w  tej spra wie



już się za koń czyło, a  ko mi sje nie stwier dziły ja kich kol wiek uchy bień z  mo jej
strony, ze strony ko men danta z Fer rary czy ze strony pro wa dzą cych szturm po- 
le głych ofi ce rów. Wręcz prze ciw nie, do ce niono na sze wa lory do wód cze i przed- 
sta wiono nas oraz sza now nego pana do wy so kich od zna czeń pań stwo wych. To
praw dziwy ho nor, z któ rego po wi nien pan być dumny! – za koń czył z pompą.

– Pę kam z dumy, że mo głem uczest ni czyć w tej rzezi. – Usta Da vida za ci snęły
się w wą ską kre skę. – I ow szem, obiło mi się o uszy, że ko mi sja nie była w sta nie
w pełni oce nić prze biegu szturmu, po nie waż dziw nym tra fem ka mery przy pięte
do ka mi ze lek funk cjo na riu szy oka zały się nie sprawne...

– Ule gły uszko dze niu pod czas dzia łań ope ra cyj nych – po pra wił go puł kow nik
kar cą cym to nem. – Pro szę zro zu mieć... to było ko nieczne... dla do bra kor pusu –
 do dał już ła god niej, mru ga jąc po ro zu mie waw czo okiem.

–  Tak, dla do bra kor pusu –  przy tak nął mu Da vide. –  W  na wią za niu do pana
słów oraz ni niej szych fak tów ja też chciał bym pana o czymś po in for mo wać.

Wy grze bał z torby służ bowy pi sto let oraz od znakę współ pra cow nika i po ło żył
je z trza skiem na biurku.

– Po pierw sze, ni niej szym re zy gnuję z funk cji współ pra cow nika. – Przy su nął
zgiętą na pół kartkę w  stronę puł kow nika. –  Jed no cze śnie in for muję pana, że
dys po nuję na gra niem z te le fonu, na któ rym mi nuta po mi nu cie za re je stro wany
jest ten nie szczę sny szturm i nic, pod kre ślam nic, nie może pan z tym zro bić, po- 
nie waż chroni mnie od tej chwili prawo pra sowe – do dał z na ci skiem, wi dząc, że
ko men dant za czyna się ner wowo wier cić. –  Na gra nie to zo stało już po wie lone
i znaj duje się w re dak cji, w po sia da niu mo jego, uwol nio nego z rąk prze stęp ców
wspól nika, który, dzięki Bogu, od zy skał już peł nię władz umy sło wych. Za pew- 
niam pana, że re dak tor Mon ta nari ma plecy szer sze od pań skich i  jest osobą,
która kil koma te le fo nami jest w sta nie od spa wać pana od tego fo tela. – Spoj rzał
go tu ją cemu się ze zło ści ko men dan towi pro sto w oczy.

–  Nie musi się jed nak to stać. Po wiedzmy, że ma jąc na uwa dze moją krótką
współ pracę z  kor pu sem, był bym skłonny od stą pić od upu blicz nie nia po sia da- 
nych przeze mnie in for ma cji. W za mian żą dam jed nak przy wró ce nia do służby
ka pi tan Diany Le one. I to nie na ja kimś pod rzęd nym sta no wi sku. Pro szę po sta- 
wić pani ka pi tan wy bór po ste runku, któ rego chcia łaby być ko men dan tem.

– Ko men... No chyba ci się w gło wie po mie szało, gów nia rzu! – wy buch nął puł- 
kow nik, wsta jąc gwał tow nie z fo tela.

Da vide po wtó rzył jego gest i zbli żył swoje zimne nie bie skie oczy do na brzmia- 
łej zło ścią twa rzy ka ra bi niera.



– Po mie szało? – za py tał lo do wa tym gło sem – Oj, chyba nie. Ra czej mi się tam
wszystko ład nie po ukła dało. I my ślę, że zrobi pan do kład nie tak, jak po wie dzia- 
łem. „Dla do bra kor pusu!” – do dał, prze drzeź nia jąc głos puł kow nika. – Ach, za- 
po mnia łem po wie dzieć, że tę roz mowę też na gra łem. A te raz że gnam. Do nie zo- 
ba cze nia. – Od wró cił się na pię cie i skie ro wał się w stronę drzwi.

– Ale jak to? Za raz, mo men cik, chwi leczkę! – Bła galny głos ko men danta spra- 
wił, że za trzy mał się w pół kroku. – A od zna cze nie?

Da vide ob ró cił się i zo ba czył puł kow nika trzy ma ją cego w ręce małe czarne pu- 
de łeczko. Pod szedł z po wro tem do biurka i wy cią gnął przed sie bie otwartą dłoń.

– Do bra, daj pan – po wie dział zmę czo nym gło sem.
– Jak to „daj”? – Ko men dant wy glą dał na co raz bar dziej zdez o rien to wa nego. –

 Prze cież musi pan pod pi sać, no i mu simy usta lić szcze góły ce re mo nii...
–  A  da aaawaj to! –  Da vide bez ce re mo nial nie wy szarp nął mu pu dełko z  ręki

i zo sta wia jąc za sobą kom plet nie za sko czo nego do wódcę, wy szedł z po koju, trza- 
ska jąc za sobą drzwiami.

Zszedł scho dami pię tro ni żej i  ostroż nie ro zej rzał się po pu stym ko ry ta rzu.
Pod szedł do drzwi, za któ rymi znaj do wało się dawne biuro Diany, wy jął z  kie- 
szeni pla sti kową kartę z  chi pem i  przy ło żył ją do zamka. Ro zej rzał się jesz cze
raz, na ci snął klamkę i wszedł do po miesz cze nia.
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Roxy Bar

Bo lo nia nie spiesz nie wi tała le niwy nie dzielny po ra nek. Zmę czone wiel ko miej- 
skim ży ciem ro dziny bu dziły się po woli za szczel nie po za my ka nymi okien ni cami
wie ko wych ka mie nic. Ko chan ko wie prze wra cali się na boki wtu leni w swoje wy- 
czer pane i  za spo ko jone ciała. Po pu sta wych uli cach snuły się nie liczne grupki
wra ca ją cych do do mów trzeź wie ją cych mło dych lu dzi oraz eme ry tów, któ rzy
bar dziej od snu ce nili so bie czas, jaki im jesz cze po zo stał. Kil koro ja poń skich tu- 
ry stów zmie rza ją cych w po śpie chu w stronę dworca ha ła so wało kół kami wa li zek,
które pod ska ki wały na łą cze niach mar mu ro wych płyt pod por ty kami.

Gdzieś w od dali biły ko ścielne dzwony.
Da vide prze szedł na drugą stronę placu della Mer can zia i  zer ka jąc na ma ja- 

czące u wy lotu ulicy Dwie Wieże, skrę cił w stronę po dwórka skry tego w pod cie- 
niach. Wcho dząc po mię dzy ma sywne ko lumny z se le nitu, o mało nie zde rzył się
z  troj giem roz sz cze bio ta nych dziew cząt, które od pro wa dziły go roz ma rzo nymi
spoj rze niami.

Ubrany w modną skó rzaną kurtkę, z buj nymi wło sami, w któ rych to nęły na su- 
nięte na czu bek głowy ray-bany, roz ta czał wo kół sie bie szar mancki urok nie- 
grzecz nego chłopca. Bez brody, która po ra stała jego twarz przez ostat nie ty go- 
dnie, wy glą dał o do bre dzie sięć lat mło dziej. Je dy nym dy so nan sem w jego nie na- 
gan nym wi ze runku była wy pchana i po pla miona ma te ria łowa torba, która wpi- 
jała mu się bo le śnie w ra mię.

W  za da szo nym szkłem i  po kry tym mar mu rową po sadzką po dwórku ze brało
się wię cej lu dzi, niż było ich o tej po rze na wszyst kich oko licz nych uli cach.

Kel ne rzy miesz czą cego się tu Roxy Baru uwi jali się jak w ukro pie, roz no sząc
kawy i ro ga liki wśród sto ją cych w po dwó rzu sto li ków.

Da vide do strzegł z da leka swo ich przy ja ciół sie dzą cych obok wiel kiej do nicz- 
ko wej palmy. Po ma chał w ich kie runku. Frida, która zo ba czyła go pierw sza, ski- 
nęła ma je sta tycz nie głową. Sie dzący obok niej To nino zdjął czapkę i  od ma chał



mu ener gicz nie. Z  jesz cze więk szym en tu zja zmem po wi tali go Mas simo i  Au- 
rora, któ rzy ze rwali się z krze seł i rzu cili mu się na szyję, kiedy do tarł do sto lika.
Uści skał się z nimi i usiadł obok ubra nej na czarno Diany. Dziew czyna spoj rzała
na niego z czu ło ścią.

– Masz? – za py tała.
– Tak. – Mru gnął do niej okiem i ostroż nie po ło żył ciężką torbę na pod ło dze.
– Za mó wi łam ci ro ga lika, tak jak lu bisz – od po wie działa.
Ujął jej dłoń, pod niósł ją so bie do ust i po ca ło wał de li kat nie.
– Uuuuuuuu! Ra gazzi!!! Kiss chal lenge! – To nino za śmiał się gło śno. – Można? –

 Chwy cił dłoń Fridy, która wy rwała mu się znie sma czona.
– Cu dow nie! – skwi to wała Au rora, ocie ra jąc ukrad kiem łzy, które po pły nęły jej

z oczu. – Ko cham was – po wie działa z emo cją w gło sie. – Oboje was ko chamy. –
 Spoj rzała na Mas sima i przy tu liła się do jego ręki.

–  Tak... To jest ten tego... –  za jąk nął się ten ostatni. –  Je ste śmy wam nie wy- 
mow nie wdzięczni. Dzięki wam ży jemy.

Jego sze roka dłoń spo częła na ra mie niu Da vida.
– Je stem twoim dłuż ni kiem. Ni gdy ci nie za po mnę, że ura to wa łeś Bambi – po- 

wie dział z wy raź nym wzru sze niem.
– Ma aaax! – upo mniała go uczu lona na swoje prze zwi sko Au rora.
–  Każdy w  tym to wa rzy stwie coś ko muś za wdzię cza, czyż nie? –  oschłym to- 

nem skwi to wała Frida, się ga jąc do to rebki po srebrną pa pie ro śnicę.
– Oczy wi ście yyyy... – Mas simo po czuł się w obo wiązku uho no ro wa nia wkładu

an ty kwa riuszki. –  Pani także je ste śmy wdzięczni. Za wszyst kie cenne in for ma- 
cje. Gdy by śmy jesz cze tylko wzięli do serca ostrze że nie, żeby nie iść do tego księ- 
ga rza...

– Który wcale nie był taki okropny, jak nam się wszyst kim wy da wało – wszedł
mu w słowo Da vide.

– Ej no, jak to? Prze cież to był herszt tych cho ler nych wiel bi cieli śmierci! Wy- 
star cza jąco długo im dep ta łem po pię tach, żeby... – Go liar dowi prze rwało po ja- 
wie nie się kel nera z tacą.

W  cza sie, gdy roz kła dane były ta le rzyki i  fi li żanki, Da vide po chy lił się nad
torbą i  wy jął z  niej gruby ze szyt z  po ko lo ro waną ma za kami okładką. Kiedy
ubrany w  białą ma ry narkę ca me riere od szedł od ich sto lika, dzien ni karz za brał
po now nie głos.

– Dzięki świa dec twu osób, które znaj do wały się w obo zie... – Zer k nął na Mas- 
sima i  Au rorę. –  ...ale przede wszyst kim dzięki za pi skom, ja kie do ostat nich



chwil ży cia pro wa dziła Sara Rossi, od two rzy li śmy z Dianą hi sto rię ostat nich lat
dzia łal no ści Brac twa Śmierci. I  mu szę wam po wie dzieć, że poza pew nego ro- 
dzaju de wia cją, która do pro wa dziła do ostat nich tra gicz nych wy da rzeń, nie do- 
pa trzy li śmy się w dzia ła niach Ubalda Ma la gu tiego ni czego na gan nego. Przy naj- 
mniej w sen sie etycz nym, bo prze pi sami prawa, to oni się ni gdy nie przej mo wali.

Otwo rzył dzien nik Sary i kart ku jąc go, opo wia dał da lej.
–  Sara była wiel bi cielką sztuki i  hi sto rii. O  Brac twie Śmierci wie działa

od dawna. Jesz cze za nim stwier dzono u niej prze ra ża jącą śmier telną cho robę –
  fi bro dy spla zję, zwaną też cho robą Munch mey era. Do tknięty tą nie zwy kle
rzadką ge ne tyczną cho robą czło wiek za mie nia się w  mu mię za ży cia. Jego
tkanka miękka kost nieje, co skut kuje po wolną i  nie zwy kle bo le sną śmier cią. –
 Da vide ką tem oka za uwa żył, że Au rora scho wała twarz w dło niach. Jej ra miona
za drgały lekko, jakby nie po tra fiła po wstrzy mać pła czu.

– Biedna Sara bar dziej od śmierci – kon ty nu ował Da vide – bała się bólu i de- 
for ma cji, która do tknęła ją już w dzie ciń stwie, po nie waż miała po stę pu jącą sko- 
liozę. Zwró ciła się więc do Ubalda Ma la gu tiego, któ rego wcze śniej po znała, o po- 
moc. I tu prze cho dzimy do me ri tum dzia łal no ści Brac twa. Jak już za pewne wie- 
cie... – Spoj rzał na Fridę i go liarda. – ...to śre dnio wieczne sto wa rzy sze nie od po- 
cząt ków swo jego ist nie nia zaj mo wało się nie sie niem ulgi ska za nym na śmierć
oraz śmier tel nie cho rym. Za in spi ro wany ich hi sto rią Ubaldo Ma la guti ja kieś
trzy dzie ści lat temu po sta no wił kon ty nu ować tę mi sję, po ma ga jąc umie ra ją cym
w ich ostat niej dro dze. Ale nie tylko. Otóż dzięki do stę powi do sta rych do ku men- 
tów, wszedł w po sia da nie re cep tury naj star szego zna nego ludz ko ści leku, bę dą- 
cego, jak twier dzono, pa na ceum na każdą cho robę. Lek ten na zy wał się te riak
i skła dał się...

– ...z po nad sześć dzie się ciu ziół i sub stan cji, w tym z jadu żmii i opium – wtrą- 
ciła się Frida.

– Do kład nie tak! – po twier dził Da vide. – Pod ko niec szes na stego wieku uczeni
z  Uni wer sy tetu Bo loń skiego z  po mocą al che mi ków od two rzyli jego skład oraz
ści śle tajny, znany tylko nie licz nym, spo sób przy rzą dza nia, po czym po wie rzyli
za da nie jego pro duk cji człon kom Brac twa Śmierci.

–  Na te re nie Ar chi gin na sio co roku od by wało się ce re mo nialne mie sza nie
leku, sprze da wa nego po tem w  ap tece, która do dnia dzi siej szego znaj duje się
obok księ garni, gdzie urzę do wał nasz księ garz –  do koń czyła an ty kwa riuszka
wszyst ko wie dzą cym to nem.

– No wła śnie! – Da vide ro bił, co mógł, aby do koń czyć wy po wiedź bez dal szego
prze ry wa nia. –  Oba te lo kale na le żały kie dyś do Brac twa i  do Szpi tala Śmierci,



który znaj do wał się w tam tym miej scu. Sta remu Ma la gu tiemu udało się wy pro-
du ko wać po now nie te riak, który za czął po da wać swoim pa cjen tom i... nie zgad- 
nie cie. – Po pa trzył po przy ja cio łach.

–  No chyba nie zgad niemy! –  od parł go liard, spo glą da jąc z  co raz więk szym
uwiel bie niem na ele gancką an ty kwa riuszkę, która sie działa obok i nie zwra cała
na niego uwagi.

–  Ten lek za czął dzia łać! –  oznaj mił Da vide. Nie znam się na me dy cy nie, ale
w  tecz kach zna le zio nych w  obo zie od no to wano sześć dzie się cio pro cen towy
wskaź nik wy le czeń z  śmier tel nych, nie ro ku ją cych żad nych na dziei cho rób. I  to
tak dzia łało przez wiele lat. Aż do mo mentu...

–  Aż do mo mentu, kiedy po ja wił się tam Szary Cień. –  Tym ra zem Mas simo
wtrą cił się do opo wie ści, prze żu wa jąc słowa jak gorzki liść pio łunu.

Za pa dła ci sza prze ry wana tylko sior ba niem i  mla ska niem. Da vide zer k nął
z ża lem na swo jego ro ga lika, któ rego nie zdą żył na wet ugryźć.

–  Chcesz o  nim opo wie dzieć? –  za py tał go dzien ni karz. Mas simo po krę cił
prze cząco głową.

– Okej. – Da vide usza no wał jego de cy zję. – Wiedz cie tylko, że Szary Cień vel
Marco Ma la guti, vel To maso Gu arini, to był bar dzo po krę cony typ z sil nie za zna- 
czo nym ry sem psy cho paty. Od dany na wy cho wa nie Ubal diemu Ma la gu tiemu,
który nie szczę dził gro sza na jego me dyczną edu ka cję, pew nego dnia zo stał do- 
pusz czony przez sta rego do po mocy przy pa cjen tach Brac twa. I to był w za sa dzie
po czą tek końca tej nie do końca le gal nej, ale po ży tecz nej ini cja tywy. Szary Cień
uwiel biał bo wiem ma ni pu lo wać ludźmi. A jesz cze bar dziej lu bił ich mor do wać...
– Da vide nie wy trzy mał i wbił szybko zęby w ro ga lik. Po pił zim nym cap puc cino
i oczy ścił ję zy kiem zęby z kle ją cej nu telli.

– Wskaź nik... prze pra szam. – Prze łknął i za czął jesz cze raz. – Wskaź nik umie- 
ral no ści w zor ga ni zo wa nym przez sta rego Ma la gu tiego obo zie w gó rach był nie- 
zwy kle ni ski. Pa cjenci, kiedy tylko do cho dzili do sie bie, od zy ski wali siły, pra cu jąc
w ogro dzie oraz przy ho dowli je dwab ni ków. – Za ciął się, wal cząc z ob ra zem po- 
kry tego krwią i sza rymi mo ty lami Gia coma, który wy świe tlił mu się w gło wie. Po
raz pierw szy od czuł wdzięcz ność do Fridy, która znów wtrą ciła się do jego opo- 
wia da nia.

– A to jest bar dzo cie kawe! – An ty kwa riuszka wresz cie wy krze sała z sie bie tro- 
chę en tu zja zmu. – Ten Ma la guti chyba rze czy wi ście był kon ty nu ato rem tra dy cji.
Bo Bo lo nia na tym wła śnie wy ro sła! Nie na uni wer sy te cie czy zio łach, ale na je- 
dwa biu! Na tym ro biono tu naj więk sze pie nią dze!



– A księ garz to do sko nale wie dział i po tra fił wy ko rzy stać. – Da vi dowi udało się
opa no wać chwi lowe roz ko ja rze nie. –  Je dwab jest drogi rów nież dzi siaj, a Brac- 
two po trze bo wało pie nię dzy na utrzy ma nie – mó wił da lej. – Nie stety Szary Cień
po sta no wił znisz czyć całą tę sie lankę. A  ra czej po lep szyć wy daj ność obozu we- 
dług jego po krę co nej cho rej lo giki. W  ta jem nicy przed sta rym za czął ro bić to
w  spo sób po tworny i  sys te mowy. Po pierw sze za trud nił się w  szpi talu na wy- 
dziale on ko lo gii.

– W ten spo sób od kry li śmy jego toż sa mość. – Diana po ki wała głową.
– Jedną z wielu – uzu peł nił Da vide. – Bo Szary Cień po trze bo wał wielu źró deł,

z któ rych mógłby zbie rać osła bio nych i po dat nych na jego per swa zję pa cjen tów.
Ale praw dziwi cho rzy w  pew nym mo men cie prze stali mu wy star czać. Zro bił
więc dwie ko lejne straszne rze czy. Po pierw sze zmo dy fi ko wał skład te riaku, do- 
da jąc do niego he ro inę i śmier tel nie tru jące sub stan cje.

– W na szej krwi stwier dzono ślady ar sze niku – po wie dział Mas simo, za ci ska- 
jąc z wście kło ścią zęby.

– A po dru gie – do dał Da vide – za czął fał szo wać karty pa cjen tów w szpi ta lach,
aby zy skać jak naj wię cej chęt nych na „te ra pię”.

– Więc Sara nie była chora? – za py tała nie ocze ki wa nie Frida.
– Trudno po wie dzieć. – Da vide po krę cił głową. – Choć tra fiła do obozu dzięki

sta remu Ma la gu tiemu, to Szary Cień i tak ją wy ko rzy stał i osta tecz nie po zba wił
ży cia. Nie wia domo więc, na ile jej wy niki zo stały sfał szo wane. Wiemy jed nak na
pewno, że rak trzustki Au rory był cał ko wi cie zmy ślony.

– Ba stardo! – wy rwało się go liar dowi – To ile osób ten per fido wy słał na tam ten
świat? A ja my śla łem, że to był tylko zło dzie ja szek – wes tchnął ciężko.

–  Oce niamy, że mógł za bić na wet trzy dzie ści osób –  od po wie działa smutno
Diana.

– Za bić i okraść – do dał Da vide – bo, i tu wi sienka na jego ma ka brycz nym tor- 
cie, ten czło wiek wy my ślił też spo sób na pod nie sie nie zy sków obozu.

– Tak, he ro ina nie jest za darmo – skwi to wał To nino, pry cha jąc z po gardą.
– Nie jest – zgo dziła się z nim Diana. – Od kąd śmier tel ność zna cząco wzro sła,

Ubaldo Ma la guti miał co raz więk szy pro blem z grze ba niem zmar łych. Jego dzia- 
łal ność była nie le galna, nie mógł prze cież po wie rzyć ich miej skim gra ba rzom.
Szary Cień zma ni pu lo wał go tak jak in nych. Prze ko nał go do za kupu ma łego kre- 
ma to rium, a pa cjen tów na mó wił na przy no sze nie przed mio tów, które miały się
stać ich urnami i zo stać wy sta wione w spe cjal nym mau zo leum.

–  W  szo pie, w  zwy kłej szo pie! By łem w  niej –  spro sto wał Da vide. –  Bo i  nie
o mau zo leum cho dziło, tylko o to, żeby prze ko nać lu dzi, aby przy no sili jak naj- 



cen niej sze przed mioty na da jące się na tę niby „urnę”.
– No i nie któ rzy przy no sili. – Frida po ki wała głową.
– Fi lius ca nis! – za klął po ła ci nie To nino. – To stąd wzięła się tam ta głowa?
– Do kład nie tak – po twier dził Da vide. – Sara po cząt kowo dała się uwieść ezo- 

te rycz nej pa pla ni nie Sza rego Cie nia. On do kład nie wie dział, jak ją po dejść. Wie- 
rzyła mu pra wie do końca... Kiedy go roz szy fro wała i do my śliła się wszyst kiego,
było już za późno. Umie rała już, praw do po dob nie na sku tek za bój czej ku ra cji
zmo dy fi ko wa nym te ria kiem. Była otu ma niona, ale zdą żyła jesz cze do ry so wać na
rzeź bie znaki, ma jące wska zy wać na de mo niczny cha rak ter dok tora i tego miej- 
sca.

– Wie dzia łam, że sym bolu Thau miela nie mógł po sta wić tam Mo di gliani!!! –
 Frida się ucie szyła. – Po dob nie jak na wią za nia do Aelii.

– Mam po wody, żeby przy pusz czać, że ini cjały Aelii były jed nak żar tem ar ty- 
sty. – Da vide uśmiech nął się ta jem ni czo.

– Ja śnie pań stwo, o czym wy w ogóle kon fa bu lu je cie, prze cież ta rzeźba to jest
zwy kły... – To nino za czął się śmiać, ale umilkł za sko czony su ge styw nym spoj rze- 
niem, ja kim świ dro wał go Da vide.

– Czyli całe to za mie sza nie z głową... – zwró cił się do dzien ni ka rza Mas simo.
– ...wplą tało cie bie i Au rorę w tę okropną hi sto rię, tylko dla tego, że Szary Cień

za wszelką cenę mu siał od zy skać głowę, którą mój przy ja ciel Mon ta nari wy niósł
z  obozu. Głowa była dla Sza rego Cie nia cenna, a  oprócz tego za wie rała pro chy
Sary, które mo gły ujaw nić jego kry mi nalny pro ce der.

– Wszystko to było więc splo tem fa tal nych zbie gów oko licz no ści! – Wzru szony
Mas simo ob ró cił się do po bla dłej od emo cji Au rory i przy ci snął ją mocno do sie- 
bie. – Boże, jak to do brze, że wy szli śmy z tego cało!

– Nie wszy scy... – po wie działa Diana po nuro.
Da vide spoj rzał w jej po smut niałe oczy i za py tał:
– Chcesz za czy nać?
Ski nęła głową.
Dzien ni karz pod niósł rękę i przy wo łał ge stem kel nera. Kiedy zło żył za mó wie- 

nie, ca me riere spoj rzał od ru chowo na ze ga rek.
– Sześć razy whi sky z lo dem... si gnore? – za py tał, uno sząc brwi ze zdzi wie nia.
– Zga dza się. – Uśmiech nął się do kel nera. – To ja kiś pro blem?
–  Ża den pro blem... si gnore. –  Kel ner ukło nił się lekko i  od da lił się od sto lika,

mru cząc coś pod no sem.



Da vide zda wał so bie sprawę, że w ra żący spo sób na ru szył ku li narną ety kietę,
która w szczy cą cej się naj lep szą kuch nią świata Bo lo nii była uwa żana za świętą.
Naj moc niej szym al ko ho lem za ma wia nym o tak wcze snej po rze dnia była odro- 
bina grappy lub any żo wej sam buki do le wa nej do kawy.

Dzien ni karz miał jed nak ważny po wód, aby zła mać nie pi sane za sady. Kiedy
nie ta jący swo jego zde gu sto wa nia kel ner roz dał im szklanki wy peł nione bursz ty- 
no wym pły nem, wstał i z uro czy stą miną oznaj mił przy ja cio łom:

– Ko chani... – za czął i głos mu się za ła mał. Na brał po wie trza i za czął jesz cze
raz.

– Ra gazzi. Nie lu bię tak pom pa tycz nych prze mó wień, a ci, za któ rych wzno szę
ten to ast, nie zno sili ich jesz cze bar dziej. Chcę tylko po wie dzieć, że gdyby Gia- 
como żył, na pewno chciałby być tu dzi siaj z nami. Sara wy sła łaby nam za pewne
po zdro wie nia z ja kiejś za ku rzo nej bi blio teki. – Uśmiech nął się blado.

– Za nich... – Pod niósł do góry szklankę i wy chy lił ją jed nym hau stem.
Sie dzący przy sto liku po wtó rzyli jego gest. Tylko Frida pod nio sła szklankę

i od sta wiła ją ze wstrę tem. Nie zręczną ci szę, jaka za pa no wała po to a ście, prze- 
rwał dźwięczny głos Au rory, która za częła śpie wać:

– „W końcu od naj dziemy się jak rock stars, by na pić się whi sky w Roxy Bar”.
–  „...a  może na spo tka niu nie bę dzie nas, każdy zgu biony w  gąsz czu swych

spraw” –  do koń czyli chó rem, wzbu dza jąc za in te re so wa nie grupy Ame ry ka nów
sie dzą cych przy sto liku obok.

Tu ry ści zdzi wi liby się jesz cze bar dziej, gdyby mo gli do strzec Da vida scho wa- 
nego za roz ło ży stą palmą. Po chy lony ni sko, wsy py wał wła śnie szary pro szek do
wy ko pa nego wcze śniej w  do niczce dołka. Przy sy pał dziurę zie mią, wy jął z  kie-
szeni or der ozdo biony trój ko lo rową wstążką i za wią zał go mocno na pniu palmy.

– Do zo ba cze nia za rok, Giaco – po wie dział w kie runku do niczki i po kle pał ją
czule.
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W stronę słońca

In ten sywne świa tło od bi ja jące się od Dwóch Wież było tak ostre, że Da vide opu- 
ścił ray-bany na nos. Po dłu giej, sza rej i wil got nej zi mie słońce po raz pierw szy
po ja wiło się na czy stym i  błę kit nym nie bie. Wio sna zbli żała się wiel kimi kro- 
kami. Wło chy znów upo dab niały się do swo jego pocz tów ko wego wi ze runku.

Sto jąca obok Diana od pro wa dziła wzro kiem Mas sima i Au rorę, któ rzy od da lali
się w kie runku par kingu przy via In di pen denza. Dziew czyna, pod ska ku jąc ra do- 
śnie, cią gnęła swo jego part nera w kie runku skle po wych wy staw. Diana uśmiech- 
nęła się do sie bie. Na gle po czuła de li katne szarp nię cie.

– Le piej po patrz tam! – po wie dział Da vide, wska zu jąc uliczkę pro wa dzącą do
ba zy liki Santo Ste fano.

Dziew czyna po dą żyła wzro kiem za jego ręką i otwo rzyła ze zdzi wie nia usta.
Idąca środ kiem pa sażu Frida trzy mała dłoń na ra mie niu pró bu ją cego do rów- 

nać jej kroku To nina. Ciężka płó cienna torba, którą zo sta wił mu Da vide, od bi jała
się od jego ły dek. Na gle an ty kwa riuszka przy sta nęła i coś do niego po wie działa.
Ode brała od niego torbę i za rzu ciła ją so bie na ra mię. Go liard wy sta wił otwartą
dłoń. Frida po dała mu swoją. Trzy ma jąc się za ręce znik nęli za ła god nie wy gi na- 
ją cym się za krę tem drogi.

Da vide i Diana wy mie nili za sko czone spoj rze nia.
– Kto by po my ślał, ja śnie pani! – Da vide za śmiał się gło śno.
–  A  Ty? Mó wi łeś, że wy jeż dżasz... To prawda? –  Diana zwró ciła się w  jego

stronę. W jej gło sie za brzmiała wy raź nie wy czu walna nuta żalu.
– Tak. Nic mnie tu już nie trzyma. – Wy ko nał nie okre ślony gest. – Na ka ra bi- 

niera się nie na daję. Mon ta nari z każ dym dniem wraca do zdro wia, więc re dak- 
cja w Fer ra rze jest w do brych rę kach. A ja mam nowy po mysł na ży cie zu peł nie
gdzie in dziej.



– Ro zu miem... – Spu ściła wzrok. – W ta kim ra zie po zwól, że cię cho ciaż od pro- 
wa dzę – po wie działa smutno, od wra ca jąc od niego głowę.

– Nie mu sisz, bo je ste śmy na miej scu – oznaj mił we soło Da vide, na ci ska jąc pi- 
lota, któ rego wy cią gnął z kie szeni.

Po dru giej stro nie ulicy roz le gło się gło śne „bip, bip”. Diana pod nio sła wzrok
i wy pu ściła z wra że nia po wie trze. Przy kra wę dzi drogi, za par ko wana na awa ryj- 
nych świa tłach stała czer wona dwu miej scowa alfa ro meo spi der. Prze chod nie
omi jali ją, za pusz cza jąc za cie ka wione spoj rze nia do wnę trza ka brio letu.

– To twój stary sa mo chód?! – Dziew czyna nie mo gła uwie rzyć. – My śla łam, że
ska so wa łeś go w  wy padku! A  twoja no wiutka giu lia? Gdzie ona?! –  wy rzu cała
z sie bie py ta nia, pod bie ga jąc do auta.

– Sprze da łem, a od zy skane pie nią dze za in we sto wa łem w re mont – od po wie- 
dział, uśmie cha jąc się sze roko. – Wiesz... po pro stu za da łem so bie py ta nie, po co
mi taka wielka i droga ga blota. I tak jeź dzi łem nią sam. A poza tym chyba czas
wró cić do tego, co się ko chało naj bar dziej. – Spoj rzał na nią prze cią gle.

– To jak, wsią dziesz? – po wie dział, otwie ra jąc przed nią drzwiczki pa sa żera.
Diana sta nęła, nie ro zu mie jąc, o co mu cho dzi. Jej miesz ka nie znaj do wało się

kil ka na ście me trów da lej.
– Da vide, co ty mi pro po nu jesz?
– Że byś prze stała się za sta na wiać i wsia dła. Mamy jesz cze mnó stwo rze czy do

omó wie nia po dro dze – po wie dział, pa trząc jej czule w oczy.
Jej pod bró dek za czął drżeć. Naj pierw pra wie nie zau wa żal nie, po tem co raz wy- 

raź niej. Nie mógł zo ba czyć reszty zmian za cho dzą cych na jej twa rzy, bo rzu ciła
mu się na szyję i przy warła do niego, ści ska jąc go mocno.

Wplótł dłoń w jej włosy i wy szep tał ci cho:
– Te raz bę dzie już tylko do brze.

KO NIEC
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